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PUSTY PAŁAC 

T 

W chwili gdy S e p t i m u s 

stał w e p c h n i ę t y za wielk 

złote drzwi, Gringe, str 

Bramy Półnc 

przekraczał nis 

d r e w n i a n y mdl 

który prowadził & 

Pałacu. 
S M E i. 

- Dzień dobry i 

rzucił do HildegM 

dy, PodczarodziM 

ki, która tego r a n i 

pełniła służbę pnj 

drzwiach. 



K Dzień dobry, p a n i e G r i n g e - o d r z e k ł a . 

No proszę, wiesz, jak się n a z y w a m ! - wykrzyknął s tróż. 

m Oczywiście, że w i e m . Każdy z n a s t r ó ż a Bramy P ó ł n o c -

|, Mogę w c z y m ś p o m ó c ? 

Widzisz . . . To d e l i k a t n a s p r a w a i n ie m o g ę zwlekać, bo 

Ultiwiłem panią Gringe przy bramie. Ma kiepski dzień, a na-

i| w naj lepszym n a s t r o j u n ie lubi liczyć p ieniędzy, więc 

,mzę wrócić szybko i . . . n o . . . 

Więc co m o g ę zrobić? - spytała H i l d e g a r d a . 

• A. N o , p r z y s z e d ł e m s p o t k a ć się z S i lasem H e a p e m . Je-

i mc masz n i c p r z e c i w k o t e m u . 

Nie, nie m a m z u p e ł n i e nic p r z e c i w k o t e m u . Jeśli zechce 

usiąść, wyślę p o s ł a ń c a , żeby go znalazł . - P o d e s z ł a do 

lisiego Przejścia i z a d z w o n i ł a m a ł y m , s r e b r n y m d z w o n -

płcni, który s tał n a starej , h e b a n o w e j skrzyni . D ź w i ę c z n y 

Hilpjos poniósł się e c h e m po p u s t y m korytarzu. 

(¡1 inge czuł, że Pałac t rochę go przytłacza. Nie m ó g ł uwie-

Myc, że Silas H e a p n a p r a w d ę tu mieszka. O m i ó t ł w z r o k i e m 

łlt)il wyglądających nadzwyczaj del ikatnie, złotych krzeseł 

I małymi s iedziskami z czerwonego aksamitu, k t ó r e wskaza­

li mu Hildegarda, i stwierdził, że n ie budzą o n e zaufania, 

jpoezłapał więc w najciemniejszy kąt pomieszczenia, gdzie 

Wynurzył wygodny fotel. Fotel był skryty w cieniu i siedział 

W nim Starożytny d u c h Godryka, d a w n e g o s tróża bramy, 

jlltóiy d r z e m a ł w najlepsze. Gringe go nie widział. 

Nie ! - ciszę r o z d a r ł os t ry głos Hi ldegardy. - Ty lko n ie 

htm1 

Gringe, który j u ż m i a ł usiąść, p o d s k o c z y ł jak o p a r z o n y . 

• Ktoś j u ż t a m siedzi - wyjaśniła Podczarodzie jka . 

Mężczyzna, który nigdy w życiu nie widział ducha, ze smut­

kiem pokręcił głową. Prawdę powiadali . Wszyscy mieszkańcy 



Pałacu byli stuknięci. Bez wątpienia właśnie dlatego miejsc 

tak bardzo przypadło do gustu Silasowi Heapowi . 

Poczuł ulgę, gdy Silas pojawił się w t o w a r z y s t w i e 

sia. Był n i e c o p o d e n e r w o w a n y i ucieszył się, że ma 

teks t , by się wyrwać. Marc ia s z u k a ł a w Pałacu S e p t i m i 

k t ó r y najwyraźniej u r w a ł się z e g z a m i n u , b u d z ą c zrea 

n i e m a ł y p o d z i w Silasa - j ego syn zaczął się nareszc ie za< hC 

wywać jak n o r m a l n y c h ł o p a k . 

G r i n g e skoczył n i c z y m ter ier n a w i d o k król ika. 

- G d z i e on jes t? - spytał . 

- O nie, ty też? - m r u k n ą ł Silas. - P r z e d chwilą m ó w i U 

Marcii, że n i e w i e m . T a k czy owak, to z u p e ł n i e normalf 

O s o b i ś c i e n i e m a m d o c h ł o p a k a pretens j i , ż e n ie przysza 

n a jakiś e g z a m i n . 

- Jaki e g z a m i n ? - spytał z d u m i o n y G r i n g e . 

- N o , ja n i e p a m i ę t a m , ż e b y m taki z d a w a ł . Na p e w n o i 

w a ż n e g o . T a k czy siak, czego od n i e g o chcesz? Grał w ża 

na m o ś c i e z w o d z o n y m ? C h ł o p c y już tacy są. - Siłas zaśmll 

się pobłaż l iwie , w s p o m i n a j ą c czasy, k iedy w r a z z ba 

k o l e g ó w wbiegal i na m o s t , gdy go p o d n o s z o n o , by spra 

dzić, k t o o d w a ż y się skoczyć w os ta tn ie j chwil i i n ie wpa 

n ie przy t y m d o Fosy. 

- Żaby? - p o w t ó r z y ł Gringe, k t ó r y n i e p i e r w s z y raz 

czynai m i e ć poczucie , że m i e s z k a na inne j p lanec ie niż Si: 

H e a p . - S i m o n dręczy żaby? N i e żeby m n i e to dz iwiło, 

c h ł o p a k s p r a w i a k ł o p o t y , gdz iekolwiek się pojawi. 

T e r a z to Silas był z d u m i o n y . 

- S i m o n ? - spytał . - Żaby? 

G r i n g e n i e dał się zbić z t r o p u . 

- Słuchaj n o , H e a p . C h c ę ty lko wiedzieć, gdzie jes t tv 

S i m o n . 



* Też b y m chciał - w a r k n ą ł Silas. 

Tak. Mój R u p e r t nie d a m u spokoju, t o p e w n e . J e s t 

I M I I I I . O przywiązany d o swojej s iostrzyczki, t e n mój R u p e r t , 

11 z n o w u uc iekła z t y m ladaco. . . 

I Uciekła z S i m o n e m ? - zdziwił się Silas, k t ó r y zaczynał 

•Udzielać o p i n i ę r o z m ó w c y , że j e g o p i e r w o r o d n y to ladaco. 

In Jrtk? 

Nie wiem, jak. Gdybym wiedział, tobym ją powst rzymał . 

Wybacz, G r i n g e - p o w i e d z i a ł Silas, k t ó r y m i a ł dosyć 

iikin /.anią go odpowiedz ia lnośc ią za uczynki syna - ale nie 

Winu, gdzie je s t S i m o n . I p r z y k r o mi słyszeć, że twoja Lucy 

i ic.lo się z n i m zadaje. To m i ł a dz iewczyna. 

» Tak, to p r a w d a - s twierdził s t róż, k tóry z u p e ł n i e stracił 

wigor. Przez n iezręczną chwi lę stali n a p r z e c i w s iebie w pa­

lm owym h o l u . W k o ń c u G r i n g e o d e z w a ł się: - N o , to ja j u ż 

|tńjdc. Lepiej miej J e n n ę na oku, gdyby S i m o n kręcił się 

W pobliżu. 

Jenna. . . - m r u k n ą ł Silas. - Z a b a w n e , dziś r a n o w ogóle 

| r | nie widz iałem. . . 

Nie? N o t o n a t w o i m mie j scu b y m jej p o s z u k a ł . T o j a 

pójdę. S p o t k a m y się późnie j i z a g r a m y partyjkę, jeśli 

i In esz. M o g ę ci pożyczyć z e s t a w p i o n k ó w . 

Mam teraz własny. I to nie dzięki tobie - odparł Silas 

I ptychnął. A p o t e m , przypominając sobie zalecenia Sary, do­

tlili: - Słuchaj, a m o ż e przyszedłbyś tutaj? Tak dla odmiany . 

- Ja? W Pałacu d w a razy j e d n e g o dnia? Proszę, p r o s z ę , 

k Gringe r o z e ś m i a ł się. - Dziękuję . 

Silas o d p r o w a d z i ł go do d r z w i P a ł a c u . 

No to do z o b a c z e n i a późnie j - p o w i e d z i a ł s t róż . A po 

Chwili n a m y s ł u d o d a ł : - N i e m a m y ż a d n y c h ż a b na m o ś c i e 

wodzonym. Ani j e d n e j . 



- P e w n i e , że n ie - o d r z e k ł Silas p o j e d n a w c z y m tone 

P o m a c h a ł mu na p o ż e g n a n i e , a p o t e m r a z e m z Maksi< 

ruszył n a p o s z u k i w a n i e J e n n y . 

Silas m i a ł r ó w n i e m a ł o szczęścia w s z u k a n i u Jenny, 

Marcia . Czarodzie jka szła D ł u g i m Przejściem, a A l t h e r 

dążał za nią. O t w i e r a ł a wszys tk ie d r z w i po kolei . 

- S e p t i m u s ? J e n n a ! ? - w o ł a ł a , po czym z t r z a s k i e m 

m y k a ł a drzwi , aż A l t h e r u z n a ł , że dłuże j t e g o n ie zniesie 

- C o ś tuta j n ie gra, M a r c i o - p o w i e d z i a ł . 

- M a s z rację. S e p t i m u s ? J e n n a ? - T r z a s k ! 

- D z i w n e , że J e n n y też nie m a . 

- Fakt . Bardzo d z i w n e . S e p t i m u s ? J e n n a ? - T r z a s k ! 

- D o b r z e , Marcio, to ja lecę. J e s t k toś , z k i m chciałby 

o t y m p o r o z m a w i a ć . 

- R o z m o w a w n i c z y m tu n ie p o m o ż e . Dziś r a n o tak dł 

go r o z m a w i a ł a m z tą przek lę tą Skrybą H e r m e t y c z n ą , 

wystarczy mi do k o ń c a życia. A to w s z y s t k o s t e k b z d l 

T e r a z m u s z ę z n a l e ź ć S e p t i m u s a . S e p t i m u s ? J e n n a ? 

T r z a s k ! 

A l t h e r zos tawił M a r c i e i jej drzwi , po czym odleciał Dł 

g i m Prze jśc iem. Gdy d o t a r ł do końca, pofrunął do wieży 

k i n a w s c h o d n i m k r a ń c u Pałacu. P o t e m wzbił się w z d ł 

sp i ra lnych s c h o d ó w i p r z e z k r ó t k ą chwi lę ciszy stał na pl; 

formie na na jwyższym pię t rze , zbierając myśl i . Wydav 

się t r o c h ę z d e n e r w o w a n y . Wygładz ił szatę, co oczywiśc 

n ie m i a ł o na jmnie j szego w p ł y w u na jej wygląd, poprav 

b r o d ę . P o t e m wziął głęboki w d e c h i z n i e z w y k ł y m jak 

n iego u s z a n o w a n i e m p o w o l i w s z e d ł przez śc ianę d o Kor 

n a t y Królowej . 

K r ó l o w a podskoczyła . 



Proszę mi wybaczyć, W a s z a W y s o k o ś ć - p o w i e d z i a ł 

Mć f o r m a l n y m t o n e m , kłaniając się l ekko. 

Myślę, że m o g ę ci wybaczyć, A l t h e r z e - o d p a r ł a m o n a r -

ilni z u ś m i e c h e m . - O ile mi powiesz , co cię tu sprowa-

tt\ I na l i tość, n ie nazywaj m n i e „Waszą Wysokością" , 

^starczy Cerys . J e s t e m tylko d u c h e m , t a k j ak ty. Nie je-

Itrrn już żadną Wysokością. - W e s t c h n ę ł a . 

Cerys, b y ł e m ciekaw, czy w i d z i a ł a ś dziś r a n o swoją 

&rkę? - spytał . 

Królowa u ś m i e c h n ę ł a się tk l iwie. 

O w s z e m , w i d z i a ł a m - p o t w i e r d z i ł a . 

- Aha. Czyli p o s z ł a do ciotki Zeldy, tak? 

Więc o D r o d z e Królowej t e ż wiesz? To j u ż n i e t a k a 

)cmnica, jak k iedyś . 

Z mojej s t r o n y waszej ta jemnicy nic n ie grozi. Czy Jen-

I I p r z y p a d k i e m nie zabrała z e sobą m ł o d e g o U c z n i a C z a r o -

Ir.iejki Nadzwyczajnej? 

O w s z e m , był z nią. Miły c h ł o p i e c . Bardzo d u ż o wiesz, 

juk zwykle. Z a w s z e cię p o d z i w i a ł a m . W y d a w a ł o się, że r o -

. umiesz... n o , w s z y s t k o . 

Czyli zabrała ze sobą S e p t i m u s a ? Aha, to wie le wyja­

śnia. Dziękuję ci, Cerys . Pójdę p o w i e d z i e ć Marci i , żeby 

przestała d o p r o w a d z a ć w s z y s t k i c h d o szału. 

K o c h a n a Marc ia - p o w i e d z i a ł a Królowa. - U r a t o w a ł a 

lioją J e n n ę . 

- W i e m - o d r z e k ł A l t h e r . P r z e z c h w i l ę mi lcze l i , w s p o -

linając d z i e ń , w k t ó r y m o b o j e stal i s ię d u c h a m i . W r e s z ­

cie A l t h e r o t r z ą s n ą ł s ię z z a m y ś l e n i a . - To ja j u ż pó jdę . 

Dziękuję. 

O d w r ó c i ł się, lecz p o w i e d z i a ł jeszcze: - Wiesz , p o w i n n a ś 

Częściej wychodzić . Ciągłe s i e d z e n i e w tej wieżyczce nie 



wyjdzie ci na d o b r e . M o g ł a b y ś też p o m y ś l e ć o U k a z a n i u 

m ł o d e j J e n n i e . W i e m , ż e t o p o w a ż n a decyzja, ale... 

- U k a ż ę się jej, k iedy nade jdz ie C z a s - o d p a r ł a m o n a r c 

ni z lekką surowośc ią w głosie . - To w a ż n e , by Księżnie 

s a m a p o z n a w a ł a świat i d o w i o d ł a , że jes t g o d n a tego, 

z o s t a ć Królową, tak jak było ze m n ą . T y m c z a s e m zos t 

tu ta j , b y c h r o n i ć K o m n a t ę Królowej , w z o r e m mojej m a 

J e n n a zrobi t o s a m o dla swojej córki . 

- Wielkie nieba, Cerys. To lekka przesada, m a m nadzie 

- Też m a m taką nadzie ję . Ale z a w s z e t r z e b a zachowyw 

czujność. Do widzenia . Do n a s t ę p n e g o spotkania . . . -

Iowa p o f r u n ę ł a z p o w r o t e m na swój fotel przy nigdy nie 

s n ą c y m o g n i u i A l t h e r wiedział , że to k o n i e c a u d i e n 

P r z e n i k n ą ł p r z e z śc ianę z n i e j a s n y m p o c z u c i e m n i e d o s y 

D o p i e r o późnie j zdał sobie s p r a w ę , że władczyni n ie o d a ' 

w iedz iała w p r o s t na ż a d n e z j ego p y t a ń . 

A l t h e r poleciał p o w i e d z i e ć Marci i , by p r z e s t a ł a t rzas 

d r z w i a m i , bo J e n n a z a b r a ł a S e p t i m u s a na s p o t k a n i e z d 

ką Zeldą. Gdy znalazł Czarodzie jkę, kłóciła się w ł a ś n i e z 

H e r e w a r d e m p r z e d k o m n a t ą J e n n y . 

- Jeśl i s ię n i e o d s u n i e s z , sir H e r e w a r d z i e - m ó w i ł a 

d u c h a ze złością - b ę d ę z m u s z o n a przez c iebie P r z e n i k n 

nie miej co do t e g o wątp l iwośc i . 

Stary rycerz z ż a l e m pokręc ił głową. 

- N a p r a w d ę b a r d z o mi przykro, W a s z a Nadzwycza jn 

ale Księżniczka w y d a ł a mi w y r a ź n e polecenie , by n i k 

n ie w p u s z c z a ć . N i e s t e t y , dotyczy to także ciebie. Chci 

bym, by było inaczej , ale... 

- Oj, p r z e s t a ń się op ierać . M u s z ę z nią p i ln ie p o m ó 

O d s u ń się! 



li Uch! - j ęknął s t rażnik, gdy os t ry c z u b e k jej f io letowego 

III Z w ę ż o w e j skóry w n i k n ą ł w jego o p a n c e r z o n ą s t o p ę . 

Marcio ! - p o w i e d z i a ł o s t r o Al ther . - N i e ma p o t r z e b y 

k robić. Najmniejsze j p o t r z e b y . Sir H. w y k o n u j e w s p a n i a -

pracę. J e n n y n ie ma w k o m n a c i e , z a b r a ł a S e p t i m u s a na 

łkanie z ciotką Zeldą. 

Co? - Marc ia z n i e r u c h o m i a ł a , c h o ć jej b u t wciąż tkwił 

nodze sir H e r e w a r d a . Rycerz cofnął s t o p ę . P o t e m w y d a ­

li miecz, p r z e g r o d z i ł n i m d r z w i i p o s ł a ł Czarodzie jce 

losne spojrzenie . 

Marcia cofnęła się. 

Ale... ale po co z a b r a ł a S e p t i m u s a do c iotki Zeldy? Al-

erze, t o s t r a s z n e . Dzisiaj S e p t i m u s n ie m o ż e ods tąp ić 

nie na krok, grozi mu p o w a ż n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o . A co 

Jenny, wiesz r ó w n i e d o b r z e , j ak ja, że p o w i n n a była zo-

I I u t ' w Z a m k u . W d r o d z e p r z e z M o k r a d ł a m o g ł o i m się 

przytrafić d o s ł o w n i e w s z y s t k o . C o i m p r z y s z ł o d o głowy? 

Alther zerknął na sir H e r e w a r d a , n iepewny, czy p o w i n i e n 

owić cokolwiek w jego obecności , ale d u c h dyplomatycznie 

patrywał się w swoje s topy. Stary rycerz wiedział, kiedy 

i llleży wtopić się w t ł o . M i m o w s z y s t k o A l t h e r złapał Marcie 

ID łokieć i p o p r o w a d z i ł w drugą s t r o n ę . Gdy szli korytarzem, 

i konsternacją stwierdził, że Czarodzie jka drży. 

Zyskawszy p e w n o ś ć , że s t r a ż n i k j u ż ich n i e słyszy, p o ­

wiedział: - Ee, n ie szli przez M o k r a d ł a . Is tnie je i n n a D r o g a . 

H Poczuł się n iezręcznie . D r o g a Królowej s t a n o w i ł a ta jem­

nicę i ko le jne władczynie u t r z y m y w a ł y ją w sekrecie . W i e l e 

lut t e m u , gdy s a m był C z a r o d z i e j e m N a d z w y c z a j n y m , n a -

il n.it się na D r o g ę Królowej w C h a c i e D o z o r c z y n i . Szukał 

wtedy p o p r z e d n i c z k i ciotki Zeldy, czyli Betty Crackle . Betty 

dostawiła D r o g ę o t w a r t ą i Al ther , ku s w o j e m u w i e l k i e m u 



z d u m i e n i u , zna lazł się w K o m n a c i e Królowej w towarz 

s twie Królowej Matyldy, budzącej grozę babki Cerys. W k r ó 

ce wrócił do C h a t y Dozorczyni, p r z e d t e m j e d n a k Królo\K 

M a t y l d a k a z a ł a mu złożyć s t r a s z n ą o b i e t n i c ę , że nigdy n 

z d r a d z i s e k r e t u Drog i . 

- D r o g a p r z e z P o r t wcale n i e jes t lepsza, A l t h e r z e . 

- N i e p r z e z Por t . Ta D r o g a j e s t znacznie szybsza... i be 

piecznie jsza. 

M a r c i a d o b r z e z n a ł a swojego d a w n e g o nauczycie la i wł 

działa, że coś p r z e d nią ukrywa. 

- C o ś wiesz, p r a w d a ? - spytała . - C o ś wiesz i n ie chce 

p o w i e d z i e ć . 

Skinął głową. 

- P r z y k r o m i . Przys iągłem, że n igdy o t y m nie p o w i e 

T o ta jemnica Królowych. 

- Najwyraźnie j d la S e p t i m u s a n ie je s t to t a j e m n i c a - Z| 

uważyła . 

- F a k t . S e p t i m u s wydaje się... inny - przyznał . 

- W t y m w ł a ś n i e sęk - o d p a r ł a Marcia, a w jej głosi 

z a b r z m i a ł a n u t k a , k t ó r a A l t h e r o w i p o d e j r z a n i e kojarzyć 

się z paniką. - Jes t inny. Na tyle inny, że nap i sał mi wiadl 

mość . . . p ięćse t lat t e m u . 
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PAŁACOWE D U C H Y 

1 

u I Ic-reward z wielką 

hIi'.| patrzył, jak Marc ia 

I Allłier idą s z e r o k i m 

•Wytarzem, skręcają 

W prawo na j e g o k o ń c u 

I unikają mu z oczu. 

Ym d r z w i a m i sypialni 

Itliny inny, znacznie 

•niej s y m p a t y c z n y 

• lti> 11 o d e r w a ł u c h o od 

•htwi z u ś m i e c h e m na 

W^nkich wargach. A z a t e m 

•I n i e z n o ś n a m ł o -

| | Księżniczka 



uciekła z U c z n i e m na M o k r a d ł a M a r r a m . I najwyraźniej 

s p e ł n i ł a obietnicy. Zapłaci za t o , a U c z e ń też nie powi 

myśleć, że coś mu się u p i e k ł o . 

Królowa E t h e l d r e d d a szybko p r z e m i e r z y ł a k o m n a t ę , p 

chodząc do m a ł e j , pros te j skrzyni, w której J e n n a t rzym 

w s z y s t k i e swoje skarby. Z j a w a o b e j r z a ł a ją, a n a s t ę p 

sprawiła, że w i e k o b e z g ł o ś n i e się o t w o r z y ł o . W e t k n ę ł a d 

gi, kościs ty palec w rzeczy J e n n y i znalazła t o , czego szuk 

a p o t e m zrobiła coś, do czego ż a d e n d u c h n i e p o w i n i e n 

zdolny - p o d n i o s ł a ów p r z e d m i o t , małą, s rebrną k 

na które j widniały l itery MK, i w s u n ę ł a ją do kieszeni . ^ 

s t ę p n i e z c h y t r y m u ś m i e c h e m przeszła p r z e z drzwi i Pl 

n i k n ę ł a przez w s t r z ą ś n i ę t e g o sir H e r e w a r d a . 

D u c h Królowej Cerys z d a w a ł się d r z e m a ć w s w o i m fo 

lu przy k o m i n k u , więc gdy d u c h Królowej E t h e l d r e d 

w k r a d ł się do ś r o d k a i s k i e r o w a ł p r o s t o do k r e d e n s u z elf 

s i rami, był b a r d z o zaskoczony, że p o t o m k i n i z d e t e r m ' 

cją zas tąp iła jej d r o g ę . 

- N i e prze jdziesz - o z n a j m i ł a c h ł o d n o Cerys . 

- N i e bądź ś m i e s z n a , dz iecko. M a m p e ł n e p r a w o d o 

r u s z a n i a się Drogą Królowej . I z a m i e r z a m z n i e g o s k o 

stać. O d s u ń się. 

- N i e . 

- T a k ! - W ś c i e k ł a E t h e l d r e d d a p r z e p c h n ę ł a się na si 

Cerys aż się z a c h ł y s n ę ł a - n ie ty lko od w s t r z ą s u , wywo 

n e g o P r z e n i k n i ę c i e m , ale t a k ż e od zaskakująco m a t e r i a ł 

pos tac i E t h e l d r e d d y - lecz o t r z ą s n ę ł a się w s a m ą p o r ę , 

sprawić, że d r z w i k r e d e n s u m o c n o się z a t r z a s n ę ł y . 

- W tę grę m o ż n a grać we dwójkę - w a r k n ę ł a E t h e l d r 

da i sprawiła, że d r z w i z n ó w się otworzyły. 
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A k- będzie ty lko j e d e n zwycięzca - o d p a r ł a Cerys, na 

•Wrót je zamykając. 

» Zaiste, dz iecko. Cieszę się, że w r a c a ci r o z s ą d e k . -

111 uh 11 edda sprawiła, że drzwi o t w o r z y ł y się p o n o w n i e . 

i Z a m i e r z a m c h r o n i ć swoją c ó r k ę . N i e p o w s t r z y m a s z 

iiiiui o ś w i a d c z y ł a ze złością Cerys i jeszcze raz je za t rza-

m f l u . P o t e m , z a n i m E t h e l d r e d d a zdążyła z a r e a g o w a ć , jej 

|i mkini zaczęła się o b r a c a ć . Kręciła się coraz szybciej, 

i i ' o d o b i e n s t w o t rąby p o w i e t r z n e j , wprawia jąc w w i r o -

pie p o w i e t r z e w wieżyczce, aż E t h e l d r e d d a w b r e w s w o -

ij woli z o s t a ł a p o c h w y c o n a p r z e z p r ą d p o w i e t r z n y i fru-

lU po niewie lk ie j , okrągłe j k o m n a c i e n i c z y m liść, g n a n y 

Ittiiem. 

Odejdź! - krzyknęła m ł o d s z a m o n a r c h i n i . W t e d y Królo-

Wri e t h e l d r e d d a zos tała w y r z u c o n a z wieżyczki i poleciała 

IM . I t rawnik iem ku rzece, a t a m wylądowała w ś r ó d s m o -

p y c h o d c h o d ó w , s t a r a n n i e p o u k ł a d a n y c h przez Billy'ego 

1'ni.i I 'oderwała się, rozwścieczona, i wynioś le pożeg lowała 

Itfld rzekę, gdzie czekał na nią w i d m o w y Statek Królewski. 

( /, wysoko u n i e s i o n y m c z o ł e m i n ie oglądając się za sie-

filr, p r z e m i e r z y ł a t r a p . Gdy zajęła swoje miejsce na p o d -

yższeniu, w i d m o w y s t a t e k ruszył. Bezgłośn ie o d e r w a ł się 

1 nabrzeża przylegającego do pałacowych o g r o d ó w i skiero-

ł się na ś rodek rzeki, po czym popłynął z n u r t e m , przeni-

ji|c przez b l o k a d ę z ł o d z i , k t ó r e z j ak iegoś p o w o d u naj-

yraźniej s tały w o g n i u . K r ó l o w a c m o k n ę ł a z dezaprobatą , 

Idząc panujące w Z a m k u bezprawie, lecz pocieszyła się my-

ą, że taki s t a n nie p o t r w a już d ł u g o . J u ż o n a o to zadba. 

'i. u ś m i e c h e m z a d o w o l e n i a us iadła, by cieszyć się re jsem, 

myślała, że istnieje więcej n iż j e d n a d r o g a do C h a t y D o -

orczyni. 



G d y Królowa E t h e l d r e d d a z o s t a ł a w y r z u c o n a z wieży 

ki, A l t h e r p r o w a d z i ł w ł a ś n i e Marcie w dół s c h o d ó w , wic 

cych na Długą D r o g ę . 

- Co d o k ł a d n i e m a s z na myśli , Marcio? Jak to napisa 

w i a d o m o ś ć p ięćse t lat t e m u ? 

- Dzi ś r a n o . . . o t w o r z y ł a m z a m k n i ę t y regał. 

- Co takiego? 

- Wiesz , kiedyś mi p o k a z a ł e ś , jak to się robi . Było 

coś, co m u s i a ł e m zobaczyć. 

- C h y b a nie Ja, Marcelim? - Przez o s t a t n i e pół gc 

A l t h e r coraz bardzie j b ladł . T e r a z stał się n i e m a l przez 

czysty. 

Sk inęła głową. 

- O t w o r z y ł a ś tę księgę? Przecież z o s t a ł a Z a m k n i ę t a je 

cze z a n i m Z a m r o ż o n o t u n e l e . 

- W i e m , w i e m , ale m u s i a ł a m podjąć to ryzyko. Coś. . . 

z o b a c z y ł a m w obl iczeniach, k t ó r e w y k o n a ł a Jillie Dj innl 

P r a k t y k ę P r z e w i d y w a n i a S e p t i m u s a . 

- H m m . Ta k o b i e t a ciągle coś liczy - s twierdz ił Altr 

- Wczora j p r z y ł a p a ł e m ją na k a l k u l o w a n i u p r o c e n t a zuży 

jej n o w y c h b u t ó w . C h c i a ł a wiedzieć, ile d o k ł a d n i e 

mają. 

- Dla m n i e to nic n o w e g o . Ta k o b i e t a d o p r o w a d z a 

d o szału s w o i m w i e c z n y m l iczeniem. T e r a z p o w i n n a 

w S k r y p t o r i u m i s ł u c h a ć jej kole jnych nużących teori i , 

ale p a s z t e t . 

- M a r c i o - p r z y p o m n i a ł d u c h - co k o n k r e t n i e znała 

w ks iędze Ja, Marcelim? 

- Z n a l a z ł a m . . . - zaczęła z d ł a w i o n y m g ł o s e m , ale 

u r w a ł a . - O c h , to było o k r o p n e . 

- Co tak iego? - spytał ł a g o d n i e A l t h e r . 
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h List od S e p t i m u s a . A d r e s o w a n y do m n i e . 

• Jesteś p e w n a ? 

luk. Wiesz, że S e p t i m u s z a w s z e p o d p i s u j e się z t y m 

nip l ikowanym zawi jasem n a k o ń c u . Zdaje się, ż e m a t o 

liczba s i e d e m ? 

I .ik - o d p a r ł Al ther . - T r o c h ę to a fek towane, ale m l o -

lli.iją teraz najdziwnie jsze podpisy . M a m tylko nadzie ję, 

imlowoli się c z y m ś zwyklejszym, k iedy d o r o ś n i e . 

• Może m i e ć najbardzie j w y m y ś l n y p o d p i s , jaki chce . 

e się p o d p i s y w a ć d ż e m e m t r u s k a w k o w y m , stojąc na 

|e, jeśli tak sob ie zamarzy, z u p e ł n i e mi to n i e p r z ę ­

dza. Ale wątp ię , czy d o r o ś n i e . . . przyna jmnie j w t y m 

lc. 

uch milczał. Był o s z o ł o m i o n y , wiedz iał b o w i e m , że 

t lit nie ma s k ł o n n o ś c i do przesady . Czarodzie jka t a k ż e 

Dle odzywała, bo w ł a ś n i e do niej d o t a r ł o , że z a p e w n e 

[•działa p r a w d ę . 

Co było w t y m liście? - spytał c icho Al ther . Doszl i do 

»iawy s c h o d ó w i p rzys tanę l i w c ien iu drzwi . K r ó t k o -

H\. lodowaty deszcz u d e r z y ł w o k i e n k o w y s o k o n a d 

tl l Marcia zadrżała, wyciągając s k r a w e k b a r d z o del ikat-

•1 aa rego p a p i e r u . Z a c h o w u j ą c o s t r o ż n o ś ć , by ś w i s t e k 

I rozpadł się w pył, r o z w i n ę ł a go, z m r u ż y ł a oczy w sła-

•ftl świetle i p rzeczytała na głos słowa, k t ó r e p r z e d t y l o m a 

napisał S e p t i m u s . 

Droga Marcio, 

Wiem, że pewnego dnia znajdziesz ten list, 

bo gdy nie wrócę, na pewno przeszukasz całą 

Bibliotekę i wszystko, co ma związek z Alchemią. 

W Bibliotece nigdy nie widziałem księgi 



Marcellusa, ale dam głowę, że ty wiesz, gdzie ona 

jest. Pewnie w tym Zamkniętym regale. Mam 

nadzieję, że znajdziesz list szybko po moim 

zaginięciu. Wtedy nie będziesz się zbytnio 

martwiła i będziesz mogła wszystkim powiedzieć, 

gdzie jestem. Włożę go do tej części księgi, którą 

Marcellus nazwał Almanachem. Pisze ją o naszym 

Czasie - to znaczy o Twoim Czasie. Ten Czas nie 

jest już mój. Włożę go blisko dnia, w którym 

zniknąłem, żebyś wiedziała, gdzie szukać. Mam 

nadzieję, że nie zjedzą go żuki książkowe. 

Chcę Ci podziękować, bo bardzo lubiłem być 

Twoim Uczniem i chciałbym ciągłe nim być, 

ale teraz jestem Uczniem Marcellusa Pyea. Nie 

martw się, nie jest tak źle, ale tęsknię za Tobą i 

gdybyś mogła w jakiś sposób tu po mnie przybyć 

(chociaż nie mam pojęcia, jak), byłbym BARDZO 

szczęśliwy. 

Muszę kończyć, bo idzie Marcellus. 

Trafiłem tu przez Zwierciadło. Jenna Ci 

opowie. 

Z pozdrowieniami, 

Septimus xxx 

- O c h - szepnął A ł t h e r . 
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S M O C Z A B U D A 

|> nii.i i Wilczy C h ł o p i e c stali 

•ttr-il budą Ognioplu ja . Chociaż 

11 powstała l edwie ki lka 

pi lrnięcy t e m u , drzwi były 

IM . poobi jane j w idniały na 

l | ( h wyraźne pęknięc ia , 

llCW' ściągnięto m e t a l o -

p/yiiii k l a m r a m i . 

• Ty z ł a p j e d e n k o n i e c 

j>|ttiby, a ja złapię d r u g i 

i powiedziała J e n n a do 

Wilczego C h ł o p c a . 

I'M bardzo 

Ifźka. Sep... 



zawsze bierze sobie kogoś do pomocy. Na ogół m n i e . -

p r z e g r o d z o n e były t r z e m a żelaznymi sz tabami. J e n n a i 

czy Chłopiec mieli w ł a ś n i e p o d n i e ś ć tę, k t ó r a była naj\ 

S e p t i m u s nie lubił zamykać Ogniopluja na noc, ale mu 

ustąpić, gdy delegacja Czarodzie jów o d m ó w i ł a wyjścia z kc 

n a t Marcii, d o p ó k i n ie zos taną podję te jakieś kroki . Wc 

śniej Ognioplu jowi w o l n o było biegać po dz iedz ińcu Wt 

Czarodzie jów, ale energiczny, m ł o d y s m o k w połącz 

z p ó ł m e t r o w y m i s t e r t a m i smoczych o d c h o d ó w zwiastc 

n i e c h y b n e kłopoty . W k r ó t c e nie było już n i e m a l ża 

Czarodzieja, k tóry p ó ź n y m w i e c z o r e m nie w s z e d ł b y 

chcący w k t ó r ą ś z owych stert , co k o ń c z y ł o się u t r a t ą bu 

Niektórzy, co gorsza, w p a d a l i w nie twarzą i t r z e b a ich I 

wyciągać. Ognioplu j z a s m a k o w a ł na d o d a t e k w niebiesk 

w e ł n i a n y c h płaszczach, k t ó r e nosi l i Czarodzie je Zwyc 

i n ic nie s p r a w i a ł o mu większej przy jemności , niż sz 

pościg w o k ó ł dz iedz ińca za p y s z n y m p ł a s z c z e m , co dc 

rob iło n a apetyt . 

B u d a aż się t r z ę s ł a od chrapania , bo O g n i o p l u j , k t ó r y | 

się już s m o c z y m o d p o w i e d n i k i e m n a s t o l a t k a , zaczął sy 

do p ó ź n a . G d y j e d n a k Wilczy C h ł o p i e c i J e n n a unieś l i | 

bę i położyl i ją s t a r a n n i e na z iemi, s t w ó r się o b u d z i ł , 

o g o n z d o n o ś n y m ł o s k o t e m uderzył w belki p o d da 

i p o w i e t r z e r o z d a r ł t r z a s k pękającego d r e w n a . Wilczy i 

piec odskoczył w p r z e r a ż e n i u , ale J e n n a ani drgnęła 

n ieraz słyszała j u ż z b u d y o wiele g o r s z e dźwięk i . 

- P r z e p r a s z a m , J e n n o - powiedział Wilczy C h ł o p i e c ; 

co z a k ł o p o t a n ą miną. - N i e s p o d z i e w a ł e m się tego . Cz 

zde jmę d w i e p o z o s t a ł e . 

K u z a s k o c z e n i u Jenny, s a m p o d n i ó s ł m o c n o p o g i ę t ą ! 

kową sz tabę, a t a k ż e tę najniższą, i z k l a n g i e m rzucił 



e, W o d p o w i e d z i z b u d y d o b i e g ł y ł o m o t y , O g n i o p l u j 

m zaczął wal ić o g o n e m gdzie p o p a d n i e , p o d n i e c o n y 

cktywą wyjścia z z a m k n i ę c i a . 

bz J e n n a m u s i a ł a już tylko o d e m k n ą ć drzwi budy. 

u duży klucz, który wisiał na haku, i w s u n ę ł a go w wiel-

Hlosiężny zamek. 

n Drzwi otwierają się na z e w n ą t r z - p o i n f o r m o w a ł a Wil­

nu ("hłopca. - M u s i s z uważać, żeby cię n ie uderzyły, 

R I >gniopluj będz ie w y c h o d z i ł . I uważaj też na nogi , bo 

I deptać po s t o p a c h . S e p z a w s z e m ó w i ł . . . m ó w i . . . że to 

vi przypadek, ale ja u w a ż a m , że rob i to specjalnie. My-

, iv to zabawa, p o d o b a mu się, jak ludzie podskaku ją na 

n. | nodze i krzyczą, t rzymając się za s t o p ę . - O b r ó c i ł a 

Irzwi o t w o r z y ł y się z t r z a s k i e m i Ognioplu j w y p a d ł 

rzód z szyją wyciągniętą, by c h ł o n ą ć c h ł o d n e , p o r a n n e 

( " M R U Ż Ę , bębniąc p a z u r a m i p o r a m p i e . U jej p o d s t a w y 

11 \ .i.inął i rozejrzał się ze z d z i w i e n i e m d o o k o ł a . Przechy­

l i głowę na bok, a p o t e m , jakby lekko przygnębiony, u s i a d ł 

• f l lczwykłym jak na s iebie s p o k o j e m . 
1 >i:niopluj w y r a s t a ł na p i ę k n e g o m ł o d e g o s m o k a . C h o ć 

Wi miał zaledwie pięć m e t r ó w długości - czyli p o ł o w ę 

• i m i a r ó w d o r o s ł e g o o s o b n i k a - sprawiał w r a ż e n i e d u ż e g o 

j poiężnego. J e g o lśniące, z i e l o n e ł u s k i połysk iwały w p o -

iMimrj mżawce i marszczyły się na wie lkich m i ę ś n i a c h ra-

plon, gdy s m o k lekko z m i e n i ł pozycję. Skórzas te , z ie lonka-

•B-hrązowe skrzydła m i a ł zgrabnie z ł o ż o n e po o b u s t r o n a c h 

Hfriu grubych, czarnych kolców, zdobiących j ego grzb ie t 

• uszu aż po k o n i u s z e k o g o n a . S z m a r a g d o w e oczy błysz-

•tly. a szerokie n o z d r z a aż świeciły, gdy wciągał p o w i e t r z e 

W poszukiwaniu z a p a c h u S e p t i m u s a H e a p a , swojego W d r u -

liiw.uica. 



M o c n o ściskając b u t y S e p t i m u s a , J e n n a z d u ż ą ostroż 

ścią zbliżyła się do Ognioplu ja . S t a r a ł a się n i e wykony 

ż a d n y c h g w a ł t o w n y c h r u c h ó w , r a n k a m i b o w i e m by 

d o ś ć n i e p r z e w i d y w a l n y . N i e z a r e a g o w a ł j e d n a k , gdy pov 

l i do n i e g o p o d e s z ł a i p o ł o ż y ł a d ł o ń na c h ł o d n y c h łuska j 

na jego szyi. 

- S e p t i m u s a tu n ie m a , O g n i o p l u j u - p o w i e d z i a ł a łag 

n ie . - P r z y s z ł a m z a m i a s t n iego . 

S m o k popatrzył na nią podejrzl iwie i p o w ą c h a ł jej bu 

P o t e m parsknął, wyrzucając z n o z d r z y dużą, zielono-szg 

g r u d ę smoczych s m a r k ó w , k t ó r e przeleciały przez cały 

dziniec i z g ł o ś n y m plaśnięc iem wylądowały na o k n a c h i 

giego p ię t ra Wieży Czarodzie jów. Po chwili o k n o o t w ó r 

się na oścież i wyjrzała z niego wściekła Czarodziejka. 

- Ej! - k rzyknęła . - N i e m o ż e s z t r z y m a ć tej best i i 

zach? O s t a t n i m r a z e m przez t rzy dni z e s k r o b y w a ł a m 

z szyb! - A p o t e m zobaczyła przy s m o k u J e n n ę , a nie Sep 

m u s a , d o d a ł a więc: - Oj . Ojej. P r z e p r a s z a m , W a s z a Wy 

kość. - I z a t r z a s n ę ł a o k n o . 

- N i e zwracaj się t a k do m n i e - m r u k n ę ł a J e n n a , po cz 

spojrzała na W i l c z e g o C h ł o p c a . - N i e j e s t e m Królową, 

p o w i n n i t a k m n i e nazywać. I wca le n ie chcę nią zostać. 

Wilczy C h ł o p i e c w y d a w a ł się zaskoczony, ale nic 

p o w i e d z i a ł . Zazwyczaj tak w ł a ś n i e reagował, k iedy syt i 

zaczynała się k o m p l i k o w a ć . 

- T e r a z m u s z ę w y k o n a ć Z a s t ę p s t w o , 4 0 9 - oznajr 

dz iewczyna z w y r a ź n y m n i e p o k o j e m . - M a m nadzieję, 

się u d a . 

- J a s n e , że się u d a - o d p a r ł Wilczy C h ł o p i e c , k tóry 

żał, że J e n n a potraf i z robić w s z y s t k o , co ty lko zechce, 

trzył, jak Księżniczka wyjmuje z k ieszeni t u n i k i por 



u k<; z za leceniami od Beetle 'a i powol i je czyta, a n a s t ę p ­

n a otwiera starą p u s z k ę p o toffi, wyciąga d e l i k a t n y skra-

•ffk niebieskiej smocze j skóry i o s t r o ż n i e go rozwija. J e n n a 

Mftliidla c icho przy b u t a c h S e p t i m u s a i Wilczy C h ł o p i e c zo-

:iyl, że p o r u s z a w a r g a m i , raz za r a z e m czytając słowa, 

pisane na s k ó r z e i starając się je z a p a m i ę t a ć . Zdz iwił się, 

rajmuje jej to tyle czasu - n i e m a l tyle s a m o , co j e m u 

• I ł o w a ł o p r z e c z y t a n i e j e d n e g o z p r z e p i s ó w na el iksiry 

rki Zeldy. W i e d z i a ł , że n i e w i e l e m o ż e zrobić, by p o m ó c 

z Z a s t ę p s t w e m , ale p o m y ś l a ł , że m o ż e w y p r ó b o w a ć 

lejętności, k t ó r e nabył w czasie, gdy m i e s z k a ł w Puszczy 

l o s o m a k a m i . 

i ' . iadł więc jakieś t rzy m e t r y p r z e d O g n i o p l u j e m i z roz­

m y ł e m wbił spojrzenie w smoka, m ó w i ą c mu w myślach, 

| f i le uspokoił . Ognioplu j pochwycił o w o spojrzenie i szyb-

odwrócił wzrok, ale to wystarczyło. Wiedz iał , że jes t 

r r w o w a n y . Zaczął się wiercić, ale się n ie oddal ił . Sie-

nadzwyczaj spokojnie p o ś r ó d lekkiej m ż a w k i i m i a ł 

ieję, że n i e b a w e m pojawi się jego W d r u k o w a n i e c i zro-

poi zadek z t y m d w u n o ż n y m r o s o m a k i e m , k tóry n i e prze­

kuwał się na n iego gapić. 

W końcu J e n n a była już p e w n a , że z n a Z a s t ę p s t w o na 

mec. W z i ę ł a b u t y S e p t i m u s a i p o ł o ż y ł a je przy s m o c z y c h 

tich. Ognioplu j , wciąż zachowując spokój, o b w ą c h a ł bu-

l*otem u n i ó s ł łeb i w y d m u c h n ą ł s t r u m i e ń gorącego p o -

ptrza. Wilczy C h ł o p i e c p o c z u ł m d ł o ś c i . N i e przywykł do 

ni s m o c z e g o o d d e c h u , którą m o ż n a by opisać j a k o pola­

nie o d o r u pa lone j g u m y z e s m r o d k i e m b r u d n y c h s k a r p e t 

litą d a w n o nieczyszczonej klatki c h o m i k a . 

I -i ma s t a n ę ł a na palcach i przyłożyła d ł o ń do n o z d r z y 

oka. 



- P o p a t r z na m n i e , O g n i o p l u j u - p o w i e d z i a ł a . Ogniof 

spojrzał na swoje łapy, p o t e m na n i e b o , p o t e m na sv 

pazury, a w k o ń c u odchyl ił g ł o w ę w tył, gdyż c z u b e k 

o g o n a okazał się n a g l e n a d wyraz interesu jący. - Ogniop 

ju - p o w t ó r z y ł a J e n n a z n a c i s k i e m - p o p a t r z na m r 

p r o s z ę . 

T o n jej g ł o s u przyciągnął u w a g ę s m o k a . Przechylił głc 

na b o k i p o p a t r z y ł na dz iewczynę . J e n n a m o c n o przycisk 

d ł o ń do jego m o k r y c h , lepkich n o z d r z y . R ę k a jej s ię trz{ 

Miała ty lko j e d n ą szansę , by znaleźć S e p t i m u s a , i wszyst 

za leżało od Ognioplu ja , k tóry n ie zaliczał się do i s t o t sz 

golnie g o d n y c h zaufania. Patrzył teraz na nią z reze 

„ P r z y n i o s ł a mi ś n i a d a n i e ? " , z a s t a n a w i a ł się. 

J e n n a w y t r z y m a ł a s m o c z e spo j rzenie . P o t e m w z i ę ł a | 

boki w d e c h . 

- O g n i o p l u j u - zaczęła powol i . - P o p a t r z na m n i e , 

p o w i e m ci pięć rzeczy, k t ó r e m u s i s z z r o z u m i e ć . Po pie 

sze: Ognioplu ju , m ó w i ę ci w dobre j wierze, że twój Wd 

k o w a n i e c zaginął. - S m o k przechyl ił g ł o w ę z nadzieją, 

n ie dadzą m u z n o w u o w s i a n k i n a ś n i a d a n i e . 

- Po d r u g i e : Ognioplu ju , w dobre j w i e r z e przynosz 

coś, co należy do twojego W d r u k o w a ń c a . - G a d zamk 

oczy i s twierdził , że ki lka k u r c z a k ó w byłoby w s a m raz. 

- O t w ó r z oczy, O g n i o p l u j u - p o w i e d z i a ł a s u r o w o Jer 

Ognioplu j o t w o r z y ł oczy. O co to całe z a m i e s z a n i e ? 

- Po t rzecie : O g n i o p l u j u , m ó w i ę ci w d o b r e j wierze, 

j e s t e m t w o i m N a w i g a t o r e m . - S m o k p o m y ś l a ł , że n ie 

by nic p r z e c i w k o k u r c z a k o m i o w s i a n c e . Najlepiej, gd 

w s z y s t k o było w y m i e s z a n e w w i e l k i m w i a d r z e . 

- Po czwar te : Ognioplu ju , w dobre j w i e r z e p r o s z ę 

byś przyjął m n i e j a k o swojego Z a s t ę p c z e g o W d r u k o w a 

• H M * 



Ntanawiał się, czy dadzą mu m o ż e aż t rzy kurczaki , 

ś n i a d a n i e było s p ó ź n i o n e , 

'o p iąte : O g n i o p l u j u , w d o b r e j w i e r z e z a k l i n a m cię, byś 

IflAlazt swojego p r a w d z i w e g o W d r u k o w a ń c a , w ogniu, 

landzie, w z iemi , w p o w i e t r z u , gdz iekolwiek się on znaj-

J e n n a w y t r z y m a ł a spo j rzenie O g n i o p l u j a p r z e z wy-

| | | | i iiic t rzydzieści s e k u n d , po czym t e n o d w r ó c i ł w z r o k . 

Jlmyślał, czy ma zna leźć S e p t i m u s a p r z e d ś n i a d a n i e m czy 

Mero po. Miał nadzie ję, na to d rug ie . A p o t e m p o d n i ó s ł 

ty Sept imusa . . . i je zjadł. 

Ogniopluju! - k rzyknęła J e n n a . - Oddawaj je! - Złapała 

Ifjjko znikające s z n u r o w a d ł o i pociągnęła. S m o k odchylił 

Ve i też pociągnął. Lubił zabawy w przeciąganie liny, a ta 

owiadała się całkiem nieźle. Z a w s z e uważał, że b u t y Sep-

IliNn wyglądają b a r d z o smakowic ie . Dziewczyna szarpnę-

lozległ się t rzask i w ręce został jej ty lko wilgotny, po­

tęp iony k a w a ł e k s z n u r o w a d ł a . O g n i o p l u j p r z e ł k n ą ł , 

- II.jl z zadowoleniem, a p o t e m podskoczył z zaskoczenia, 

ta Wielkiego Łuku dobiegły ogłuszające brzęki i ł o m o t y , 

I lakże d o n o ś n e , złowieszcze okrzyki. Wilczy C h ł o p i e c ze-

JJtyal się na nogi. N i e lubił nagłych, głośnych d ź w i ę k ó w - za 

11 przypominały mu n o c n e p o b u d k i w Armi i Młodych. 

* To Szczurobójcy - stwierdziła Jenna. - Widocznie znaleź-

^HtCzura. Biedne s tworzonko. Teraz nie ma już szans. Ludzie 

iMWinni mieć coś lepszego do roboty, niż biegać po Z a m k u , 

'i" pokrywami od p o j e m n i k ó w na śmieci i zabijać szczury. 

jHulas jeszcze przybrał na sile, gdy Szczurobójcy z a i n t o -

,ili swoją pieśń, 

ł » Szczury, szczury, łapać szczury! Szczury, szczury, zabić 

• C i u r y ! P u ł a p k a na szczury, p u ł a p k a na szczury, bach, 

•• bach! - n iosło się e c h e m po d z i e d z i ń c u W i e ż y Czaro-



dzie jów i wie lu m a g ó w o t w o r z y ł o okna, by sprawdzić, 

za jazgot. Po chwili t ł u m Szczurobójców wlał się z ry 

p r z e z Wielki Łuk w p o g o n i za zdobyczą: d w o m a prz 

n y m i szczurami, z k tórych j e d e n ciągnął za sobą drugie 

J e n n a n ie m i a ł a pojęcia, dlaczego gryzonie kierują się 

smoczej budy, dość, że p r z e m k n ę ł y przez dziedziniec, 

zważając na s t o s u n k o w o bezpieczną s t u d n i ę i d w a dogod 

p o ł o ż o n e rynsztoki . Rzuciły się m i ę d z y nogi Ogniopl 

p o g n a ł y po r a m p i e do b u d y i z a n u r k o w a ł y g ł ę b o k o w c 

nącą s ł o m ę , pokrywającą jej p o d ł o g ę . 

Szczurobójcy w jedne j chwili otoczyl i b u d ę , waląc w 3 

je p o k r y w y i śpiewając. Ognioplu j p r y c h n ą ł z n i e z a d o w 

n i e m . Ż a d e n s m o k n i e lubi być o t o c z o n y , zwłaszcza p 

hałaś l iwą t łuszczę , k t ó r a ł o m o c z e p o k r y w a m i i krzy 

O g ó l n i e rzecz biorąc, s t w o r y te mają zaskakująco d 

s ł u c h i lubią w y s z u k a n e o d m i a n y m u z y k i klasycznej, a 

że śp iew a capella. Do t e g o s topnia , że w n i e j e d n y m odlu 

n y m k l a s z t o r z e ze z d u m i e n i e m o d k r y w a n o , że jakiś Si 

r e g u l a r n i e s ł u c h a w i e c z o r n y c h c h o r a ł ó w gregoriański 

Ognioplu j n i e był tu wyjątkiem. W r a ż l i w e s m o c z e 

bolały go od ł o s k o t u , a p i e ś ń o s z c z u r a c h ś p i e w a n a 

fałszywie. Z ryk iem ruszył na Szczurobójców, owiew 

ich g o r ą c y m s m o c z y m o d d e c h e m . 

Większość ludzi w t y m m o m e n c i e by odpuściła, i niekt 

z tych, którzy przyszli tylko popatrzeć i t rochę się poś 

podali tyły, ale znaczna część Szczurobójców została. Jes 

nigdy nie dali szczurowi uciec i nie chcieli, by to się zmie 

J e n n a była wśc iekła . 

- J a k śmiecie? - k r z y k n ę ł a . - J a k śmiec ie tu w c h o 

gonić d w a n i e s z c z ę s n e szczury i s t raszyć m ł o d e g o s m 

Jak śmiecie? - Zgiełk ucichł, bo Szczurobójcy, k tórzy 



t»| w p o d n i e c e n i u n i e zauważyli Księżniczki, opuści l i po-

vy. Śpiew cichł s t o p n i o w o , aż z m i e n i ł się w p e ł n e zakło-

4liia milczenie, 

grupy wystąpił p r z y w ó d c a Szczurobójców, p o w a ż n y 

lrieniec, o b n o s z ą c y o d z n a k ę z b u d z ą c y m g r o z ę śzczu-

0 wielkich, żół tych, ociekających krwią kłach. 

Spełniamy swój obywate l sk i obowiązek, W a s z a Książę-

Mo.ść. Szczury to b r u d n e szkodnik i , r o z n o s z ą c h o r o b ę . . . 

• Parsknęła ś m i e c h e m . 

1 'o n i e d o r z e c z n e . Są r ó w n i e czyste, jak ty czyja. A c h o -

Jł^^^• loznoszą ludzie, a n ie szczury. 

Proszę, pozwól n a m łaskawie zos tać przy s w o i m z d a n i u 

Hilp.irl. - Zarazę sprowadz iły do Z a m k u szczury. T r z e b a je 

H k c z y ć . 

I'i» s z a l e ń s t w o - p o w i e d z i a ł a J e n n a , z n i e d o w i e r z a n i e m 

n !'Jową. - Ścigacie szczury, bo po p r o s t u lubic ie zabi-

l n / h r o n n e zwierzęta . O k r o p n o ś ć . 

' Powinnaś być n a m w d z i ę c z n a - dobiegł z t ł u m u jakiś 

•jlkliwy głos . 

I )laczego? - spytała J e n n a , wychwytując w tych sło-

n i c h groźbę. 

• Ho n i e k t ó r z y mówią, że to ty s p r o w a d z i ł a ś Z a r a z ę , 

niczko. 

I )a? - N i e d o w i e r z a ł a . 

Powiadają, że c h o r o b a p r z y p ł y n ę ł a na twojej Smoczej 

| M I l , i Ich z d a n i e m szkoda, że ta z w y r o d n i a ł a ł ó d ź nie zo-

I n l a na d n i e Fosy, gdzie jej miejsce. - T y m s ł o w o m t o w a -

i m \ I p o m r u k aprobaty , k t ó r y rozległ się ty lko z tyłu, bo 

|tfłji|('y bliżej J e n n y n i e ważyli s ię p i s n ą ć ani s łowa. 

ieżniczka była t a k w s t r z ą ś n i ę t a , że n ie z a r e a g o w a ł a , 

u i r o b ó j c y wzięl i jej m i l c z e n i e z a z n a k zgody n a w t a r -



gniecie do smoczej budy. T ł u m n i e wbiegli na r a m p ę l< 

chwili przetrząsal i już s ł o m ę w p o s z u k i w a n i u szczi 

Księżniczka i Wilczy C h ł o p i e c byli o s z o ł o m i e n i s a m ą 

i n t r u z ó w i nic nie mogl i zrobić, ale Ogniopluj m i a ł i n n e : 

n ie . Gdy Szczurobójcy go mijali, m a c h n ą ł g n i e w n i e ogo 

posyłając właściciela piskl iwego głosu p r o s t o w s ter tę 

czych o d c h o d ó w z tyłu budy. A p o t e m rozległo się dom 

skrzypienie p r o s t o w a n e j skóry, w p o w i e t r z u zaś roz 

się w o ń starego, s m o c z e g o p o t u , i Ogniopluj rozłożył s 

dła, by u n i e ś ć je w y s o k o w p o w i e t r z e i rzucić cień na 

Szczurobójcy przerwal i p o l o w a n i e i patrzyli ze zdumień; 

jak s m o k pochyla łeb p r z e d Jenną, jakby zachęcał ją, by 

dła tam, gdzie zwykle siadał S e p t i m u s - t u ż za jego 

między r a m i o n a m i . 

Z obawą, że Ognioplu j m o ż e w każdej chwili z m l 

zdanie, J e n n a w s p i ę ł a się na miejsce S e p t i m u s a i wcią; 

za sobą Wi lczego C h ł o p c a , który zajął z kolei miejsce 

gatora, zwykle z a r e z e r w o w a n e dla nie j . N a s t ę p n i e , pr: 

minając sobie wskazówki , k tórych A l t h e r udziel ił Sept 

sowi przy okazji P ierwszego Lotu Ogniopluja, dwukri 

k o p n ę ł a s m o k a w p r a w y bok. Podz iałało . Ognioplu j p< 

z a m a c h a ł skrzydłami, raz, drugi . Za t r z e c i m r a z e m J 

poczuła, że m i ę ś n i e s m o k a napinają się, gad b o w i e m un 

się l e k k o n a d z i e m i ę i m u s i a ł z a c h o w a ć r ó w n o w a g ę l| 

n i e w i e l k i m o b s z a r z e d z i e d z i ń c a W i e ż y C z a r o d z i e j ó w . Gdj 

O g n i o p l u j p r z e z chwi lę wis iał w p o w i e t r z u , by p o t e m p r a 

spieszyć, w ś r ó d S z c z u r o b ó j c ó w p o d n i ó s ł się krzyk. 

- T a m są! Łapać je ! 

Oddala jąc się od z iemi, s m o k niósł więcej pasażerów, f l 

m ó g ł się s p o d z i e w a ć . Kolca n a c z u b k u jego o g o n a u c z e p i 

się d w a p r z e r a ż o n e szczury. 
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SZCZUROBÓJCY 

szczury szczę-

zebami ze s t rachu, gdy 

" i pluj wzniósi sie p o n a d 

•ludzi niec Wieży Czarodzie jów przy 

HJcnpaniamencie w r z a s k ó w i gwiz-

Wm/ Szczurobójców. J e n n a nie zwraca 

In nu to uwagi, zbytn io b o w i e m sku­

pi) i '.K; na wszystk im, co potrafiła 

m.lnc przypomnieć n a temat 

Hpnia na s m o k a c h , ale ja-

|pM 4widrujący głos wybił 

Wv ponad zgiełk. 

>< Jest z nimi w z m o w i e , 

filc m ó w i ł a m ? To p r z e z nią 

W ? 

% -
BP 

p5T 



i p rzez tę łódź, k tórą tu ściągnęła. Chodźcie, chłopaki ! - ( 

należał do wysokiej, na o k o nerwowej kobiety, choć 

szość Szczurobójców stanowil i mężczyźni i chłopcy. - ChC 

cie, z a t o p i m y łódź raz na zawsze. - O d p o w i e d z i a ł o jej d 

ne wycie pozostałych. 

O g n i o p l u j w z n i ó s ł się wyżej, a J e n n a i Wilczy Chłc 

zobaczyli, jak c iżba p r z e l e w a się p r z e z Wie lk i Łuk i ru 

wąską alejką, p r o w a d z ą c ą na n a b r z e ż e . Wiszące na 

czym o g o n i e szczury kołysały się n i e b e z p i e c z n i e . 

- D a w n i e - s a p n ą ł większy z n ich, k t ó r y uczepił się i 

na Ognioplu ja , p o d c z a s gdy t e n mnie j szy i pu lchr 

t r z y m a ł go za nogi . - D a w n i e , u m r ę z b ó l u przez te 

p a z u r k i . M u s i s z m n i e ściskać a ż tak m o c n o ? 

- Myślisz, że rob ię to d la zabawy, Stanleyu? Co prc 

jesz? M a m cię p u ś c i ć i dać się zabić t y m ł o t r o m na c 

T e g o w ł a ś n i e chcesz? 

- Au. N i e . N i e m ó w g ł u p s t w , skarbie . P o m y ś l a ł e m 

ż e m o ż e t r o c h ę poluzu jesz u c h w y t . N ó g n ie czuję. 

Ognioplu j obniżył lot n a d t ł u m , z k t ó r e g o k t o ś doś 

n ie rzucił pokrywą od p o j e m n i k a na śmieci . Pok 

m k n ę ł a w s t r o n ę szczurów, wirując w p o w i e t r z u nii 

latająca p iła t a r c z o w a . Stanley zacisnął p o w i e k i . Porrry 

że to koniec . Co za śmierć . Od latającej pokrywy. 

Ale s m o k dostrzegł lecący pocisk. Ogniopluj nie zr 

gdy S e p t i m u s ćwiczył z n i m uniki, bo polegało to na rzuć 

w e ń różnymi p r z e d m i o t a m i przez Beetle'a, ale teraz trer 

się opłaciły. Smok, niczym prawdziwy zawodowiec, uc 

się przed pokrywą i dla pewnośc i trącił ją jeszcze ogoneri 

- Aaach, Stanley ! J u ż po n a a a a s ! - k r z y k n ę ł a D a w 

Wilczy C h ł o p i e c , k t ó r e m u z r o b i ł o się b a r d z o niedob 

d o b r z e ją r o z u m i a ł . 
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lina sk ierowała Ognioplu ja z m a k s y m a l n ą prędkością ku 

l e ż u . Przelecieli n a d Szczurobójcami i J e n n a stwierdziła, 

|htl | . | jakieś p ięć m i n u t , z a n i m t ł u m d o t r z e d o w a r s z t a t u 

'llliuczego. W ciągu pięciu m i n u t m u s i a ł a wylądować, 

Vc tlo Smoczego D o m u i j akoś go zabezpieczyć, 

•nit M a a r t e n wcale się n i e ucieszyła, gdy zobaczyła, że 

lopluj leci w s t r o n ę jej w a r s z t a t u . Kiedy o s t a t n i o zja-

llc w n i m s m o k , d o s z ł o do is tnej katastrofy, k tóre j 

wcami byli - jak zwykle - H e a p o w i e . A t e r a z s m o k 

n się zbliżał i bez w ą t p i e n i a niósł na s w o i m grzbiecie 

\i z k lanu H e a p ó w . G d y O g n i o p l u j obniżył lot, J a n n i t 

iewuła s k i e r o w a ć go ku p u s t e j p r z e s t r z e n i , k t ó r ą wcze-

lloj za jmowała p o r t o w a b a r k a . S m o k j e d n a k n i e zważał 

m I u u lit. N i e lubił, kiedy l u d z i e m a c h a l i r ę k a m i i krzycze-

lu ta j ! T u t a j ! D o s t u furt b u r t o w y c h , c o t e n g ł u p i 

w6x wyprawia? 

|jt)|(iiiopluj przeleciał t u ż n a d jej głową, mijając ją o w ł o s , 

wylądował na m o s t k u s t a r e g o kutra, k t ó r y był w d o ś ć 

, ikanym s t a n i e . M ó g ł z t r u d e m w y t r z y m a ć l ą d o w a n i e 

WNfi, ale nie m i a ł szans ze s m o k i e m , który waży! d o k ł a d -

• lyle, co 7 6 4 m e w y . M o s t e k zapadł się z g ł o ś n y m trza-

' a Ognioplu j i j ego p a s a ż e r o w i e znaleźl i się w k a ł u ż y 

Mllilej wody zęzowej na d n i e k u t r a . 

W górę, O g n i o p l u j u , w g ó r ę ! - k rzyknęła J e n n a , w y m i e -

i s m o k o w i s o l i d n e g o k o p n i a k a w p r a w y b o k . Przy 

iim.T p i sków dobiegających z czubka s m o c z e g o o g o n a , 

^ H f z a m a c h a ł s k r z y d ł a m i , n iezbyt zgrabnie w y g r a m o l i ł 

I adłuba, po czym wylądował obok s t a t k u . 

» Patrzcie, co narobi l i śc ie ! - o b u r z y ł a się J a n n i t , bez t c h u 

iliipid.i|,ic w r a k u . - Mogl i śmy go naprawić. R u p e r t mial 

•pruć się za to j u t r o . A spójrzcie, jak teraz wygląda. 



- P r z y k r o m i , J a n n i t - p o w i e d z i a ł a przeprasza jąco Je 

ześ l izgnąwszy się z szyi Ognioplu ja . - N a p r a w d ę . Ale 

gną tu Szczurobójcy, żeby zniszczyć Smoczą Łódź. 

- A n iby c z e m u ? Przecież to n i e szczur. 

- W i e m - o d p a r ł a d o ś ć s z o r s t k o J e n n a . Z o s t a w i ł a 

czego C h ł o p c a przy O g n i o p l u j u i p o b i e g ł a w k i e r u n k u i 

czego D o m u . 

J a n n i t rzuc iła się w pościg . 

- J e n n o ! - zawołała . - J e n n o ! 

Księżniczka się j e d n a k n ie za t rzymała . J a n n i t była zde 

w o w a n a . N i e p o d o b a ł o jej się t o . Prawda, nie była zac 

eona, gdy t e n pół-s ta tek, p ó ł - s m o k kilka mies ięcy 

pojawił się bez zapowiedz i w ś r o d k u nocy. Ale teraz, 

S m o c z a Łódź zna jdowała się w jej warsztac ie , J a n n i t cl 

się za nią o d p o w i e d z i a l n a . N i k o m u nie było w o l n o 

łodzi J a n n i t M a a r t e n , a już zwłaszcza n ie b a n d z i e zbil 

nazywających siebie Szczurobójcami. J a n n i t lub iła szczt 

- R u p e r c i e - o d e z w a ł a się do R u p e r t a G r i n g e ' a , 

p r a c o w i c i e p i ł o w a ł d r e w n o - w e ź tylu p o m o c n i k ó v 

znajdziesz, i zamkni jc ie d r z w i w t u n e l u . Z a ł ó ż c i e szt 

Szybko! - R u p e r t G r i n g e p o r z u c i ł w y k o n y w a n ą czy 

i n a t y c h m i a s t p o g n a ł s p e ł n i ć p o l e c e n i e . W i e d z i a ł , że Jl 

n i e żar tu je . 

Smocza Łódź s tała na k o ń c u W y k o p u . Jeszcze do nie 

na był to ś lepy k a n a ł p r z y w a r s z t a c i e s z k u t n i c z y m Jj 

k tóry kończył się p i o n o w ą pods tawą z a m k o w e g o m u r 

kąd J a n n i t zaczęła p r o w a d z i ć warsztat , zas tanawiała siej 

czego służył W y k o p . Trzy miesiące t e m u się dowiec 

O b u d z i ł a się w ś r o d k u nocy i zobaczyła, że w kończące 

k o p ścianie, będącej p o d s t a w ą z a m k o w e g o m u r u , otwc 

się wielka jaskinia. I to nie byle jaka jaskinia, lecz impc 
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• p l s o w a grota, p o k r y t a z ł o t y m i hieroglifami. J a n n i t n ie 

|)«dała za p r z e p y c h e m i sytuacja w y d a ł a jej się n ieco 

!l)i|ca, ale wywarła na niej spore wrażenie . Przypuszcza-

| r żaden inny w a r s z t a t n a świecie nie m a takiego miejsca 

I takiej łodzi - i n a p a w a ł o ją to d u m ą . 

pokoiło ją co innego. Chociaż ona, R u p e r t Gringe i Nic­

ku ie naprawil i Smoczą Łódź - n ik t by teraz n ie poznał, 

trafieniu d w i e m a magicznymi Błyskawicami z a t o n ę ł a 

Ie Fosy - s a m o s tworzenie wciąż nie odzyskało przy-

ści. Smoczyca leżała z ł b e m o p a r t y m na chłodnej , mar­

nej galeryjce z b o k u Smoczego D o m u , nie otwierając 

ch zielonych oczu, jej o d d e c h zaś był cichy i powolny, 

li i Nicko os t rożnie złożyli jej o g o n na m a r m u r o w e j pół-

i\lti groty, zwijając go schludnie niczym grubą zieloną 

*i Od tamtej pory ogon n a w e t n ie drgnął. 

nabrzeżu p o n i ó s ł się d o n o ś n y łoskot , gdy R u p e r t 

odził sztabą wejście do t u n e l u . C h w i l ę późnie j rozle-

lc jeszcze głośnie j sze hałasy . N a d e s z l i Szczurobójcy, 

k n i ę t o i m d r z w i p r z e d n o s e m , 

i e p o z w o l ę , żeby t e n m o t ł o c h d e m o l o w a ł m i ł o d z i e 

I i la J a n n i t , d o g o n i w s z y J e n n ę . Przec i snęły się o b o k 

'ej s t e r t y d e s e k opar te j o p o t ę ż n y m u r Z a m k u , po 

przebiegły w ą s k i m prze j śc iem m i ę d z y d w o m a s ta tka-

0 wysokich m a s z t a c h , k t ó r e w y m a g a ł y n o w e g o o l inowa-

i . y b k o znalazły się przy wejściu do S m o c z e g o D o m u . 

li |c za sobą g n i e w n e krzyki i w a l e n i e w drzwi, n iosące 

f d i e m po n a b r z e ż u , w e s z ł y w cichy c ień S m o c z e g o D o -

tnocza Łódź s tała n i e r u c h o m o , a wielki łeb spoczywał 

Jedynym p e r s k i m dywanie , jaki p o s i a d a ł a J a n n i t , t e raz 

r o poczern iałym, leżącym n a m a r m u r o w e j galeryjce p o d 



ścianą. J e n n a u k l ę k ł a i p o ł o ż y ł a rękę na głowie smc 

ta j ednak, jak zwykle, n a w e t n i e d r g n ę ł a . G ł a d k i e łusk 

d a w a ł y się z i m n e w d o t y k u , a s z m a r a g d o w e oczy nie 

szyły się p o d g r u b y m i , z ie lonymi p o w i e k a m i , gdy dziev 

n a d e l i k a t n i e j e p o g ł a d z i ł a . 

J a n n i t cofnęła się i popatrzyła na Księżniczkę. N a w e t | 

wyjątkowych sytuacjach nie lubiła przeszkadzać w 

dz iało się m i ę d z y J e n n ą a Smoczą Łodzią. Przywykła do I 

chwil, ale zwykle t r z y m a ł a się z daleka, c z u ł a bowier 

jeśli podejdzie zbyt bl i sko, s t a n i e się i n t r u z e m . Z a u w a i 

że w warsz tac ie c z ę s t o z a p a d a ł a cisza, gdy J e n n a dotykj 

smoczycy dłonią, dziś t a k się j e d n a k n ie s tało, bo Szczij 

bójcy nie przes tawal i sys tematycznie walić w drzwi. Jar) 

z a s t a n a w i a ł a się, co też J e n n a wyprawia, t racąc czas 

skanie s m o k a , kiedy to n a l e ż a ł o u s t a w i a ć jakąś bar 

p r z e d S m o c z y m D o m e m . N i e p o w i e d z i a ł a t e g o jednak 

głos, bo p r z e z ki lka o s t a t n i c h mies ięcy n a b r a ł a respekt u 

J e n n y i jej determinac j i , by zbudzić Smoczą Łódź. 

W t e m J e n n a z e r w a ł a się n a nogi . 

- C h y b a ją s ł y s z a ł a m - p o w i e d z i a ł a z b ł y s k i e m podnlja] 

n ia w oczach. 

- Co? - spy tała J a n n i t , które j u w a g ę o d w r ó c i ł a w i ą z i j 

obelg, k tórą R u p e r t G r i n g e obrzucił Szczurobójców. 

- Smoczyca. To b y ł o b a r d z o ciche, ale na p e w n o slyij 

ł a m . M u s i m y Z a m k n ą ć Smoczy D o m . 

- A d o k ł a d n i e jak? - w a r k n ę ł a Janni t , p o w a ż n i e już zarf 

pokojona. Z d a ł a sobie sprawę, że t ł u m nie odejdzie i zapfl) 

ne nie zadowol i się z n i s z c z e n i e m jedynie Smoczej Łod/i. 

- Tak, jak go o t w a r t o . O g n i e m . S m o c z y m O g n i e m , -ji 

m i n a jej zrzedla, gdy coś sobie p r z y p o m n i a ł a . - Ach -

nęła . - O g n i o p l u j n ie u m i e ziać o g n i e m . 

! I.l ( 

nvl.i 

idnitii 

^ ^ ^ ^ 
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ki Owszem, u m i e - o d p a r ł a J a n n i t , k t ó r a słyszała o t y m 

i li. L I . Zrobił to, kiedy się wykluł, 

I To tylko D z i e c i n n y Ogień. W s z y s t k i e s m o k i n i m zieją 

Wykluciu się z jaja. 

P«i warsztacie p o n i ó s ł się t r z a s k pękającego d r e w n a . 

Już prawie w y ł a m a l i drzwi - z a u w a ż y ł a J a n n i t bezna-

• f l n y m t o n e m . - N i e z o s t a ł o wie le czasu. P r z e p r a s z a m , 

iii i'" lopór. Skoro szukają k ł o p o t ó w , to je znajdą. 

i | .i wiedziała, że nic więcej nie da się zrobić. Musiała pod-

\m pii>l>y Z a p ł o n u Ogniopluja. Z kieszeni tuniki wyjęła pusz-

| P | " " ' , m > otworzyła j ą i wyłowiła czerwony kawałek smoczej 

il iy Rozwinęła go, po czym z zaskoczeniem i rozczarowa-

k V A utwierdziła, ż e widnieje n a n im tylko j e d n o słowo: Za-

H M |ak t o możl iwe, b y tak niewiele m i a ł o wystarczyć? 

li i m a jednak wiedziała, że m u s i s p r ó b o w a ć . P o g n a ł a z p o -

H w r i u d o Ogniopluja. 

ii Przepraszam, 4 0 9 - wydyszała, g r a m o l ą c się na s m o k a . 

'• a . i hłopiec też zaczął się w s p i n a ć , ale ku jego u ldze 

H K v i •'•yna oznajmiła: - M u s z ę zrobić to sama. M u s z ę skło­

nił i »111 lopluja do z iania o g n i e m . 

I l l l o k n a d s t a w i ł u s z u . O g n i e m ? Teraz? A co ze śn iada-

B | d r z w i a m i , w i o d ą c y m i d o w a r s z t a t u , n a r a s t a ł chór 

H w k ó w . Dał się t e ż słyszeć głos R u p e r t a . 

I Jeśli chcecie szczurów, koledzy, będziecie miel i szczu­

li i y i o m n e i z t o p o r a m i . C h o d ź c i e , c h o d ź c i e ! 

i IL by w o d p o w i e d z i na u p r z e j m e z a p r o s z e n i e R u p e r t a 

^ H | C ' a , S z c z u r o b ó j c y z całe j s iły p c h n ę l i d r z w i . Roz legł 

| | P d o n o ś n y t r z a s k i t ł u m w d a r ł się d o ś r o d k a . P o d n i ó s ł 

II I --iuszny zgiełk, gdy przy wejściu w y b u c h ł a bójka. Ru-

J a n n i t i p o m o c n i c y walczyl i d z i e l n i e i z d a w a ł o się, I 



że wygrywają, ale n i e l i c z n i S z c z u r o b ó j c y z d o ł a l i un 

c i o s ó w . 

P r o w a d z e n i p r z e z wysoką, n e r w o w ą k o b i e t ę , przebili 

n a p r z ó d i, w y m a c h u j ą c najróżniejszą, prowizoryczną 

nią, pogna l i w s t r o n ę S m o c z e g o D o m u z w r z a s k i e m : -

rwać s m o k a , zabić s m o k a , zabić, zabić, zabić! 
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ha i Ognioplu j byli w p o w i e t r z u . 

Gdy g r u p k a S z c z u r o b ó j c ó w p ę d z i ł a p r z e z n a b r z e ż e p o d 

I, J e n n a s k i e r o w a ł a s m o k a w s t r o n ę niewielkie j , złote j 

llczki, umieszczone j na ścianie n a d ł u k o w a t y m wejściem 

Smoczego D o m u . O g n i o p l u j leciał z elegancją, a j ego 

rydla p o r u s z a ł y się p o w o l i i z o p a n o w a n i e m . R e a g o w a ł 

każde po lecenie J e n n y . W k r ó t c e zawisł p r z e d tabliczką, 

by d o k ł a d n i e r o z u m i a ł , czego J e n n a od n i e g o chce. Z ł o t y 

k przed n i m wyglądał ni jako w c h ł o d n y m , w i l g o t n y m 

•jy le t rzu, ale w d o l e Szczurobójcy biegli te raz r z ę d e m 

Hilyil/,y d w o m a s t a t k a m i o w y s o k i c h m a s z t a c h . Byli c o r a z 

liii 'ci S m o c z e g o D o m u . 

i N Z a p ł o n ! - k r z y k n ę ł a J e n n a , ile sił w p ł u c a c h . - Z a p ł o n ! 

i| Inn! Z a p ł o n ! 



N i c się n ie s t a ł o . J e n n a o b a w i a ł a się, że Z a p ł o n fakty 

n i e w y m a g a czegoś więcej . Z p r z e r a ż e n i e m zobaczyła, 

w y s o k a Szczurobójczyni w y ł o n i ł a się s p o m i ę d z y s m u 

s t a t k ó w , dz ierżąc dużą, najeżoną g w o ź d z i a m i deskę, 

rżała p r o s t o w s t r o n ę śpiącego ł b a Smocze j Łodzi. 

- Proszę, O g n i o p l u j u . Proszę . Z a p ł o n ! 

I w t e d y poczuła, że s m o k drży. Z głębi jego cielska d 

się jakby p o d z i e m n e d u d n i e n i e . Zaczęło się w o tchłani 

s tego żołądka, zbierało siły, by w k o ń c u przedrzeć się 

zawór i w n i k n ą ć w olbrzymią, szeroką tchawicę. J e n n a 

jak fala ł o s k o t u przetacza się przez smoczą szyję. O g n 

kasz lnął, j akby z a s k o c z o n y , i i n s t y n k t o w n i e r o z w a r ł 

drza, z k tórych wyst rze l i ła p o t ę ż n a s t r u g a gazu. 

- Z a p ł o n ! - d a r ł a się J e n n a . Z g ł o ś n y m „ w u u u c h ' 

z a p ł o n ą ł . S t r u m i e ń o g n i a t rysnął n a p r z ó d i objął złoty 

Księżniczka bała się p r z e z chwilę, że og ień s t o p i złot 

dysk lśnił i m i g o t a ł w c z e r w o n y m blasku, p r z e z co wy 

się n i e m a l p ł y n n y . A p o t e m , d a l e k o w dole , Szczuro ' 

wydal i z s iebie g ł o ś n y okrzyk zaskoczenia . Z e r k n ę ł a 

by sprawdzić , czy d o t a r l i do Smoczej Łodzi . Ze zdz 

n i e m s twierdziła, że widz i tylko wielką p o ł a ć k a m i e 

z a m k o w e g o m u r u . 

O g n i o p l u j o w i się u d a ł o ! S m o c z y D o m zniknął, jak 

gdy nie i s tn iał . Z n o w u zos tał Z a m k n i ę t y z a z a m k 

m u r e m , jakby m u r s tał t a m o d c z a s ó w H o t e p a - R a . 

J e n n a zarzuciła ręce na smoczą szyję. Była gorąca w 

ku, zbyt gorąca, ale Księżniczka na to n i e zważała. 

- Dziękuję ci, Ognioplu ju, dziękuję. Nigdy, przenig 

już nie poskarżę, że m u s z ę c i przycinać pazury . O b i e 

Ogniopluj p a r s k n ą ł i odkasz lnął r o z g r z a n y m gazem, a S 

robójcy, widząc kolejną s t r u g ę ognia, rzucil i s ię panicz 
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j^rilc. P ł o m i e n i e m zajęła się s t e r t a ł ó d e k wiosłowych, k t ó -

Kuprrt Gringe przygotował do naprawy. 

|i n i i . i i s m o k podlecie l i z p o w r o t e m d o z d e w a s t o w a n e g o 

Mit i Dziewczyna p o s a d z i ł a O g n i o p l u j a na z i e m i przy 

««i i ik . i ch s t a t k u . Z r o z p o s t a r t y m i s k r z y d ł a m i , by bez t r u -

ln w\ s tar tować, s m o k poczekał, aż Wilczy C h ł o p i e c zajmie 

II.T.11- za Jenną. 

* Przepraszam, W a s z a W y s o k o ś ć - rozległ się z n a j o m y 

'li» przy jej lewej n o d z e . - Czy m o g ł a b y ś się t r o c h ę p o s u -

1r W t e d y D a w n i e i ja w c i ś n i e m y się za ciebie. 

J»iina znała ten głos. Miała wrażenie, że rozlega się zawsze 

Ukly, gdy najmniej się tego spodziewa. Spojrzała w dół, 

| m u - tak jak się domyśl iła - ujrzała Stanleya, byłego Szczu-

M P i ii ,'.towego, a raz nawet Tajnego Szczura. Obecnie zaś -

Pipki ii iera przed Szczurobójcami. 

No to chodźcie , szybko, z a n i m Szczurobójcy was zoba-

Pochyliła się, by p o m ó c Stanleyowi . 

Nie w r ó c ę na to . . . to coś - o d e z w a ł się mały, p u l c h n y 

• k u r . k tóry towarzyszył Stanleyowi . 

- Ale D a w n i e , skarbie, to n a s z a j e d y n a nadzieja. 

Nagle w ś r ó d S z c z u r o b ó j c ó w z n ó w p o d n i ó s ł się r w e t e s . 

Tam jest - rozległ się piskl iwy głos wysokiej prowodyr-

«• To o n a to zrobiła. P o w i n n a za to odpowiedz ieć . Teraz . 

Teraz, te raz , t e r a z ! - zaczęło się s k a n d o w a n i e . - Teraz , 

|«z, teraz ! 

Idą w naszą s t r o n ę - s twierdz ił Wilczy C h ł o p i e c . - Szyb-

N , J e n n o . Z o s t a w szczury, jeś l i n ie chcą lecieć. M u s i m y 

f pospieszyć. 

Jcnna wyciągnęła r ę k ę w dół, by złapać Stanleya za łapkę . 

Stanley, n ie zostawiaj m n i e ! - j ę k n ę ł a D a w n i e . W y k o -

il e fek towny skok i chwyciła Stanleya za kos tk i . 



- D a w n i e , puszcza j ! 

J e n n a wciągnęła sprzeczające się szczury, łapiąc po; 

n y m w każdą rękę, i p o s a d z i ł a j e d n e g o za d r u g i m ml 

d w o m a d u ż y m i k o l c a m i za sobą. C h w i l ę późnie j Ognie 

wzbił się w p o w i e t r z e , c z e m u t o w a r z y s z y ł o wymachiy 

p o k r y w a m i od p o j e m n i k ó w na śmieci i d e s k a m i , z ktc 

s terczały g r o ź n i e wyglądające gwoźdz ie . 

Siedemdziesiąt m e t r ó w n a d Z a m k i e m kłótnia trwała i 

- C h y b a zdajesz sobie s p r a w ę , że p r z e z c iebie oboje i 

nie zginęl i śmy, Stanleyu. 

- Przeze m n i e ? Przeze m n i e o m a l nie zginęliśmy? 

d o b r e . Gdybyś p o s t a w i ł a na swoim, D a w n i e , jak zresztą i 

kle robisz, już by nas udusi l i i dopisal i do listy osiągni 

- C z a s a m i bywasz o k r u t n y . Moja m a t k a m i a ł a racje, 

- N i e ma p o t r z e b y wciągać w to twojej m a t k i . Najr 

szej p o t r z e b y . 

- M i ł o , że zeszl iście się z p o w r o t e m - p o w i e d z i a ł a | 

ł o J e n n a , próbując z m i e n i ć t e m a t . 

O b a szczury zamilkły. 

Korzystając z chwili ciszy, J e n n a p o d a ł a p u s z k ę 

m u C h ł o p c u . 

- M ó g ł b y ś wyciągnąć z ie lony k a w a ł e k tego. . . ee . 

goś? - spytała. - Jes t na n i m s ł o w o „ S z u k a n i e " . Potrz 

go, żeby Ognioplu j znalazł Sepa. 

- S z u k a n i e ? - p o w t ó r z y ł c h ł o p a k , zdjęty paniką, 

wygląda Szukanie? 

- S-Z-U-K-A-N-I-E - p r z e l i t e r o w a ł a , przekrzykując si 

s m o c z y c h skrzydeł . - D u ż e , czarne litery. N i e m o ż n a j 

przeoczyć. 

- Ja t a m m o g ę - m r u k n ą ł Wilczy C h ł o p i e c p o d nosi 

- A jak... jak wygląda to S? - o d k r z y k n ą ł . 
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Juk wąż! W ą ż robi „sss" , nie? 

• k i e r o w a ł a O g n i o p l u j e m tak, by leciał w z d ł u ż z a m -

• li m u r ó w . P o s t a n o w i ł a zataczać kręgi, aż u d a jej się 

rowadzić S z u k a n i e . M i a ł a przy okazji p r e t e k s t , by p o -

Jfieć na Z a m e k . Rozciągał się w d o l e n i c z y m plan, po 

JAiyin powol i spacerują m r ó w k i , i t e n w i d o k b u d z i ł jej 

nucję. P r z y p o m n i a ł a jej się b a r d z o c e n n a m a p a , k tórą 

n H I dał jej w p e w i e n D z i e ń Ś r o d k a Z i m y . U k a z y w a ł a 

idy dach, k a ż d e d r z e w o , ogród, aleję i tajną kryjówkę 

. miku. Gdy O g n i o p l u j frunął leniwie w s t r o n ę d a w n e j 

"HIMli S z c z u r ó w Pocztowych, w W i e ż y Strażniczej przy 

•i n u u W s c h o d n i e j , J e n n a zaczęła się zas tanawiać , czy 

* .i mapy nie m i a ł p r z y p a d k i e m w ł a s n e g o s m o k a . To, co 

jpilula, wyglądało b o w i e m z u p e ł n i e t a k s a m o . 

Iczy C h ł o p i e c m i a ł k ł o p o t y ze z l o k a l i z o w a n i e m Szu-

ln Jego z d a n i e m wystarczyło, że znajduje się ki lkadzie-

i m e t r ó w n a d ziemią, j e s t mu n i e d o b r z e i p r ó b u j e n i e 

lecącego s m o k a , a tu ta j m i a ł j e szcze p a t r z e ć na lite-

Uit Ognioplu ja nie był szczególnie łagodny. Z k a ż d y m 

t l e n i e m jego skrzydeł, t w a r z W i l c z e g o C h ł o p c a owie-

Ntrumień c u c h n ą c e g o s m o k i e m p o w i e t r z a . P o t e m 

' i wystrzelił w g ó r ę i na chwi lę zawisł w p o w i e t r z u , 

ząc s k r z y d ł a m i . Z n o w u p o w i a ł o s m r o d e m , p o chwil i 

Kmok z n ó w obniżył lot . N i e były to i d e a l n e w a r u n k i na 

Jiiie jakiejś w ę ż o w e j l itery. 

V lak szperał w p u s z c e po toffi, starając się n ie stracić 

"$o z cennych k a w a ł k ó w smoczej skóry, przyszło mu do 

coś, co wyjaśniało k ł o p o t y ze z n a l e z i e n i e m Szukania. 

\lr czy wszys tk ie w ę ż e robią „sss"? - krzyknął do Jen-

Na przykład p y t o n a lbo wielki z ie lony wąż z Puszczy 



R A T O W A N I E JEŹDŹCA 

J e n n a była zbyt wstrzą­

śnię ta , by krzyczeć. W i e ­

działa, że od Kruczej 

Skały d a l e k o w d o l e 

dziel i ją ty lko p o w i e ­

t r z e . G d y j e d n a k O g n i o ­

p lu j p o c z u ł , ż e c iężar 

z a j e g o k a r k i e m z n i k n ą ł , 

włączył m u s ię j ak i ś in­

s tynkt . I n s t y n k t w s z y s t k i c h 

^ 3 s m o k ó w , k t ó r y m d o k o n a n o W d r u -

inia: R a t o w a n i e Jeźdźca. S m o k r u n ą ł j a k k a m i e ń w d ó ł 

hwycił ł a p a m i spadającą d z i e w c z y n ę . C h w i l ę p ó ź n i e j 

p i l j ą w s w o i c h s z p o n a c h , t a k j a k o r z e ł n ies ie ofiarę. 

D z i e w c z y n a odchyl iła się i zobaczyła zmieszaną 

Wi lczego C h ł o p c a . 

- S ł u c h a j ! - z a w o ł a ł a . - M o ż e po p r o s t u p o d a s ^ 

wszys tk ie z i e l o n e kawałki? 

- Hej , m a m ! - krzyknął c h ł o p a k z t r i u m f e m , gdy s 

skrzydła znalazły się w d o l e - P o m y l i ł o mi się, bo. . . a 

- tu skrzydła p o w ę d r o w a ł y w górę - . . .bo tu są d w a 

Ale na innych. . . uch. . . - s m o k z n ó w m a c h n ą ł skrzy 

w dół - . . .nie ma ż a d n y c h węży, więc to na p e w n o t o . -

szę, ojć... - skrzydła w górze - . . .masz. - P o d a ł jej s 

szeleszczącej z ielonej skóry. N a p i s a n e b y ł o na n i m „Sz 

a Z n a j d z i e s z " . 

- Świe tn ie ! - p o c h w a l i ł a J e n n a . N i e bez t r u d n o ś c i -

p o m i n a ł o to j azdę kolejką górską - i m o c n o ściskając s 

zielonej skóry, by jej n ie uciekł, przeczytała t e k s t Szu 

„Smoku. Szukaj wnet, co sił. 

Tego, co twym panem był. 

Niech Szukanie to w umyśle 

Do Wdrukowańca cię wyśle!" 

O g n i o p l u j n a t y c h m i a s t przechyl ił się o s t r o w p r l 

J e n n ę z u p e ł n i e t o z a s k o c z y ł o . G d y o d c z y t y w a ł a Szuka! 

o d e r w a ł a o b i e ręce od s m o c z y c h kolców. W krótk ie j , pf 

rażającej chwil i z s u n ę ł a się ze swojego mie j sca za sz 

s m o k a , p r ó b o w a ł a z ł a p a ć kolce, k tórych p o w i n n a się ir 

m a ć . . . i n i e trafiła. 

- J e n n o ! - krzyknął Wilczy C h ł o p i e c . - J e n n o ! 

N i e usłyszał o d p o w i e d z i . J e n n y n ie było. 



172 SEPTIMUS H E A P -

Wilczy C h ł o p i e c w p a d ł w p o p ł o c h . N i e widział dy 

cej p o d s m o c z y m c ie l sk iem J e n n y . W i e d z i a ł tylko, 

grzbiecie s t w o r a j u ż jej n i e m a . 

- J e n n o ! - krzyknął . - J e n n o ! 

- 4 0 9 ! - roz legło się w o d p o w i e d z i , a przynajmni< 

m u się z d a w a ł o . 

- G d z i e o n a jest, S tanleyu? - spy tała rozdrażniony 

n e m D a w n i e . - U w a ż a m , że to lekka p r z e s a d a , tak pc 

s t u sobie wysiąść. C i e k a w e , k t o m a t e r a z t y m czymś 

wać? 

- Oj, c icho bądź ! - w a r k n ą ł Stanley. Obawia jąc się ' 

co zobaczy, wyjrzał p o n a d wie lk imi, c z a r n y m i kolca 

zobaczył ty lko gruby b r z u c h Ognioplu ja . 

- 409. . . Tu jestem.. . - Wilczy C h ł o p i e c zaczął się za 

wiać, czy to nie jego wyobraźnia . Gdzie była ta dziewcz 

S m o k zawrócił w s t r o n ę Z a m k u i zaczął p o w o l i i os 

nie o b n i ż a ć lot. Wilczy C h ł o p i e c p o p a t r z y ł w dół i on 

w z r o k i e m ziemię, obawiając się na jgorszego. Przele 

n a d Kruczą Skałą, n a d n o w ą b lokadą z łodzi , k t ó r a przoj 

d z a ł a rzekę i z a t r z y m y w a ł a wsze lk ie n i o s ą c e Zarazę 

n o s t k i , k t ó r e chciałyby zawinąć do P o r t u . T e r a z kierc 

się na n a b r z e ż e p o d Herbac iarn ią i Piwiarnią Sally Mulli 

Z lokalu wybiegali kl ienci, k tórzy patrzyl i w górę i z 

n i e c e n i e m pokazywal i s m o k a p a l c a m i . G d y Ognioplu j 

lazł się jeszcze niżej, c h ł o p a k usłyszał , co m ó w i ą . 

- To Księżniczka ! 

- S m o k t e g o Czarodzie ja p o r w a ł Ks iężniczkę ! 

- Spójrzcie, jak wisi.. . ojej, ojej... 

- N i e żyje. 

- N i e m ó w tak. T o n i e m o ż l i w e . A b s o l u t n i e . 

- No ale nic n ie rob i . 



Bo nie m o ż e . J e s t u w i ę z i o n a m i ę d z y p a z u r a m i . Z a w s z e 

i lmi , ż e t e n s m o k się z b u n t u j e . W s z y s t k i e s m o k i tak 

trzcie! Patrzc ie , r u s z a się. Żyje, patrzcie. . . 

Ląduje. Z m i a ż d ż y ją. 

aach! N i e m o g ę n a t o p a t r z e ć ! Nie m o g ę ! 

niopluj krążył te raz najwyżej trzy m e t r y n a d ziemią, 

jaką p o c z u ł Wilczy C h ł o p i e c , gdy z o r i e n t o w a ł się, że 

nie spadła, u s t ą p i ł a teraz mie j sca s t raszne j myśl i : jak 

opluj ma wylądować, by jej n ie zmiażdżyć? 

ok b a r d z o p o w o l i obniżył lot, aż znalazł się t a k b l i sko 

fża, że Wilczy C h ł o p i e c bez t r u d u r o z r ó ż n i a ł s k o m -

jOwane w z o r y na c z a p k a c h rybaków. T ł u m cofnął się 

w v przed u d e r z e n i a m i s m o c z y c h skrzydeł - a t a k ż e 

i V M I C p rzed o s t r y m s m o c z y m z a p a c h e m . Wilczy C h ł o -

MfM patrzył na z d u m i o n e t w a r z e , gdy s m o k zawisł p ó ł t o r a 

i nad ziemią, rozcapierzył p a z u r y i pozwol i ł J e n n i e 

- • l . " . \ ć lekko na skraj nabrzeża . Musiała zrobić kilka 

'-il'i i< h k r o k ó w w p r z ó d , by z a c h o w a ć r ó w n o w a g ę . 

h Tluni zaklaskał, rozległy się też gwizdy zachwytu. O g n i o -

Pl|nwi s ława u d e r z y ł a chyba do głowy, bo przys iadł na 
11 • K U . wyciągnął szyję i zagrzmiał tak, że Wilczy C h ł o p i e c 

ul wibrację na całym ciele. Gapie , zafascynowani w i d o -

in Ogniopluja z t a k bliska, z w ł a s z c z a po j e g o ś m i a ł y m 

lynie, p o d c h o d z i l i coraz bliżej, pokazując sobie r ó ż n e 

nc części ciała, k t ó r e p o s i a d a k a ż d y smok. 

Ma p o t w o r n e , c z a r n e kolce. . . 

N Spójrzcie, jaki o l b r z y m i ogon. . . 

«Ja bym t a m nie chciał z n a l e ź ć s ię w tych s z p o n a c h . . . 

(•turni zauważyl i W i l c z e g o C h ł o p c a , 

i Na jego grzbiecie s iedzi jak iś dzieciak... 



- Ale ma oczy. N i e c h c i a ł a b y m go s p o t k a ć c i e m n ą 

- A skąd. Słuchajcie, co to? 

P o m r u k w głębi O g n i o p l u j a n a r a s t a ł . J e n n a o d s k o 

bo wiedz iała , co się szykuje, p o ś l i z g n ę ł a się i s p a d ł a 

d o w o d y . T ł u m , wciąż za fascynowany s t w o r e m , n ie 

cił u w a g i na p l u s k . L u d z i e przybliżal i s ię do s m o k a , j 

przyciągał ich jakiś m a g n e s . O b s e r w o w a l i , j ak s m o k o 

ca g ł o w ę w tył i r o z w i e r a n o z d r z a , n a s ł u c h i w a l i w 

n i c z n y c h g r z m o t ó w , dobiegających z w n ę t r z a j ego ci 

J e n n a w y n u r z y ł a się n i e z a u w a ż o n a , w y p l u ł a małą, 

dl iwą ś n i ę t ą rybkę i p o d p ł y n ę ł a do s c h o d k ó w na 

n a b r z e ż a . 

Nag le , z p o t w o r n y m rykiem, z n o z d r z y O g n i o p l u 

snął p o t ę ż n y s t r u m i e ń gazu, a po chwil i n a s t ą p i ł 

P r z e z d w a d z i e ś c i a - t r z y d z i e ś c i s e k u n d p ł o m i e ń s t 

w p o w i e t r z e i n a d w o d ę , gdzie o g n i e m zajęły się 

d w ó c h ł o d z i do p o ł o w u śledzi, s t a n o w i ą c y c h część bl 

n a rzece . G d y t rzydzieśc i s e k u n d m i n ę ł o , t ł u m u j 

b y ł o . W i e l e o s ó b s c h r o n i ł o się w loka lu Sally Mul l in, 

n a t y c h m i a s t w r ę c z o n o i m t r z y m a n e w p o g o t o w i u 

p r z e c i w p o ż a r o w e ze s ł o w a m i : - Idźcie zgasić t e g o s 

z a n i m wszyscy p ó j d z i e m y z d y m e m . - P o z o s t a l i w ' 

na w z g ó r z e , kierując się ku B r a m i e P o ł u d n i o w e j , 

w s p a n i a ł ą h i s t o r i ę do o p o w i a d a n i a w t a w e r n a c h w 

o b i a d o w e j . 

Przed z m r o k i e m większość m i e s z k a ń c ó w Z a m k u s' 

już k t ó r ą ś wers ję opowieśc i o t y m , jak „ s m o k Czar 

p o r w a ł Księżniczkę, n a p r a w d ę , s ł o w o daję. W i e l k a 

P o t e m rzucił ją jak k a m i e ń . O, tak. Nie , n ic się jej n ie 

Nie, nie odbiła się od ziemi. W p a d ł a do rzeki. Ta dzie 

- Ćśśś , usłyszy cię. 



nic pływa. Ale widzicie, t e n s m o k się z b u n t o w a ł . 

Itkie s m o k i tak robią. Z jego n o s a b u c h n ą ł wielki 

, pros to na m n i e . Przypalił mi włosy, widzisz? Nie, 

I , o tuta j , nie, t u t a j . M u s i s z sobie sprawić p o r z ą d n e 

ry, tyle ci p o w i e m " . 

lększość ludzi słyszała t a k ż e drugą wers ję - o t y m , że 

Iniczka j e s t o d p o w i e d z i a l n a za s p r o w a d z e n i e Z a r a z y 

fWnjcj zakażonej lodzi, o t y m , j ak p r ó b o w a ł a uwięz ić 

l l iobójców w z a m k o w y m m u r z e za p o m o c ą j a k i c h ś 

inych s z t u c z e k i... „ n o , jeśl i chcesz d o w o d u , d a m ci 

U r a t o w a ł a p a r ę s z k o d n i k ó w . N i e s z k u t n i k ó w , 

iImków. G ł u c h y jes teś? Szczurów, d u r n i u , s z c z u r ó w . 

II Li je na s w o i m s m o k u . I co na to p o w i e s z ? " - Tu 

'S» rozs iadał się ze s k r z y ż o w a n y m i r a m i o n a m i i t r i u m ­

fu u ś m i e s z k i e m , 

się o k a z a ł o , m o ż n a b y ł o wierzyć w obie h i s t o r i e , 

Ic od tego, z k i m się w d a n e j chwil i r o z m a w i a ł o . 

B y zgadzal i s ię c o d o j e d n e g o : t a Ks iężniczka k r y ł a 

Ic więcej, niż b y ł o widać na p i e r w s z y r z u t oka. Z n a c z -

Wlęcej. 

[" •liinlcy i D a w n i e z o g r o m n ą ulgą patrzyl i na uciekający 

kjlli Pośród z a m i e s z a n i a n ik t nie zwrócił uwagi na szczu­

li .I ulone w ś r ó d g r u b y c h k o l c ó w Ognioplu ja . T e r a z z n o -

•I Miogli się w y p r o s t o w a ć i D a w n i e u s a d o w i ł a się wygod­

ni* i 'iawiając w r a ż e n i e s z c z u r a n a w y k ł e g o do l o t ó w na 

i li 

|T M.im nadzieję, że n i e d ł u g o r u s z y m y - p o w i e d z i a ł a . -

I p h c z g ł o d n i a ł a m . C h ę t n i e b y m coś przekąs i ła w Porcie . 

'n inley westchnął, ale nic nie powiedział . Patrzył, jak ocie-

IptM wodą J e n n a w s p i n a się z p o w r o t e m na Ogniopluja. 



- W p o r z ą d k u , W a s z a W y s o k o ś ć ? - spytał . 

Księżniczce nie przeszkadzało, że Stanley nazywa j 

szą Wysokością" . Właśc iwie n a w e t jej się to p o d o b a ł 

działa b o w i e m , że w jego przypadku świadczy to o cz 

- Tak, dziękuję - o d p a r ł a . - A t o b i e nic się nie stał 

- N i g d y n ie c z u ł e m się lepiej - o d p a r ł p o g o d n i e gr 

- C u d n y , rześki p o r a n e k , c h m u r y się rozwiewają i szy 

m y się d o lo tu . C z e g o więcej m o ż e chcieć szczur? 

- J e d z e n i a - m r u k n ę ł a p o d n o s e m D a w n i e . 
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A L F R U N 

H 

ln|iluj sprawiał w r a ż e n i e bar-

| icwnego s iebie. Leciał leni­

ł a u p e m w z d ł u ż rzeki n a p o -

:, w k i e r u n k u P o r t u . 

Inm nadzieję, że n ie wybiera 

m o r z e - p o w i e d z i a ł a J e n n a . 

laśnie - zgodził się 

y C h ł o p i e c , k tóre-

I powodu n u d n o ś c i 

i wychodziło do gło-

i i i ' gorszego. Aby 

MUć myśleć, spojrzał 

W i'"1 u,! s rebrną w s t ę g ę rzeki, k t ó r a wiła się p o d nimi, 

•wal d o s t r z e c Plażę Sama, d o k ą d ki lka mies ięcy t e m u 



wyruszy} z Puszczy r a z e m z 4 1 2 . U ś m i e c h n ą ł się, wspoi 

nająć swoją ekscytację, gdy z n ó w zobaczył n a j l e p l l 

przyjaciela, c h o ć 4 1 2 n ie p r z y p o m i n a ł s iebie z czasów , 

mi i M ł o d y c h . N i e c h o d z i ł o ty lko o t o , że u r o s ł y mu w U: 

zyskał r o d z i n ę i d z i w n e imię, an i o t o , że n o s i ł efektoM 

t u n i k ę i p a s U c z n i a . To b y ł o coś więcej . 4 1 2 stał się pM 

siebie, z a b a w n y i m i a ł w sobie jeszcze więcej. . . jeszcze M 

cej t ego, co b y ł o naj lepsze w 4 1 2 . A teraz. . . 4 1 2 znikni 

m o ż e n a zawsze . 

- Z a u w a ż y ł e ś to o g ł o s z e n i e o K w a r a n t a n n i e na nabl 

żu? - głos J e n n y w d a r ł się nagle w j ego myśl i . Cieszył 

że t a k się s t a ł o . 

- Które ogłoszenie? - zawołał, przekrzykując s z u m ski 

deł Ogniopluja. Pomyślał, że nie odróżniłby j ednego ogłoi 

nia od innego. A poza tym, co to takiego Kwarantanna? \ 

obraził sobie s t rasznego potwora, takiego, który być m 

właśnie w tej chwili gonił 4 1 2 przez Puszczę, czy gdziel 

wiek ten się znajdował. Wilczy Chłopiec, z n a k o m i t y tropk 

był w kropce. Jak tropić kogoś, kogo wciągnęło lustro? 

- To o Z a r a z i e ! - o d k r z y k n ę ł a J e n n a p o n a d głowi 

szczurów, k t ó r e śledziły r o z m o w ę tak, jakby oglądały rfl 

t e n i s o w y . - I o barykadzie . To oznacza, że w t y m roku 

będz ie K u p c ó w z Północy. Bez T a r g u szykuje się kiepj 

ś w i ę t o Ś r o d k a Z i m y . 

- A h a - p o w i e d z i a ł Wilczy C h ł o p i e c . A p o t e m zaw4 

- A co to za Kupcy z Północy? 

- Mają b a r d z o ł a d n e s ta tk i - wtrąc ił Stanley. - Mogą 

p ł y n ą ć w s z ę d z i e . Kiedy b y ł e m S z c z u r e m P o c z t o w y m , i 

ba było u w a ż a ć . Kupcy s tosowal i s ię do zasady: „żadl 

s z c z u r ó w " . Musie l i p r z e s t r z e g a ć R e g u l a m i n u Targu.fj 

o k r o p n i e j sze koty w życiu s p o t k a ł e m w ł a ś n i e na st 



fiego Kupca. P r z e ż y ł e m s t r a s z n e s tarcie z k o t e m Kupca 

• las swojej os ta tn ie j misji Szczura P o c z t o w e g o . - Ze 

il lem pokręc ił głową. - M o g ł e m się j u ż w t e d y zor ien-

• . co się święci. To była na jgorsza mis ja ze wszys tk ich . 

'y nie s p o t k a ł e m szczura, k tóry przeżyłby coś tak iego, 

o p o w i a d a ł e m już o S z a l o n y m Jacku. . . - I t a k paplał , 

ogiej n i e ś w i a d o m o ś c i , że n ikt go nie słyszy w ś r ó d szu-

l inoczych skrzydeł, z wyjątkiem D a w n i e , k t ó r a z a w s z e 

kieślała, że s ł u c h a najwyżej p i e r w s z e g o zdania, 

n Tam jest j e d e n ! - z a w o ł a ł a J e n n a w o d p o w i e d z i na py­

le Wilczego C h ł o p c a . - Spójrz! 

Monak p o p a t r z y ł na rzekę . W d o l e ujrzał dług i , wąsk i 

k z b iałym żaglem, porusza jący się w dół rzeki . Z o b a -

Ko też O g n i o p l u j . Wilczy C h ł o p i e c p o c z u ł , że z m i e n i a 

lytm s m o c z e g o lotu, i n u d n o ś c i częśc iowo us tąpiły . 

Lecimy w d ó l ! - k r z y k n ę ł a J e n n a . 

^niopluj wolnie j m a c h a ł teraz skrzydłami i wytracał wy-

ć. Księżniczka rozejrzała się, by sprawdzić, d o k ą d leci, 

eszła ją fala ekscytacji. N i e było najmniejszych wątpli-

\ że coś namierzył . Szukanie działało. N i e d ł u g o , m o ż e 

t bardzo n iedługo, znajdą S e p t i m u s a . 

Kieruje się do w o d y ! - zawołał Wi lczy C h ł o p i e c . 

Wcale n ie . Do Puszczy ! - o d p a r ł a J e n n a . 

niopluj zatoczył k o ł o i n ie frunął j u ż n a d rzeką. Wciąż 

f lh l iał lot, lecz t e r a z zna jdował się n a d Puszczą. P o t e m , 

ify Wilczy C h ł o p i e c i J e n n a szykowal i s ię do l ą d o w a n i a 

kjHlIe, zaczął z n o w u zawracać w s t r o n ę rzeki . 

*< Krąży! - s t w i e r d z i ł a J e n n a . - P e w n i e z a s t a n a w i a się, 

cl u' wylądować. - T y l k o częśc iowo m i a ł a rację. O g n i o p l u j 

11 ulnie wiedział , gdzie wylądować, m u s i a ł ty lko wymy­

l i , |ak. 



Zatoczywszy t rzy kole jne kręgi, Ognioplu j i jego 

r o w i e lecieli tak n i s k o n a d w i e r z c h o ł k a m i drzew, że ni 

wys tarczyło wyciągnąć rękę, by n a r w a ć liści. W górę i 

ła się s t r u ż k a d y m u z o g n i s k a i Wilczy C h ł o p i e c 

u k ł u c i e t ę s k n o t y z a o b o z o w i s k i e m m ł o d y c h H e a p ó w . 

O g n i o p l u j zos tawił d r z e w a za sobą i nag le gwaltc 

o p a d ł n a d rzekę . D a w n i e k r z y k n ę ł a . D o k ł a d n i e prz< 

w i d n i a ł s t a t e k Kupca, z k t ó r e g o u n o s i ł się s m a k o \ 

p a c h s m a ż ą c e g o się boczku. 

J e n n a n ie sądziła, ż e p i ę c i o m e t r o w y s m o k m o ż e u s 

d w u d z i e s t o m e t r o w y m s t a t k u z d u ż y m żaglem. Gdy 

pluj zniżył lot i zawisł d o k ł a d n i e n a d p o k ł a d e m , okaza 

że p a n i k a p i t a n podz ie la tę op in ię - m a c h a ł a rękami i 

czała coś w o b c y m języku. J e n n a n ie r o z u m i a ł a słów, 

znaczenie o w s z e m . 

Ogniopluj ani nie r o z u m i a ł , ani o to nie dbał . Kierov 

na płaszczyznę d a c h u dużej kabiny, p o n i e w a ż czuł 

śniadania. N a w e t s m o k prowadzący P o s z u k i w a n i e potr 

wał śniadania . Zwłaszcza s m o k prowadzący Poszukiwi 

W y l ą d o w a l i z h u k i e m . J a k na s t a n d a r d y s m o c z e g o 

w a n i a h u k n ie był m o ż e zbyt wielki, wystarczył jec 

w e p c h n ą ć Alfrun w w o d ę n i e m a l po k r a w ę d z i e b u r t . 

w y n u r z y ł się z p o w r o t e m i zakołysał na boki , posyła 

ku r z e c z n y m b r z e g o m . Kapi tan zaczęła z wściekłość 

w ich s t r o n ę , w y m a c h u j ą c d ł u g i m b o s a k i e m . 

- W y n o ś c i e s ię ! W y n o ś c i e ! - krzyczała g n i e w n i e 

S n o r r e l s s e n . 

Snorri miała zły dzień. O świcie obudziły ją ciężkie 

na d a c h u kabiny i natarczywe walenie w luk. Niełat 

ją przestraszyć, ale t y m razem się bala. Z a m e k stal się 

k o w o niegościnny dla cudzoz iemców. Ludzie zacze. 



l i ij u ów o Zarazę i podczas w ę d r ó w e k po Z a m k u Snorri 

hała się wielu obelg. Przez kilka os ta tn ich d n i ukrywa­

na Alfrun i czekała na przybycie kolejnych K u p c ó w z 

ry. Nie wiedziała, że zawracają przez blokadą z łodzi 

iKruczej Skale, obsypywani wyzwiskami i zgniłymi ryba-

p l i t e m tego r a n k a Snorr i o d p ł y n ę ł a z n a s t a n i e m szare-

H I I , p o tym, jak d a n o jej „dzies ięć m i n u t , a lbo b ę d z i e 

Snorr i n i e p o d o b a ł o się to „ g o r z e j " - cokolwiek 

K/Xttlo - w i ę c się w y n i o s ł a . A teraz, gdy zaczęła r o z u -

iwoje p o ł o ż e n i e , s m o k o m a s i e 7 6 4 m e w w y l ą d o w a ł 

m Im jej kabiny. To z d e c y d o w a n i e n ie był d o b r y d z i e ń . 

lin był sol idniejszy niż p r z e g n i ł y k u t e r w w a r s z t a c i e 

Iniczym. P o k ł a d zat rzeszczał l e k k o n a z n a k p r o t e s t u , 

^trzymał. S t a t e k os iadł n i e c o niżej w w o d z i e i dalej 

I w dół rzeki z n o w y m ł a d u n k i e m , k t ó r y źle z n o s i ł 

'c o s t r y m b o s a k i e m w żebra . P o d s t o p a m i J e n n a wy-

charakterys tyczny r u m o r ognia, k t ó r y zaczynał wzbie-

I m o c z y m b r z u c h u . 

k\ O g n i o p l u j u ! - k r z y k n ę ł a . - N i e ! - J e n n a z g r a m o -

z e s m o k a k u n i e m a ł e m u z a s k o c z e n i u S n o r r i , k t ó r a 

ui ważyła, ż e s t w ó r n i e s i e p a s a ż e r ó w . R u m o r n a r a -

Wilczy C h ł o p i e c u s ł y s z a ł go i odskoczył , a d w a 

i v wbiegły na m a s z t i p r z y c u p n ę ł y na w ą s k i m n o k u 

in para m e w . 

fina złapała bosak, k t ó r y m Snorr i dźgała Ognioplu ja . 

Nic prowokuj go! - zawołała. - Proszę! - Ale Snorri, wyż-

Hilniejsza, wyrwała bosak z p o w r o t e m . R u m o r w o g n i -

i o ł ą d k u s m o k a stał się głośniejszy i teraz n a w e t o n a 

la na niego uwagę. Znieruchomiała , zaskoczona. 

Co... t o . . . j e s t? - spytała w języku Jenny . 



- O g i e ń ! - o d p a r ł a Księżniczka. - On zieje ognieml { 

Snorr i , j ak k a ż d y k a p i t a n s ta tku, d o b r z e r o z u m i a ł a sła 

„ o g i e ń " . Z ł a p a ł a ki lka wiader , do k t ó r y c h przywiązano !l| 

i r z u c i ł a j e d n o z n i c h J e n n i e . 

- W o d y ! - zawołała . - N a b i e r z w o d y ! 

J e n n a p o s z ł a za jej p r z y k ł a d e m i, t rzymając l inę, przOl 

ciła w i a d r o n a d burtą, p o c z y m wyciągnęła je, p e ł n e m e u 

zielonej wody, i c h l u s n ę ł a . W o d a obryzgała zaskoczoiH 

Wi lczego C h ł o p c a , k t ó r y p o s p i e s z n i e k a r m i ł Ogniopli 

ś n i a d a n i e m Snorr i , z ł o ż o n y m z c h l e b a i s m a ż o n e g o ben | 

D o p i e r o w t e d y J e n n a z d a ł a sobie s p r a w ę , ż e r u m o r u s t i 

Wi lczy C h ł o p i e c u ś m i e c h n ą ł się. 

- Przyszło mi do głowy, że n ie m o ż e j e d n o c z e ś n i e ) | 

i ziać o g n i e m - p o w i e d z i a ł . 

Snorr i patrzyła, jak s m o k p o c h ł a n i a resztk i jej beko| 

wypija w o d ę z wiadra, a na k o n i e c w całości połyka <Im 

n i a n y ta lerz . „Szykują się k ł o p o t y " , p o m y ś l a ł a Snorr i . j 

m u s i a ł a być D u c h o w i d z ą c ą , żeby to zobaczyć. 



4 ł - 2 3 

D U C H O W I D Z Ą C A 

ilnpluj spał, a S n o r -

kała w ł a d o w n i 

V w o l n e g o mie j-

lain, gdzie wcze-

| M a t a j e d n a z be-

o l o n y m i rybami. 

I I I ' M I był u w i ą z a n y d o 

•pfj wierzby, zwiesza-

l p | ale nad brze-

M i n rzeki o d s t r o n y 

Ml uprawnych, bo ka-

Iptl uznała, że k o n t y n u -

u iii ii- rejsu z n i e p r z e w i d y w a l n y m 

lim>l i f in na p o k ł a d z i e byłoby zbyt n i e b e z p i e c z n e . 



Snorr i i J e n n a s iedziały w k a b i n i e na rufie i s tar 

n ie słyszeć c h r a p a n i a Ogniop lu ja . Wilczy C h ł o p i e c , 

wciąż m i a ł z a w r o t y głowy po s m o c z y m locie i chciał 

czuć p o d n o g a m i t w a r d y g r u n t , z w i e d z a ł n a d r z e c z n e 

j a b ł o n i o w e . 

S n o r r i n i e s p o d z i e w a ł a się, że drug i raz s p o t k a Księż 

kę, a co d o p i e r o , że Księżniczka wyląduje s m o k i e m 

s t a t k u . Była n ieco o s z o ł o m i o n a . Podjęła J e n n ę i Wilc 

C h ł o p c a ś n i a d a n i e m , z ł o ż o n y m z chleba, ciasta, maryn 

nych ryb i jabłek, k t ó r e zjedli z a p e t y t e m . Wilczy Chł 

żałował, że dał cały b o c z e k Ogniop lu jowi , zwłaszcza ż 

s m o k a n ie była to n a w e t p r z e k ą s k a i Snorr i m u s i a ł a n 

m i ć go jeszcze całą beczką s o l o n y c h ryb. 

- B a r d z o mi p r z y k r o , S n o r r i - p o w i e d z i a ł a jeszcze 

J e n n a , gdy Wilczy C h ł o p i e c p o s z e d ł . - S z u k a l i ś m y 

m u s a , a O g n i o p l u j po p r o s t u p o s t a n o w i ł wylądować, 

p o w s t r z y m a ł a m go, b o m y ś l a ł a m , ż e S e p t i m u s jes t t u 

ale go n ie m a . - U m i l k ł a . M i m o naj lepszych chęci, nie 

zbyła się wątp l iwośc i , czy S z u k a n i e z a d z i a ł a w wyp 

Ogniop lu ja . Był m ł o d y m i p o r y w c z y m s m o k i e m . S 

z a p a c h b o c z k u o d w r ó c i ł j ego u w a g ę , c o j e szcze m o g ł o 

go z t r o p u ? 

- Twój b r a t S e p t i m u s . O n . . . przeleciał p r z e z jakieś sz 

- spy tała Snorr i . 

J e n n a s k i n ę ł a głową. 

- Czyli... na p e w n o znajdziesz go w szpi ta lu? 

J e n n a p o k r ę c i ł a głową. 

- To było Zwierc iadło . . . no wiesz, l u s t r o - wyjaśni 

- Aha.. . - o d r z e k ł a Snorr i . - S tarożytne Z w i e r c i a d ł o 

raz r o z u m i e m . 

- N a p r a w d ę ? - spytała z a s k o c z o n a Księżniczka. 
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Moja b a b k a tak ie m i a ł a . Ale nie p o z w a l a n o n a m go 

knć. Jej s i o s t r a Ells w p a d ł a w nie, k iedy była m ł o d a . 

Czy... - J e n n a n i e m a l n ie ś m i a ł a zadać t e g o pytania . -

p o t e m ją znaleźli? 

Nie - o d p a r ł a Snorr i . 

lina zamilkła . N a g l e Snorr i zerwała się na nogi i pod­

ia do burty, p a t r z ą c w górę rzeki. Księżniczka podążyła 

) spo j rzeniem, ale nic n ie zobaczyła. R z e k a była p u s t a 

a. M ż a w k a u s t a ł a jakiś czas t e m u i w spokojne j , leni-

powierzchni w o d y odbi jały się ciężkie, szare c h m u r y , 

nie zakłócało n i e r u c h o m e j ton i , n a w e t ś m i a ł a rybka, 

a kująca n a d w o d ę . 

orri wyciągnęła D u c h o w y M o n o k l z k ieszeni t u n i k i 

Irtyłożyła g o d o l e w e g o oka. M r u k n ę ł a coś p o d n o s e m . 

O co chodzi? - spytała J e n n a . 

N i e p o d o b a mi się t e n s t a t e k - s z e p n ę ł a Snorr i . 

Ale jest n a p r a w d ę c u d n y - z a o p o n o w a ł a J e n n a . - M n i e 

lodoba, zwłaszcza twoja kab ina . Bardzo p r z y t u l n a . 

Nie. Nie t e n s t a t e k - wyjaśniła Snorri . - T a m t e n . - O d ł o -

• ł m o n o k l i wyciągnęła rękę w górę rzeki. Księżniczka 

l<«l.|.vla za jej spojrzeniem, zauważając, że jej o c z y s ą w c o ś 

nonę i podążają za p o w o l n y m r u c h e m w ich s t ronę, 

i unia zwróciła w z r o k na nią. 

I Aha - p o w i e d z i a ł a . - N i e widzi sz w i d m o w e g o s t a t k u ? 

Jenna pokręc iła głową. 

Płynie w naszą s t r o n ę - s z e p n ę ł a Snorr i . 

Nagle p o w i e t r z e s t a ł o s ię chłodnie j sze , a rzeka w y d a ł a 

)M uroźna. 

» Co płynie w tę s t r o n ę ? - s p y t a ł a Księżniczka. 

11, icwczyna z Północy n ie o d p o w i e d z i a ł a . Z n ó w była p o -

lonięta p a t r z e n i e m przez m o n o k l na zbliżający się S t a t e k 



Królewski Królowej E t h e l d r e d d y . Chociaż na zakręcie 

d o w a l się b l i sko przec iwległego brzegu, teraz zm 

przez rzekę p r o s t o w k i e r u n k u Alf run. Snorr i zadrżała, 

- Co? Co widzisz? - w y s z e p t a ł a J e n n a . 

- W i d z ę statek. Ma wysoki dziób i jest z b u d o w a n y 

b u d o w a n o statki wiele lat t e m u . W i d z ę cztery w i d m o w e 

sła na bakburcie i cztery na sterburcie. Poruszają się, ale w 

le nie burzą wody. W i d z ę czerwony, królewski baldachi 

złoconych p o d p o r a c h i Królową, k t ó r a p o d n i m siedzi. 

- Czy... ta K r ó l o w a n o s i na szyi wysoką k r e z ę i ma 

kocze u p i ę t e na u s z a c h ? - s z e p n ę ł a J e n n a , k t ó r a nagle 

z n a ł a s t r a s z n e g o przeczucia c o d o t o ż s a m o ś c i m o n a r c ' 

- Czy wygląda tak, jakby w ł a ś n i e p o c z u ł a jakiś wst 

zapach? 

Snorr i o d w r ó c i ł a się do niej z u ś m i e c h e m i był to pt 

szy u ś m i e c h , jaki Ks iężniczka widz iała na jej twarzy. 

- W i ę c t e ż j e s te ś Duchowidzącą, s i o s t r o . A ja t a k mi 

ł a m o D u c h o w e j S ios t rze . Wi ta j ! - W z i ę ł a ją w objęcia, 

J e n n a , k t ó r a nie chciała, by zobaczyła ją E t h e l d r e d d a , 

m k n ę ł a jej się i u c i e k ł a do kabiny. 

Snorr i p o b i e g ł a za nią. 

- P r z e p r a s z a m , jeśli... cię u r a z i ł a m - p o w i e d z i a ł a . 

J e n n a s iedziała na s c h o d a c h . Była b l a d a na t w a r z y i 

m o w a ł a swoje k o l a n a . 

- Nie . . . n ie u r a z i ł a ś m n i e - s z e p n ę ł a . - N i e m o g ę 

łić, żeby K r ó l o w a m n i e zobaczyła. T o o n a k a z a ł a m i 

zać b r a t u Z w i e r c i a d ł o . Jes t s t raszna, n a p r a w d ę s t raszn 

- A c h - o d r z e k ł a s z e p t e m Snorr i , ani t r o c h ę n iezask 

na, p a m i ę t a ł a b o w i e m z i m n y dreszcz, k t ó r y ją przes 

gdy p ierwszy raz zobaczyła Królewski Statek. - Z o s t a ń t 

J e n n o . Pójdę zobaczyć tę Królową. P o w i e m ci, co robi 
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le p o s t a n o w i ł a ci się n ie U k a z y w a ć z jakichś męczy­

l i pobudek. M o ż e uwięz iła twojego b r a t a na pokładz ie? 

l e p ! - p o w i e d z i a ł a J e n n a . - Na w i d m o w y m s t a t k u . Ale 

oznaczało, że też jes t d u c h e m . . . 

Nie, nie zawsze . M o ż n a być W z i ę t y m przez d u c h a i na-

11 S p o t k a ł o to m o j e g o wuja E r n o l d a . - Z t y m i słowa-

• i i . M I I z n i k n ę ł a n a p o k ł a d z i e , zostawiając Księżniczkę 

yślą, że jej r o d z i n a m i a ł a j akąś s k ł o n n o ś ć do s tarożyt-

h, gdy c h o d z i ł o o d u c h o w ą s t r o n ę świata, 

lulek Królewski zbliżał się do Alfrun i Snorr i s twierdzi-

kiedyś była t o p i ę k n a j e d n o s t k a . N a d ł u g i m , w ą s k i m 

łubie n a m a l o w a n o m i s t e r n e , z ł o t e i s r e b r n e zawijasy. 

Plone, z ł o t e s ł u p k i p o d t r z y m y w a ł y piękny, c z e r w o n y 

Chim, c h r o n i ą c y p r z e d s ł o ń c e m i d e s z c z e m Królową 

i ki, k t ó r e s iadywały na d ł u g i c h , t a p i c e r o w a n y c h ła-

li i i.i podwyższone j rufie. Ale te raz K r ó l o w a E t h e l d r e d -

ileilziała s a m a , jak to zresztą c z ę s t o b y w a ł o t a k ż e za 

ii, i lworki b o w i e m szukały k a ż d e g o p r e t e k s t u , byleby 

trafić z kró lową na s tatek, z k t ó r e g o nie było ucieczki, 

p o k ł a d e m o ś m i u w i d m o w y c h wioś larzy s iedz iało n a 

Uch, d r e w n i a n y c h ł a w k a c h i m a c h a ł o w i d m o w y m i wio-

i. raz i dwa, raz i dwa, lecz p o w i e r z c h n i a rzeki p o z o s t a -

n i e p o r u s z o n a . 

Ijy S ta tek Królewski zbliżał się do Alfrun, Snorr i o d ł o -

I Michowy M o n o k l i zaczęła sprzątać po ś n i a d a n i u . N i e 

i iii pokazać Królowej , że je s t D u c h o w i d z ą c ą , a b y ł o dla 

1 1 n e , ż e s k o r o J e n n a nie widz i m o n a r c h i n i , t o znaczy, 

p o s t a n o w i ł a jej się n ie U k a z y w a ć . K r ó l o w a E t h e l d r e d -

H \ u l a z e s w o i c h p o d u s z e k , p o d e s z ł a d o b u r t y i p o p a ­

li p o n a d wodą na Snorr i . P r y c h n ę ł a z d e z a p r o b a t ą . 

, bez wątp ien ia . Spojrzenie Królowej o m i o t ł o r e s z t k i 



śniadania, k tóre służka niespiesznie sprzątała. O b u 

niespiesznie. W tych czasach służący byli tacy leniwi. WT 

ko się zmieni , kiedy to o n a z n o w u zostanie Król 

wzrok p o n o w n i e podążył ku Snorri . Pomyślała, że ta 

czyna ma w sobie coś dz iwnego. Ciągle zerkała na boki, 

czym jaszczurka, i u n i k a ł a p a t r z e n i a na cokolwiek, 

przebiegłe. Jej pracodawca bez wątpienia w k r ó t c e obu 

i odkryje, że cały t o w a r s p r z e d a n o p o d jego n o s e m , 

miał za swoje. 

Z p o n u r y m u ś m i e c h e m Królowa pozwoliła, by Statek 

lewski zbliżył się w dryfie do Alfrun. Przyglądała m 

szukając Jenny. Z m i e r z a ł a na M o k r a d ł a M a r r a m , ale 

ko m i n ę ł a zakręt rzeki i zobaczyła z a c u m o w a n y przy 

statek, n a b r a ł a s i lnego przeczucia, że jej n ies forna wn 

jest w pobl iżu. N i e r o z u m i a ł a tego, bo dziewczyna bez 

p ienia przebywała w Chacie Dozorczyni . Tak powie 

tych dwoje n ieznośnych Czarodzie jów Nadzwyczajnych, 

szała ich zza drzwi sypialni. Królowa E t h e l d r e d d a m 

wierzyła w informacje zdobyte dzięki p o d s ł u c h i w a n i u , 

całe życie doskonal i ła tę umie ję tność , do t e g o stopnia, 

w k o ń c u nie wierzyła w nic, co m ó w i o n o jej w twarz, 

że osobiście to wcześnie j p o d s ł u c h a ł a . 

G d y S t a t e k Królewski zbliżał się do Alfrun, Królów 

z n a ł a jeszcze s i lniejszego poczucia, że J e n n a jes t na 

dzie . N i e było jej j e d n a k w i d a ć . Ze zdz iwioną m i n ą E 

d r e d d a o m i o t ł a s t a t e k w z r o k i e m . Była t o p o p r o s t u typ 

j e d n o s t k a K u p c ó w z Północy . Pływała p o d oficjalną b 

rą Ligi Hanzeatyckie j i była - m i m o l e n i s t w a słu 

s c h l u d n a i d o b r z e u t r z y m a n a . W s z y s t k o wyg lądało no 

nie, l iny i żagiel leżały e l e g a n c k o z w i n i ę t e i... na pokł 

był s m o k . 



GOŚCIE NA POKŁADZIE 

• O k na s t a t k u ani drgnął, 

Mi. n u przeszywającego spoj-
1 1 Królowej Ethel 

||i'i|.|\ Leżał i chra-

H|i Duża b a n i e c z k a 

wypłynęła n a 

R c h w jego ż o ł ą d k u 

p l i ' s i a t a się na wol-

ejośnym pyknię-

i- n i Ktheldredda sku-

ill" ''i • jakby coś ją 

^ H b t t y l o . i S ta tek 

' sk i oddalił się 

u i nli iz.ydliwych 



s m o c z y c h wyziewów. Królowa wychyliła się za b u r t ę 

d r o w a ł a AIfrun w z r o k i e m . Zjawa stwierdziła, że na tym 

ku dzieje się coś dz iwnego, i p o s t a n o w i ł a to zbadać, 

n i e , n i c z y m c z a p l a , b r o d z ą c a w p ł y t k i e j w o d z i e , 

z p o k ł a d u i ruszyła n a d p o w i e r z c h n i ą wody, jakby s 

w a ł a po p a ł a c o w y m t r a w n i k u . N a s t ę p n i e w e s z ł a na Al 

- J e s t t u t a j ! - j ę k n ę ł a Snorr i w s w o i m języku. Jenn. i, 

r a n ie z r o z u m i a ł a słów, z a t o d o s k o n a l e z r o z u m i a ł a 

skryła się p o d d u ż y m w e ł n i a n y m k o c e m , przeganiają 

ra, k t ó r y spał po nocne j s ł u ż b i e . Kot w y p a d ł z kabiny 

m k n ą ł na p o k ł a d , a j ego n a s t r o s z o n y z o b u r z e n i a 

p r z y p o m i n a ł k iełbasę . N i e ty lko był N o c n y m Stworem 

p o c h o d z i ł z długie j linii D u c h o w i d z ą c y c h k o t ó w , k tó 

się r o z u m i e ć , występują z n a c z n i e częściej niż D u c h o " 

cy ludzie . G d y znalazł się na p o k ł a d z i e , s twierdził , że 

k t ó r y odwiedz ił s tatek, w ogóle mu się n i e p o d o b a , 

szczury n a m a s z c i e też m u się nie p o d o b a ł y , ale o n e 

poczekać . Na t e n wieczór kroiła się n iezła kolacja. 

Widząc, że K r ó l o w a E t h e l d r e d d a się zbliża, k o t rzu 

na zjawę, wyjąc tak, jak to ty lko D u c h o w i d z ą c e koty 

fią. Był to s t r a s z n y dźwięk, p o ł ą c z e n i e o d g ł o s ó w u 

i M u ł o w e g o Skrzata z n u t ą B a g i e n n e g o Wyjca. 

E t h e l d r e d d a a ż j ęknęła, w s t r z ą ś n i ę t a t a k b r u t a l n y m 

n i k n i ę c i e m , i o p a d ł a na p o k ł a d , kaszląc i parskając, 

p o ł k n ę ł a k o t a w całości, r a z e m z sierścią, p a z u r a m 

c iem i tak dale j . 

Na b r z e g u Wilczy C h ł o p i e c usłyszał wycie Ullra. 

się b ieg iem p r z e z sad, by sprawdzić, co się dzieje. Na 

ujrzał zadziwiający w i d o k : dz iewczyna z P ó ł n o c y i 

dos ta l i świra, k o m p l e t n e g o świra. Kot - w r e d n y , 

i r u d y - latał w tę i z p o w r o t e m , jakby raz za r a z e m 



rzebiegał. Snorr i m a c h a ł a r ę k a m i i krzyczała w s w o i m 

coś, co b r z m i a ł o jak zachęta . I nagle k o t się zatrzy-

h z i e w c z y n a z t r i u m f e m zrobiła z a m a c h w p o w i e t r z u , 

/ula k o t a i p o d b i e g ł a do bur ty , skąd ze ś m i e c h e m p o p a -

|/Im na rzekę . 

/lii zy Chłopiec wskoczył na pokład i popędził do kabi-

|rnna? J e n n a ? - p o w i e d z i a ł o c h r y p ł y m s z e p t e m . 

»T«k? - d o b i e g ł o s p o d koca. 

i Co t a m robisz? 

i Chowam się - o d p a r ł a . - Ćśśś . Z o b a c z y cię. 

i (litowanie się w niczym nie p o m o ż e . To wariatka. C h o d ź -

I i l a d dopóki m o ż e m y . Szybko, z a n i m ona.. . o rany. 

luku u k a z a ł a się u ś m i e c h n i ę t a t w a r z Snorr i . 

Niespokojna o d e s z ł a - o z n a j m i ł a . - W y p a d ł a za b u r t ę 

Ulęła p o d wodą. W r ó c i ł a te raz na swój s t a t e k i ma 

iurosty na k o r o n i e . - N a g l e u ś m i e c h z n i k n ą ł z jej warg . 

•luzla p r z e z l u k i u s i a d ł a u szczytu s c h o d ó w , kręcąc 

) f i) rzeczy - m r u k n ę ł a - k tórych n i e r o z u m i e m . 

I il ie rzeczy? - spytała J e n n a , k t ó r a wyplątała się z n a d -

|Xii| d rap iącego koca. 

Na przykład to , że Królowa nie była za życia na m o i m 

ni, Dlaczego n ie z o s t a ł a Z a w r ó c o n a ? 

Co? - zdziwił się Wilczy C h ł o p i e c . C z e m u ta dziewczy-

BWi zagadkami? 

I il i wierdzą d u c h y : „ t a m pójść m o ż e k a ż d y z nas , gdzie 

|yi la był c h o ć r a z " - w y r e c y t o w a ł a Snorr i . 

I o i ylko d z i e c i n n a r y m o w a n k a - p r y c h n ą ł c h ł o p a k , 

w, ile nie - o d p a r ł a S n o r r i z urazą. - To R e g u ł a D u -



Wilczy C h ł o p i e c p a r s k n ą ł w o d p o w i e d z i . 

- W ł a ś n i e , że tak . Z n a m te zasady - u p i e r a ł a się. -

scy D u c h o w i d z ą c y je znają. 

- H m m - m r u k n ą ł . 

- Ćśśś , 4 0 9 - s y k n ę ł a J e n n a , posyłając mu os t rze ; 

spoj rzenie . J e n n a wierzyła Snorr i , k t ó r a bez wątp ię 

dz iała E t h e l d r e d d ę , i chciała d o w i e d z i e ć się więcej, 

są i n n e rzeczy, k t ó r y c h n ie r o z u m i e s z ? - spytała. 

- N i e r o z u m i e m , dlaczego w o d o r o s t y przyczepiły 

do k o r o n y . D u c h y są n i e m a t e r i a l n e . To n ie powi 

zdarzyć. 

Wilczy C h ł o p i e c w e s t c h n ą ł . To w s z y s t k o było zbyt 

n e . Z d e c y d o w a n i e wolał Puszczę, gdzie w w y p a d k u s 

z większością m i e s z k a ń c ó w wiedział, na czym stoi: 

tenc ja lnym o b i a d e m . 

- To. . . to czym o n a jes t? - spytała J e n n a przycis 

g ł o s e m , jakby K r ó l o w a E t h e l d r e d d a p o d s ł u c h i w a ł a 

kabiną. 

Snorr i w z r u s z y ł a r a m i o n a m i . 

- N i e w i e m . J e s t d u c h e m , a jednak. . . c z y m ś wi 

d u c h . . . 

Barn... barn.. . barn. Ktoś - l u b coś - s t u k a ł w 

Snorr i z e r w a ł a się na nogi . 

- Co to? - j ę k n ę ł a . 

J e n n a i Wilczy C h ł o p i e c , oboje nieźle j u ż wys ' 

zbledli jak papier . Dźwięk niósł się po kab in ie nie 

t y m e c h e m . Barn... barn.. . 

- E t h e l d r e d d a w r ó c i ł a - s z e p n ę ł a J e n n a . 

Snorr i zebrała się na o d w a g ę i wychyliła głowę p~ 

- Halo? - z a w o ł a ł a ze s w o i m ś p i e w n y m a k c e n t e 

z Północy . 



I l.ilo! - o d p o w i e d z i a ł w e s o ł y głos . - Na p o k ł a d z i e j e s t 

s m o k ! 

Ubiegły? Skąd? - spytała. 

[ Z a m k u . N a l e ż y d o m o j e g o bra ta . P e w n i e w s z ę d z i e g o 

Ita? - Snorr i p o s p i e s z n i e w s p i ę ł a się na p o k ł a d i zo-

U c h ł o p a k a o r o z e ś m i a n y c h , z ie lonych oczach, k t ó r y 

ał swoją ł ó d ź do Alfrun. P o p a t r z y ł a na jego żeglarską 

z p l a m a m i morsk ie j soli i sp lą tane, k r ę c o n e włosy, 

równie ja sne, jak jej w ł a s n e , i w iedz iała już, że m o ż -

li ufać. 

i k . N i e s t e t y - o d p a r ł N i c k o . - Z a b r a ł b y m go z p o w r o -

| l e jest za duży, jak na moją ł ó d ź . Jak na twoją też, 

Chcesz z n a ć m o j e z d a n i e . Hej . . . J e n ! 

Nlk! - J e n n a w y ł o n i ł a się z k a b i n y i u ś m i e c h n ę ł a się od 

(lo ucha. - Co tu robisz? 

ali m n i e , ż e b y m p o s z u k a ł przeklętych ł ó d e k R u p e r -

ycioraj k toś się w ł a m a ł do jego wypożyczalni i podejrze­

l i zniknęło ich całk iem s p o r o . Ale na razie z n a l a z ł e m 

l |pdną. - W s k a z a ł małą, różową łódkę, którą ciągnął na 

\ m Strata czasu, jakby m n i e k toś pytał, 

nii.i dos t rzegła z m i e s z a n i e na t w a r z y Snorr i . 

I'» Nicko. Mój b r a t - wyjaśniła. 

| fat? - p o w t ó r z y ł a Snorr i , k tóre j w y d a ł o się, że l i s ta 

ńctwa p o w i ę k s z a się n i e c o zbyt szybko. - Ten, k t ó r y 

lał przez Z w i e r c i a d ł o ? 

e zwierc iadło? - spytał N i c k o . 

powiedz iała J e n n a , a r a d o ś ć ze s p o t k a n i a z N i c k i e m 

mias t ją o p u ś c i ł a . - N i e wiesz o Sepie, tak? 

ko zobaczył, że do oczu s ios try napływają łzy. Z cięż-

n w g r a m o l i ł się na p o k ł a d Alfrun. 



Wilczy C h ł o p i e c zostawił J e n n ę i Nicka, i wymkn. | l 

s t a t k u . Miał coś do zała twienia . Z a s t a ł Lucy G r ingi 

gdzie ją zos tawił . Siedziała na b r z e g u rzeki, p o d wier 

- Z n o w u ty? - spytała opryskl iwie . - Powiedziałaf 

byś zos tawił m n i e w spokoju . I tak n i e p o t r z e b n a 

g ł u p i a ł ó d k a . - O w i n ę ł a się n i e b i e s k i m p ł a s z c z e m , a i 

o b e j m o w a ł a swoje ko lana. R ó ż o w e , szerok ie sznurc 

nas iąkły w o d ą z m o k r e j t rawy. T r z y m a ł a pomięty , 

k r o t n i e s k ł a d a n y i p r o s t o w a n y k a w a ł e k pap ieru , a je) 

p o r u s z a ł y się powol i , gdy czytała słowa, k t ó r e znała nu 

m i ę ć i na wyrywki. Był to liścik od S i m o n a Heapa, a : 

zła go w rąbku n i e b i e s k i e g o płaszcza, k tóry oddała ja) 

n a . W n a g ł ó w k u w i d n i a ł o ty lko s ł o w o „ O b s e r w a t u i u 

a jego t reść b r z m i a ł a : 

Moja Lucy, 

Ten płaszcz jest dla Ciebie. Niedługo wrócę 

i będziemy razem na szczycie Wieży. Będziesz ze 

mnie dumna. Czekaj na mnie. 

Tylko Twój 

Simon 

Ale Lucy z m ę c z y ł a się j u ż c z e k a n i e m i wiedziała, 

m o n m o ż e n igdy nie wrócić, w ięc w y r u s z y ł a n a poszull 

n i e . Na razie jej j e d y n e d o k o n a n i a s p r o w a d z a ł y się do I 

że zasnęła , a k iedy się o b u d z i ł a , jej ł ó d k i n ie było. 

był d o b r y początek . W myśl i dz iewczyny w d a r ł sic 

Wi lczego C h ł o p c a . 

- Z n a l a z ł e m twoją ł ó d k ę - ozna jmił bez t c h u . 

- Gdzie? - spytała, p o s p i e s z n i e składając bezcenny 

i zrywając się na nogi . 



Nii ko ją m a . 

Nicko H e a p ? Brat S i m o n a ? 

Tuk. Chyba. Ale to n i e j ego w i n a . - Wilczy C h ł o p i e c n ie 

' najlepszej opini i o S i m o n i e H e a p i e , od k t ó r e g o obe-

klcdyś Błyskawicą. 

Co masz na myśl i? - W brązowych oczach Lucy zalśni-

Irwne błyski . 

Nic - o d p a r ł c h ł o p a k , k t ó r y wiedział, że ta d z i e w c z y n a 

Cza kłopoty . Zaczynał żałować, że spytał, czy n i c jej n ie 

I ledy zobaczył, jak we łzach p r z e s z u k u j e brzeg rzeki. 

Gdzie jest t e n N i c k o H e a p ? - spytała. - Pójdę do n iego. 

|h mi wyjaśni, co mu p r z y s z ł o do głowy, żeby u k r a ś ć mi 

i v Iłezczelność. 

wi lczy C h ł o p i e c , c h o ć wiedział , że z a p e w n e n ie powi­

li lego robić, m a c h n ą ł ręką m n i e j więcej w k i e r u n k u 

M i l'« czym patrzył, jak Lucy r u s z a w z d ł u ż b r z e g u 

jtfonę s t a t k u . Szedł za nią, zachowując bezpieczną odle­

li 1 , która w w y p a d k u Lucy G r i n g e była d o ś ć spora . 

| znalazł się b l i sko Alfrun, dob iegły go p o d n i e s i o n e 

(iddawaj moją ł ó d k ę ! 

To łódka R u p e r t a , a n ie twoja. 

i " I tert m ó w i , że m o g ę brać jego ł ó d k i k iedy ty lko chcę, 

npka. 

i No, ja... 

i Więc teraz ją w z i ę ł a m , N i c k o , z r o z u m i a n o ? 

Ale... 

i i o p r a s z a m . Zejdź m i z drogi , d o b r a ? 

iV lkzy C h ł o p i e c pojawił się w samą p o r ę , by zobaczyć, 

Lucy Gr inge b iegnie przez p o k ł a d Alfrun i p o t y k a się 

gtm śpiącego Ognioplu ja . Ale tę d z i e w c z y n ę n i e ł a t w o 



było zbić z o b r a n e g o k u r s u . P o z b i e r a ł a się, z a t k a ł a nol 

ze s m o k a d o b y ł a się kole jna b a n i e c z k a gazu, po czy 

lazła p r z e z b u r t ę . 

N i c k o p o s z e d ł za nią. 

- D o k ą d t y m p o p ł y n i e s z ? - spytał z t roską. 

- N i e twoja sprawa. Czy wszyscy bracia S i m o n a 

wścibscy? 

Snorr i d o d a ł a S i m o n a do l isty r o d z e ń s t w a . Ilu braci 

ła J e n n a ? 

- Ta ł ó d k a nie j e s t b e z p i e c z n a na rzece - u p i e r a ł al 

k o . - N i e s p r a w d z i się lepiej od zabawki . O n e nada 

tylko d o rekreacji n a Fos ie . 

Lucy wskoczyła do łódki, k tóra niepokojąco się zakc 

- D o p ł y n ę ł a m nią tu ta j , więc d o p ł y n ę i do Portu, 

czysz. 

- N i e m o ż e s z p ł y n ą ć t y m do P o r t u ! - wykrzyknął 

śnięty N i c k o . - M a s z pojęcie, jak wyglądają pływy w 

rzeki? O b r ó c i cię d o o k o ł a i wyciągnie na p e ł n e m o r z e , 

p o d w a r u n k i e m , że wcześnie j n ie zatopią cię fale przy 

kiej Mie l iźnie . Z w a r i o w a ł a ś . 

- Możl iwe . N i e d b a m o to - o d p a r ł a p o s ę p n i e , 

p o p ł y n ę . - O d w i ą z a ł a l inę, chwyciła w i o s ł a i zaczęła 

wściekle m a c h a ć . 

N i c k o patrzył, jak r ó ż o w a ł ó d k a p o d s k a k u j e 

w i e r z c h n i rzeki, aż w k o ń c u n ie w y t r z y m a ł . 

- Lucy! - krzyknął . - W e ź moją ł ó d ź ! 

- Co? - zawołała , przekrzykując skrzypienie wiose 

- W e ź moją ł ó d ź ! P r o s z ę ! 

Lucy p o c z u ł a ulgę, chociaż n ie m i a ł a z a m i a r u jej 

wać . M i a ł a s t r a s z n e przeczucie , że N i c k o n ie myl i się 

tej m a ł e j łódki . N i e bez t r u d u o d w r ó c i ł a ł ó d ź - dóbr 



j|Mt zaciekle m a c h a ł a najpierw j e d n y m w i o s ł e m , a p o t e m 

f[\ - i w r ó c i ł a na Alfrun, zdyszana, zgrzana i n a d a ł 

n h u m o r z e . 

nu, Snorri , Wilczy C h ł o p i e c i N i c k o patrzyli, jak Lucy 

z n o w u odpływa, t y m r a z e m w duże j i s tabi lnej łodzi 

A l f jak t e r a z wrócisz? - z w r ó c i ł a się do b r a t a J e n n a . -

M nie chcesz p ł y n ą ć tą łódką, co? 

i ko parsknął . 

Chyba żartu jesz . W o l a ł b y m u m r z e ć niż p o k a z a ć się 

ilrj łupinie, zwłaszcza w t y m g ł u p i m kolorze . R u s z a m 

I• 'I • i n.i p o s z u k i w a n i e Sepa, g ł u p t a s i e . 

I i u ś m i e c h n ę ł a się p ierwszy raz od czasu zn iknięc ia 

i lmusa. N i c k o w s z y s t k o n a p r a w i . N a p e w n o . 

M i l i 



JA, MARCELLUS" 

Z p a m i ę t n i k a M a r c e l l u s a Pye 'e : 

Niedziela. Równonoc. 

Dzisiaj dzień był cudowny, lecz grozę budzący. 

Chociem przepowiedział to wydarzenie w swym Almanachu 

(któren ostatnią częścią mej księgi „Ja, Marcellus" będzie), zaprą, 

nie wierzyłem, iż dojdzie do niego. 

O wyznaczonej godzinie, siedem minut po siódmej godzinie 

nowy Uczeń mój zaiste przybył. Chociem tego ranka wstał rychło i 

Wielkich Odrzwiach stanął, Otwarcia ich oczekując, zdumienie 

wielkie było, gdy się otwarły i me Zwierciadło Ukazały. 

Za Zwierciadłem owym niby przez mgłę ujrzałem chłopca z lęku 

w oczach. Za odzienie miał dziwną tunikę zieloną z pasem sreb\ 

butów zaś nie nosił, a włos jego był potargany, lecz miłe miał obli 



pltrwszegom wejrzenia go polubił. Lecz do gustu mi nie przypadł, 

iWiić wręcz i przerażenie budzący widok Stwora za plecami jego. 

tylrm wiem, iż Stwór ów był nikim innym jak moją nieszczęsną 

• M f - za lat pięćset. 

lMiifiiec przeszedł przez Zwierciadło cały i zdrowy i teraz w domu 

przebywa. Modlę się, iżby rozpacz niebawem go opuściła, gdy ujrzy 

które jego udziałem się staną, i dobro, którego dokona. 

dni minęły od przybycia nowego Ucznia mego. Wiarę w nim 

m i gdy oto zbliża się Koniunkcja Planet, na którą od dawna 

m. zaprawdę nadzieja we mnie rośnie na nową Tynkturę. 

f tego gorąco, albowiem wczoraj pochopnie Uczniam mego 

Jakiż był ten Starożytny, Zaśliniony Koszmar — czyli moja 

tpna persona — któren zabrał cię z twego Czasu? Zali był — zali 

odrażający bardzo?" Uczeń mój głową skinął, ale nie odezwał 

| m tfawem. Nalegałem, iżby powiedział, on zaś, troskę mą ujrzawszy, 

il Jakże żałuję, iż to uczynił. Dziwną była jego mowa, lecz lękam 

, "i fi jął wszystko aż nadto dobrze, 

{powiedziałze wszelakimi detalami, iż odór mój był nieznośny, żem 

ftmi przebierał niczym krab jakowyś i z bólu krzyczał z każdym 

Hfott, swój los przeklinając. Rzekł, iż uszy moje były wielkie niby 

mione liście kapusty, nos mój zaś pomarszczony niczym skóra 

\ie wiem, cóż to za Stwór, lecz podejrzewam, iż to 

kudniejsza Ropucha) i kóz pełen. Kóz? jakże to możliwe? 

pkcie miałem długie i pożółkłe niby wielkie szpony i wiekowym 

i. m pokryte. Paznokci brudnych nie cierpię — z pewnością nie 

kir przeto do tego? Lecz powiadał, iż doszło. Przed sobą mam lat 

I rozkładu i zgnilizny. Myśli o tym znieść nie mogę. 

ISitrm dostrzegłem mniejszy smutek u Ucznia, lecz większy 

Wtgo siebie. 



Piątek. Koniunkcja planet. 

Dzień Nadziei. Septimus i ja o wyznaczonej godzinie Tin 

przyrządziliśmy. Teraz Fermentuje w szafie w Komnacie, a S 

orzec musi, kiedy Ostatnią Ingrediencję dodać należy. Wiemj 

jeno Siódmy Syn Siódmego Syna określić precyzyjnie tę chwilę 

Zasmuca mnie, iżem pierwszą swą Tinkturę wypił przed przy1 

jego. Rację miała mama, albowiem zawsze powiadała: „Nie 

i pycha o zgubę cię przyprawią, Marcellusie". Zaiste, nazbyt 

niecierpliwy i pyszny, gdym myślał, iż bez Siódmego Syna Tin 

doskonałą przyrządzić mogę. Prawda to, niestety (co mama 

powiada), żem głupiec nieszczęsny. 

Modlę się, aby nowa Tinktura zadziałała, nie tylko Wieczysty Ży 

dając, ale takoż i Wieczystą Młodość. Pokładam wiarę w Uczniu 

Chłopiec ów talenta liczne posiada i roztropność, Medycynę zaś 

miłością darzy, jako i ja w jego wieku darzyłem, choć pewien jes. 

iż nie byłem równie przygnębiony i małomówny. 

Wtorek 

Kilka miesięcy minęło, odkąd nową Tinkturę sporządziliśmy, 

a Septimus nie rzekł jeszcze, iż jest gotowa. Zaczynam niecierplłi 

odczuwać i lęk, iż coś się z nią stać może podczas tego oczekiwań 

To moja Ostatnia Szansa. Więcej zrobić nie mogę, albowiem 

Koniunkcja owych Siedmiu Planet przez setki lat nie nastąpi, a 

iż w przyszłym stanie moim Tinktury przyrządzić nie zdołam. 

Mama co dzień o Tinkturę się upomina. Zwierzać się jej ze 

uczynków swoich muszę i ukryć niczego przed nią nie potrafię. 

Sobota 

Piszę te słowa z niejakim podnieceniem, albowiem dzisiaj 

Zamkniemy najcenniejszą Księgę moją, „Ja, Marcellus". Młody 

mój, któren dni sto i sześćdziesiąt dziewięć tu spędził, dobrze się 



'C końcowych poprawek dokonuje na ostatnich kilku stronicach. 

Wrtn do Wielkiej Komnaty udać się muszę, gdzie to wszyscy mnie 

Mmy już Dzieło swoje Zamknę, raz jeszcze młodego Septimusa 

fHir.f, aby spojrzał na moją nową Tinkturę. Oby niebawem była 

JBW i obym mógł się jej napić. Mama się niecierpliwi, albowiem 

% itm dla niej Tinkturę ową sporządził. Ha! Cóż to za idea, 

'U Mamy mógłbym Wieczystego Żywota pragnąć. Umrzeć bym 

Choć tego właśnie nie mogę... O ja nieszczęsny. 

, Dzwon wybija godzinę dziesiątą. Zwlekać dłużej nie mogę, 

'rm do Księgi swej muszę pospieszyć. 

• widok n a d c h o d z ą c e g o M a r c e l l u s a Pye 'a, S e p t i m u s 

0 dokończył list do Marcii i włożył go do kieszeni, 

nl jak najszybciej w s u n ą ć go do księgi Ja, Marcellus, za-

lego p o p o ł u d n i a z o s t a n i e o n a z a m k n i ę t a o wyznaczone j 

lnie 1:33. 

1 ni m u s d o b r z e znał ks ięgę Marce l lusa . Przeczytał ją 

razy w ciągu swojego p o b y t u tuta j , k tóry w y d a w a ł się 

t4 n i e s k o ń c z e n i e d ł u g o . Księga p o d z i e l o n a była na t rzy 

'" i Pierwsza n o s i ł a t y t u ł Alchemia i była, przyna jmnie j 

l l i lcm S e p t i m u s a , z u p e ł n i e n i e z r o z u m i a ł a , c h o ć Marcel-

Upierał się, że podaje p r o s t y i k o n k r e t n y opis t r a n s m u -

i Innej m a t e r i i w z ł o t o oraz k lucz do w i e c z n e g o życia. 

j £ j c ś ć druga, Medycyna, była j u ż i n n a i S e p t i m u s b e z t r u -

\ ją r o z u m i a ł . Z a w i e r a ł a z ł o ż o n e f o r m u ł y leków, s m a r o -

| | , p igułek i e l iks i rów. Z a m i e s z c z o n o t a m czyte lne 

ay przyczyn wie lu c h o r ó b i c u d o w n i e s z c z e g ó ł o w e ry-

il i. przedstawiające ludzką a n a t o m i ę . S e p t i m u s jeszcze 

d\ p o d o b n y c h n ie widz iał . K r ó t k o m ó w i ą c , było t a m 

ysiko, czego m ó g ł p o t r z e b o w a ć ktoś, k t o chciałby zos tać 



w p r a w n y m M e d y k i e m , a S e p t i m u s przeczytał tę część 

l o k r o t n i e , aż nauczył się długich f r a g m e n t ó w na p" 

Wiedz iał j u ż w s z y s t k o na t e m a t jodyny i chininy, kr 

i r u m i a n k u , i p e k a k u a n y i babki, a t a k ż e wie lu innych 

stancji o d z i w n y m zapachu. Potrafił sporządzić odtrutki I 

przeciwbólowe, środki usypiające, napary, ba l samy i ek 

ty. Marcel lus dostrzegł jego z a i n t e r e s o w a n i e i podarowfl | 

w ł a s n y n o t a t n i k m e d y c z n y - rzecz rzadką i cenną w 

czasach, gdy papier był b a r d z o k o s z t o w n y . 

Trzecią częścią księgi Ja, Marcellus był Almanach, 

rodzaj p r z e w o d n i k a , k t ó r y d z i e ń po d n i u opisywał k 

nych tysiąc lat i j e d e n rok. W ł a ś n i e t a m S e p t i m u s zami 

u m i e ś c i ć swoją w i a d o m o ś ć - o b o k w p i s u , dotyczy 

dnia, w k t ó r y m z n i k n ą ł . 

Miał n a sobie c z a r n o - c z e r w o n ą sza tę U c z n i a Alche 

ze z ł o t y m i r ą b k a m i i s y m b o l a m i A l c h e m i c z n y m i , wyh 

w a n y m i na r ę k a w a c h . W talii s z a t a sp ię ta była gru' 

s k ó r z a n y m p a s e m z ciężką, złotą k lamrą. Na nogach, 

m i a s t s w o i c h z a g i n i o n y c h i u k o c h a n y c h b r ą z o w y c h but 

n o s i ł d z i w n e , s z p i c z a s t e c iżmy, k t ó r e b y ł y p o n o ć m o 

i s p r a w i a ł y , że czuł się b a r d z o g ł u p i o . Odciął n a w e t 

cówki tych czubków, bo ciągle się potykał, to j e d n a k nie 

prawiło wyglądu b u t ó w , a w d o d a t k u było mu z i m n o w 

u s tóp. Siedział skulony, owinąwszy się z i m o w y m , we 

n y m p ł a s z c z e m . W Wielkie j K o m n a c i e A l c h e m i i i Med 

ny p a n o w a ł tego r a n k a chłód, piec b o w i e m stygł właśni 

wielu dniach użytkowania . 

Wielką K o m n a t ą n a z y w a n o dużą, okrągłą k r y p t ę poł 

n ą poniże j c e n t r a l n e g o p u n k t u Z a m k u . N a d powierzc 

z iemi nic n ie w s k a z y w a ł o na jej i s tn ienie , z wyjątkiem 

m i n a , k tóry wyras tał z pieca. D z i e ń i n o c dobywały się z 



m i u. hnące opary, a n i e r a z i d y m o d o ś ć c iekawych bar-

<ł i ii W o k ó ł K o m n a t y , p o d z a k r z y w i o n y m i ś c i a n a m i 

ii I ' \ 10110 h e b a n o w e stoły, na k t ó r y c h z n a j d o w a ł y się wiel­

b i !• I.me b u t e l k i i kolby, p e ł n e najróżnie jszych subs tanc j i 

|worzeń, z a r ó w n o żywych, jak i m a r t w y c h - a t a k ż e p ó ł -

llych - wszys tk ie r ó w n o u s t a w i o n e i o z n a c z o n e schlud­

ni! e tykietami. C h o ć K o m n a t a z n a j d o w a ł a się p o d z iemią 

M c docierało t a m ż a d n e n a t u r a l n e świa tło, w y p e ł n i a ł j ą 

n\ loty blask. W s z ę d z i e w o k ó ł pal iły się d u ż e świece, a 

| i | i p ł o m i e n i e odbi jały się od m o r z a z ł o t a . 

W ścianę przy wejściu do K o m n a t y w b u d o w a n o piec, 

ROrym Marcel lus Pye d o k o n a ł pierwszej t r a n s m u t a c j i 

Hii i.iln n iesz lachetnego w z ł o t o . Marcel lusowi tak spodoba-
1 V obserwowanie , jak m a t o w a czerń ołowiu i szarość 

I przemieniają się powol i w połyskującą, czerwoną ciecz, 

lii stygnie p o t e m w piękną, głęboką żółć czystego złota, 

fe Dii (amtej pory n i e m a l nie było dnia, w k t ó r y m nie zrobił-

|i 'drobiny złota dla czystej przyjemności . W rezul tacie 

ijjftiniadził o g r o m n ą ilość złota, s k u t k i e m czego w s z y s t k o w 

klimacie, co d a ł o się zrobić ze złota, było z n iego z r o b i o n e : 

wlasy drzwiczek w kredensach, uchwyty i kluczyki w szu-

licl.u h, noże, trójnogi, świeczniki, k lamki, k rany - po p r o s t u 

\ BI ko. Ale te złote drobiazgi bladły przy d w ó c h najwięk-

Hyrli kawałach złota, jakie S e p t i m u s kiedykolwiek widział 

1 bardzo tego żałował - czyli Wie lk ich O d r z w i a c h Czasu . 

Przez te w ł a ś n i e w r o t a p r z e p c h n i ę t o go s t o sześćdzies iąt 

l lewięć d n i t e m u . U m i e s z c z o n e były w śc ianie n a p r z e c i w -

u pieca - d w i e t r z y m e t r o w e bryły l i tego złota , p o k r y t e 

l lwnymi z n a k a m i i s y m b o l a m i , k t ó r e - j ak mu p o w i e d z i a ł 

•Urcellus - były w rzeczywis tości Kalkulacjami Czasowy­

mi. Po o b u s t r o n a c h O d r z w i s tały d w a posągi , dz ierżące 



o s t r e miecze . W d o d a t k u , jak S e p t i m u s szybko się p 

n a ł , O d r z w i a były Z a m k n i ę t e i p r z e g r o d z o n e Sztabą, a 

Marce l lus m i a ł Klucz. 

T e g o r a n k a S e p t i m u s siedział, jak zwykle, na Stole 

ży, u szczytu d ł u g i e g o s t o ł u p o ś r o d k u K o m n a t y , piec 

z n i e n a w i d z o n y c h O d r z w i . Stół o ś w i e t l o n y był prz 

świec, stojących w z d ł u ż b l a t u . Przed c h ł o p a k i e m 

s t e r t a r ó w n o u ł o ż o n y c h p a p i e r ó w , efekt p r a c o w i t 

ranka, k iedy t o d o k ł a d n i e sprawdził a s t r o l o g i c z n e 

nia Marcel lusa, s t a n o w i ą c e o s t a t n i e l e m e n t j ego - j 

je nazywał - W i e l k i e g o Dzieła . 

Po drugie j s t r o n i e s t o ł u s iedziało s i e d m i u skrybów, 

cel lus Pye m i a ł b o w i e m u p o d o b a n i e d o s i ó d e m e k , 

czaj skrybowie mie l i n iewie le pracy i p r z e z znaczną 

d n i a wpatrywal i się w p r z e s t r z e ń , d ł u b a l i w n o s i e i 

p o d n o s e m d z i w n e m e l o d i e . T e m e l o d i e z a w s z e spra 

że S e p t i m u s czuł się nadzwyczaj s a m o t n y . Poszczę 

n u t y p o s k ł a d a n o w n i e c o d z i e n n y s p o s ó b i m u z y k a 

p r z y p o m i n a ł a niczego, co c h ł o p a k d o t y c h c z a s słyszał 

siaj j e d n a k wszyscy skrybowie mie l i p e ł n e ręce r o b o 

sali zawzięcie, przepisu jąc s t a r a n n i e kal igrafowanymi 

r a m i s i e d e m o s t a t n i c h s t r o n W i e l k i e g o Dzieła, 

wszelką c e n ę zmieśc ić się w t e r m i n i e . Co jakiś czas 

t ł u m i ł z iewnięcie . P o d o b n i e jak S e p t i m u s , t e g o ranka 

ko pracowal i j u ż od świ tu . T e r a z zaś - o c z y m przypo 

im Marcel lus , w m a s z e r o w a w s z y do K o m n a t y - wybił 

szósta, czy też, jak to ujął, g o d z i n a szós ta . 

Marce l lus Pye był przys to jnym, n ieco p r ó ż n y m m ' 

mężczyzną o gęstych, czarnych lokach, opadających 

brwi z g o d n i e z obowiązującą m o d ą . N o s i ł dług ie , c~ 

-czerwone szaty A l c h e m i k a , o z d o b i o n e z n a c z n i e wij 



złotych e l e m e n t ó w niż strój Ucznia . T e g o r a n k a na­

ci palce pokrywał złocis ty pył. U ś m i e c h n ą ł się, tocząc 

lem po K o m n a c i e . J e g o Wie lk ie Dzieło było n i e m a l 

zonę. N i e wątpił , że na s tulecia s tanie się w a ż n y m 

ni wiedzy i na zawsze rozsławi jego n a z w i s k o . 

Iniioligator! - Marce l lus n iec ierpl iwie ps t ryknął palca-

zglądając się po p o m i e s z c z e n i u w p o s z u k i w a n i u zagi-

go rzemieś ln ika . - Na l itość, d u r n i e , gdzieście ukryli 

Igatora? 

Igdziem się n ie ukrył, W a s z a Ekscelencjo - o d e z w a ł 

nim drżący głos . - Z a p r a w d ę , j e s t e m t u t a j . J a k o sta-

n.i łych z i m n y c h k a m i e n i a c h p r z e z cztery pac ierze , ta-

Iriaz stoję. 

Hlki i skrybów s t ł u m i ł o c h i c h o t , a Marce l lus o d w r ó c i ł się 

HfCle i p o p a t r z y ł na z g a r b i o n e g o s ta ruszka, s to jącego 

| | niewielkiej p r a s y in t ro l iga torsk ie j . - O s z c z ę d ź mi 

jj gadaniny - n a k a z a ł - i p r z y n i e ś p r a s ę do s t o ł u , 

idząc, jak m ę ż c z y z n a m o c u j e się z prasą, S e p t i m u s 

I i podszedł, by mu p o m ó c . R a z e m pos tawi l i z ł o s k o -

pi.isę na s to le , rozbryzgując a t r a m e n t z k a ł a m a r z y 

Kucając p ióra n a p o d ł o g ę . 

Miarkujcie s ię! - krzyknął Marcel lus , gdy k r o p l e n ieb ie-

D n r a m e n t u z a p l a m i ł y o s t a t n i e s t r o n y jego Dzieła . 

Ó B I kartę, k tórą skryba skończył w ł a ś n i e zapisywać, 

•z jest n ieczys ta - w e s t c h n ą ł . - Ale czas p r z e c i w k o 

ziała. W t a k i m s t a n i e o p r a w i ć ją t rzeba. To d o w o d z i , 

człowiek do d o s k o n a ł o ś c i dąży, os iągnąć jej n ie 

Taki j e s t t e n świat . Ale ki lka k l e k s ó w intencj i m y c h 

leni. S e p t i m u s i e , p o r a n a two je z a d a n i e , 

pak wziął d u ż y plik p a p i e r ó w i , p o s t ę p u j ą c z g o d n i e 

l e n i a m i , k t ó r y c h M a r c e l l u s udziel ił m u t e g o ranka, 



odliczył o s i e m pierwszych kar t i p o d a ł je najbliżs 

skrybie. T e n wyciągnął długą igłę, na k tórą nawleczoB 

grubą ln ianą nić, przygryzł w s k u p i e n i u język i zszył k 

N a s t ę p n i e S e p t i m u s p o d a ł j e I n t r o l i g a t o r o w i . Praca 

przez r e s z t ę p o r a n k a . S i e d m i u skrybów szyło i klęło 

n o s e m , gdy igła u k ł u ł a k t ó r e g o ś w palec a lbo nić 

S e p t i m u s biegał o d j e d n e g o d o drug iego, b o Marcellulfl 

up ierał się, by U c z e ń osobiśc ie n o s i ł karty. Wierzył, że 

tyk S i ó d m e g o Syna S i ó d m e g o Syna m o ż e n a w e t w 

t c h n ą ć m o c n i e ś m i e r t e l n o ś c i . 

Za jmowal i się t e raz Almanachem i gdy doszl i do 

z datą jego p o r w a n i a , S e p t i m u s zaczął się denerwc 

c h o ć robił, co m ó g ł , by to ukryć. Rozpaczl iwie p r a g n ą ł 1 

d o m o ś c i od Marci i i j ak iegoś k o n t a k t u z w ł a s n y m Cz 

Pogodził się z faktem, że Marc ia p r a w d o p o d o b n i e nie l 

m u p o m ó c , b o gdyby (tu j ego m ó z g z a m i e n i a ł siej 

w p a p k ę ) , gdyby m o g ł a go s p r o w a d z i ć z t e g o Czasu 

w r o t e m , na p e w n o już by to zrobiła, a on nie siedziałr 

n a d a l p o n a d pięć mies ięcy późnie j . . . p r a w d a ? Ale niej 

n ie od tego, czy M a r c i a m o g ł a mu p o m ó c , czy nie, chcll 

p o w i a d o m i ć , co się s t a ł o . 

Nagle zdał sobie sprawę, że n a d e s z ł a kolej na s t 

z t y m szczególnym d n i e m . Drżącymi r ę k a m i wsur 

w ś r o d e k pl iku o ś m i u kar t - t r o c h ę nie po kolei, 

m ó g ł nic na to poradz ić - k t ó r e n a s t ę p n i e p o d a ł do 

na jb l iższemu b e z c z y n n e m u skrybie. Gdy tylko skryba I 

czył szyć, c h ł o p a k wziął z ł o ż o n e s t r o n y i w s u n ą ł swój 

ś rodka. Z m i e s z a n y , rozejrzał się d o o k o ł a , obawiając sli 

wszyscy na n iego patrzą, m o z o l n e oprawianie księgi 

j e d n a k nadal . In t ro l iga tor ze z n u d z o n ą m i n ą wziął od : 

karty i dołożył do sterty. N i k t nic n ie zauważył. 



loz t rzęs iony S e p t i m u s us iadł i wywrócił k a ł a m a r z , 

l i r c e l l u s zmarszczył brwi i ps t ryknął p a l c a m i na j e d n e -

|t* skrybów. 

pójdź i śc ierkę przynieś . N i e pozwolę , aby D z i e ł o opóź-

|flc było. 

:21 I n t r o l i g a t o r zakończył o p r a w ę księgi. P o d a ł ją 

Cieliusowi przy w t ó r z e cichych p o g w i z d y w a ń skrybów, 

fiy w t e n s p o s ó b wyrażal i swój podziw, był to b o w i e m 

jtyiy t o m . O k ł a d k ę o b i t o m i ę k k ą skórą, ty tuł zaś wytło-

ly zos tał z ł o t y m i l i t e r a m i i o t o c z o n y r ó ż n y m i Alche-

n\•mi s y m b o l a m i , k t ó r e S e p t i m u s już znał, c h o ć wolał-

iflle znać . I n t r o l i g a t o r przyciął s t r o n y z ł o t y m o s t r z e m 

Iftellusa i położył ks ięgę na grubej ws tążce z c z e r w o n e g o 

l ' . l l > I U . 

O 1 :ZS p o d g r z a ł n a d p ł o m i e n i e m świecy m a ł y m i e d z i a n y 

llrlek z c z a r n y m lak iem. 

:31 S e p t i m u s t r z y m a ł księgę, a Marce l lus Pye lał czar-

| | na d w a k o ń c e wstążki , by je ze sobą połączyć. 

1:33 Marce l lus przycisnął swój sygnet do laku. Księga 

iUiinellus z o s t a ł a o s t a t e c z n i e Z a m k n i ę t a i cała K o m n a t a 

t c h n ę ł a z ulgą. 

Wielkie D z i e ł o d o b i e g ł o k o ń c a - s twierdz ił Alchemik, 

Ibożnym s z a c u n k i e m trzymając ks ięgę w r ę k a c h . N i e -

hrakło m u słów. 

W b r z u c h u mi burczy. - W m a r z e n i a M a r c e l l u s a o p o -

wdarł się n a d ą s a n y glos I n t r o l i g a t o r a . - D a w n o m i n ę -

i t pora ł a m a n i a ch leba . Z w l e k a ć dłuże j n i e m o g ę . Bywaj 

/, W a s z a Ekscelencjo. - I n t r o l i g a t o r s k ł o n i ł się i wy-

z K o m n a t y . Skrybowie w y m i e n i l i spojrzenia. T a k ż e 

brzuchy dawały z n a ć o sobie, ale n i e odważyl i się n a w e t 

| ć . Czekal i , p o d c z a s gdy O s t a t n i A lchemik, p o g r ą ż o n y 

l l i l i i U i ł l i l i i i 



w m a r z e n i a c h o w ł a s n e j wielkości , t r z y m a ł swoje 

D z i e ł o , p a t r z ą c n a nie jak n a n o w o n a r o d z o n e dzieck 

W b r e w n a d z i e j o m Marcel lusa, n i k t więcej n ie spojril 

j ego księgę. P o Wielkie j Katastrof ie Alchemiczne j traj 
no ją w Z a m k n i ę c i u i n igdy już n i e o t w i e r a n o - aż do cl 

li, gdy Marc ia z e r w a ł a pieczęć w d n i u , w k t ó r y m jej U 

z o s t a ł z a b r a n y ze swojego C z a s u . 
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n i e m a l g o t o w a i twej uwagi wymaga. - Wskazał głową 

ną gablotę, stojącą na złotym cokol iku na j e d n y m z l 

wych s t o ł ó w p o d ścianą K o m n a t y . W e w n ą t r z gabli 

zgrabnym, t r ó j n o ż n y m stojaku ze złota, w i d n i a ł a 

ka, p e ł n a gęstej, niebieskiej cieczy. C h o ć S e p t i m u s 

czony po p r a c o w i t y m p r z e d p o ł u d n i u , nie m i a ł nic prz 

pracy z M a r c e l l u s e m n a d prawdziwą Medycyną. Skir 

wą. 

O b o k gabloty s tała nowa, d ę b o w a skrzynia o rogach i 

tych z ł o t e m , p r z e p a s a n a d w o m a grubymi, złotymi ta 

Była to osobis ta Skrzynia M e d y c z n a S e p t i m u s a , kt 

z niej b a r d z o d u m n y . Marcel lus p o d a r o w a ł mu ją na i 

początku pracy n a d T i n k t u r ą Wieczys tego Żywota, 

jedyna rzecz, jaką S e p t i m u s pos iadał w t y m Czasie, i 

rala jego szczegółowe n o t a t k i o m i k s t u r a c h , naparach 

t r u t k a c h i lekach. A najważniejsza była w ś r ó d nich 

A n t i d o t u m Marcel lusa n a Zarazę, s t a r a n n i e złożona 

m y m d n i e . Skrzynia Medyczna była j e d y n y m przedr 

k t ó r e g o n ie chciałby zostawić, gdyby kiedyś udało 

w y p r ó b o w a ć p lan ucieczki - i gdyby t e n p l a n się pov 

Ale c h o ć skrzynia n a l e ż a ł a d o n iego, t o nie 

Klucz. J a k w s z y s t k o i n n e w Wielkie j K o m n a c i e 

i Medycyny, m ó g ł ją o t w o r z y ć ty lko j e d e n k lucz - ter 

wis iał na szyi M a r c e l l u s a na g r u b y m , z ł o t y m łańc 

m o c n o p r z y t w i e r d z o n y d o w e w n ę t r z n e j s t r o n y tunik 

złotą szpilką. N i e spuszczając S e p t i m u s a z oka, Ma 

odpiął Klucz i wyciągnął ł a ń c u s z e k z t y m s a m y m 

dysk iem, k tóry nos i ł późnie j j a k o s tary Marce l lus . 

c z o n o n a n i m s i e d e m gwiazdek, otaczających k ó ł k o : 

k ą p o ś r o d k u . C h ł o p a k p o p a t r z y ł t ę s k n i e n a dysk, 

że o t w i e r a on Wie lk ie O d r z w i a C z a s u i s t a n o w i 



do wolnośc i . Ale nie widz iał s p o s o b u na j ego zdoby-

••li nie liczyć a t a k u na Marcel lusa, co było n i e m o ż l i w e , 

(rwszy na r ó ż n i c ę w z r o s t u . A l c h e m i k u m i e ś c i ł złoty 

W okrągłym w g ł ę b i e n i u z p r z o d u skrzyni, a w t e d y po­

ił o tworzyła się, jakby pociągnęły ją w i d m o w e palce, 

iptimus wyjął ze ś r o d k a cienką, złotą różdżkę, k t ó r a po 

M i e n i u w jakiejś substancj i , m ó w i ł a m u , czy o w a s u b -

,fj« os iągnęła t o , co Marce l lus nazywał Pełnią. P o t e m 

•irzył d rzwiczk i szklanej gabloty i wyciągnął T i n k t u r ę . 

• ł i r k o w a ł ją, z a n u r z y ł r ó ż d ż k ę w zawar tośc i , obróc ił ją 

m i n razy, a p o t e m uniósł n a d p ł o m i e ń pobliskiej świecy. 

' o przeto myślisz, U c z n i u ? - spytał Alchemik niecier-

JMO. - C z y ś m y j u ż g o t o w i na jad? 

p | i l i m u s pokręc ił głową. 

I A juk myślisz, k iedy to n a s t ą p i ? - z n ó w spytał Marce l-

I mu nie niecierpl iwie . 

|| I 'i I I nus nic n ie p o w i e d z i a ł . C h o ć przywykły j u ż do n ie-

jlłrlwacznego s p o s o b u m ó w i e n i a , j a k i m p o s ł u g i w a ł się 

K t l l u s i wszyscy w jego Czas ie, s a m sobie z n i m n i e 

I il Kiedy coś m ó w i ł , l u d z i e w o k ó ł wydawal i się z m i e ­

n i , Cdy przez chwi lę się zas tanowi l i , d o c i e r a ł o d o n ich, 

I powiedział, wiedzie l i j e d n a k , że p o w i e d z i a ł to j a k o ś 

i lu mc S e p t i m u s n ie liczył już, ile razy p y t a n o go, skąd 

hm Iz. i. Nie u m i a ł o d p o w i e d z i e ć na to p y t a n i e i n ie chciał 

III myśleć. Najgorsze było t o , że teraz, gdy się odzywał, 

|fiy akcent i in tonac ja b r z m i a ł y c u d a c z n i e n a w e t dla 

| |i Mimego, j akby n i e wiedz iał już, k i m w ł a ś c i w i e jes t . 

i. wyczaj Marce l lusowi nie p r z e s z k a d z a ł o , że jego U c z e ń 

Mię r o z m a w i a ł j e d y n i e o p r z y s z ł y m n i e d o ł ę s t w i e Alche-

chwi lami j e d n a k z a c z y n a ł o g o t o i ry tować. T o była 

I la kich chwi l . 



- Z a k l i n a m cię, U c z n i u , m ó w - p o w i e d z i a ł . 

T a k n a p r a w d ę T i n k t u r a była g o t o w a , ale S e p t i m 

b r a k o w a ł o w t e d y u m i e j ę t n o ś c i , b y t o p o z n a ć . P o t e . 

nak, j ak to zwykle bywa ze z ł o ż o n y m i t i n k t u r a m i i el 

mi , s tała się n i e s t a b i l n a i S e p t i m u s p r z e z ki lka mi 

cierpl iwie przywracał ją do s t a n u Pełni , wiedząc, że 

n i e m M a r c e l l u s a od t e g o zależy cała jego przyszłość. 

C h o ć s tarał się ze w s z y s t k i c h sił, n ie potraf ił ode 

n iechęci w o b e c M a r c e l l u s a Pye'a. C h o c i a ż Marce l lus 

go z jego C z a s u i p r z e t r z y m y w a ł w b r e w jego woli, z 

był d la n i e g o miły, a co ważnie jsze, n a u c z y ł go o Med" 

wszys tk iego, o co S e p t i m u s pytał, i n ie tylko. 

- Wiesz , iż d la m n i e o życiu i śmierc i s p r a w a ta de 

- o d e z w a ł się c icho Marce l lus . 

S e p t i m u s sk inął głową. 

- T a k o ż wiesz, iż o w a o d r o b i n a T i n k t u r y je s t wsz 

c o p o z o s t a ł o . Więcej przyrządzić n ie z d o ł a m , a lb 

K o n i u n k c j a P l a n e t już n ie nas tąp i . 

C h ł o p a k z n o w u skinął głową. 

- Błagam p r z e t o , abyś p o m y ś l a ł i o d p o w i e d z i a ł , 

w i e m t o j e d y n a nadzie ja n a o d m i a n ę s t rasz l iwego 

m e g o . Jeśl i napi ję się T i n k t u r y , k t ó r ą ś przyrządził, 

nadzieję, iż n ie s t a n ę się s tary i p a s k u d n y . 

S e p t i m u s nie wiedział , jak Marce l lus m ó g ł b y col 

o d m i e n i ć . W i d z i a ł go j u ż jako zgrzybiałego s t a r c a i t 

śn ie m i a ł o być, ale M a r c e l l u s p o s t a n o w i ł za wszelk 

t r z y m a ć się nadzie i . 

- Z a k l i n a m , p o w i e d z , k iedy j a d u d o d a ć będz ie t 

U c z n i u - rzekł M a r c e l l u s z n a c i s k i e m . - A l b o w i e m 

się, i ż T i n k t u r a n i e b a w e m p o p s o w a ć się m o ż e . 

S e p t i m u s p r z e m ó w i ł . Krótko, co prawda, ale prze 
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Niedługo. 

N Niecłługo? Jak niedługo? J u t r o z rana? J u t r o z wieczora? 

IJhlopak z n o w u p o k r ę c i ł głową. 

• Kiedy? - spytał z rozpaczą M a r c e l l u s . - Kiedy? 

^ Dokładnie za czterdzieści dz iewięć godz in . Ani chwil i 

lit •< '.niej. 

M m ellusowi wyraźnie ulżyło. Tylko d w a dni . Czekał już 

i i i ' '• niesie jeszcze d w a dni . Patrzył, jak S e p t i m u s o s troż-

|m ' -.i.iwia fiolkę z p o w r o t e m do gabloty i de l ikatnie zamy-

•lili/.wiczki. O d e t c h n ą ł i u ś m i e c h n ą ł się. 

l lupokojony w kwes t i i T i n k t u r y , M a r c e l l u s był ł a s k a w 

pVttżyć swojego Ucznia . C h ł o p i e c p o b l a d ł i w y c h u d ł , p o d 

p oczami w i d n i a ł y c i e m n e kręgi . Oczywiście, o d m o w a 

p M r z y ż e n i a a lbo u c z e s a n i a z m i e r z w i o n e j c z u p r y n y n i e 

twwiała jego wyglądu, ale i t a k M a r c e l l u s d o z n a ł wyrzu-

•umienia. 

lUczniu - p o w i e d z i a ł - źle się dzieje, iż s iedzisz tuta j 

kret p o d k o p c e m s w o i m . C h o ć ziąb i śn ieg wciąż na 

I leżą, za n i m i z a p r a w d ę świeci s ł o ń c e . 

\' i .lgnął d w i e s r e b r n e m o n e t y i wcisnął je w oporną, 

I i imoną a t r a m e n t e m d ł o ń S e p t i m u s a . 

/,ii t r a k t e m o s t a t n i j a r m a r k z i m o w y rozkładają. D w a 

• li-nary daję ci na igrce i swawole , 

t l i l o p a k p o p a t r z y ł n a m o n e t y bez wie lk iego z a i n t e r e s o -

lilii 

w Prawdę powiadają, S e p t i m u s i e : „ I n k a u s t y i t u s z e człe-

lopią d u s z ę " . Pójdź już . - A l c h e m i k wrócił do wie lk iego 

ilu i p o d n i ó s ł k a w a ł e k bibuły, odsłania jąc c z e r w o n ą różę, 

i ' N o n ą w d r e w n i e . U c z e ń wlepił w nią p o n u r y wzrok, 

n j d ż - p o w t ó r z y ł m i s t r z , wygania jąc go z p o m i e s z c z e -

1 * 



m u i 

dni 

S e p t i m u s wyszedł z K o m n a t y d r z w i a m i dla skr 

S t r o m y m i s c h o d a m i d o s t a ł się do sieci tune l i , k tóre 

go z a p r o w a d z i ć do W i e ż y Czarodzie jów. Była to 

przy jemność, na jaką tu sob ie pozwalał : od czasu dc 

szedł przez Wielk i Hol W i e ż y Czarodzie jów, do czeg 

p r a w o jako U c z e ń A l c h e m i k a . Było to słodko-gorzk 

znanie , ale w k a ż d y m razie taki spacer p r z y p o m i n a ł 

w w i ę k s z y m s t o p n i u , niż cokolwiek i n n e g o w tym I 

D o b r z e znał już d r o g ę i szedł teraz n iesp iesznie 

o ś w i e t l o n e b l a s k i e m świec t u n e l e . N i e b a w e m dotarł < 

łego, ł u k o w a t e g o przejścia, za k t ó r y m rysowały się ser 

- D z i e ń dobry, S e p t i m u s i e H e a p i e - o d e z w a ł się 

siedzący u p o d n ó ż a s c h o d ó w , s t o s u n k o w o świeży duch I 

rodzieja Nadzwycza jnego, sądząc po jasnej barwie szal 

S e p t i m u s skinął głową, ale nic nie p o w i e d z i a ł . 

- Na lewo skręć i h a s ł o w y p o w i e d z - p o i n s t r u o w a ł 

p o w o l i i b a r d z o w y r a ź n i e . J a k o że S e p t i m u s nigdy nic 

zwał się ani s ł o w e m , d u c h d o s z e d ł do w n i o s k u , że n|i 

leży on do na j inte l igentnie j szych U c z n i ó w i postar 

w y d a w a ć mu g ł o ś n o te s a m e za lecenia za k a ż d y m 1.1 

gdy go zobaczył. 

C h ł o p a k z n o w u uprzejmie skinął głową i wkroczył na i| 

nie, doznając znajomego uczucia w głębi żołądka. U i 

s c h o d ó w jak zwykle skręcił w lewo i przeszedł przez nie 

szatnię, o której wciąż myślał jako o schowku na szc 

Podtrzymywało go to na d u c h u , m i m o że wiele razy 

sobie, że to śmieszne. Otworzył drzwi i wkroczył do Wii 

go Holu Wieży Czarodziejów. 

Gdy p ierwszy raz o d w i e d z i ł W i e ż ę , po wejściu do ' 

k iego H o l u był p r z e k o n a n y , że w jakiś s p o s ó b powrć" 

swojego C z a s u . W s z y s t k o wyglądało t a k s a m o . Na śc 



Hnluly te s a m e połyskujące, r u c h o m e , M a g i c z n e obrazy, 

powietrzu wis ia ia t a s a m a a t m o s f e r a Magi i . D o z n a ł 

ulgi, że aż zakręciło mu się w głowie . N a w e t p o s a d z k a 

K l o p a m i tak s a m o dz iwnie p r z y p o m i n a ł a piasek, gdy 

nią biegł, zbyt p o d n i e c o n y , by spojrzeć w dół na powi­

li, i pis. Wskoczył na s r e b r n e schody i wjechał na s a m ą 

lak jak czynił c o d z i e n n i e od n i e m a l d w ó c h lat. N i e 

Wżył zdziwionych spojrzeń Czarodzie jów Zwyczajnych 

I - I p iętrach. P r a g n ą ł j e d y n i e z o b a c z y ć M a r c i e , o p o w i e -

|ej, co się s t a ł o i obiecać, że j u ż nigdy nie pójdzie 

| | k i | Z e w n ę t r z n ą . Nigdy, przenigdy. N a d w u d z i e s t y m 

| fnc zeskoczył ze s c h o d ó w i p o g n a ł w s t r o n ę wielkich, 

lowych d r z w i w e j ś c i o w y c h d o k o m n a t C z a r o d z i e j k i 

iwyczajnej. 

rzwi nie o t w o r z y ł y się. 

\'> lin.il je niecierpl iwie, czując, że n ie w y t r z y m a j u ż ani 

I oczekiwania na s p o t k a n i e z Marcia, d r z w i j e d n a k 

były z a m k n i ę t e . N i e r o z u m i a ł , co się dzieje. M o ż e 

| | i l.i miała k ł o p o t y . M o ż e p r z e g r o d z i ł a d r z w i Sztabą... 

)ily tak stał i z a s t a n a w i a ł się, co się m o g ł o stać, d r z w i 

Itorzyły się nagle i w y s z ł a zza n i c h p o s t a ć w fioletowych 

Do. li. 

I M.ircio, ja... 

|$Mrodziej Nadzwycza jny p o p a t r z y ł na n iego ze zdziwie-

i spytał: - Jakeś się tu d o s t a ł , c h ł o p c z e ? 

ja... - w y m a m r o t a ł z d u m i o n y S e p t i m u s , spogląda­

ła Czarodzieja, s z c z u p ł e g o m ę ż c z y z n ę o p r o s t y c h , ja-

wlosach, k t ó r e o p a d a ł y n a z i e l o n e oczy. N a j e g o szyi 

Amule t Marcii, j ego ta l ię zaś o taczał p l a t y n o w o - z ł o t y 

l a k że należący do Marci i . 

<le d o t a r ł a do n i e g o p r a w d a . 



- N i e lękaj się, dz iec ino - rzeki ł a g o d n i e Czarodziej 

zwyczajny, zauważając, że S e p t i m u s p o b l a d ł jak płćV 

N i e d a w n o ś tu przybył, czyż nie? - Obe j rzał go od 8 ' 

głów, zwracając u w a g ę na czarno-czerwoną t u n i k ę z 

b o l a m i p lanet , w y h a f t o w a n y m i złotą nicią na rękaw 

T u s z ę , żeś jes t t y m n o w y m c h ł o p i ę c i e m A l c h e m i k a ? 

S e p t i m u s skinął głową, nieszczęśl iwy, że jego n 

legła w g r u z a c h r ó w n i e szybko, jak się pojawiła. 

- Pójdź, dz iec ino. Do W i e l k i e g o H o l u cię zawiodę 

ście u k a ż ę . Pójdź za mną. 

C h ł o p a k ruszył za Czarodzie jem Nadzwyczajnym 

ne, spiralne schody. Stali na nich w milczeniu, gdy 

powoli jechały w dół . 

T e r a z S e p t i m u s wiedział, ż e W i e ż a Czarodz ie jów 

już jego mie j scem, a raczej - co z r o z u m i a ł po kilku >l 

rozpaczy - d o p i e r o się n i m s t a n i e . M i m o to nie p 

t r z y m a ć się od niej z da leka. 

G d y szedł p r z e z Wielk i Hol , p o d jego s t o p a m i m i 

chwi lę skrzący się, c z e r w o n o - z ł o t y n a p i s WITAJ, U 

ALCHEMIKA, po czym us tąp ił mie jsca ważniejszej 

m o ś c i o t re śc i WITAJ, U C Z E N N I C O C Z A R O D 

N A D Z W Y C Z A J N E G O . S z c z u p ł a p o s t a ć w zielonej 

i s r e b r n y m pas ie - pas ie S e p t i m u s a - w e s z ł a właś 

W i e ż y C z a r o d z i e j ó w przez wie lkie drzwi , te , z k t ó 

n ie m i a ł już p r a w a korzys tać . S e p t i m u s o d razu stwi 

że n ie lubi tej Uczennicy, n iewie le od n i e g o s tarsz 

dział, że to n i e s p r a w i e d l i w a n i e c h ę ć . Z a c h o w a ł a s 

przyjaźnie i s k i n ę ł a mu głową, gdy go zobaczyła. . . 

cież zajęła jego mie jsce. A m o ż e - zaczął r o z m y ś l a ć 

zajmie jej miejsce.. . kiedyś? W t y m m o m e n c i e je 

o d m ó w i ł da l szego myś lenia . 



chcąc t ł u m a c z y ć się ze swojej obecnośc i , wś l iznął się 

ń i z szedł po walących się, k a m i e n n y c h s c h o d a c h na 

li Wieży. P o t e m o m i n ą ł jej szeroką p o d s t a w ę i ruszył 

l l i n i e ż o n y m b r u k u d z i e d z i ń c a w s t r o n ę W i e l k i e g o Łu-

|5zień był p iękny, t a k jak p o w i e d z i a ł Marce l lus . W p o -

f i u c z u ł o się chłód, ale j a s n e s łońce, wiszące n i s k o n a 

r. i zucało z ł o t e smugi , od k t ó r y c h skrzyły się l a p i s o w e 

my Łuku. C h ł o p a k n i e zwrócił j e d n a k n a t o uwagi , 

jD wyszedł p r o s t o na p e ł n ą ludzi D r o g ę Czarodzie jów. 

Jlymał się na chwi lę i o p a t u l i ł g r u b y m , c z e r w o n o - z ł o -

pl.iszczem. Osłania jąc się p r z e d m r o ź n y m p o w i e t r z e m , 

(hal d z i w n e zapachy i w s ł u c h i w a ł się w n i e z n a n e 

• I i Pokręcił z n i e d o w i e r z a n i e m głową. C z u ł z w o d n i -

Itliskość d o m u , a z a r a z e m dziel iła go od n i e g o t a k nie­

godna od ległość . Pięćset lat, jeśli c h o d z i o śc isłość. 

I lak s tał w c h ł o d n y m , z i m o w y m s ł o ń c u , coś sobie 

i d o m i ł . Przyna jmnie j m i a ł ki lka godzin w o l n o ś c i -

' zatem w y p r ó b o w a ć swój p l a n . Był to p l a n d e s p e r a c k i , 

| tnial cień szansy - ty lko c ień - że się p o w i e d z i e . 
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H U G O T E N D E R F O O T 

I d ą c D r o g ą C z a r o d z i e j ó w , Septlt 

n ie s t ą p a ł po b l a d y m p i a s k o w c u , J 

k t ó r e g o p r z y w y k ł w e w ł a s n y m Czi 

lecz p o z a ś n i e ż o n e j z i e m i . S r e b r n e słl 

na k t ó r y c h z a p a l a n o p o c h o d n i e - co cli 

p a k c z ę s t o o b s e r w o w a ł z o k n a swojej syf 

n i na szczycie W i e ż y C z a r o d z i e j ó w - dopl i 

w z n o s z o n o n a cześć S r e b r n e g o Jub i leu) 

K r ó l o w e j . N i s k i e d o m y z ż ó ł t e g o ! 

m i e n i a p o o b u s t r o n a c h szerc 

alei , c h o ć j u ż s t a r e , w y d a w a ł y 

m n i e j z n i s z c z o n e i w y r a ź n i e wid 

n a n i c h b y ł o d e t a l e , k t ó r y c h S e p t i m u s n i g d y wcześnie) l 

w i d z i a ł . 



y mijał S k r y p t o r i u m p o d N u m e r e m T r z y n a s t y m , spoj-

w o k n o - k t ó r e w y g l ą d a ł o d o ś ć dz iwnie, n i e m a l p u s t e 

I wyczaj czyste - i ogarnęła go fala t ę s k n o t y za Beet le 'em. 

P) Beetle teraz p o w i e d z i a ł ? - z a s t a n a w i a ł się S e p t i m u s . 

lic miał zwykle coś do p o w i e d z e n i a na każdy t e m a t , a le 

I I IHIS p o m y ś l a ł , że n a w e t j e m u z a b r a k ł o b y p e w n i e 

i 

j o n i ł w s p o m n i e n i a o w s p ó l n y c h z a b a w a c h i skupił się 

oim celu. Sieć tune l i , k t ó r e z n a ł z w ł a s n e j e p o k i p o d 

Tunel i Lodowych, łączyła wszystkie b u d y n k i w Z a m -

W lym Czas ie t u n e l e jeszcze n ie były o b l o d z o n e , a Al-

Dflilcy i Czarodzie je korzys ta l i z n ich, by p o r u s z a ć się 

Olch s p r a w a c h po Z a m k u , n ie zwracając przy t y m ni-

uwagi. S e p t i m u s codziennie przemierzał taki tune l , by 

ostać się z d o m u M a r c e l l u s a do Wielkie j K o m n a t y , 

nio w y s ł a n o go do Pałacu, by dos tarczył ki lka m i s 

o złota, s t a n o w i ą c y c h d a r dla Królowej - w c h a r a k t e -

zeprosin za jakiś błąd Marce l lusa . W ł a ś n i e p o d c z a s 

Wycieczki n a r o d z i ł y się w jego głowie zaczątki p l a n u , 

również z m i e r z a ł k u p a ł a c o w y m t u n e l o m , ale drogą 

urną, n ie m i a ł b o w i e m o c h o t y n a t k n ą ć się n a jak iegoś 

Nkiego skrybę a lbo na s a m e g o Marce l lusa . 

końcu Drogi , t u ż p r z e d Bramą Pałacową, t r w a ł w naj-

o s t a t n i j a r m a r k z i m o w y . S m u g i d y m u u n o s i ł y się 

n v> h k o k s o w n i k ó w , na k tórych p i e c z o n o kasztany, 

y kukurydzy, k iełbaski i z i e m n i a k i , a t a k ż e g o t o w a n o 

|u z imową z u p ę . S e p t i m u s p r z e p y c h a ł się p r z e z wydzie-

|jy dz iwne zapachy t ł u m , nie przyjmując propozycji typu: 

n r i c h r u p k i e ś w i ń s k i e ucho, U c z n i u " a lbo „ S m a c z n e 

" i i c kopyta, k o m u s m a c z n e p i e c z o n e k o p y t a ? " P r ó b u -

f t le zważać na k a t a r y n k ę , grającą coś, co z a p e w n e m i a ł o 



być świąteczną muzyką, u w o l n i ł się od nadzwyczaj 

nej wróżki , k t ó r a p r o p o n o w a ł a : „Twą przyszłość pr 

wą o d s ł o n i ę za d e n a r a , m ł o d y M i s t r z u . A l b o w i e m kt 

co n a s w życiu c z e k a ? " . Za i s te , k t ó ż wie? - pomyś lał | 

ro , strząsając chwytającą go d ł o ń . 

O m i n ą ł d w ó c h b l i ź n i a k ó w n a szczudłach, zanur 

p o d liną l i n o s k o c z k a i w o s t a t n i e j chwili u m k n ą ł p r z e d | 

r y m k a w a ł k i e m d r e w n a , r z u c o n y m przez podekscytc 

go u c z e s t n i k a zabawy w „walnij s z c z u r a " . M u s i a ł sic 

cze p r z e c i s n ą ć m i ę d z y d w i e m a otyłymi k o b i e t a m i , 

w r z u c a ł y raki i ryż do d u ż e g o k o t ł a z w r z ą t k i e m i już i 

s tał się z ciżby. Szybko skręcił w Z a u ł e k , wąską 

k t ó r a p r o w a d z i ł a do W ę ż o w e j Pochylni . W k r ó t c e dzv 

j u ż do drzwi d o m u , k t ó r y dla n i e g o wciąż był d o m e m 1 

asala V a n Klampffa. 

Gdy czekał, aż go wpuszczą, p r z y p o m n i a ł sobie, ile I 

Marcia posyłała go d o k ł a d n i e w to miejsce po r ó ż n e i 

ty do Celi Cienia. Gdy z a m k n ą ł oczy, z łatwością 

sobie s a m e g o siebie, z dźwięczącymi w uszach obejfl 

k t ó r e wykrzykiwali d o ń chłopcy na m o l o . Nigdy by mu 

przyszło do głowy, że zatęskni za: „Te! Gąs ienica ! " 

O t w o r z y ł mu m a ł y c h ł o p i e c w s c h l u d n y m uniformia 

żącego. W y d a w a ł się zaskoczony w i d o k i e m Septiffl 

k tóry zazwyczaj przychodził przez t u n e l , ale u ś m i e c h 

i p o k ł o n i ł U c z n i o w i A l c h e m i k a . 

- Pójdź w te progi, S e p t i m u s i e H e a p i e - powiedział 

piec, k tóry miał szczere, szare oczy i piegi, zaś jego 

o p i a s k o w e j b a r w i e przyc ię te były „ p o d g a r n e k 

u wszys tk ich dzieci. S e p t i m u s z r o z m y s ł e m sprzęci 

s t rzyżeniu, upierając się, by jego z m i e r z w i o n e loki s 

n ie rosły sobie dalej . 



llopiec p o p a t r z y ł na n i e g o wyczekująco, chcąc o d p r o -

przybysza. S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . T o n ie był e l e m e n t 

i pl.inu. Z a p o m n i a ł , że jes t jeszcze m ł o d y H u g o T e n d e r -

. który miał t e n irytujący zwyczaj, że chodził za n i m 

w krok n i c z y m z b ł ą k a n e szczenię . S e p t i m u s m u s i a ł 

h e w i e d z i e ć . P r z e ł k n ą ł ś l inę. 

Dziękuję b a r d z o , H u g o n i e . M o ż e s z j u ż iść. 

• h K liam? - C h ł o p i e c s z e r o k o o t w o r z y ł oczy, po części 

•dulwienia, że S e p t i m u s się o d e z w a ł , a po części d l a t e g o , 

•hoć nie do k o ń c a r o z u m i a ł j ego słowa, m i a ł poczucie , 

p o w i n i e n j e r o z u m i e ć . 

pt imus wysilił się, by p o w i e d z i e ć to s a m o w m o w i e , 

| f t wydawała m u się bardzie j p a s o w a ć d o epoki . 

I lmin. Bądźże ł a s k a w się oddal ić , H u g o . 

H Opalić? 

Mwięk d z w o n k a n a g ó r n y m p i ę t r z e oszczędził m u dal-

ularań. H u g o s k ł o n i ł się k r ó t k o i pobiegł, 

iii mus przeszedł na tył d o m u i ruszył skrzypiącymi 

Jurni do podz iemi , gdzie wybrał znajomy tune l , p r o w a -

I I s a m kraniec sieci, k t ó r y m kiedyś U n a Brakket p r o -

ilł.i go do L a b o r a t o r i u m . T u n e l był p o z a m i a t a n y i j a s n o 

pilony świecami, nie to co w czasach Uny, ale p o z a t y m 

Jniliil zupełnie tak s a m o . S e p t i m u s nie zwrócił uwagi na 

do Laborator ium, z k tórego Marcel lus korzystał przy 

111 'wo del ikatnych e k s p e r y m e n t a c h , i skręcił w boczny 

irz, k t ó r y m co r a n o chadzał do pracy, 

/krotce d o t a r ł do zna jomej k lapy w p o d ł o ż u - ale gdzie 

drabina? C h ł o p a k ukląkł i u n i ó s ł p o k r y w ę . D r o g a 

wydawała się daleka. Rozejrzał się w p o s z u k i w a n i u 

ly, ale n igdz ie jej n ie d o s t r z e g a ł . N i e m i a ł i n n e g o wyj-

niusiał skoczyć. Z a w a h a ł się, próbując o s z a c o w a ć , jak 



b o l e s n y u p a d e k go czeka, jeśli w p i e r w zawiśn ie na 

n a k r a w ę d z i o t w o r u . P o w i e d z i a ł sobie, ż e s k o r o Sim 

łał d o k o n a ć t e g o z ł y ż w a m i na n o g a c h , to on - bez 

- też z ła twośc ią da r a d ę . 

Z t u n e l u dobiegły przybliżające się głosy i Sept imus 

się od klapy. Patrzył, jak grupa rozgadanych p a ł a c o 

żących mija go d o ł e m . Nosili s t a r o m o d n e uniformy, j 

dywał u niektórych d u c h ó w we w ł a s n y m Czasie. Gdy s 

zniknęli za rogiem, podjął nagle decyzję, bo w takiej 

znacznie łatwiej było wśliznąć się n iezauważenie do 

Szybko przecisnął się przez otwór. Przez kilka chwil 

n iepewnie, aż w k o ń c u zrozumiał, c z e m u podłoże t u n 

daje się tak odległe. N a p r a w d ę takie było, ponieważ nie 

wała go gruba wars twa lodu. Ale był już zdecydow; 

m k n ą ł oczy, wziął głęboki w d e c h i puścił krawędź otw 

- U c h ! 

Od u p a d k u stracił d e c h i gdy leżał skulony, ujrzał 

s k a n e g o H u g o , p a t r z ą c e g o na n i e g o z góry. C h w i l ę 

H u g o odpiął d r a b i n ę , p o w i e s z o n ą p o d suf i tem, i zs 

d o S e p t i m u s a . 

- Bolesny to u p a d e k , U c z n i u - powiedz iał , scho 

P o k o r n i e o wybaczenie p r o s z ę , ż e m bez zabezpieczeń 

oną zos tawił . Bądź ł a s k a w r ę k ę mi p o d a ć . - Podcią 

na nogi . 

- G d z i e była d r a b i n a ? - spytał S e p t i m u s . 

- S ł u c h a m ? Bądź ł a s k a w z rozwagą na oną w s t ę p 

S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . 

- H u g o - p o w i e d z i a ł - n ie chcę z rozwagą na on 

p o w a ć . A te raz zmiata j . 

- Zamiata j? 

- T a k , zmiata j . Ode jdź . W y n i e ś się. Oj . . . zmykaj 



U g o s p o s ę p n i a ł . R o z u m i a ł : „zmykaj s t ą d " . Starszy b r a t 

o lak do n iego m ó w i ł . I d w i e s t a r s z e s iostry. I dwaj 

ni, k tórzy mieszka l i po sąs iedzku. 

Oobra, chodź, jeśli chcesz - ustąpił S e p t i m u s , zdając 

e sprawę, że jeśli t a m t e n wróci, zaraz zacznie wszyst-

rozpowiadać, że U c z e ń A l c h e m i k a p o s z e d ł s a m do tu-

, Miał przeczucie, że Marce l lus m o ż e n a b r a ć podejrzeń, 

g o p o p a t r z y ł n a n i e g o z p o w ą t p i e w a n i e m , 

eśli... chcesz? - p o w t ó r z y ł , naś ladując a k c e n t r o z m ó w -

N Jeśli chcesz . Ja... chcę ! 

No to c h o d ź - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s , zniecierpl iwiony, 

ciał d o g o n i ć służących, k tórych głosy się oddalały, 

g o p o d r e p t a ł z a n i m . 

' i in iata j - powiedz iał , b iegnąc za n i m n i c z y m m a ł a 

Iwka. - Z a m i a t a j , zamiata j , z a m i a t a j ! 

• p t i m u s n a w p ó ł biegł w z d ł ó ż r z ę d u świec, oświetlają-

b N z e r o k i , ceglany t u n e l , k t ó r y p r o w a d z i ł do Pałacu, 

hvka d o t r z y m y w a ł a mu k r o k u i , n ie licząc okaz jonalne-

,Mmiata j " , n i e p o d e j m o w a ł a p r ó b r o z m o w y . G d y głosy 

|f owych służących stały się wyraźnie j sze, S e p t i m u s sku-

ilc na u t r z y m y w a n i u p e w n e g o d y s t a n s u . Nie tracił ich 

Itik z oczu, bo w m i a r ę , j ak zbliżali się do Pałacu, poja-

ilę liczne z a k r ę t y i rozgałęzienia, a t u n e l coraz bardzie j 

ominął króliczą k o l o n i ę . 

kilku m i n u t a c h służący skręcil i w j e d n ą z w ą s k i c h 

l', i zdążył zobaczyć, jak znikają za m a ł y m i , czerwony-

flrzwiami. O d w r ó c i ! się do H u g o n a . 

Powinieneś j u ż wrócić - p o w i e d z i a ł , a p o t e m , w i d z ą c 

zdziwioną m i n ę , d o d a ł : - Z a k l i n a m cię, zmykaj . P r o -

| b y ś o w ę d r ó w c e naszej n ie m ó w i ł , a l b o w i e m w spra-

la jemnych M i s t r z a s w e g o idę . 



H u g o przechylił g ł o w ę na bok niczym p a p u g a , kt<* 

s t a n a w i a się, czy w a r t o p o w t ó r z y ć to, co w ł a ś n i e ust' 

- Zamiata j? - spytał . 

- T a k , zmiata j . N a jednej n o d z e . N o już, s io ! 

W r e s z c i e z r o z u m i a ł . P o s m u t n i a ł i n i e c h ę t n i e rusz 

w r o t e m t u n e l e m . S e p t i m u s miał wyrzuty s u m i e n i a . Nłl 

okazał jeszcze choćby cienia z a i n t e r e s o w a n i a jego tc 

s t w e m , o d k ą d trafił w t e n fatalny Czas . - Oj, no to 

- zawołał . 

T w a r z m a ł e g o pojaśniała . 

- N i e zamiata j? 

- N i e - w e s t c h n ą ł S e p t i m u s . - N i e zamiata j . 

Kilka m i n u t późnie j obaj s tanęl i w g ł ó w n y m kor 

k u c h e n n y m , p o ś r ó d z a m i e s z a n i a , k t ó r e s p r a w i a ł o w r i 

gorączkowych p r z y g o t o w a ń d o uczty. W o k ó ł przelewa 

fala służących, a c h ł o p c y stali n iczym d w i e skały p o i * 

rozsza lałego s t r u m i e n i a , p a t r z ą c na mijające ich v 

s tosy talerzy, tace z k ie l ichami i z ł o t y m i noża 

dźwigający masywną, s r e b r n ą w a z ę służący o m a l 

n ie wpadl i . Za n i m i p o d ą ż a ł cały rój dziewcząt, z kl 

k a ż d a n i o s ł a d w i e s r e b r n e miseczki . Z m i s e c z e k wys 

głowy kaczątek. 

S e p t i m u s był o s z o ł o m i o n y . Przyzwyczaił się, że 

ciche i n i e m a l p u s t e miejsce. S p o d z i e w a ł się, że zdc 

d o ń w k r a ś ć i n i e z a u w a ż e n i e p r z e d o s t a ć do wież 

w które j z n a j d o w a ł a się K o m n a t a Królowej . Za 

wejść do ś r o d k a za Królową bądź Księżniczką, gdy 

dz ia lne d r z w i będą jeszcze o t w a r t e . P o t e m prześliz 

się do G a r d e r o b y i s p r ó b o w a ł jeszcze raz przeje 

Z w i e r c i a d ł o . Wiedz iał , że to d e s p e r a c k i p l a n i szans 

d z e n i a są niewielkie, ale uważał , że w a r t o spróbov 

" I M 



Jrnlnak widział, że w s z ę d z i e w P a ł a c u p a n u j e taki s a m 

I że z p e w n o ś c i ą n i e zrealizuje s w o i c h z a m i e r z e ń , 

cza że w haf towanej złotą nicią t u n i c e wyróżniał się 

innych. 

HZtą jego d z i w n y strój j u ż zaczął przyciągać spojrze-

Nl liżący zwalnial i k r o k u i gapili s ię na n iego . W k r ó t c e 

ty larzu p o w s t a ł i s tny korek, aż rosły i n iecierpl iwy 

I tory p r ó b o w a ł w y d o s t a ć się s p r z e d k r e d e n s u z o b r u -

luż za c h ł o p c a m i , zaczął p r z e d z i e r a ć się do n ich p r z e z 

, Ze złością złapał S e p t i m u s a za k o ł n i e r z . 

l v . i u obcy - s twierdz ił podejrz l iwie . 

| i t imus p r ó b o w a ł się wyrwać, ale lokaj m o c n o go trzy-

Nagle o d e z w a ł się H u g o . 

P i n i e , m y ś m y j e n o p o s ł a ń c y z p i l n y m dla Cias tkark i 

n iem. 

aj popatrzył na jego szczerą twarz i puścił S e p t i m u s a . 

(krętem t r z e c i m pójdźcie, p o t e m zaś we j śc iem d r u -

, M a d a m e C h o u x t a m ż e zas tać p o w i n n i ś c i e . R o z w a g ę 

l' no zalecam, a l b o w i e m cztery t u z i n y c ias tek w godzi­

li, i przypaliła. - Lokaj puśc ił do n i c h oko, po czym 

II w s t r u m i e ń służących, k t ó r y p o n i ó s ł go w dal . 

Utyn spojrzał na S e p t i m u s a , us iłu jąc z r o z u m i e ć j ego 

Vy. Lubił go, j a k o jedyną z n a n ą sobie o s o b ę , k t ó r a na 

nie krzyczała i n ie p o m i a t a ł a n i m jak p s e m . 

J l imiataj? - spytał, gdy m i n ę ł y ich trzy tęg ie k o b i e t y 

' l i n i i p e ł n y m i b u ł e k , 

m nus pokręc ił głową i p o s ł a ł o s t r e spo j rzenie kobie-

ktńre z a t r z y m a ł y się i gapiły na n iego, 

'̂ le zamiata j - o d p a r ł . - M u s z ę coś zrobić. - Po c z y m 

niejszej m o w i e d o d a ł : - Misję swą s p e ł n i ć m u s z ę , 

w Pałacu. 



H u g o r o z u m i a ł , co to misja. Mieli je wszyscy rycer 

ziowie, n ie widział więc p o w o d u , by U c z e ń Alchemi 

nie m ó g ł jakiejś m i e ć . Nigdy n ie słyszał o misji, k tóra 

nałaby się w Pałacu, ale z A l c h e m i k a m i w s z y s t k o było 

l iwe. Wziął S e p t i m u s a za rękę i pociągnął go w t ł u m 

cych. Podążając za w o n i ą gorącej w o d y i mydl in, wf 

znalazł t o , czego szukał : pra ln ię . 

Kilka m i n u t późnie j dwaj n o w i pałacowi służący, 

w czyste u n i f o r m y - i u b o ż s i o d w a d e n a r y - wyślizgn 

z pra ln i i ruszyl i p r z e d siebie. T e n mniejszy, o włos,u li 

wy p iasku, d r e p t a ł za w i ę k s z y m , k tóry m i a ł j a s n e , sp ' 

loki. D o t a r l i j edynie do najbl iższego z a k r ę t u , gdy 

k o b i e t a w z a p l a m i o n y m f a r t u c h u wyszła z k u c h n i , w 

w a r z o n o sosy, n i o s ą c d w a o z d o b n e , z ł o t e d z b a n k i . W 

ła im w ręce te d z b a n k i , k t ó r e okazały się p e ł n e gor 

s o s u o p o m a r a ń c z o w e j barwie, i p o w i e d z i a ł a : - Zy 

w o . - N a s t ę p n i e p o p c h n ę ł a ich, by dołączyli do dł 

s z e r e g u i n n y c h c h ł o p c ó w , n i o s ą c y c h i d e n t y c z n e 

d z b a n k i . 

H u g o i S e p t i m u s n ie miel i w y b o r u . P o d czu jnym s 

n i e m k u c h a r k i i w y s o k i e g o lokaja, k tóry p o d ą ż a ł za ni ' 

ś n i e ż n o b i a ł ą ścierką, na wypadek, gdyby k t ó r y ś z chł 

rozlał sos, posz l i za i n n y m i d ł u g i m i , k r ę t y m i s c h o d a m 

c h e n n y m i , by po chwili w y ł o n i ć się w m r o k u Dłu 

Przejścia. Powol i m a s z e r o w a l i n a p r z ó d i dobiegał ich 

głośnie jszy gwar i zgiełk uczty, rozpoczynającej się 

Balowej. Nag le wie lkie d r z w i o t w o r z y ł y się i ogarnął 

p o t w o r n y h a ł a s . D ł u g i szereg c h ł o p c ó w zaczął wlewa 

d o ś r o d k a . 

S e p t i m u s i H u g o weszl i do Sali Balowej na k o ń c u , a 

z a m k n ą ł za n i m i drzwi . H u g o s z e r o k o o tworzył u 



k lego, co u k a z a ł o się ich o c z o m . N i g d y n ie widział tak 

i niego p o m i e s z c z e n i a , p e ł n e g o ludzi w k o s z t o w n y c h , 

wykłych s tro jach. Zgiełk był n i e m a l ogłuszający, a od 

h ó w j a d ł a zakręc iło mu się w głowie, r z a d k o b o w i e m 

lctano, by go n a k a r m i ć . 

Btimus, bardziej nawykły do takich sytuacji - Marcia 

l ^ l n n była hojną gospodynią Wieży Czarodzie jów - też 

Un,|l /. szeroko o t w a r t y m i u s t a m i , ale z i n n e g o p o w o d u . 

w .viu s t o ł u siedziała zna joma postać, k tóra u w a ż n i e 

11 w < w a ł a wszystko, co się przed nią dz iało. Jak zwykle, 

Obliczu Królowej E t h e l d r e d d y m a l o w a ł a się dezaprobata . 



28 -+* 

KONFISKATA 

Statek kupiecki Snorr i S n o r r e l s s e n w ł a ś n i e przybił do 

s tani Kupieckiej w Porcie . Alice N e t t l e s , N a c z e l n a Ce 

ka, s tała na n a b r z e ż u i podejrzl iwie mu się przyglądała, 

ce, wysoka, siwa kobieta, odznaczała się władczym spo 

bycia, n a b y t y m wiele lat t e m u , gdy była Sędzią Alice N 

Teraz j ednak nosiła oficjalne niebieskie szaty Celniczki z 

m a z ł o t y m i b ł y s k a w i c a m i n a r ę k a w a c h . Bywalcy P o 

zadzieral i z Alice, a przynajmnie j n ie więcej niż raz. 

- C h c i a ł a b y m p o r o z m a w i a ć z k a p i t a n e m - z w r ' 

Alice do Snorr i . 

N i e był to d o b r y p o c z ą t e k r o z m o w y . D z i e w c z y n a 

rżała na u r z ę d n i c z k ę i n i e raczyła o d p o w i e d z i e ć . 

- R o z u m i e s z , co m ó w i ę ? - spytała Alice, p e w n a , że 

ri z r o z u m i a ł a . - C h c ę p o r o z m a w i a ć z k a p i t a n e m . 



W |.i j e s tem k a p i t a n e m - ozna jmiła S n o r r i . - P r o s z ę roz-

W. i .u ze m n ą . 

•Ty? - spytała w s t r z ą ś n i ę t a Celniczka. D z i e w c z y n a mia­

sta | wyżej cz ternaśc ie lat . Z b y t m a ł o , by m o g ł a być kapi-

f lii kupieckiego s t a t k u . 

i Tak - o d p a r ł a Snorr i wyzywającym t o n e m . - C z e g o 

|| i lice? 

Mice p o c z u ł a r o z d r a ż n i e n i e . 

¥ Chcę obejrzeć d o k u m e n t y Inspekcj i Z a m k o w e j . 

|>at rząc na r o z m ó w c z y n i ę wi lkiem, Snorr i p o d a ł a papiery. 

I Celi ii czka prze j rzała je i p o k r ę c i ł a głową, 

t»i Si| n i e k o m p l e t n e . 

H Nic więcej mi n ie dali . 

| Nie z a s t o s o w a ł a ś się do nadzwycza jnych p r z e p i s ó w 

a r a n t a n n i e . Ninie j szym konfiskuję s ta tek . 

Iliorri p o c z e r w i e n i a ł a ze złości . 

• Nie... n ie m o ż e p a n i t e g o zrobić - z a p r o t e s t o w a ł a . 

O w s z e m , m o g ę . - Alice s k i n ę ł a na d w ó c h C e l n i k ó w , 

Hy czekali w c ieniu na w y p a d e k k ł o p o t ó w . Wyciągnęl i 

il i zwój żółte j t a ś m y i zaczęli nią o taczać Alfrun. 

Musisz n i e z w ł o c z n i e o p u ś c i ć s t a t e k - p o w i e d z i a ł a Ali-

• li I Snorr i . - Z o s t a n i e o d h o l o w a n y do p r z y s t a n i w strefie 

i .mtanny, d o p ó k i n i e b e z p i e c z e ń s t w o nie m i n i e . P o t e m 

jiesz go o d e b r a ć po u i s z c z e n i u o p ł a t p o r t o w y c h i inspek-

iiych. 

• Nie! - w y k r z y k n ę ł a dz iewczyna. - N i e ! N i e p o z w o l ę ! 

I Jeszcze t r o c h ę i trafisz do a r e s z t u U r z ę d u C e l n e g o -

ladczyła s u r o w o Alice. - Daje ci p ięć m i n u t na s p a k o -

Ic. M o ż e s z zabrać kota , jeśli chcesz . 

Pięć m i n u t późnie j Snorr i S n o r r e l s s e n była b e z d o m n a , 

ley i D a w n i e , ze swojego mie j sca na m a s z c i e patrzyl i , 



• 

jak d z i e w c z y n a o d d a l a się z torbą p r z e w i e s z o n ą przez 

i U l l r e m , podąża jącym t u ż za nią. 

- T e g o już za wie le - m r u k n ą ł Stanley do D a w n i e . ) 

kie m i ł e dz iecko. C o o n a te raz zrobi? 

- N o , przyna jmnie j zdążyl i śmy na p ó ź n e d r u g i e śf 

n ie - s t w i e r d z i ł a D a w n i e . - M a m o c h o t ę na coś z 

s k l e p u z p l a c k a m i . 

Stanley na nic nie m i a ł ochoty , ale zszedł za nią po i 

cie i r a z e m p o t r u c h t a l i do sk lepu. 

Snorri szła przed siebie, pogrążona w myślach. Od ] 

cia do Z a m k u ciągnęło się za nią p a s m o nieszczęść. Wil 

już niemal wszystkie mieszkające tu d u c h y - z wyjątkier 

jednego, którego n a p r a w d ę chciała zobaczyć. Wyrzucę 

z Z a m k u tuż przed p l a n o w a n y m początkiem Targu, a 

o m a l nie zatopił jej smok. Ledwo pozbyła się tego przeklę 

s twora i teraz przydarzyło jej się t o . Snorri była tak wś 

że z początku nie usłyszała wołania Alice Net t les . A 

w końcu usłyszała, p o s t a n o w i ł a z ignorować Celniczkę. 

Alice j e d n a k n ie u s t ę p o w a ł a . 

- Poczekaj . . . poczekaj chwilę, m ó w i ę ! - P u ś c i ł a się 

g i e m i d o g o n i ł a Snorr i . - T a k m ł o d a o s o b a n ie p o w i n n l | 

s a m a w Porc ie - p o w i e d z i a ł a . 

- N i e j e s t e m s a m a . M a m Ullra - m r u k n ę ł a Snorr i , 

jąc n a swojego r u d e g o k o t a . 

- W nocy rob i się tu n i e b e z p i e c z n i e . Kot m o ż e być t 

rzyszem, ale cię nie o b r o n i . . . 

- Ullr o b r o n i - o d p a r ł a dz iewczyna z k a m i e n n ą twaf 

- P r o s z ę - Alice w c i s n ę ł a w jej o p o r n ą d ł o ń kawałek; 

p i e r u . - T a m m i e s z k a m . M a g a z y n N u m e r Dziewięć . O i 

n ie p i ę t r o . W y s t a r c z y miejsca, żebyście mogl i się z Ulll 

w y g o d n i e wyspać . Będziecie mi le widz ian i . 



orri spog lądała nieufnie . 

Czasami - wyjaśniała Alice - m u s z ę w swojej pracy 

rzeczy, k t ó r y c h w o l a ł a b y m nie robić . Przykro mi z p o ­

lu twojego s t a t k u , ale to dla d o b r a P o r t u . Nie m o ż e m y 

Itować, że Z a r a z a r o z p r z e s t r z e n i się także t u t a j . N a 

il III li przypływają szczury, a szczury r o z n o s z ą c h o r o b ę . 

Niektórzy m ó w i ą - o d p a r ł a Snorr i - że to n ie szczury ją 

Tloszą. Z e to jakieś i n n e zwierzęta . 

Ludzie m ó w i ą r ó ż n e rzeczy. - Alice r o z e ś m i a ł a się. -

,'ią, że wie lkie skrzynie z ł o t a w ta jemniczy s p o s ó b p o ­

ły się na ich s t a t k a c h bez ich wiedzy. Mówią, że w o d a 

| ,-kach m u s i a ł a się p o d c z a s re jsu w c u d o w n y s p o s ó b 

rmienić w b r a n d y . Mówią, że wrócą, żeby zapłacić cło za 

Inek . To jeszcze n i e oznacza, że m ó w i ą p r a w d ę . - Alice 

11 l egła w z r o k j a s n o n i e b i e s k i c h oczu Snorr i p o d u n i e s i o -

n i e p e w n i e b r w i a m i . O d p o w i e d z i a ł a s p o j r z e n i e m . -

ID , co j a p o w i e d z i a ł a m tobie, b y ł o prawdą. M a m n a -

)ę, że z o s t a n i e s z . 

Iiorri powol i p o k i w a ł a głową. 

D o b r z e . M a g a z y n N u m e r Dziewięć . Znajdziesz g o p r z y 

lej ulicy po prawe j za s t a r y m d o k i e m . Najlepiej przyjdź 

z m r o k i e m , b o p o z m i e r z c h u stary d o k n ie je s t bez-

znym m i e j s c e m . W e j d ź przez n ieb iesk ie d r z w i na zielo-

tle, w e ź świecę i prze jdź p r z e z dolny m a g a z y n . Po 

liliowych s c h o d a c h z tyłu wejdź na s a m ą górę . D r z w i 

•»ze są o t w a r t e . W k r e d e n s i e je s t c h l e b i ser, a w d z b a n i e 

o. Aha... n a z y w a m się Alice. 

A ja Snorr i . 

Do z o b a c z e n i a p ó ź n i e j , S n o r r i . - Z tymi s ł o w a m i Alice 

yła do niewielkie j łodzi , k t ó r a czekała na nią u s t ó p 

udów w p r z y s t a n i . Snorr i pa t rzyła , jak w i o ś l a r z e wiozą 
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C e l n i c z k ę w s t r o n ę d u ż e g o s t a t k u , s to jącego na kot 

0 j ak ieś p ó ł mi l i od P o r t u . Ul l r o t a r ł się o jej 

1 m i a u k n ą ł . Chciał jeść - a d z i e w c z y n a z d a ł a sob ie sj 

ż e o n a też c h c e . 

Między U r z ą d C e l n y Przys tan i Kupieckiej a porz 

s z o p ę wc i śn ię ty był P o r t o w y Sklep z P lackami . Z zapaf 

nych o k i e n b iło zachęcające, ż ó ł t e światło, a przez oi 

drzwi u n o s i ł się c u d o w n y z a p a c h gorących p lackou 

Snorr i , ani Ullr n ie potrafil i się mu o p r z e ć . W k r ó t c e i 

li w kolejce r a z e m z g ł o d n y m i r o b o t n i k a m i , czekając 

kolację. Kolejka p o s u w a ł a się w o l n o , ale w k o ń c u m 

kolej S n o r r i . 

Z k u c h n i wyszedł chłopiec z tacą świeżych placków i ! 

ri wskazała je pa lcem. 

- P o p r o s z ę dwa. 

M ł o d a k o b i e t a za ladą u ś m i e c h n ę ł a się do nie j . 

- C z t e r y d e n a r y p r o s z ę . 

Snorr i p o d a ł a jej cztery d r o b n e , s r e b r n e m o n e t y . 

M a u r e e n - była p o d k u c h e n n a , była s łużąca w Dor 

lek i od n i e d a w n a właścic ie lka P o r t o w e g o Sk lepu z 

mi - z a p a k o w a ł a d w a placki i d o ł o ż y ł a p a r ę kawalkóv 

ciego, który się r o z p a d ł . 

- Dla k o t a - p o w i e d z i a ł a . 

- Dziękuję - o d p a r ł a Snorr i , tu ląc do s iebie gorące | 

i myśląc, że w s u m i e P o r t n ie je s t t a k i m z ł y m mie 

Gdy wychodziła , usłyszała krzyk M a u r e e n . 

- Szczury! Kevin, Kevin, szybko! Łap je ! 

Snorr i i Ullr us iedl i o b o k Przys tani Kupieckiej 

swoje placki . Ullr, k tóry z a w s z e robił się b a r d z o głoc 

p r z e d z a p a d n i ę c i e m nocy, szybko p o c h ł o n ą ł kawa 



IM r e n , a p o t e m zjadł placek, k tóry k u p i ł a mu Snorr i . 

n iebo c i e m n i a ł o i z z a c h o d u zaczęły nadciągać desz-

e c h m u r y , Snorr i i Ul l r patrzyl i , jak h o l o w n i k wyciąga 

im z Przystani Kupieckiej i zabiera go do Przys tani Kwa-

liiiiny, k t ó r a była p o n u r y m , b a g n i s t y m o b s z a r e m p o 

lej s t r o n i e ujścia rzeki. M i m o c iepłego placka, towarzy-

Ullra i propozycj i Alice N e t t l e s , S n o r r i c z u ł a się bar­

ii iepocieszona, gdy o b s e r w o w a ł a , j ak Alfrun o p u s z c z a 

leczne p o r t o w e w o d y i k i w a się na boki, wpływając 

Binną strefę p ł y w ó w . P r z y p o m n i a ł y jej się s ł o w a m a t k i : 

Upia jesteś, Snorr i S n o r r e l s s e n , jeśli sądzisz, że m o ż e s z 

a h a n d l o w a ć . N i b y c z e m u u w a ż a s z się za k o g o ś szcze-

I t g o ? To n ie je s t życie dla kobiety, a co d o p i e r o dla 

i n.istoletniej dziewczyny. Twój ojciec Olaf, pokój jego 

v. byłby p r z e r a ż o n y . Przerażony, Snorr i . Biedaczek n ie 

ftlzial, co robi, gdy zos tawił ci list c z ł o n k o w s k i . Obiecaj 

n i miłość Frei, ż e n ie p o p ł y n i e s z . Snorr i . . . Snorr i , wra-

I I I n a t y c h m i a s t ! " 

|*Alr Snorri n i e obiecała i n i e w r ó c i ł a n a t y c h m i a s t . I t e r a z 

tutaj, w t y m d z i w n y m Porcie, i pa t rzyła, jak wszys tk ie 

lipieckie nadzie je płyną na h o l u , by zgnić w jakiejś m a -

nej przys tani p o ś r o d k u p u s t k i . S n o r r i w s t a ł a z wes-

|l m c m . 

Komme, Ullr - p o w i e d z i a ł a . 

Ulżyła w d r o g ę w ś r ó d p ierwszych k r o p e l z i m n e g o , je-

rgo deszczu. Alice d a ł a jej p r o s t e w s k a z ó w k i , ale 

U/Czyna wciąż była p o g r ą ż o n a we w ł a s n y c h m y ś l a c h 

fólce zdała sobie s p r a w ę , że zabłądziła w s k o m p l i k o w a -

labiryncie p e ł n y m starych, sypiących się m a g a z y n ó w 

i d o ł ę ż n i a ł y c h d u c h ó w . Jeszcze n igdy n i e widz iała d u -

o r ó w n i e p o d e j r z a n y m wyglądzie. Ulice za ludnia l i 



starzy przemytnicy, bandyci, pijacy i złodzieje. Wszys( v 

pychali się, przeklinali i pluli, tak jak robili za życia. W 

szóści nie zwracali uwagi na Snorri , byli b o w i e m zbyQ 

c h ł o n i ę c i b ó j k a m i , by d o s t r z e g a ć Żyjących a l b o s 

Ukazywać, ale kilku, zauważywszy, że ich widzi, ruszy 

nią przez ulice, napawając się lękiem na jej twarzy, gi 

dała się, by sprawdzić, czy n a d a l t a m są. 

Deszcz się w z m ó g ł i dz iewczyna jeszcze bardziej pi 

d ł a na d u c h u . C z u ł a się jak w p u ł a p c e . Nie m i a ł a ko: 

ani mapy, a wszys tk ie miejsca wydawały jej się takie 

kolejne ulice, o k o l o n e c i e m n y m i k s z t a ł t a m i , k t ó r e za 

ły n i e b o . Snorr i wolałaby dryfować w Alfrun w ś r ó d 

mich, szarych fal na p ó ł n o c n y m m o r z u niż błądzić 

tych budzących grozę, s tarych m a g a z y n ó w . Rozgląd; 

rozpaczl iwie szukając n iebiesk ich drzwi na z ie lony 

czy m o ż e zielonych na n i e b i e s k i m tle? - i zaczęła ją o; 

panika . Z a t r z y m a ł a się, próbując określ ić swoje poł 

ale w i d m o w a świta p o d e s z ł a bliżej i dz iewczyna nie 

ła już, gdzie jest . Otaczały ją drwiące t w a r z e , zepsu 

z ł a m a n e nosy, n a d e r w a n e uszy i oczy zaszłe b i e l m e m 

- W y n o ś c i e s ię! - w y k r z y k n ę ł a Snorr i , a jej głos 

się e c h e m po ulicy i wrócił do nie j . 

- Z a b ł ą d z i ł a ś , ś l icznotko? - o d e z w a ł się w pobliżi 

głos . C h c ą c sprawdzić , k t o t o powiedz iał , Snorr i Prze 

ła p r z e z krąg d u c h ó w , wzbudza jąc c h ó r p r z e k l e ń s t w 

t e s t ó w . M ł o d a kobieta , o d z i a n a w r ó ż n e odcienie i 

s t a ł a w c ieniu p o d d r z w i a m i kilka m e t r ó w dalej . E 

n ieb iesk ie d r z w i na tle duże j , zielonej b r a m y m a g l 

W c e g l a n y m ł u k u n a d d r z w i a m i w y k u t o n u m e r 9 . 

- N i e , nie z a b ł ą d z i ł a m , dziękuję - o d p a r ł a Snorr i , 

kierując się ku d r z w i o m Alice. Widząc, d o k ą d zmierza 



• i. kobieta zrobiia krok n a p r z ó d i r a m i e n i e m przegrodziła 

i, tarasując jej drogę. Z u k ł u c i e m lęku Snorr i zauważyła 

fne oczy tamte j , w których lśniły jasnoniebieskie błyski, 

•działa, że ma do czynienia z Mroczną Wiedźmą. 

Nic chcesz t a m wejść - p o w i e d z i a ł a czarownica . 

Właśnie że chcę - o d r z e k ł a Snorr i . 

roczna W i e d ź m a u ś m i e c h n ę ł a się i p o k r ę c i ł a głową, 

|vy dz iewczyna n i e z r o z u m i a ł a jej s łów. 

Nie, ś l icznotko. N i e chcesz. C h c e s z iść ze m n ą . Praw­

ił • W jej oczach b ł y s n ę ł a n i e b i e s k a i skra i Snorr i p o c z u ł a , 

i lubnie. P o c o m i a ł a w c h o d z i ć d o jak iegoś o k r o p n e g o , 

•go m a g a z y n u ? 

Właśnie, wróc i sz t e r a z z Lindą. C h o d ź . - Linda, t e r m i -

JĄU\ M a t k a Z b o r u W i e d ź m P o r t o w y c h , w z i ę ł a ją za r ę k ę 

dewczyna o d n i o s ł a w r a ż e n i e , ż e jak ieś i m a d ł o z g n i a t a 

ii i i oj d ł o n i . 

Au - z a p r o t e s t o w a ł a , próbując w y r w a ć rękę, ale uśc i sk 

10 się zacieśnił . - Au, to boli . 

N.i p e w n o n i e . J e s t e ś silną dz iewczyną i tak ie m a l e ń -

tJ jak ja, n i e ma z tobą s z a n s . - Linda z a c h i c h o t a ł a , wie-

f, że ma S n o r r i w swojej m o c y . T e g o w i e c z o r u wyruszy­

li - jak to nazywały W i e d ź m y - P o ł ó w o Z m i e r z c h u . 

xlii la k i m ś zastąpić swoją p o m o c n i c ę po irytującym wy­

ło i /. k o t ł e m , k tóry przydarzył się t e g o dnia . W k o ń c u ją 

owity, ale było za p ó ź n o . T e r a z Linda chciała za wsze lką 

IV zabrać do Z b o r u tę dz iewczynę, k t ó r a s p r a w i a ł a obie-

e w r a ż e n i e i m o g ł a z o s t a ć silną pomocnicą , k t ó r a wy-

zapewne dłużej n i ż s t a n d a r d o w y c h p a r ę miesięcy, 

orri j e d n a k ż e nie była tak skora do współpracy, jak się 

spodziewała. W i e d ź m a m o c n o odciągała j ą od drzwi, 

I a e w c z y n a s t a w i a ł a o p ó r . L i n d a z całej siły z a c i s n ę ł a 



d ł o ń . Snorr i j ę k n ę ł a z bólu, ale czarownica nagle pol 

uścisk i Snorr i dos t rzegła błysk s t r a c h u w jej czarr 

oczach. Podążyła za jej spo j rzeniem i z ulgi o m a l nic pi 

n ę ł a ś m i e c h e m . 

Ullr u legał t ransformacj i . 

W y c h u d ł y , r u d y kot, k t ó r e m u Linda w y m i e r z y ł a wł 

u k r a d k o w e g o k o p n i a k a , n ie był już w y c h u d ł y ani 

szczególnie rudy. G d y W i e d ź m a n a n i e g o patrzyU 

chcąc p u ś c i ć swojej ofiary, zobaczyła, j ak po jawia się N i | 

Ullr. C z a r n y k o n i u s z e k r u d e g o o g o n a r o z l e w a ł się po I 

ciele n i c z y m cień zaćmienia , przesuwający się po 

Sierść Ul l ra s t a w a ł a się k r ó t k a i lśniąca. P o d nią rys" 

się m u s k u ł y , napina jące się i zmienia jące k s z t a ł t w 

jak k o t s t o p n i o w o rósł , przemienia jąc się w p a n t e r ę . 

L i n d a j e d n a k wciąż t r z y m a ł a r ę k ę Snorr i . J a k oczar 

p a t r z y ł a na Ullra i w jej głowie zaczął się u k ł a d a ć gen 

p lan. Gdyby m i a ł a u s w e g o b o k u tę wielką, czarną, be 

n ik t by się n ie sp ierał o n a l e ż n e jej mie jsce Matk i 

Bez t r u d u skończyłaby ze s tarą Pamelą, n ie w s p o n m 

0 i n n y c h W i e d ź m a c h , k t ó r e s p r a w i a ł y jej k ł o p o t y . A t l 

jeśli się n a d t y m z a s t a n o w i ć , o tej s tarej p o ł o ż n e j z 

obok. Z b ó r m ó g ł b y zająć b u d y n e k , co s t a n o w i ł o b y d 

nałą z e m s t ę z a p o d p a l e n i e m o s t u . Linda u ś m i e c h n ę ł a 

Szykowała się d o b r a zabawa. 

I w t e d y Ullr p r z e s z e d ł o s t a t n i ą p r z e m i a n ę : jego ocz' 

ły się o c z a m i N o c n e g o Ullra. Linda p o p a t r z y ł a w oczy 

1 coś ją z m r o z i ł o w ś r o d k u . W i e d z i a ł a , że n ie m o ż e się 

nać z t y m s t w o r e m . Pat rzyło z n iego coś M r o c z n e g o , z 

n ie Mrocznie j szego niż w s z y s t k o , co d o t ą d widziała, 

ła r ę k ę Snorr i , jakby ta ją ugryzła, i zaczęła się 

m a m r o c z ą c : - D o b r y kotek, d o b r y k o t e k . 
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I i ' .ndla Ullra d o b y ł się przeciągły, niski, złowieszczy 

ikot. C z a r n e kocie wargi cofnęły się, odsłania jąc o s t r e , 

|f zęby. Linda o d w r ó c i ł a się i zaczęła uciekać, przebiega-

jrzez krąg w i d m o w y c h gapiów. N i e p r z y s t a n ę ł a ani na 

Kile, d o p ó k i n ie d o t a r ł a do Z b o r u W i e d ź m P o r t o w y c h , 

||r m u s i a ł a przyna jmnie j pół g o d z i n y walić w drzwi , za-

I Coś zadał sobie t r u d , by ją w p u ś c i ć . 

Rozciera jąc obolałą d ł o ń , Snorr i o t w o r z y ł a m a ł e , n ieb ie-

drzwi i w t o w a r z y s t w i e N o c n e g o Ullra w k r o c z y ł a do 

»zynu N u m e r Dziewięć . 



+*- 29 -+* 

M A G A Z Y N N U M E R DZIEWIĘĆ 

Snorri m o c n o spała, gdy 

N e t t l e s wróc iła tej n 

cze lna Celniczka była z 

n ię ta , z m ę c z o n a i pr 

n i ę t a po c iężk im p 

z nadzwyczaj n iechę 

d o w s p ó ł p r a c y statku 

j e d n a k o t w o r z y ł a mai 

b iesk ie d r z w i , u ś m i 

się, bo w r a z z nią próg 

kroczył d u c h A l t h e r a 

Al ther miał ciężki dzień w Pałacu. Po p o ł u d n i u 

dołączyła d o Jillie Djinn w Hermetyczne j Komnacie ze 

m i : - Nie, Altherze, nie chcę nikogo widzieć, nawet 



nic wiem, kiedy z n o w u wyjdę. P e w n i e d o p i e r o za ki lka 

Mecy. A teraz odejdź. 

kllhrr dalej szukał w Pałacu J e n n y i Sept imusa, ale nigdzie 

| natrafił na ich ślad. Bez końca za to docierały do niego 

jbrle o tym, co się z n imi stało. D u c h doszedł do wniosku, 

ty wprawę bez wątpienia zamieszany był Ogniopluj, zwlasz-

» i on zniknął, ale oprócz tego nic nie układało się w lo-

hfl* całość. Nie potrafił uwierzyć, że list, k tóry znalazła 

Ifrlii, rzeczywiście pochodził od Sept imusa . Wciąż miał 

wleję, że J e n n a i S e p t i m u s udali się w odwiedziny do ciot-

,'< Mv, chociaż gdy dzień miał się ku końcowi i zaczął za­

li' /.mrok, zrozumiał, że się łudzi . Wiedział, że Zelda nie 

t y n l i l a b y i m tak d ł u g o przebywać p o z a d o m e m , 

m u .-.asem Silasa ogarniało coraz większe przygnębienie, 

wpadła noc, Al ther w końcu przyjął do wiadomości , że 

iHeplimusa jest autentyczny. Powiedział Silasowi, że „ m u -

jjfazcze sprawdzić kilka t r o p ó w " i obiecał, że wróci nas tęp-

p i runka. P o t e m opuścił Silasa i Maksia, siedzących p o n u r o 

W drzwiach Pałacu i czekających na przyjście Gringe 'a. 

^Ii l i n o w i c h o d z i ł o o t o , że m u s i p o r o z m a w i a ć z Alice 

Itak, gdy łódź wiosłowa wiozła Alice z p o w r o t e m przez 

kil wzburzone, c iemne fale ku światłom Portu, kobieta uj-

ili ducha Althera Melli, stojącego cierpliwie na nabrzeżu, 

kliulnie takiego, jak im widziała go wiele lat t e m u , gdy był 

• I f żywym Czarodziejem Nadzwyczajnym. T a m t e g o pa-

p i e g o dnia wracała z dorocznego Dworskiego Pikniku Zi-

\ftir\ Tajemnicy. Alther dowiedział się, gdzie odbywa się 

| | k na chłostanej w ia t rem Piaszczystej Wyspie o kilka mil 

(ludnie od Por tu - i przybył specjalnie po to, by się z nią 



spotkać. Alice nigdy wcześniej ani później nie czuła 

szczęśliwa jak w chwili, gdy rozpoznała odzianą w fi 

szaty postać, patrzącą na m o r z e i czekającą tylko na n 

tygodnie później Alther już nie żył, trafiony kulą Zabój 

Alice w z i ę ł a świecę i skrzesała ogień. D u c h rusz 

przez magazyn. O s t r o ż n i e s tąpała w ą s k i m i w ą w o z a r 

cymi się n iebezpiecznie m i ę d z y wie lk imi s tosami 

wych t o w a r ó w . Światło świecy r z u c a ł o r o z t a ń c z o n e 

na s te r ty d r e w n i a n y c h skrzyń, mebl i i najróżniejszych 

ci, a n a w e t na o z d o b n y w ó z z d u ż y m i , czerwonymi k 

z a p r z ę ż o n y w d w a w y p c h a n e tygrysy. A l ther aż pod 

na w i d o k połyskujących, szklanych oczu tygrysów, 

zdawały się p a t r z e ć na n iego z w y r z u t e m , jakby w j 

s ó b o d p o w i a d a ł za ich los. 

M a g a z y n Alice był j e d n y m z wie lu w starej części 

W y p e ł n i a ł g o p o brzegi ł a d u n e k z e s t a t k ó w , k t ó r e już 

n o zgniły, p r z y p r o w a d z o n y c h d o P o r t u przez zm 

wiele lat t e m u żeglarzy, k t ó r z y nie opłacil i cła. To 

m i a ł o już n igdy być o p ł a c o n e , bo t o w a r y liczyły w wi 

ści po ki lkaset lat i s k u m u l o w a n e o d s e t k i od nale 

o p ł a t w i e l o k r o t n i e przewyższały ich w a r t o ś ć . 

P o k o n a w s z y wie le z a k r ę t ó w , Alice i A l t h e r d o t 

s c h o d ó w n a tyłach m a g a z y n u . Buty k o b i e t y s t u k o t 

s t r o m y c h , że laznych s t o p n i a c h , gdy mijała kole jne * 

z a w a l o n e aż po sufit z a k u r z o n ą i p o k r y t ą pajęczynami 

s z a n i n ą s k a r b ó w i śmiec i . 

- N i e r o z u m i e m , c z e m u m i e s z k a s z w t y m śmiet 

o d e z w a ł się A l t h e r z d r w i n ą - s k o r o m o g ł a b y ś mi 

gancką halę Nacze lne j Celniczki w Pierwszej Przyst 

- Też nie r o z u m i e m - o d p a r ł a Alice, której t r o c h ę 

w a ł o t c h u , j a k o że byli już na p ią tym p ię t rze i wspin 



11 - M o ż e ma to jak iś związek z p e w n y m d u c h e m , k t ó r y 

• chce za m n ą łazić. - Z a t r z y m a ł a się na s z ó s t y m pię-

i by złapać o d d e c h , opierając się p r z e z chwi lę o przera-

| ( D wysoki s t o s c h i ń s k i c h ta lerzy z m o t y w e m w i e r z b . -

da, że nigdy n ie c h o d z i ł e ś na przyjęcia U r z ę d u C e l n e g o 

łapała. - O s z c z ę d z i ł o b y n a m to wie lu k ł o p o t ó w . 

Ue nie byłabyś w t a k dobre j formie - o d p a r ł z u ś m i e -

I, - D o b r z e wyglądasz dzięki t y m ć w i c z e n i o m . 

)ziękuję. M a m w r a ż e n i e , że te raz słyszę od ciebie wie­

r n i p l e m e n t ó w , niż k iedy byłeś. . . n o wiesz . 

Ływy, Alice. W p o r z ą d k u , m o ż e s z w y m a w i a ć to s ł o w o . 

. t edy b y ł e m g ł u p i . N i e w i e d z i a ł e m , c o m a m , a ż 

nu p ó ź n o . 

Ulico N e t t l e s w o ł a ł a n i e o d p o w i a d a ć . O d w r ó c i ł a się i bie­

li pi ikonała o s t a t n i e s c h o d y na s i ó d m e p i ę t r o , o t w o r z y ł a 

I do swojego m a g a z y n u i zajęła się r o z p a l a n i e m d u ż e -

cca stojącego p o ś r o d k u p o m i e s z c z e n i a , 

hcr wleciał do ś r o d k a ki lka chwil późnie j , podążając za 

i k r o k a m i sprzed wie lu lat. C i o t k a Z e l d a zna lazła 

y p e w n e listy, s c h o w a n e za k o m i n e m w Chacie Dozor-

i Złożyła mu n i e s p o d z i e w a n ą wizytę, twierdząc, że 

igazynie N u m e r Dziewięć jes t coś w a ż n e g o i prosząc, 

igl jej to znaleźć. Kiedy spytał, co właściwie jest ta-

|Hlżne, o d p o w i e d z i a ł a tylko, że d o w i e się, kiedy to zoba-

Clotka wykręcała mu ręce, więc w k o ń c u n i e c h ę t n i e 

I się p r z e p r o w a d z i ć Szukanie . Szukanie zajęło mu 

tygodnie, w c i ą g u których nabawił się alergii na kurz, 

nul się z Zeldą i, na ile m ó g ł to s twierdzić, n ie znalazł 

il H I . iu>go z wyjątkiem rzadkich i nadzwyczaj źle u s p o s o -

p V k h t ropikalnych pająków za r u r a m i z gorącą wodą. 

p l l y ciotka już z n i m n ie r o z m a w i a ł a . Później, k iedy się 



pogodzi l i , zdradz iła m u , czego szukała. Z a w s z e zar 

wrócić i p o s z u k a ć t e g o jeszcze raz, ale - p o d o b n i e jak v 

p a d k u wie lu innych s p r a w w s w o i m życiu - j a k o ś nij 

d o tego n ie zabrał. 

W ó w c z a s A l t h e r u z n a ł cały t e n e p i z o d z a zupełną 

czasu. Z m i e n i ł z d a n i e d o p i e r o wie le lat późnie j , gdy 

m u s i a ł a znaleźć sob ie w Porc ie jakieś mie j sce do 

w k t ó r y m w i d m o w y A l t h e r m ó g ł b y do niej przychodź 

życia n ie o d w i e d z a ł zbyt wie lu mie jsc w Porcie, gdy 

M a g a z y n N u m e r Dziewięć z o s t a ł w y s t a w i o n y n a sprz 

oboje z Alice byli zachwyceni . Alice k u p i ł a magazyn % i 

zawartośc ią i z a m i e s z k a ł a na o s t a t n i m p i ę t r z e . Teraz j 

ją o d w i e d z a ć i s w o b o d n i e chodz ić po c a ł y m budynku 

obawy, że z o s t a n i e Z a w r ó c o n y , czego nie z n o s i ł . 

Na górze, w s w o i m gnieździe, Alice o d s t a w i ł a świe 

d u ż y s tół przy j e d n y m z m a ł y c h okien, wyglądając 

P o r t . A l t h e r dołączył do niej i us iedl i o b o k s iebie 

z n y m m i l c z e n i u . W przeciwległym, z a c i e n i o n y m 

Snorr i p o r u s z y ł a się, ale się n ie o b u d z i ł a . Alice zerk 

d r o b n ą p o s t a ć , leżącą na grubej s terc ie p e r s k i c h dyw.i 

o p a t u l o n ą dużą wilczą skórą. U ś m i e c h n ę ł a się. Ucię l i 

się, widząc, że S n o r r i jes t bezpieczna, ale... co to było? 

N a chwi lę z a p o m i n a j ą c , ż e A l t h e r je s t d u c h e m , złl 

go za r a m i ę . 

- A l t h e r z e - s z e p n ę ł a , zaciskając d ł o ń w powietrz^ 

T a m coś jest . Jak ieś zwierzę. D u ż e . O rety, spójrz. 

D w o j e z ie lonych oczu odbi jało się w b lasku świecy., 

trzyły na Alice i A l t h e r a . 

- W i e l k i e n i e b a - j ęknął d u c h . - M a s z tu p a n t e r ę . 

- N i e t r z y m a m tu ż a d n y c h p a n t e r . A n i t u , ani nig 

N a w e t n ie lubię p a n t e r . O nie, p o s ł u c h a j . . . 

pjp jp^p jp jp jp jp jp j 



Najwyższe p i ę t r o M a g a z y n u N u m e r Dziewięć w y p e ł n i ł 

11 warkot, gdy N o c n y Ullr s tanął na cz terech ł a p a c h , je-

nierść na k a r k u . Snorr i o b u d z i ł a s ię. 

I Kiilmm, Ullr - mruknęła, widząc w świetle księżyca sylwet-

AUce i Althera. Wiedziała, że nic jej nie grozi. Nocny Ullr 

nął jeszcze raz, żeby mieć ostatnie słowo. P o t e m ulokował 

i >l N >k swojej pani, położył wielki, czarny łeb na wyciągnię-

łapach i spod półprzymkniętych powiek obserwował Alice 

les i jej w i d m o w e g o towarzysza. Snorri położyła rękę na 

Ikim, ciepłym grzbiecie zwierzęcia i zapadła w głęboki sen. 

Nie w i e d z i a ł a m , że o p r ó c z k o t a ma p a n t e r ę - w y m a m -

i i | Celniczka. - M o g ł a m n i e uprzedz ić . Ci Kupcy to 

• I w n o t o w a r z y s t w o . 

Ali hor spojrzał na nią z c z u ł y m u ś m i e c h e m . Uwie lb iał 

n i c | 10, że c h o ć wydaje się twarda, wcale taka n ie jes t . 

||l ktoś m i a ł k ł o p o t y , Alice n ie przyglądała się t e m u z za­

li mymi r ę k a m i . 

N a s t ę p n a z a b ł ą k a n a duszyczka? - spytał . 

Mus iałam skonf i skować jej s ta tek na K w a r a n t a n n ę . Źle 

I I tym c z u ł a m , ale c o m o g ł a m zrobić? Z a r a z a rozprze-

I m a się p o Z a m k u jak pożar . Nie m o ż e m y ryzykować, 

iloirze t u t a j . 

A, tak . . . O c z y m ś mi p r z y p o m n i a ł a ś . - W z m i a n k a 

famku przywróciła go do rzeczywistości, ale wcale się n ie 

lutizył, c h ę t n i e by b o w i e m zos tał i całą n o c s iedział z nią 

| t l y oknie, p a t r z ą c n a p o r t o w e światła. 

R O c o chodz i? Dlaczego m a m przeczucie, ż e n ie czeka 

n u . m m a n t y c z n y wieczór i r o z m o w y w świet le księżyca? 

U Westchnął . 

i. Też bym t e g o chciał, ale coś się s tało. 

I j f y m r a z e m w e s t c h n ę ł a kobie ta . 



- N a p r a w d ę ? Ciągle coś się dzieje, p r a w d a ? 

- Proszę, Alice. To p o w a ż n a s p r a w a . Potrzebuję 

p o m o c y . 

- Wiesz , że n i e m u s i s z n a w e t pros ić . Co m o g ę ztobU 

- M u s z ę Przeszukać m a g a z y n od góry do d o ł u . Jesi i u i 

co chcę znaleźć. W i e l e lat t e m u nie znaleźl i śmy tego z Z# 

ale teraz j e s t e m d u c h e m i myślę, że m o ż e mi się udll 

W e s t c h n ą ł . - Będę m u s i a ł przez w s z y s t k o Przenikać. 

Ce ln iczka w y d a w a ł a się w s t r z ą ś n i ę t a . 

- Ale ty n i e n a w i d z i s z P r z e n i k a n i a . Poza tym.. . w i e M 

tu rzeczy. C a ł e góry rupieci i n ie w i a d o m o czego. To bf j 

s t r a s z n e . Ojej, s p r a w a n a p r a w d ę m u s i być p o w a ż n a . 

- Jest . Bardzo p o w a ż n a . Widzisz, dziś r a n o Seplłl 

i Jenna. . . hej, co się t a m dzieje? 

G ł o ś n y łoskot z ulicy ws t rząsnął o k n a m i . Gdy zaczi II 

słuchiwać, h a ł a s przybrał na sile, aż przerodził się w ren 

ne „ ł u p , ł u p , ł u p " , od k t ó r e g o trzęsły się p o d ł o g a i stół. 

- C z a s a m i m a r t w i ę się, że m i e s z k a s z w takiej nieclj 

wej okolicy - s twierdz ił A l t h e r . 

- To po p r o s t u ba langowicze . P o w i e m im, żeby się 

szyli. - Wychyl iła g ł o w ę p r z e z o k n o . - O c h . A niech m 

N o , ale przyna jmnie j n ie j e s t t o p a n t e r a . 

- Co n ie je s t p a n t e r ą ? - spytał Al ther . 

- S m o k . 

- S m o k nie j e s t p a n t e r ą ? - p o w t ó r z y ł powol i . Mial \ 

żenię, że Alice m ó w i j a k i m ś szyfrem. 

- O g ó l n i e rzecz biorąc, n i e jes t . S m o k to s m o k , a pan 

to p a n t e r a . T a k to j u ż jest . N i e pytaj m n i e , dlaczego. O 

lepiej pó jdę im otworzyć, z a n i m rozwal i drzwi na kawi 

- Kto? Co? 

- S m o k . M ó w i ł a m ci, że przy d r z w i a c h s toi s m o k . j 



I )ohrze, dobrze, już idę ! -

, I nela Alice, gdy wielka bra-

i magazynu zadrżała p o d siłą 

i CMI. Celniczka, obserwo-

ii przez s f rus t rowanego 

i n . i , k tóry chciał jej p o -

ale m ó g ł tylko stać 

I |h ik 11, odciągnęła d w a 

i ie żelazne rygle 

l| • i ulej siły pociągnęła 

li i' ni.| b r a m ę po zar-

|#wiałych p r o w a d -

• i c h . Brama 

'•/ii*' i m 
m 

'Hiiwala się 

i m 
'V, , 

4 
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p o w o l i , ale z p o m o c ą J e n n y i Nicka, k t ó r z y pchal i 

wnątrz , o tworzyła się ze zgrzytem i skrzypieniem, aż 

było dosyć, by do ś rodka wślizgnął się p ięc iometrowy 

O g n i o p l u j wskoczył d o m a g a z y n u . 

- U w a g a ! - k r z y k n ę ł a Alice, ale było za p ó ź n o , 

s t e r t a p u d e l , o z n a c z o n y c h n a p i s e m „ o s t r o ż n i e " r u n i 

p o d ł o g ę przy w t ó r z e d ź w i ę k u t ł u c z o n e g o szklą. Smok 

le się t y m nie przejął. U s i a d ł i rozejrzał się dookoła, | 

czekał, aż k t o ś przynies ie mu kolację - tak ie przypudl 

n ie n i e było da lek ie od prawdy, O g n i o p l u j b o w i e m p 

w i ę k s z o ś ć czasu liczył na kolację - a lbo na śniadanie, | 

kąskę, d r u g i e ś n i a d a n i e , obiad, p o d w i e c z o r e k . Nie 

o n a z w ę , byle d a ł o się to zjeść. 

- J e n n a ! - A l t h e r o d e t c h n ą ł z ulgą. - Co tu robi 

U ś m i e c h n ą ł się szeroko, gdy J e n n a i N i c k o , bladzi i 

czeni, wesz l i do ś r o d k a . - O h o , m i s t r z szkutn iczy też 

szedł . Cześć, ko lego. - N i c k o p o s ł a ł mu k r ó t k i uśmiei 

n ie t a k r a d o s n y jak zwykle. Bez większej wiary duch 

spoj rzenie w c iemną, zalaną d e s z c z e m ul icę i spytał 

z w a m i S e p t i m u s ? 

- Nie - o d p a r ł a Jenna, nadzwyczaj lakonicznie, jak 

- O b o j e wyglądacie na z m ę c z o n y c h - u z n a ł a Alli 

C h o d ź c i e na g ó r ę i ogrzejcie się. 

Ognioplu j z g ł o ś n y m t r z a s k i e m m a c h n ą ł o g o n e m 

- Spokojnie, O g n i o p l u j u - o d e z w a ł a się J e n n a znuż 

t o n e m , klepiąc s m o k a po szyi. - Idź się położyć. No, 

P o ł ó ż się. Spij. 

Ale s t w ó r n i e chciał spać. Chciał kolacji. Wciągm 

w i e t r z e w n o z d r z a . N i e p a c h n i a ł o zbyt obiecująco. W; 

w a ł ty lko kurz, pleśnie jące tkaniny, s p r ó c h n i a ł e d: 

z a r d z e w i a ł e żelazo, owcze kości. . . m m m , o w c z e k o ś 



Dgniopluj wcisnął n o s w wieżę z d r e w n i a n y c h skrzyń, 

••tającą w chwiejnej r ó w n o w a d z e i n iknącą w c i e m n o -

llkieś pięć m e t r ó w wyżej. W i e ż a zakołysała się n i e b e z -

I I I C . 

O d s u n ą ć się, wszyscy! - k r z y k n ę ł a Alice, wypychając 

I i Nicka z p o w r o t e m na ul icę. S a m a także u m k n ę ł a 

I j t z y n u , p o d o b n i e jak AIther , k tóry n ie chciał, b y Prze-

il przez n iego ł a d u n e k m a r t w y c h owiec. Lawina skrzyń 

U na p o d ł o g ę , odbijając się od O g n i o p l u j a i lądując 

(Izie w o k ó ł n iego . 

j Alice, AIther, J e n n a i N i c k o o s t r o ż n i e zajrzeli do 

lut, s m o k był n i e m a l p o g r z e b a n y p o d skrzyniami . Pod-

I leb, p o t r z ą s n ą ł n i m , rozrzucając k u r z i kawałki drew-

'po czym z c h r u p n i ę c i e m d o b r a ł się do pierwszej skrzyni. 

Urodka wypadł s tos pożółkłych kości i coś, co wyglądało 

Ulure owcze r u n o . 

i li h! - j ę k n ę ł a J e n n a , w które j od n i e d a w n a kości bu­

li Nzczególną o d r a z ę . - Co on t a m znalazł? 

Owce - o d p a r ł a Alice, przekrzykując g ł o ś n e c h r u p a n i e , 

dni Ognioplu j p a ł a s z o w a ł z a w a r t o ś ć pierwsze j skrzyni . 

) owcze kości . Zjada jakąś s z t u k ę ze s t a d a Sarna. N o , 

i u » 

Mli o, J e n n a i N i c k o weszl i o s t r o ż n i e do ś rodka, lawiru-

H b między skrzyniami . J e n n a z ledwością m o g ł a odczytać 

ti >' i wypisane s t a r o d a w n y m i , z b r ą z o w i a ł y m i ze s tarośc i 

•Mn uni na b o k u jednej z n i e t k n i ę t y c h skrzyń: Ś W I Ę T E 

ll M « ) SARNA. SKRZYNIA VII Z XXI. P I L N E . BEZ-

lH '11 h Z N A D O S T A W A . N a p i s byi n i e m a l n i e w i d o c z n y 

nnwnaniu z d w o m a i n n y m i s ł o w a m i , widnie jącymi na 

i tchu, o b a r w i e jaskrawej , n ieznoszące j s p r z e c i w u czer-
1 ' i LO N I E O P Ł A C O N E . 



- O g n i o p l u j u ! - k r z y k n ę ł a J e n n a , torując sobie dr 

s m o k a . - P r z e s t a ń ! Odda j mi t o , ale już ! - S m o k spojf 

nią k ą t e m o k a i dalej c h r u p a ł owcę n u m e r VII. To byt 

j e d z e n i e i n ie z a m i e r z a ł go n i k o m u o d d a ć , n a w e t /, 

c z e m u W d r u k o w a ń c o w i . N i e c h sobie idzie i sama 

pożywienia . 

- To bez z n a c z e n i a - w y s a p a ł a Alice, gdy w r a z z 

z a m k n ę ł a b r a m ę i m a g a z y n pogrążył się w c iemności , 

- Ale to ś w i ę t e o w c e - p o w i e d z i a ł a J e n n a . O 

s c h r u p a ł n a s t ę p n ą kość i g ł o ś n o ją p r z e ł k n ą ł . 

- M o c n o w to wątpię. - Celniczka zachichotała, 

czam, że to pamiątka po aferze świętych kości, wy] 

Urząd Celny około s tu lat t e m u . Nie ma się czym przej 

Lepiej n ie m o ż n a by ich wykorzystać, jeśli chcesz znać 

zdanie. N i k o m u i n n e m u na wiele by się nie zdały. Słyai 

nawet, że jakiś rolnik z Górnych Pól kupił je, myśląc, 'i 

żywy inwentarz. Kiedy po nie przyjechał i okazało się, żi 

m a s ę skrzyń ze starymi kośćmi, o d m ó w i ł zapłaty i 

Celnika do wody. Spędził za to miesiąc w areszcie U 

Po w y d a n i u O g n i o p l u j o w i ścisłych zaleceń, że mi 

grzeczny i położyć się spać, k iedy ty lko d o k o ń c z y 

J e n n a i N i c k o zostawi l i s m o k a , pochłania jącego Swicir 

do Sarna, i w ślad za Alice i A l t h e r e m weszl i na naj 

p i ę t r o m a g a z y n u . 

N o c n y Ullr w a r k n ą ł , gdy weszl i d o ś r o d k a . 

- Au! - jęknął Nicko. Na widok zielonych oczu pant 

łyskujących w blasku świecy, J e n n a m o c n o złapała go za n 

Chłopak pomyślał, że to wyjątkowa nerwowość, jak na 

Snorr i us iadła, z b u d z o n a n i s k i m w a r k o t e m Ullra, 

jej z a s p a n y c h oczu spoczął ze z d z i w i e n i e m na dwoj 

przybyłych. 



Ku/mm, Ullr - powiedz iała , 

norri? - spytała J e n n a , rozpozna jąc w c i e m n o ś c i j a s n e 

i 
k i m a ? To ty? - Snorri wyplątała się z wilczej skóry, 

kając się na n ie równe j , d r e w n i a n e j p o d ł o d z e , ruszyła 

e na p o w i t a n i e , a N o c n y Ullr n ie o d s t ę p o w a ł jej na 

Witaj, S n o r r i . - W m r o k u rozległ się głos N i c k a i Snor-

l ię wzdrygnęła . 

Nic ko... Nie . . . n ie w i e d z i a ł a m , że też wybierac ie się do 

in s twierdz iła ze ś p i e w n y m a k c e n t e m , k tóry c h ł o p a -

tak się p o d o b a ł . 

My też nie w i e d z i e l i ś m y - o d p a r ł p o n u r o . - G ł u p i s m o k 

nami krążył n a d P o r t e m . Ale n ie lądowal i śmy. T a m 

ze jest s t r a s z n i e z i m n o . 

Wolałabym być na s w o i m s t a t k u . - Snorr i u ś m i e c h n ę ł a 

Mnie to m ó w i s z ? - o d r z e k ł N i c k o . - Z a w s z e w o l a ł b y m 

nawet ł ó d k ę wiosłową. W i d z i a ł e m , jak Wilczy C h ł o -

plynie łódką do Puszczy. W każdej chwili b y ł b y m go-

f c a m i e n i ć s m o k a n a taką ł ó d k ę , n a w e t różową. 

Moim z d a n i e m Wilczy C h ł o p i e c nie ma racji, że Septi-

aabłądził w lesie - o d e z w a ł a się J e n n a . 

Cko pokiwał głową, podziela jąc jej o p i n i ę . 

Ale niech sobie szuka, bo i t a k za ż a d n e skarby n ie 

z n ó w ws iąść n a Ognioplu ja . 

Dotarł bezp iecznie do Puszczy? - spytała J e n n a . 

Horri sk inęła głową. 

( iwizdnął i jakiś c h ł o p i e c wyszedł mu na s p o t k a n i e . 

To p e w n i e S a m - s twierdził N i c k o . - W i d o c z n i e łowił 



- S a m ? - spytała Snorr i . 

- Tak, S a m . To mój . . . 

- Brat ! - D z i e w c z y n a p a r s k n ę ł a ś m i e c h e m . 

- Skąd wiedz iałaś? - spytał ze z d z i w i e n i e m . 

- T a k jes t za k a ż d y m r a z e m - o d p a r ł a i ś m i a ł a się i 

Alice wróc iła z k o c a m i , w z i ę t y m i ze s terty, k tóra 

pywała się ze skrzyni, o z n a c z o n e j P R O D U C I A DE 

C Ł O N I E O P Ł A C O N E . KONFISKATA. 

- Proszę, proszę , z a t e m wszyscy się znac ie - stwier 

- J e n n o , N i c k o , okryjcie się n i m i i ogrzejcie, trzęsiei 1 

jak d w i e m e d u z y n a ta le rzu . 

J e n n a i Nicko, o p a t u l e n i k o l o r o w y m i kocami, kt<! 

częły m o c n o c u c h n ą ć kozą, gdy p r z e d o s t a ł a się do 

wilgoć z tunik, stali, parując, przy płonących w piecu 

glach. Powol i się rozgrzewali , patrząc, jak Celniczka 

na o g n i u g a r n e k z wodą, w g l in ianym d z b a n k u mies i 

kaną skórkę p o m a r a ń c z o w ą , c y n a m o n , goździki i 

a n a s t ę p n i e zalewa tę m i e s z a n k ę w r z ą t k i e m . PowietrHJj 

p e ł n i ł a ciepła, k o r z e n n a w o ń . 

- Pewnie też jesteście głodni - powiedziała Alice, 

skinął głową. Gdy zrobiło mu się ciepło i zapomniał o 

kich tych godzinach, k tóre spędził z Jenną na Ognie 

krążąc wśród mżawki n a d Portem, poczuł, że jest głc 

wilk. Alice zniknęła w cieniu w odległym kącie przest 

którą nazywała d o m e m , po czym wróciła z tacą, na której I 

duży keks, b o c h e n grudkowatego, p o r t o w e g o chleba, 

kawałki ziołowej kiełbasy i korzenny placek z jabłkami. 

- A te raz jedzcie, wszyscy. Ty też, Snorr i . - Z a t 

że Snorr i s ię ociąga. 

D z i e w c z y n a u s i a d ł a przy s t o l e . U ś m i e c h n ę ł a się 

t h e r a . 



I Chyba... chyba w i d z i a ł a m p a n a w Z a m k u - s twierdziła. 

Iklnuł głową. 

• Jesteś W i d z ą c a ? 

••.rumieniła się. 

Nie zawsze t e g o chcę, ale t a k już j e s t - o d p a r ł a . - Jak 

babcia. 

p I jak m a t k a ? - spytał d u c h . 

"okręciła głową. N i e była jak m a t k a . W ż a d n y m razie . 

V keks, chleb, k iełbasa i w i ę k s z a część p lacka z n i k n ę -

l l lce p r z y g o t o w a ł a jeszcze d w a d z b a n k i k o r z e n n e g o 

ijn, p o p a t r z y ł a na J e n n ę i spy tała ł a g o d n y m t o n e m : 

Zechcesz n a m powiedzieć, co się dziś s tało? A l t h e r i ja... 

chcielibyśmy wiedzieć. 

Ither u ś m i e c h n ą ł się. P o d o b a ł o mu się b r z m i e n i e tych 

„Alther i ja" . P o d o b a ł o mu się, że Alice u w a ż a jego 

I za w ł a s n e . Pomyś lał , że w tej chwili czułby się zna­

li ie, gdyby n ie ta o k r o p n a s p r a w a z S e p t i m u s e m . 

na sk inęła głową. P o c z u ł a ulgę, że m o ż e k o m u ś 

ul ko o p o w i e d z i e ć . W z i ę ł a głęboki w d e c h i r o z p o c z ę ł a 

|t | opowieść, zaczynając o tego, jak K r ó l o w a E t h e l d r e d -

tlkazała się p o p r z e d n i e j n o c y w jej sypialni. Alice i Al-

sluchali p o s ę p n i e , a gdy d z i e w c z y n a o p o w i e d z i a ł a 

Minusie i Zwierc iad le , d u c h s tał się n i e m a l p r z e z r o -

ze zgryzoty. 

ileszła kolej A l thera , t e raz on m i a ł p r z e k a z a ć złe wie-

Gcly J e n n a usłyszała, co M a r c i a zna lazła w ks iędze Ja, 

illus, j ę k n ę ł a i u k r y ł a t w a r z w d ł o n i a c h . S e p t i m u s m i a ł 

gdy nie wrócić . I była to jej w i n a . 

o otoczył ją r a m i e n i e m . 

Ie m o ż e s z się obwiniać, J e n . 

kręciła głową. O w s z e m , o b w i n i a ł a się. 



- H m m , myślę.. . - o d e z w a ł się nagle Al ther . Oczy w 

kich zwróciły się na d u c h a , który s iedział między 

a Alice, a jego fioletowe szaty wydały się zadziwiająco 

r ia lne w blasku świec, gdy m a ł y p r o m y k nadzie i ro: 

jego u m y s ł . - Myślę, że m o ż e i s tn ieć s p o s ó b , żeby go 

leźć. Szanse nie są wielkie, ma się r o z u m i e ć , ale... 

A z a t e m , n a o s t a t n i m p i ę t r z e M a g a z y n u N u m e r 

więć, w b lasku o g n i a s iedziało p i ę c i o r o Żyjących lud 

d e n N o c n y Stwór, słuchając d u c h a , k t ó r y t ł u m a c z y ł , 

s p o s ó b m o ż e u d a ć się u r a t o w a ć S e p t i m u s a . 

T y m c z a s e m n a par te rze Magazynu N u m e r Dziewlf^j 

woli zn ikało Święte Stado Sarna - c h r u p a n e , przez 

i połykane - aż zos tało po n i m tylko parę pus tych 

i przeciągłe, z a d o w o l o n e , c u c h n ą c e baranią skórą be 

N i e z b y t d a l e k o od M a g a z y n u N u m e r Dziewięć, n 

k r a d ł a m i M a r r a m , u n o s i ł się S t a t e k Królewski , płyr 

wol i p o w o d a c h w i d m o w e j p o w o d z i s p r z e d p o n a d p i 

lat. Zbliżył do d a w n o nie i s tn ie jącego p o m o s t u i lśnił 

sku księżyca, kołysząc się ł a g o d n i e . Jego pasażerka 

na ląd z w y r a z e m d e z a p r o b a t y na t w a r z y i ruszyła bł 

ścieżką, k t ó r a w i o d ł a do m a ł e j , krytej s t rzechą chaty 

Królowa E t h e l d r e d d a P r z e n i k n ę ł a przez drzwi i 

k a n k a chaty - d o r o d n a kobieta, u b r a n a w coś w r 

p o ł a t a n e g o n a m i o t u - p o d n i o s ł a w z r o k ze swojego 

przy ogniu, zdz iwiona Z a b u r z e n i e m , k t ó r e wyczuła 

m i e s z c z e n i u . Z a d r ż a ł a , gdy Królowa E t h e l d r e d d a pr " 

obok, wprawiając w d r ż e n i e p ł o m i e n i e świec. Cio ' 

w s t a ł a na nogi i p ó ł p r z y m k n i ę t y m i , n ieb iesk imi ocz 

równicy o m i o t ł a przytu lną izbę, k t ó r a nagle wydała 

cydowanie m n i e j przytu lna . Ale m i m o że pat rzyła u 



lliogła dos t rzec d u c h a E t h e l d r e d d y , u n o s z ą c e g o się obok 

szu kiwaniu Jenny, 

otka Z e l d a wys t raszyła się n i e na żarty. Widz iała , że 

rżenie p r z e c h o d z i p r z e z ściany, p e ł n e p ó ł e k z książka-

r l iks i rami, E t h e l d r e d d a b o w i e m s z u k a ł a ukrytych 

wl. znalazła j e d n a k ty lko k r e d e n s , skrywający o g r o m n ą 

|bc. Gdy zaś w e s z ł a po s t r o m y c h s c h o d a c h na p o d d a s z e , 

• idzona p r z e z swój z a d a r t y n o s , c iotka Z e l d a ruszyła 

•) sdady, c h o ć n ie wiedziała, d laczego to robi . 

Rlheldredda, p r z e k o n a n a , że jes t t a m j e n n a , p r z e s z u k a ł a 

(Wielki s tryszek od góry do d o ł u . Za p o m o c ą P o d m u c h u 

kclła kołdry ze w s z y s t k i c h t r z e c h łóżek, spodziewając 

\ le pod k t ó r ą ś s c h o w a ł a się J e n n a - n i k o g o j e d n a k n ie 

Ilu/la. P o t e m w s a d z i ł a swój zadar ty n o s p o d ł ó ż k a - nic 

• nie było - i zajrzała do szafy ciotki Zeldy, p e ł n e j iden-

t i i y h, zszytych z łat s u k i e n e k - ciągle nic. 

f,i Ida była j u ż n i e m a l osza lała ze s t r a c h u . W i e d z i a ł a , że 

\f z a m k u N i e s p o k o j n ą D u s z ę . P o b i e g ł a na dół , by zna-

Zuk lecie W y p ę d z e n i a , i z o s t a w i ł a buszującą na p o d d a -

l i theldreddę. W ł a ś n i e w t e d y K r ó l o w a zna lazła coś, co 

1.1 Zelda ob iecała p r z e c h o w a ć dla J e n n y : s r e b r n y p i s to-

Wielkim w y s i ł k i e m wol i p o d n i o s ł a go, p o d c z a s gdy na 

uospodyni c h a t y z a i n t o n o w a ł a W y p ę d z e n i e . P o d m u c h 

Ulgo p o w i e t r z a - bo zaklęcie było s tare i t r z y m a n e 

Igotnym k r e d e n s i e - W y p ę d z i ł E t h e l d r e d d ę z chaty 

I I w b ł o c k o , k t ó r e p o d c z a s o d p ł y w u w y p e ł n i a ł o F o s ę . 

pozbierała się i, ściskając pis tolet , w s i a d ł a z p o w r o -

i i i Siatek Królewski , 

ląc w swojej kabinie, z dala od w ś c i b s k i c h oczu d o t ­

liły, Królowa obejrzała p i s to le t . P o t e m wyciągnęła 

ii urebrną kulę, zabraną z k o m n a t y J e n n y . Trzymając 
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pocisk w swej coraz bardziej mater ia lne j dłoni , obejrzała 

u w a ż n i e i u ś m i e c h n ę ł a się p o n u r o . W i d n i a ł y n a nim l i i i 

MK - skrót od „Mała Księżniczka" - kula bowiem zoil 

P o d p i s a n a i p r z e z n a c z o n a dla Jenny, gdy ta była niemoM 

ciem. To był ł u t szczęścia, p o m y ś l a ł a Ethe ldredda, że W| 

d ł a m na d u c h a zdrajczyni, k t ó r a szpiegowała H e a p ó w p | i 

laty. Gdyby N i e s p o k o j n a D u s z a Lindy Lane nie wypij 

z rzeki i n ie podciągnęła się na Statek Królewski, Kroll 

nigdy by nie usłyszała o m o c y P o d p i s a n e g o pocisku. A nt& 

ście jej sprzyjało, teraz b o w i e m miała pasujący do i m 

s rebrny pistolet . P o t r z e b o w a ł a jeszcze tylko Księżnie/! I, 

do niej wymierzyć. 

W i d m o w y Statek Królewski odpłynął od Chaty 1 > 

ni, pozostawiając za sobą b a r d z o niespokojną ciotkę /V| 

Królowa Etheldredda, wyciągnięta na p o d u s z k a c h i kolym 

falami p r a d a w n e g o s z t o r m u , z a m k n ę ł a oczy i zaczęła 4 

o nadciągającym dniu, gdy Księżniczki już nie będzi< , i 

m e k powróci do prawowite j władczyni - Królowej Etheldli 

dy Wiecznej . 



D R A G O I JEGO SKARB 

Ilu, e ś w i a t ł o m r o ź n e g o , 

Jlfnnego p o r a n k a p r ó ­

żnio w e d r z e ć się p r z e z 

lokie o k n a n a tyłach 

l e m M a g a z y n u N u -

| Dziewięć. Z a d a ­

nie u ł a t w i a ł o ani 

z i e l o n e s z k ł o 

ileńkich ramkach, 

pokrywająca je 

Itwa b r u d u , ale 

Klio s tarało się, 

mgło, i w k o ń 

l iknęło 
k' 



do ś r o d k a w pos tac i d ł u g i c h s n o p ó w , w k tórych ta 

całe ławice d r o b i n e k k u r z u . 

- A l t h e r z e , m ó w i ł e ś , że gdzie jes t to p r z e k l ę t e lust 

- spy tała ze złością Alice, g r a m o l ą c się s p o d wypchl, 

s łonia . A l t h e r s iedział na h e b a n o w y m kufrze, m o c n o i 

s a n y m g r u b y m i , że laznymi t a ś m a m i i z a m k n i ę t y m na < 

k ą k ł ó d k ę . C Ł O N I E O P Ł A C O N E . KONFISKATA 

j a s n o c z e r w o n e s t e m p l e , pokrywające cały kufer, jakby ] 

Ce ln ik stracił c ierpl iwość i p o s t a n o w i ł się wyładować 

A l t h e r źle wyglądał. C z u ł się tak, jakby zjadł całe wli 

k u r z u i p o p i ł o s a d e m z w o r k a zgniłej m a r c h w i . Przez i 

n i e cztery godziny P r z e n i k a ł p r z e z najbardzie j zakuHj 

sp leśniałą i zagrzybioną górę śmieci , przez jaką kiedyś 

wiek m i a ł n ieszczęśc ie Przenikać . Było t u t a k wie le dufl 
p r z e d m i o t ó w , ukry tych w zawiązanych w o r k a c h , zapii i 

t o w a n y c h skrzyniach i na d n i e n i e d o s t ę p n y c h stosów, >n 

d y n y m s p o s o b e m na s p r a w d z e n i e w s z y s t k i c h rzeczy w ir 

gazynie b y ł o P r z e n i k a n i e . J a k d o t ą d n i c n i e z t 

a sprawdził m o ż e z tysiąc rupiec i . Miał z a ć m i o n y urny 

g ł o ś n e c h r a p a n i e i c u c h n ą c e b e k n i ę c i a O g n i o p l u j a odt 

ły jego z a k u r z o n y m , z a t ę c h ł y m m y ś l o m resz tk i sensu. 

- To Z w i e r c i a d ł o , Alice, Z w i e r c i a d ł o , a n i e l u s t e r k o 

prawił ją z r z ę d l i w y m t o n e m . - A g d y b y m wiedział, 

jest, n ie s i e d z i a ł b y m t u , czując się tak, jakby stratc 

m n i e s t a d o Foryksów, p r a w d a ? 

- N i e m ó w g ł u p s t w - w a r k n ę ł a Alice. - Foryksy n i 

nieją. 

- J e s t e ś p e w n a ? P o d e j r z e w a m , że gdzieś tuta j m a s 

całą h o r d ę - o d p a r ł złoś l iwie. 

- Kiedy b y ł a m m a ł a , w i e r z y ł a m , że Foryksy i s t n i 

o d e z w a ł a się J e n n a , licząc, że j a k o ś ich p o g o d z i . - 1» 



I mnie s t raszyć i o p o w i a d a ł mi o n i c h p r z e d s n e m , o ich 

Iniłych, ośl izłych, p o k r y t y c h b r o d a w k a m i t w a r z a c h , 

U h s t o p a c h z o g r o m n y m i p a z u r a m i , bez k o ń c a prze-

fzających świa t i m i a ż d ż ą c y c h w s z y s t k o na swojej d r o -

M u s iałam g o d z i n a m i p a t r z e ć z o k n a na s ta tk i , z a n i m 

eh z a p o m n i a ł a m . 

Nie byłeś zbyt m i ł y dla swojej s iostrzyczki, N i c k o -

rrdził Al ther . 

lenna się n ie g n i e w a ł a . Prawda, J e n ? M ó w i ł a ś , że s a m a 

HZ być F o r y k s e m . 

iewczyna s z t u r c h n ę ł a go w o d p o w i e d z i . 

Tylko po t o , ż e b y m m o g ł a cię gonić, ł o b u z i e . - R o z e -

ilhi się. Snorr i p a t r z y ł a na n i c h i żałowała, że też n i e ma 

lego b r a t a j ak N i c k o . Gdyby m i a ł a , n igdy n ie o p u ś c i ł a b y 

n i nie przybyła do tego s z a l o n e g o miejsca, 

n e w d r a p a ł a się na s t e r t ę w o r k ó w , w k tórych znajdo-

się s i e d e m d z i e s i ą t o s i e m p a r o d w r ó c o n y c h t y ł e m na­

ci b u t ó w dla kawalarzy. Jej s t o p a w b i ł a się w j e d e n 

lorków i w p o w i e t r z e wzbił się o b ł o k o d c h o d ó w ż u k ó w 

JfOjadów. W s t r z ą s a n a a t a k i e m kaszlu, o p a d ł a na kufer 

ik Althera. 

Altherze, czy m a s z p e w n o ś ć . . . khy. . . że to Zwiercia-

khy.. . n a p r a w d ę . . . khy, khy . . . tu jes t? 

i h o r miał w r a ż e n i e , że w y p e ł n i a go k u r z i n ie m i a ł siły 

wiedzieć. D u c h s iedział w s n o p i e świa tła i J e n n a wi­

llo, że wirują w n i m m i l i o n y d r o b i n e k p y ł u . T e n o b ł o k 

u w jego w n ę t r z u był tak gęsty, że A l t h e r sprawiał n ie-

e m a t e r i a l n e i d z i w n i e odpychające w r a ż e n i e . 

Ale myślisz, że m o ż e tu być, p r a w d a , w u j k u A l t h e r z e ? 

ała J e n n a , p o d c h o d z ą c bliżej, by us iąść przy n i e p o c i e -

m d u c h u . 



U ś m i e c h n ą ł się do niej . Lubił, kiedy nazywała 

k i e m . Przypominały mu się d o b r e czasy, gdy J e n n a do 

w ś r ó d H e a p ó w , w ich zabałaganionej izbie w Gmasz 

- Tak, Księżniczko, myślę, że m o ż e tu być. 

- M o ż e p o p r o s i m y c i o t k ę Z e l d ę , żeby przyszła n 

m ó c ? - p o d s u n ą ł N i c k o . 

- C i o t k a Z e l d a nie m i a ł a pojęcia, gdzie t e g o s z u i 

parł k w a ś n o Al ther , w s p o m i n a j ą c swoją w y p r a w ę z 

C z a r o w n i c ą do M a g a z y n u N u m e r Dziewięć . - Stała 

p o ś r o d k u i m a c h a ł a r ę k a m i , o tak: - A l t h e r p o k a z 

co kojarzyło się z w i a t r a k i e m p o d c z a s h u r a g a n u . - M 

„ T a m , A l t h e r z e . Oj, głupcze, przecież m ó w i ę , że tam 

J e n n a i N i c k o w y b u c h n ę l i ś m i e c h e m . D u c h zadzi 

u d a t n i e n a ś l a d o w a ł c io tkę Z e l d ę . 

- Ale d a m głowę, że Zwierc iadło jes t tu ta j . S a m M 

tak twierdzi . Sto sześćdziesiąt dz iewięć d n i po pie 

sukcesie, jaki o d n i ó s ł z tym, co s a m n a z w a ł Prawd 

Z w i e r c i a d ł e m C z a s u (a p o d n o s i ł w o k ó ł tego d u ż o s 

kazał sob ie zrobić z ł o t e drzwi i tak dalej) wykonał j 

d w a Zwierc iadła C z a s u . T y m r a z e m j a k o d o p a s o w a n 

w d o d a t k u p r z e n o ś n e . Wygląda na t o , że działały dos 

To ich s z u k a m . O ile w i e m , j e d n o znajduje się tuta j . 

- N o , n o . . . - N i c k o gwizdnął p o d n o s e m i rozejr 

jakby liczył, że ujrzy wyłaniające się s p o d rupieci Z 

d ł o C z a s u . 

- J e s t e ś p e w i e n ? - spytała Alice p e ł n a sceptycyzm 

D r o b i n k i k u r z u w e w n ę t r z u A l t h e r a zaczęły 

i d u c h p o c z u ł się lepiej . 

- T a k - p o t w i e r d z i ł , t y m r a z e m z w i ę k s z y m zde 

n i e m . - To w s z y s t k o jes t o p i s a n e w l istach Brody 

w e t jeśli Marc ia twierdz i , że to s t e k b z d u r . 



• Sep o p o w i a d a ł mi k iedyś o Brodzie - wtrąc iła J e n n a . -

była Dozorczyni , p r a w d a ? Oj, jak ja t ę s k n i ę za S e p e m , 

i mi o p o w i a d a ł o p r z e r ó ż n y c h z u p e ł n i e n i e p r z y d a t n y c h 

Zach... a ja m ó w i ł a m , żeby p r z e s t a ł gadać jak o g ł u p i a ł a 

ga... a t e raz t e g o żałuję. N a p r a w d ę . - Pociągnęła n o -

i o t a r ł a oczy. - To p r z e z k u r z - m r u k n ę ł a , wiedząc, 

aleje się ł z a m i , jeśl i ty lko k t o ś s p r ó b u j e ją pocieszać . 

No tak. S e p t i m u s interesował się Medycyną Marcel lusa -

wiedział Alther . - Marcie s t rasznie to m a r t w i ł o . D e n e r w o -

|la się za k a ż d y m razem, kiedy zbliżył się do Z a m k n i ę t e j 

ąii i Biblioteki. Ciekawe, skąd d o w i e d z i a ł się o Brodzie? 

• Ciotka Z e l d a mu p o w i e d z i a ł a - wyjaśniła J e n n a . 

p Czyli wiedziała? Proszę, p r o s z ę . . . I powiedziała mu o pli-

• listów, k tóry z n a l a z ł a za k o m i n k i e m , kiedy r o b i ł a koci 

p i e l dla Berty? 

Jenna p o k r ę c i ł a głową. Była p e w n a , że S e p t i m u s by t e g o 

i przemilczał. 

» Były to listy M a r c e l l u s a Pye 'a do jego żony, Brody. 

• Ale D o z o r c z y n i o m nie w o l n o w y c h o d z i ć za m ą ż - za­

ważyła dz iewczyna. 

« Zgadza się - przyznał Al ther . - A t e n p r z y p a d e k p o k a ­

że, dlaczego. 

• Dlaczego, w u j k u ? 

• Ho Broda z d r a d z i ł a M a r c e l l u s o w i wszys tk ie t a j e m n i c e 

Drezyn. A k iedy sytuacja z r o b i ł a się ciężka, p o z w o l i ł a 

u użyć Drogi Królowej j a k o s k r ó t u do P o r t u . P r z e n i ó s ł 

llliiędy najróżnie j sze M r o c z n e , A l c h e m i c z n e rzeczy. Wciąż 

lostały t a m s k u p i s k a M r o k u . M u s i s z z a w s z e u w a ż a ć , 

idy t a m t ę d y chodzisz , Księżniczko, 

lenna s k i n ę ł a głową. N i e zaskoczyło jej t o . Na D r o d z e 

ńlowej z a w s z e c z u ł a p e w i e n lęk. 



- Czyli Marce l lus p o w i e d z i a ł Brodzie, że umieśc ił Zv 

c iadło w t y m m a g a z y n i e ? - spytał N i c k o . 

- N i e . Napi sał i powiedział , że o d e b r a n o mu Zwier 

za p o m o c ą o s z u s t w a . Z a p e w n e p r z e n i ó s ł je Drogą Kr<5 

zabrał do p o r t u na grzbietach u p a r t y c h o s ł ó w i w 

z a ł a d o w a ł na s ta tek. Z a m i e r z a ł d o t r z e ć do nieliczne), 

p o t ę ż n e j grupy A l c h e m i k ó w w Krainach D ł u g i c h Noc y, 

k a p i t a n s t a t k u go o s z u k a ł . U s u n ą ł Marce l lusa ze swojej t 

gi i sprzedał Z w i e r c i a d ł o n ie jak iemu D r a g o Millsowi, 

d larzowi z Por tu , k t ó r y miał zwyczaj k u p o w a ć m a s ę stu 

g ra tów i nie zwracać uwagi, skąd pochodzą. Tak czy 

kilka miesięcy później Drago pokłócił się z Nacze lnym i 

k i e m o n iezapłacone cło od innego ł a d u n k u i w reznli 

cała zawartość jego m a g a z y n u uległa konfiskacie. Nikt, 

Marcel lus, nie m ó g ł wejść do tego m a g a z y n u bez zgody ] 

czelnego Celnika, k tórego Marcellus nazywał Nadgorliwej 

lią Złośliwości, a Nadgor l iwa Balia nigdy nie udzieliła zg 

- W i ę c to był m a g a z y n D r a g o Millsa? - spytał Nicko, 

- W ł a ś n i e . M a g a z y n N u m e r Dziewięć . Przez kolejne 

n a z b i e r a ł o się w n i m oczywiście jeszcze więcej gratów, 

t o p r z e d e w s z y s t k i m skarbiec D r a g o . G d z i e ś wśród 

rupiec i kryje się Z w i e r c i a d ł o , k t ó r e p o w i n n o przer 

w Czas ie, w m o m e n t o s to sześćdzies iąt dz iewięć dr 

niejszy od przybycia S e p t i m u s a . 

Z a p a d ł a cisza, gdy Nicko, J e n n a i Snorr i c h ł o n ę l i t ę : 

mację . 

- M u s i m y je znaleźć - s t w i e r d z i ł a J e n n a . - M u s i 

tu być. C h o d ź , wujku. 

A l t h e r j ę k n ą ł . 

- Daj s t a r e m u d u c h o w i spokój , Ks iężniczko. N a d a l I 

się jak w n ę t r z e o d k u r z a c z a do d y w a n ó w . Jeszcze pa 



I się do tego zabiorę . O h o . . . T e n twój s m o k się wierci, 

iwoim mie j scu b y m to szybko sprawdził . M o ż e c i się też 

ydać ł o p a t a z t a m t e j s t e r t y s tarych n a r z ę d z i o g r o d n i -

h. 

Jstry s m r ó d w y p e ł n i ł p o w i e t r z e . 

Oj, O g n i o p l u j u ! - o b u r z y ł a się J e n n a . 

)t iesięć m i n u t późnie j d u ż a s t e r t a parujących, s m o c z y c h 

Chodów l e ż a ł a p r z e d M a g a z y n e m N u m e r D z i e w i ę ć , 

)u,niopluj p o c h ł a n i a ł b e c z k ę k iełbasek, k t ó r e J e n n a k u p i ­

l i wozu, j a d ą c e g o n a targ . S m o k p o ż a r ł o s t a t n i ą kiełba-

m, wysiorbał w o d ę z wiadra, k t ó r e przyniósł Nicko, i par-

il n.|l. posyłając g r u d ę smoczej śl iny p r o s t o w s tos fikuśnych 

•flrczników z p o d r a b i a n e g o m o s i ą d z u , z k t ó r y c h zaraz 

I t r ę l a odłaz ić farba. 

Ogniopluj był z a d o w o l o n y . O g n i s t y ż o ł ą d e k p e ł e n był 

Mci, żołądek właśc iwy zaś - k iełbasek. T e r a z m u s i a ł ty lko 

p o ń c z y ć S z u k a n i e . Z w a ż n ą miną, s m o k w a l n ą ł o g o n e m 

l lcmię, wzbijając w p o w i e t r z e t u m a n pyłu, po c z y m za-

H)klii|l oczy, Szukając drogi do swojego W d r u k o w a ń c a . 

jj Od kiedy zaczął Szukać, c iągnęło go do P o r t u . N i e licząc 

lllnulpartej o c h o t y n a ś n i a d a n i e n a s t a t k u Snorr i , n ie zba-

i il drogi do celu. G o d z i n a m i krążył n a d P o r t e m , Szuka­

sz w k o ń c u coś p o c z u ł . W y l ą d o w a ł w s t a r y m d o k u , 

zym podążył za s ł a b y m g ł o s e m S z u k a n i a aż do wielkiej, 

Linej b r a m y M a g a z y n u N u m e r Dziewięć . Teraz , z peł-

i b r z u c h e m , m ó g ł j u ż j a s n o myśleć, a S z u k a n i e p r z e m a -

lo do n iego o wiele, wie le m o c n i e j , 

lugle O g n i o p l u j s tanął z g ł o ś n y m p r y c h n i ę c i e m na tyl-

l łapach i z ł o s k o t e m w d a r ł się w głąb m a g a z y n u , roz-

;ając na w s z y s t k i e s t r o n y zbiory D r a g o Millsa. J e n n a , 



N i c k o , Snorr i i Alice w p o r ę go zobaczyli, w p r z e d 

s t w i e do Al thera , b l a d e g o i p e ł n e g o k u r z u . W jednej c 

d u c h zos tał w y r z u c o n y w p o w i e t r z e , P r z e n i k n i ę t y 

zdążającego p r o s t o do celu s m o k a i r z u c o n y na zie 

gdzie te raz leżał, czując się gorzej niż kiedykolwie 

chwil i , gdy z o s t a ł d u c h e m . 

G d y A l t h e r leżał na z iemi, z d e p t a n y i cały zakur 

O g n i o p l u j d o b r a ł się do h e b a n o w e g o kufra, na k t 

d u c h wcześnie j s iedział . Wie lk i i os t ry p a z u r w ciągu 

s e k u n d zdarł ż e l a z n e ta śmy, r o z t r z a s k a ł wielką kl 

i o t w o r z y ł w i e k o . 

W kufrze, na m i ę k k i c h fałdach a k s a m i t u , leżało Z 

c iadło . 



C I E M N Y STAW 

Magazynie N u m e r Dziewięć z a p a d ł a d z i w n a cisza. N a -

Ogniopluj p r z e s t a ł p a r s k a ć z p o d n i e c e n i e m i s tał się 

wykle spokojny. Wszyscy podesz l i n ieco bliżej, o s t r o ż -

luijrzeli do c z a r n e g o , h e b a n o w e g o kufra i zadrżel i . Kufer 

I upiorny, przypomina jący t r u m n ę wygląd. Z w i e r c i a d ł o 

o w n i m niczym zwłoki, od pięciuset lat bezpieczne i od-

o n e o d ś w i a t a c z e r w o n y m a k s a m i t e m , s t a r a n n i e u ł o -

yni w o k ó ł k a ż d e g o zawijasa złote j ramy. W ciszy czwo-

ludzi, d u c h , s m o k i w y c h u d z o n y , r u d y kot w p a t r y w a l i się 

)|lł|b kufra, próbując zajrzeć w p o d o b n ą do c i e m n e g o 

H M p o w i e r z c h n i ę Zwierc iadła, n a d którą wis iała b l a d a 

pika, n iczym n a d spokojną w o d ą w j e s i e n n y p o r a n e k , 

wlerciadło b u d z i ł o przerażającą fascynację. O g n i o p l u j 

w nie wzrok, p o w o l i kołysząc na boki o g o n e m , k t ó r y 



n i c z y m o l b r z y m i a wycieraczka u s u w a ł szczątki setek 

t r z a s k a n y c h figurek krasna l i i p ięćdzies ięciu kilogr 

w o s k o w y c h o w o c ó w . N i c k o chciał p o d s k o c z y ć i spraw 

jak głęboki j e s t ów s taw, a Snorr i z a s t a n a w i a ł a się, cv 

ła zobaczyć swoją p r a c i o t k ę Ells. Alice chciała się z 

k o n a ć , co d o k ł a d n i e k u p i ł a jako d o b r o d z i e j s t w o inwi 

w r a z z M a g a z y n e m N u m e r Dziewięć - Z w i e r c i a d ł o 

n a l e ż a ł o te raz do niej i c z u ł a się za n ie odpowiedzialnu 

A l t h e r był zafascynowany w i d o k i e m p r z e d m i o t u , o 

r y m czytał w l i s tach M a r c e l l u s a Pye'a, n a p i s a n y c h tak V 

lat t e m u . Z w i e r c i a d ł o wyg lądało d o k ł a d n i e tak, jak « 

w y o b r a ż a ł . G d y w p a t r y w a ł się w j ego głębię, m i a ł w r a i 

że to o t c h ł a ń bez d n a , o t c h ł a ń , w które j c h ę t n i e zatr 

się na zawsze . „ P r z e s t a ń , s tary g ł u p c z e " , powiedz iał 

s u r o w o . N i e bez t r u d u o t r z ą s n ą ł się z r o z m a r z e n i a . 

- D z i w n e , n ie z a u w a ż y ł e ś , że cały czas s iedzisz na 

ciadle - o d e z w a ł a się Alice. 

- Niezbyt to d z i w n e - odparł Al ther z lekkim w z b u 

- biorąc p o d uwagę, że kufer jest wybity złotą blachą, 

p o c h ł a n i a n iemal wszystko. Nic dz iwnego, że Marcel lu i 

żył się Brodzie na wagę Zwierciadła. A czego się, u 

spodziewał? 

J e n n a pa t rzyła n a Z w i e r c i a d ł o , zbierając się n a 

Jeśli A l t h e r m i a ł rację, o t o była d r o g a do S e p t i m u s a 

p r z e d sobą s z a n s ę n a n a p r a w i e n i e tego, c o m u zrobiła, 

s tarczyło wskoczyć do Z w i e r c i a d ł a i go znaleźć, gd 

w i e k p r z e b y w a ł . N i e m i a ł a w y b o r u . Zaskakując wszy 

w s p i ę ł a się na k r a w ę d ź kufra. 

- W r a c a j ! - krzyknął Al ther . J e n n a aż p o d s k o c z 

sząc n u t k ę p r z e r a ż e n i a w głos ie d u c h a , s t rac iła r ó w 

i r u n ę ł a w s t r o n ę Zwierc iadła . 



Nicko znalazł się t a m w jednej chwil i . 

- Jen! - krzyknął, ale było za p ó ź n o . J e n n a niezgrabnie 

leciała naprzód, z rękami rozłożonymi na boki jak u skocz-

do wody, który popełnił błąd, i w p a d ł a w płynną czerń 

lerciadła. Pozostały tylko zmarszczki na powierzchni, k tó-

niebawem znikły i lus tro s tało się gładkie jak p r z e d t e m . 

Pełną p r z e r a ż e n i a ciszę p r z e r w a ł krzyk Nicka. 

I J e n ! J e n ! 

Rzucił się do kufra, ale Alice N e t t l e s z całej siły pocią-

f la go w tył, gdy ty lko jego b u t d o t k n ą ł Zwierc iadła . 

Nie, Nicko, to zbyt n i e b e z p i e c z n e - wysapała, n ie p u s z -

jac jego r a m i e n i a . 

Nic m n i e to n i e o b c h o d z i - o d p a r ł c h ł o p a k g n i e w n i e , 

mogąc o d e r w a ć spo j rzenia od t e g o czegoś, co w ł a ś n i e 

l iłonęło jego s ios t rzyczkę. - P u ś ć . J e n jes t t a m s a m a . 

Ć! - T r z y m a ł a go jak fretka król ika, ale N i c k o n i e m a l 

ównywał jej w z r o s t e m , a t rzy mies iące ciężkiej pracy 

Warsztacie J a n n i t M a a r t e n zrobiły z n i e g o s i lnego c h ł o p a -

Wyswobodził się d e s p e r a c k i m s k r ę t e m ciała i z a n i m 

tyła zareagować, z n o w u rzucił się n a p r z ó d . T y m r a z e m 

się p o w i o d ł o . 

ło mu z i m n o . C z u ł się tak, jakby leciał p r z e z ciekły 

, Powierzchnia Z w i e r c i a d ł a zac i snęła się na n i m n i c z y m 

na, l o d o w a t a opaska, by po chwil i go wypuścić, jakby 

dbała już o t o , co się z n i m s t a n i e . W t e d y zaczął s w o -

nie spadać, obracając się jak j e s ienny liść w n i e r u c h o -

, n o c n y m p o w i e t r z u , aż w c i ą g n ę ł a go kole jna z i m n a 

ierzchnia, k t ó r a p o c h w y c i ł a go i w y p u ś c i ł a . Spadł 

Icrtę s tarych u b r a ń . W s t a ł na nogi, uderzył w coś głową 

koczył na w i d o k m a ł e g o , r u d e g o kota z c z a r n y m k o ­

k i e m ogona, p o c z y m p a d ł n a plecy. 



- Ul l r . . . Snorr i? - spytał, masu jąc głowę. Siedział, do | 

łowy uwięz iony, w z i e l o n y m s c h o w k u , p e ł n y m starym 

z a k u r z o n y c h u b r a ń . Gdy obrócił się, b y sprawdzić, | | 

wyskoczył Ullr, zobaczył Snorr i , k t ó r a w y t u r l a ł a się z W 

k o w e g o lus t ra , d o k ł a d n i e tak iego, jak t o , p r z e z k t ó r e p 

chwilą przeskoczył , o p a r t e g o o ścianę s c h o w k a . 

- Cześć, N i c k o . - Snorr i wyszła ze s c h o w k a na płaa 

P o d k u c h e n n y c h , k t ó r y zajął miejsce sza tn i d r u g i e g o lo 

w w y n i k u ostre j wałki o w ł a d z ę . P o p a t r z y ł a na Nicka 

p e w n i e . C o sobie pomyś l i , widząc, ż e z a n i m p o d 

M a t k a z a w s z e jej p o w t a r z a ł a , że d z i e w c z y n a nigdy nie 

w i n n a gonić za c h ł o p a k i e m . . . Snorr i p o t r z ą s n ę ł a głową, 

o d e g n a ć te myśl i . P o w i e d z i a ł a sobie, że m a t k a nigdy 

w s p o m i n a ł a o p r z e s k a k i w a n i u za c h ł o p a k i e m przez Zw 

c iadło. Nigdy. 

Schowek na płaszcze P o d k u c h e n n y c h znajdował się w 

bokiej niszy w miejscu połączenia d w ó c h korytarzy. S n 

i N i c k o os t rożnie wypełzli na zewnątrz i rozejrzeli się doo 

ła. Powiet rze przenikała si lna w o ń pieczonego mięsa, 

której Nicko n a t y c h m i a s t poczuł głód, ale po Jennie nie 

ani ś ladu. Nic. W o k ó ł było zupełnie p u s t o . C h ł o p a k natyc 

m i a s t zdał sobie sprawę, jak bardzo był głupi. Kto mógł wl 

dzieć, dokąd zabierze ją Zwierciadło? 

W z r o k Snorr i przyc iągnęło coś, c o leżało n a p o d ł 

korytarza . Schyliła się i p o d n i o s ł a del ikatną, złotą spi 

w ksz tałc ie l i tery J. N i c k o p o b l a d ł . 

- To s p i n k a J e n - s t w i e r d z i ł . - D o s t a ł a ją o d e m 

n a u r o d z i n y . 

- Miała s p i n k ę jeszcze ki lka m i n u t t e m u - p o w i e d 

dz iewczyna. - Czuję t o . W i e m . 

N i c k o u ś m i e c h n ą ł się i wyciągnął r ę k ę . 



C h o d ź , Snorr i . Z n a j d ź m y ją. N i e m o ż e być d a l e k o . 

T y m c z a s e m w Magazynie N u m e r D z i e w i ę ć Alice N e t t l e s 

kowala się, by p o d ą ż y ć przez Z w i e r c i a d ł o za Jenną, Nic-

i Snorr i . P o w i e d z i a ł a A l t h e r o w i , że n i e m o ż n a zosta-

( ich s a m y c h w obl iczu czyhających n i e b e z p i e c z e ń s t w , 

kolwiek m i a ł o się s tać, była z d e c y d o w a n a . 

Ali ber pokręc ił głową, p r z e r a ż o n y t a k i m o b r o t e m wyda-

Uń. Stracił J e n n ę , N i c k a i Snorr i , k t ó r z y zn iknę l i w Zwier-

dle, a teraz m i a ł s t racić także u k o c h a n ą Alice. N i e m i a ł 

Ikiej nadzie i , że jeszcze ich k iedyś zobaczy. O d d a ł b y 

rystko, by się t a m u d a ć z Alice, ale wiedział , że j a k o 

jlich nie m o ż e t e g o zrobić . 

Zdruzgotany, patrzył, jak Alice o s t r o ż n i e w c h o d z i do ku-

Del ikatnie s t a n ę ł a n a r a m i e Zwierc iadła, zbierając 

dobie o d w a g ę i walcząc z silną ochotą, by z a t k a ć n o s , 

zawsze czyniła, gdy s k a k a ł a do w o d y . Gdy A l t h e r p r ó b o -

I zapisać w i d o k Alice w s w o i m u m y ś l e , widok, k t ó r y 

•U mu wystarczyć na zawsze, O g n i o p l u j wreszc ie z a k o n -

Kyl Szukanie . 

Ogniopluj , u k t ó r e g o z a k o ń c z e n i a n e r w o w e jeszcze nie 

Jużały za g w a ł t o w n y m w z r o s t e m , n ie m i a ł pojęcia, jaką 

Irlkość m u s i m i e ć o t w ó r , by s m o k m ó g ł się w n i m z m i e -

H, Rzucił się na Z w i e r c i a d ł o , spodziewając się, że p r z e d o -

le się na drugą s t r o n ę , tak jak J e n n a , N i c k o i S n o r r i . 

er Net t le s , o d r z u c o n a od kufra, p a d ł a o b o k A l t h e r a i le-

bez t c h u , n i e z d o l n a , b y p o w s t r z y m a ć s m o k a p r z e d 

t r z a s k a n i e m Z w i e r c i a d ł a n a tysiąc c i e m n y c h , połyskują-

li k a w a ł k ó w nicości . 



KSIĘŻNICZKA ESMERALDA 

Dwaj pałacowi s t rażnicy wła­

śn ie skończyli s ł u ż b ę i z m i e r z a ­

l i do k u c h n i , gdzie ż o n a j e d n e g o 

z n i c h p r a c o w a ł a j a k o Krajarka 

Mięs iwa, zaś d r u g i e g o j a k o D o z o r -

czyni Sosu do Pieczeni . Niższy z tej 

dwójki, k r ę p y m ę ż c z y z n a o pociągłe j , 

lśniącej t w a r z y i m a ł y c h , świńsk ich 

oczkach, m ó w i ł w ł a ś n i e o tym, ile 

d o k ł a d n i e n e r e k należy zużyć n a z a 

p i e k a n y gulasz c y n a d e r k o w y . 

J e g o szczuple j szy, d o ś ć 

n e r w o w y towarzysz , k t ó ­

ry zaczynał m i e ć z a w r o t y 



o d t e g o gadania, o m a l nie n a d e p n ą ł n a o s z o ł o m i o n ą 

nę, gdy ta w y p a d ł a ze s c h o w k a na p ł a s z c z e P o d k u c h e n -

h. Po chwil i p o c h w y c o n o ją za r a m i o n a . 

Proszę, p r o s z ę , p r o s z ę , a cóż to? - spytał s t r a ż n i k 

H i świńskich oczkach, k tóry n ie najlepiej widział w przy-

¡1 ranionym świet le d o l n y c h p o z i o m ó w Pałacu. - Gdzież t w a 

Hkltfcowa l iberia, m o j e dz iewczę? 

1} J r n n a p o p a t r z y ł a na n iego. M i a ł a d z i w n e w r a ż e n i e , że le-

| iluic rozumie, co t a m t e n m ó w i . 

|f» Tyś tuta j obca - w a r k n ą ł ś w i n i o w a t y . - Na T e r e n Kró-

• r w s k i ś się w d a r ł a . T o p r z e s t ę p s t w o p o w a ż n e . O d p o w i e -

Hjl l fć za n i e m u s i s z . 

Iniuicja p o d p o w i e d z i a ł a dziewczynie, że w t y m m o m e n -

jli' lepiej nic nie m ó w i ć . C z u ł a na sobie spo j rzenie n e r w o -

H • I I i s t rażnika . Z e r k n ę ł a na n i e g o i w j ego oczach d o s t r z e ­

lił i panikę. 

I Miarkuj się, Wi l lu . Czyż n ie widzisz, iż szaty Księżnicz-

H | nosi? 

I ś w i n i o w a t y wbił w nią t a k u w a ż n e spojrzenie, że j ego 

Hfety s tały się w ą s k i m i s z p a r k a m i p o ś r ó d fałd t ł u s z c z u 

H M I warzy. N a czoło wystąpiły m u kropelk i p o t u i p u ś c i ł 

Hknikę J e n n y , jakby p o r a z i ł go p r ą d . 

I C z e m u ś n ie m ó w i ł ? - syknął ze złością do t e g o d r u g i e -

Przeciem d o p r a w d y m ó w i ł . Gdybyś wciąż o n e r k a c h , 

H i t a c h , g u l a s z a c h n i e prawił , aż w k i szkach m i ę skręciło, 

• gęba żółcią nabiegła, na w ł a s n e byś oczy to ujrzał. 

i s j e n n i e kręc iło się w głowie . Co oni mówi l i? U s ł y s z a ł a 

H p w o „Ks iężniczka" i m i a ł a n i e m i ł e uczucie, ż e j ą r o z p o -

H h u n o . M o c n o , lecz t y m r a z e m z r e s p e k t e m , p o c h w y c o n o ją 

H | | łokcie i p o p r o w a d z o n o k o r y t a r z e m . 



S ł u c h a ł a p o d e k s c y t o w a n y c h g ł o s ó w s t r a ż n i k ó w , 

jąc n i e k t ó r e s ł o w a i próbując wyciągnąć z nich jakiś s< 

- Z p e w n o ś c i ą n a g r o d a n a s n ie m i n i e , Wi l lu . PC 

p o w s z e c h n y w z b u d z i m y , ż e ś m y Księżniczkę z a g i n i o n | i 

naleźl i . 

- P r a w d a to , J o h n i e . A j akaż r a d o ś ć będz ie dla Króle 

gdy córka d o onej p o w r ó c i . W s z a k powiadal i , ż e utonę 

- M o ż e to być. Lecz, p r a w d ę powiedz iawszy, nie 

czyśmy c h o ć raz Królowej u ś m i e c h widz ieć mogl i . 

Wil l p r z y t a k n ą ł , po czym z s z a c u n k i e m p o p r o s i ł J< 

by zechciała wejść po s c h o d a c h do części Pałacu „stosc 

dla d a m y z Królewsk iego R o d u " . 

W k r ó t c e znaleźl i się w D ł u g i m Przejściu i d o p i e r o 

J e n n a zyskała p e w n o ś ć , że Z w i e r c i a d ł o n i e ty lko przer 

ją z p o w r o t e m do Pałacu, ale t a k ż e cofnęło w czasie. I )l 

Przejście wyg lądało d o k ł a d n i e tak, jak opi sał je sir 

w a r d p e w n e g o wieczoru, k iedy to był szczególnie rozr 

ny. Było p e ł n e s t a r o ż y t n y c h s k a r b ó w - n ie dz iwnych, 

tycznych znalezisk, k t ó r e u m i e ś c i ł w n i m Mi lo Bandl 

r ó ż n o r o d n y c h p r z e d m i o t ó w , k t ó r e na leżały do Pałacu i i 

w i a d a ł y jego dzieje. Były to m i s t e r n e gobeliny, piękne 

t r e t y Księżniczek i ich p i a s t u n e k , p a ł a c o w y c h p s ó w , 

dzających Pałac M a g i k ó w i W r ó ż b i t ó w , a n a w e t 

b r ą z o w a r z e ź b a r z a d k i e g o n i e b i e s k i e g o s m o k a , który 

w oczach coś, co J e n n i e p r z y p o m i n a ł o Ognioplu ja . 

Pałac nie był cichym, spoko jnym miejscem, do ja 

przywykła. T ę t n i ł życiem. Dług ie Przejście kojarzy 

dziewczynie z godz inami szczytu w G m a s z y s k u . Setki 

cych - w nieskazi te lnych szarych t u n i k a c h albo sukien 

z c i e m n o c z e r w o n y m p a s e m w o k ó ł talii - b iegało tu 

w jakichś w a ż n y c h sprawach. Niektórzy nieśli tace z 



llcm w małych, s rebrnych talerzach z pokrywkami . Inni 

•lymal i pl iki d o k u m e n t ó w . W i e l u m i a ł o p a ł a c o w e t o r b y 

• listy, czyli niewielkie c z e r w o n e teczki z w y t ł o c z o n y m zło-

•fm h e r b e m P a ł a c u . Ale najdziwniejszy był wypełniający 

•nwietrze dźwięk d z w o n k ó w , których używali s tars i służący, 

y wezwać m ł o d s z y c h i w y d a ć im p o l e c e n i a . D z w o n i e n i e 

(legało się bez przerwy, a jego efekt był najczęściej taki, 

znajdujący się najbliżej służący gnali p rzed siebie, udając, 

nic nie słyszą. 

Jenna b a r d z o powol i p o s u w a ł a się n a p r z ó d . Gdy służący 

(luważali, k o g o p r o w a d z ą strażnicy, zat rzymywal i się, a in-

j | n a n ich wpadal i . N i e k t ó r z y przystawal i , ws t rząśn ięc i , 

tli dygali a lbo kłanial i się, wie lu zaś u ś m i e c h a ł o się i przy-

leszało kroku, chcąc jak najszybciej p r z e k a z a ć wieść o p o ­

icie u t o p i o n e j Księżniczki . 

Dopiero p o j a k i m ś czasie s t rażnicy dotar l i wreszc ie 

Celu: do Sali T r o n o w e j . Było to j e d y n e p o m i e s z c z e n i e 

r.il.tcu, w k t ó r y m J e n n a nigdy n ie była i wcale nie m i a ł a 

' oty t a m w c h o d z i ć . W ł a ś n i e t a m b o w i e m jej m a t k a i Al-

r zostali z a m o r d o w a n i , t a m też s a m a o m a l n ie s t raciła 

la - tak by się s tało, gdyby Marc ia C w e r s t r a n d nie zabra­

kł w b e z p i e c z n e miejsce. G d y J e n n a wróciła, by z a m i e s z -

w Pałacu, zdecydowała, że Sala T r o n o w a ma być za-

nięta na klucz. Al ther , k t ó r y też n ie p r z e p a d a ł za t y m 

jscem, c h ę t n i e n a t o przys tał . 

'a widok u t o p i o n e j Księżniczki p a z i o w i e przy d r z w i a c h 

roko otworzyl i oczy, a mnie j szy aż p i s n ą ł ze z d u m i e n i a , 

j pokłoni l i się n i sko, po czym s t a r a n n i e w y ć w i c z o n y m 

hem otworzyl i wielkie d r z w i do Sali T r o n o w e j i w p r o -

zili J e n n ę do ś rodka . Rycerz Dnia, zaokrąg lony mężczy-

o m i ł y m obliczu, k tóry tego d n i a d o t r z y m y w a ł Królowej 



towarzys twa, był najwyraźniej z d u m i o n y w i d o k i e m 

lecz p o chwi l i w y k o n a ł n i s k i , n a d z w y c z a j k u n s z 

u k ł o n , wymagający w y m a c h i w a n i a rękami i kapelus: 

T y m c z a s e m u w a g ę J e n n y p r z y k u ł a s a m a Sala T r o 

Była o g r o m n a . S t a n o w i ł a d r u g i e p o d w z g l ę d e m wiel 

p o m i e s z c z e n i e w Pałacu i o b e j m o w a ł a pięć front 

o k i e n b u d o w l i , w y c h o d z ą c y c h na B r a m ę Pałacową i 

D r o g ę Alchemi i . Po lewej z n a j d o w a ł a się D r o g a Czaro 

jów, a w oddal i , za W i e l k i m Łukiem, J e n n a dos t rz 

W i e ż ę Czarodzie jów, w n o s z ą c ą się ku r ó ż o w e m u , wi 

n e m u n i e b u . Z ł o t a P i r a m i d a n a szczycie n i e m a l zni 

w e mgle , k tórą J e n n a r o z p o z n a ł a j a k o Magiczną. Mg ' 

bywała się z o k i e n k o m n a t Czarodzie ja Nadzwycza jn 

wirując, u n o s i ł a się do n ieba . 

Rycerz Dnia, d o k o ń c z y w s z y wreszc ie swój p o k ł o n , 

czuł się n i e c o zbi ty z t r o p u faktem, że osoba, do której 

p o k ł o n k ierował, p a t r z y w o k n o . W y d a ł z s iebie dyskr 

chrząknięc ie . U w a g a J e n n y p o w r ó c i ł a d o Sali T r o 

Wis iały w niej g r u b e gobel iny, ukazujące życie i p r z 

najróżnie jszych Królowych. Po jednej s t r o n i e w o g r o m n 

k o m i n k u b u z o w a ł ogień. Po drugie j , na o z d o b n y m , zł 

n y m t r o n i e , tkając swój gobe l in k r ó t k i m i , o s t r y m i ruc 

igły, s iedziała żywa, oddychająca, p e ł n a d e z a p r o b a t y 

w a E t h e l d r e d d a . 

- O, nie - j ę k n ę ł a J e n n a . 

Rycerz D n i a pos tąp ił n a p r z ó d i zwrócił się do m o n 

ni, k t ó r a wciąż n ie raczyła p o d n i e ś ć w z r o k u . 

- W a s z a W y s o k o ś ć - powiedz iał Rycerz, k t ó r e m u 

godz iny z a j m o w a ł o p o w i e d z e n i e tego, n a c o w i ę k s 

ludzi wys tarczyłoby p a r ę m i n u t . - W a s z a Najłaska 

K r ó l e w s k a W y s o k o ś ć , czyż w o l n o mi p r z e d s t a w i ć Ra 



H j c a T w e g o , Koicielkę T r o s k i Matczyne j , Wie lk i P o w r ó t 

• b t y P r z e c u d n e j , n a k t ó r e n t o w s z y s c y ś m y liczyli, a j e d n a k 

fcbawyśmy drżeli, iż n igdy n i e nas tąp i? 

i • No d o b r a , szybko - w a r k n ę ł a K r ó l o w a E t h e l d r e d d a , 

T b i m i przerywając nić i z r o z d r a ż n i e n i e m zawiązując 

l luunplikowany węzeł . 

• R o d z o n a córka u t o p i o n a Wasze j W y s o k o ś c i - ciągnął 

(fcerz, pozwala jąc sobie, jak w y d a ł o się J e n n i e , na lekką 

tkę d e z a p r o b a t y . - K r e w z krwi i k o ś ć z kości, Pani . D e -

1 u u.i o w a Róża, którą Z a m e k o p ł a k i w a ł p r z e z p r z e s z ł e 

jletuące. O n e m r o c z n e mies iące żałości i c ie rp ień j e n o b o -

Ifiym w s p o m n i e n i e m się stają... 

Królowa z r o z d r a ż n i e n i e m cisnęła g o b e l i n e m o posadzkę . 

I Na litość, człecze, poniechaj tej bezmyślne j paplaniny, 

grzej zasię twoja głowa jeszcze p r z e d z m i e r z c h e m na Bra-

¿1 Pałacowej zawiśnie . - Rycerz D n i a zbladł jak p o p i ó ł 

mał a t a k u kaszlu. - I ws t rzymaj się od t e g o o h y d n e g o 

lu... a to co? - E t h e l d r e d d a w k o ń c u d o s t r z e g ł a J e n n ę . 

Twa... t w a córka zag in iona, W a s z a W y s o k o ś ć - zaryzy-

ał n i e ś m i a ł o Rycerz, n i e p e w n y , czy z o s t a n i e to u z n a n e 

szmyślną p a p l a n i n ę , czy też n ie . 

Widzę - o d p a r ł a c i e r p k o m o n a r c h i n i z w z r o k i e m 

kwionym w p r z e c i w l e g ł y m k o ń c u Sali T r o n o w e j . Z d a w a ­

nie, że n i e m a l b r a k jej s łów. - Ale . . . jak? 

• Owi dwaj dzielni s trażnicy, W a s z a W y s o k o ś ć - Rycerz 

nszystym g e s t e m w s k a z a ł d w ó c h p a ł a c o w y c h s t rażni-

pw, którzy stali te raz na b a c z n o ś ć po b o k a c h J e n n y - Roz-

• u Serca t w e g o odnaleź l i , błąkającą się w rozpaczy w Pa­

k u głębiach. 

i i j e n n a m i a ł a tego dosyć, ale n ic n ie m ó w i ł a . Bez wątp ie-

IIH nie była w żadnej rozpaczy. 



- Zabrać ich do l o c h u ! - w a r k n ę ł a E t h e l d r e d d a . 

zwaliści ż o ł n i e r z e wystąpi l i z c ienia i po jmal i s t rażn ' 

Z a n i m ci zdążyli choćby z ł a p a ć o d d e c h , z a b r a n o ich sp 

obl icza Królowej , p o p r o w a d z o n o d o p a ł a c o w y c h podz 

i w t r ą c o n o do l o c h u - o k r o p n e j , wi lgotne j d z i u r y p o d 

nią, gdzie g o t o w a n o p o d r o b y . Loch ociekał cuchn 

t ł u s z c z e m i b r u d n ą w o d ą z p r z e p e ł n i o n e g o zmywaka. 

Bez n i e w y t ł u m a c z a l n i e p o d n o s z ą c e g o n a d u c h u t o w 

s t w a Wi l la i J o h n a , J e n n a p o c z u ł a się nag le b a r d z o s 

na . Fizyczna o b e c n o ś ć Królowej E t h e l d r e d d y z krwi i 

b u d z i ł a grozę w z n a c z n i e w i ę k s z y m s t o p n i u , n iż duch 

n a r c h i n i . A s t w o r z e n i e o s m o c z y m ogonie , u c z e p i o n e 

s u k n i Królowej , k t ó r e w p a t r y w a ł o się w d z i e w c z y n ę zł 

c z e r w o n y m i o c z a m i i mlaszczące po jedynczym, wysu 

n y m z ę b e m w y w o ł a ł o w niej chęć, by o d w r ó c i ć się na pi 

i uciec. Ale n ie było o d w r o t u . Na k a r k u c z u ł a o d d e c h 

rza D n i a . 

- Ty - o z n a j m i ł a Królowa, zwracając się do n i e s p o k o 

go Rycerza - m o ż e s z zabrać E s m e r a l d ę do jej k o m n a t y i 

m k n ą ć ją do jutrzejszej kolacji. Na przyszłość oduczy 

uciekać od swojej m a m y . 

Rycerz D n i a p o k ł o n i ł się władczyni . P o t e m łagodftjl 

chwycił J e n n ę za r a m i ę . 

- Pozwól, Ks iężniczko - m r u k n ą ł . - Do k o m n a t y twej d l 

o d p r o w a d z ę . K u c h a r z a zaś p o i n s t r u u j ę , iżby wiktuflH 

wsze lak ie ci d o s t a r c z o n o . 

N i e m i a ł a wyboru, m u s i a ł a pozwol ić Rycerzowi, by Oflfl 

s k o r t o w a ł ją k o r y t a r z e m i p o w i ó d ł d o b r z e zna jomą d r d f l 

do jej w ł a s n e g o poko ju . 

D u c h sir H e r e w a r d a opierał się o śc ianę i pa t rzył w p 

s t rzeń, z n u d z o n y i apatyczny. Na w i d o k J e n n y wyraźnie 



miał. Stanął na b a c z n o ś ć , u k ł o n i ł z s z a c u n k i e m i szero-

u ś m i e c h n ą ł . 

Witaj w d o m u , E s m e r a l d o . W y d a r z e n i e to n a d wyraz 

zęśliwe, b o ś m y się lękali, żeś u t o n ę ł a . Krotochwi lą cię 

lezę, a l b o w i e m b l a d a i p r z e r a ż o n a o c z o m m y m się ja-

liz. Powiedz, cóż gryfa od gruszki o d r ó ż n i a ? 

J e n n a u ś m i e c h n ę ł a się. 

Ach, na t a r g cię z a t e m nie p o ś l ę , cha, cha ! 

• A. A, r o z u m i e m . Bardzo ś m i e s z n e , sir H e r e w a r d z i e . 

I .(ly Rycerz D n i a w p r o w a d z a ł d z i e w c z y n ę do pokoju, sir 

ereward jej się przyjrzał. 

• Z m i e n i ł a ś się, E s m e r a l d o . Z m i e n i ł a się t w a m o w a . 

skutek w s t r z ą s u , b e z w ą t p i e n i a . Strzegł cię b ę d ę od 

izywdy wszelakie j . M a m a twoja n i e wejdzie. - D u c h p o -

lonił się, Rycerz D n i a z a m k n ą ł wie lkie d r z w i i J e n n a zna­

ła się s a m a w swojej k o m n a c i e , a raczej w k o m n a c i e 

Kmeraldy, k t ó r a u t o n ę ł a . 

Pomieszczenie b u d z i ł o dreszcz. N i e ty lko było z i m n e , 

llgotne i p e ł n e interesu jących, z ie lonych, p u c h a t y c h kę-

pk, rosnących w r ó ż n y c h miejscach, ale m i a ł o t e ż w sobie 

i)ś ponurą, a n a w e t złą atmosferę . J e n n a chodziła po k o m -

icie, które j s t a n w y d a w a ł się z d u m i e w a j ą c o zły, jak na sy-

liilnię Księżniczki . P o d ł o g a była c h r o p o w a t a i naga, z d e -

k wyłaziły drzazgi . S k r o m n e , w y ś w i e c h t a n e z a s ł o n y n ie 

legały n a w e t d o s a m e g o d o ł u w y s o k i c h ok ien . N a suficie 

i . ikowało wie lk ich k a w a ł ó w t y n k u . Przy łóżku z n a j d o w a ł a 

II; lylko j e d n a m a ł a świeca, a w k o m i n k u , ma się r o z u m i e ć , 

ile p ł o n ą ł og ień. 

Jenna zadrżała - nie tylko od głębokiego chłodu, panujące-

| 0 w s tęchłym powiet rzu . Us iadła na tym, co u z n a ł a za łóżko, 

przekonała się, że jes t zupełnie i n n e od jej w ł a s n e g o łóżka. 



Ledwie j e d n a k z a u w a ż a ł a jego n i e r ó w n o ś c i . Była zbyt H 

c h ł o n i ę t a m y ś l a m i o S e p t i m u s i e . J a k m i a ł a g o o d n a l d H 

W p e w n y m s t o p n i u s p o d z i e w a ł a się, że z a s t a n i e go, < 

jącego, gdy ty lko w y ł o n i się ze Zwierc iadła , teraz je 

r o z u m i a ł a , jak g ł u p i a była to nadzie ja . Z n a l a z ł a się w / i 

n i e o b c y m świecie, a S e p t i m u s m ó g ł być w n i m giki 

wiek, z u p e ł n i e gdziekolwiek. Mógł być już znacznie si.n 

na tyle, że by go n ie p o z n a ł a . W ł a ś c i w i e m ó g ł t e ż . . . ni< 

P o t r z ą s n ę ł a głową, próbu jąc o d e g n a ć tak ie b e z s e n s o w i 

myśl i . A l t h e r p o w i e d z i a ł w y r a ź n i e - Zwierc iadło, pi.-** 

k t ó r e przeszła, z o s t a ł o u k o ń c z o n e s t o sześćdziesiąt (blłt 

w i ę ć d n i p o t y m , p r z e z k t ó r e p r z e s z e d ł S e p t i m u s . Sto s/cd 

dzies iąt dz iewięć s t a n o w i ł o w a ż n ą l iczbę w Alchemii , jajHf 

w y n i k m n o ż e n i a t r z y n a s t u przez t rzynaśc ie . J e n n a była ilłlt 

b r a z m a t e m a t y k i i w k r ó t c e wyliczyła, że S e p t i m u s s p ^ H 

w t y m Czas ie m n i e j więcej p ięć i p ó ł miesiąca, o ile Ali In • 

się n i e mylił . Ale gdzie go szukać? 

Położyła się na ł ó ż k u i p r ó b o w a ł a wymyślić, jak o d n n l « 

brata, obserwując przy t y m d u ż e g o pająka, zsuwające; < 

na nici z j e d n e g o ze s ł u p k ó w , podtrzymujących baldadnni 

Jak na prawdziwą Księżniczkę przystało, w k r ó t c e poi 

że coś o s t r e g o wbija jej się w plecy i zaczęła się zastanawia 

jak Księżniczka E s m e r a l d a m o ż e spać na tak nierównym 

łóżku. Co to m o g ł o być? Z irytacją odwróciła m a t e r a c , cl u i(i' 

sprawdzić, czy z d o ł a znaleźć przyczynę p r o b l e m u . 

Pod s tarym, zawilgłym, p u c h o w y m m a t e r a c e m , k t f l j 

m o c n o p a c h n i a ł k u r a m i , leżała duża, o p r a w n a w skórę kałgt 

ga z ostrymi, m e t a l o w y m i rogami . Na okładce widniał naplu 
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Jcnna w z i ę ł a d z i e n n i k i z ł o s k o t e m o p u ś c i ł a m a t e r a c , 

Ihijając t u m a n k u r z u i z a r o d n i k ó w pleśni . 

Apsik, apsik, apsik! 

Z z a ł z a w i o n y m i oczami, u s i a d ł a na ł ó ż k u , k t ó r e s t a ł o się 

raz z n a c z n i e wygodnie j sze, i - n i e zważając na za lecenia 

okładki - zaczęła czytać d z i e n n i k Księżniczki E s m e r a l d y . 



Dziennik Księżniczki E s m e r a l d y p i s a n y był t a k i m sar 

z a m a s z y s t y m , s t a r o d a w n y m p i s m e m , jakie z d o b i ł o ok 

kę . A t r a m e n t był czarny i wyraźny - i m i a ł do o p o w i e d z 

n a p r a w d ę s t r a s z n ą h i s t o r i ę . 

Poniedziałek 

Dzisiaj był dzień straszny i grozę budzący. 

Na Mamine rozkazy (a każe mi ona we wszystkich najgors 

miejscach Pałacu naszego pracować „abyś poznała, Esmeraldo, 

znaczy praca"), udałam się do Kuchni Mięsnych. Przeróżne 

wia i flaki wyciągać musiałam dla Kucharza Mięsnego, kt 

nikczemne ma wejrzenie, a poci się niby ser przejrzały. O 

jego też jest jako ser, jaki to Mama jadać zwykła: białe i na 

żyłkami niebieskimi poznaczone. Przypuszczam, iż gdyby M 
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Itl Kucharza owego zjadła, różnicy by nie poznała. A gdyby i po-

Jtialn. iż to nos Kucharza, dalej by pewno jadła. Ale o Mamie pi-

U l l ' nie powinnam, albowiem niebezpieczne to wielce. 

ku dym do Komnaty swej z Kuchni powróciła, a Sługa dał mi 

i\f czystej wody słodkiej, abym krew i chrząstki spod paznokci 

myć mogła, przybyła Mary i tak gorączkowo w drzwi me zapu-

/(i, jakoby Wiedźmy Wendron z Puszczy po pietach jej deptały. 

I y. którą kocham sercem całym, tako niemal, jako kocham Sio-

tyczki swe maleńkie, zrozpaczona była nieludzko. 

Spytałam ją, jako mam we zwyczaju (albowiem Mama widy-

hftii' mi drogich Siostrzyczek nie pozwala tak często, jako bym 

musnęła), co u Cherubinków moich słychać. Wtedy to Mary zawy-

m niby wieprze, gdy tasak Kucharza Mięsnego ujrzą. Posadziłam 

przy małym swym ogniu (służąca moja kradnie dla mnie węgle 

W noce mroźne) i wodym nieco nagrzała, albowiem zęby nieszczę-

<in| Mary szczękały jakoby na wietrze okiennice. 

1'onowniem o siostrzyczki zapytała, przyznaję, iż nie bez lęku 

wcu moim. „Zniknęły!" - Mary zapłakała ze smutkiem tak 

losnym, iż drogi sir Hereward w te pędy do nas przybiegł (po­

winnam rzec raczej, iż przyfrunął) i zapytał: „Skąd te łzy?". Al-

l o w i c m gdy duch on drogi u boku naszego się znalazł, los Siostrzy-

1'Hf k moich już znałam. One zniknęły. 

Mary rankiem wczesnym Siostrzyczki me zabrała na spotkanie 

n Mamą, albowiem tak Mama nakazała. Przemądrzała Baryła 

$udła rzekł, aby dzieci w Sali Tronowej pozostawić, gdzie na Ma-

oczekiwać miały. Pobiegły za nim, wołając „Mary, Mary", łecz 

mądrzała Baryła z Komnaty ją wypchnął i drzwi zaryglował. 

Mama i Przemądrzała Baryła powiadają teraz, iż Mary wcale 

:ieci do Sali Tronowej nie przyniosła i sama je zgubiła. Stopy 

itszczęsnej Mary wyglądają niby pęcherze grubego wieprza, tak 

opuchły, albowiem dzień cały po Pałacu chodziła, aby je odnaleźć, 



i zda mi się, iż już od zmysłów odchodzi. Lękam się, iż niesz 

Mary zachorzeje. I jakiż los spotka moje biedne Siostrzyczki? 

Wtorek 

Dzień nad wyraz ponury. Na duchu upadam. O Siostrzyc, 

słuch zaginął, po Mary nie ma ani śladu. Samam została na 

Środa 

Sama siebie dzisiaj nie poznaję. W umyśle mym zamęt pa 

Do Komnaty powróciłam po kolejnym dniu paskudnym w 

niach Mięsnych i coś w niej mi nie pasuje. Nie wiem, co to tak 

Lęk straszliwy mię ogarnia. 

Czwartek 

O świtaniu sir Hereward po drogiego Brata mego się 

Przez noc całą płacz wielki zza ściany słyszałam. Były to 

mych Siostrzyczek. Nie dbam, cóż sir Hereward albo Brat 

rzekną, bo płacz Siostrzyczek mych poznać umiem. Brata uh 

łam, by ścianę usunął, on zaś, o umysł mój zatroskany, to 

Nie było tam nic, lecz i teraz głosiki ich słyszę, do mnie wol 

iżby je wyswobodzić. 

Piątek 

Brat mój przybył. Z nim teraz nieco pozostanę. Wdzięczna 

jestem, bo płaczów onych znieść dłużej nie mogę. Z początku Mi 

ma przeciwna temu była, lecz przekonać ją zdołał. Po połuo 

stąd wyjdę i Księgę tę ze sobą zabiorę. 

Sobota 

Dzisiaj Mama wezwała drogiego Brata mego, sprawę jakowi 

do onego mając. Brat mój niespokojny jest, albowiem rzekł: „l 



\H'iynię tego, Esmeraldo. Choć Mamie dobrze życzę, bom jest jej 

mnem, nie chcę, aby wiecznie żyła". Nie pojęłam, cóż miał na my-

i\\ ¡ák można wiecznie żyć? Odrzekłam jednak, iż tako i ja bym 

tffjio nie chciała i śmiałiśmy się oboje. Dobrze jest śmiać się z Bra-

Iriii 

Niedziela 
Mama przyszła dzisiaj znowu. Brat mój Komnatę swą zamknął 

ftzekł: „Pójdź, Esmeraldo, albowiem będą to sprawy, które myśli 

fWyc/i zajmować nie powinny". Lecz choć winnam była drogiego 

Unita posłuchać, tom tego nie uczyniła. Spode drzwi słuchałam, 

u IM ha przyciskać do drzwi potrzeba nie było. Głos Mamy wbijał 

l i r w ucho me przez wielkie drzwi dębowe niby dziób dzięcioła. 

„1'awiadam ci, Marcellusie, nie spocznę dopóty, dopóki tego nie 

Manę!" - krzyczała Mama. Odpowiedzi Brata mego nie słysza­

lni, albowiem Mama potoku słów swoich nie przerywała. 

j Gdy wychodziła, stwór jej, któren kąsa każdego, kto ją rozsier-

I l i , chorobę i śmierć powodując, kotka mego ukąsił. Nocą kicia 

^itszczęsna chorzała i miauczała żałośnie. 

Poniedziałek 
Komnaty Brata mego nad wyraz ciemne są i ponure, gdyż oto 

kurza wielka w Zamku całym wyje, lecz nie dbam oto, albowiem 

kurza ona zwierciadłem jest jeno umysłu mego. Kotka mego nie­

wczesnego nie ma już na tym świecie. 

Mama przybyła ponownie. Gdy odeszła ze świtą swą, czyli 

zemądrzałą Baryłą Sadła i zbrojnymi strażnikami sześcioma, 

itogi Brat mój przyszedł do mnie i o wszystkim, co na jaw wyszło, 

tpowiedział. Brat zmuszony został, by eliksir Wieczystego Żywota 

Mumie dostarczyć. Będzie tedy wiecznie żyła. Zaoponowałam, 

Wieści takowe usłyszawszy, i zapytałam, jakimi to niebezpieczeń-



stwami brat się para. NIE CHCĘ, aby Mama żyła wiecznie, 

wiem pragnę dnia pewnego Królową zostać. A jakże na 

miałabym zasiąść, gdyby Mama nie umarła, jako wszyscy u 

musimy? Drogi Brat mój zaś uśmiechnął się ponuro i odrzeki, 

choć eliksir istnieje, nie dla niej jest przeznaczony, cha, cha! 

niego ełiksir on jest i Brat pił go przed miesiącami. 

Wtorek 

Czemuż i ja eliksiru Wieczystej Młodości mieć nie mogę? 

mię to wielce. 

Środa 

Brat mój ma od dziś Ucznia nowego. Choć oblicze jego mili 

chłopiec to dziwny nad wyraz. Gdy mię ujrzał, roześmiał się i l'nt|l| 

jakoweś wykrzyknął, któregom nie znała. Mówiłam do nitm 

z ogładą wielką, choć to prosty Uczeń jeno, lecz kiedym mówtln, 

uciekł przede mną. Brat mój wciąż strapiony jest wielce. Po wu I 

kroć powiada: „Widziałem siebie w przyszłości. Widziałem lut 

swój straszliwy. Och, Esmeraldo, głupiec ze mnie. Czekm mi 

chciałem. Cóżem uczynił?" Lecz ja nie wiem, cóż uczynił, albowu MI 

tego rzec nie chce. 

Piątek 

Dzień to złych przeczuć pełen. Mama przyszła dzisiaj po mmo 

Dłużej z Bratem mym nie zostanę, albowiem rzekła: „Ważne dzm 

ło wykonać musi, Esmeraldo, a ty jękami swymi od pracy go odi«) 

gasz". Błagałam, iżby zostać, i Brat mój takoż błagał, lecz darrift* 

nie. Teraz siedzę w Komnacie mej, ponurej wielce. Jutro o świtaniu 

Mama przyśle po mnie Przemądrzałą Baryłę Sadła. Lękam %łf 

wielce. 



I na t y m d z i e n n i k się kończył . J e n n a z a m k n ę ł a ks ięgę 

) us iadła na skraju ł ó ż k a Esmera ldy, próbując to w s z y s t k o 

Przetrawić. Co się s t a ł o z E s m e r a l d a ? I co s tan ie się z nią 

•tną, teraz, gdy wszyscy brali ją za E s m e r a l d ę ? 
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RYCERZE 

Później t e g o p o p o ł u d n i a J e n -

n a siedziała, o t u l o n a wi lgot­

n ą narzutą , n a n i e r ó w n y m 

ł ó ż k u Księżniczki E s m e r a l -

dy. O b o k w i d n i a ł y r e s z t k i 

d u ż e g o placka, c h r u p k i e g o 

chleba, sera, jabłka, cia­

s ta i mleka, k t ó r e Ry­

cerz D n i a , d o t r z y m u ­

jąc s ł o w a , k a z a ł 

K u c h a r z o w i przynieść 

d o K o m n a t y . Z a p a l i ł a 

m a ł ą świecę przy łóż­

ku i gdy o g r z e w a ł a d ł o -



•li1 nad m i g o t l i w y m p ł o m i e n i e m , u s ł y s z a ł a słabe s t u k a n i e 

*p d r e w n i a n ą boazer ię . D ź w i ę k odzywał się i mi lkł falami, 

l l u s a m i gorączkowy, c z a s a m i zaś z m ę c z o n y i p e ł e n rozpa-

l i y . W ł o s zjeżył jej s ię na głowie : były to m a ł e Księżniczki, 

lltcSre wciąż żyły. 

J e n n a wiedziała, ż e n ie p o w i n n a t e g o robić, ale n ie m o g ł a 

p o w s t r z y m a ć i p r z y t k n ę ł a u c h o do ściany, zza które j 

c h o d z i ł o s t u k a n i e . K u s w o j e m u p r z e r a ż e n i u , była p e w n a , 

słyszy ciche s p a z m y w y c z e r p a n e g o sz lochu - dz iec ięcego 

lochu. T e g o było j u ż za wie le . P o d b i e g ł a do d r z w i i zaczę-

^ lośno walić w n i e p ięśc iami . 

Sir H e r e w a r d z i e ! Sir H e r e w a r d z i e ! - z a w o ł a ł a . - Są t u -

Słyszę je. M u s i m y je w y d o s t a ć . O, sir H e r e w a r d z i e , 

oszę, znajdź k o g o ś do p o m o c y ! 

Ku jej zaskoczeniu , D u c h P r z e n i k n ą ł p r z e z d r z w i sypial-

Sir H e r e w a r d n ie P r z e n i k a ł p r z e z d r z w i dla zbyt wie lu 

zi, czasami j e d n a k n a l e ż a ł o to zrobić . S tanął o b o k J e n n y , 

trząsając głową, by pozbyć się n i e p r z y j e m n e g o w r a ż e n i a , 

p wypełnia go d r e w n o . 

• Księżniczko - o d e z w a ł się rycerz, wspierając się na m i e -

i przyglądając się jej ze z d z i w i e n i e m - wybacz me z m i e ­

nię. U m y s ł o w i m e m u n i e s z c z ę s n e m u zda się, iżeś z p e w -

ścią je s t Księżniczką, lecz nie j e s te ś b iedną Księżniczką 

meraldą, c h o ć d z i w n i e ś do niej p o d o b n a , 

"enna s k i n ę ł a głową. W i e d z i a ł a , że m o ż e ufać sir H e r e -

rdowi, ale n ie była p e w n a , czy z r o z u m i e t o , co mu chcia-

powiedzieć. 

J e s t e m Księżniczka J e n n a - p r z e d s t a w i ł a się c icho, 

wypadek, gdyby k t o ś p o d s ł u c h i w a ł . - P r z y b y w a m z Cza-

w przyszłośc i . . . - U r w a ł a , n i e p r z e k o n a n a , czy sir H e r e -

rd wie, o co jej c h o d z i . 



Stary rycerz okazał się bystrzejszy, niż przypuszczi 

- Ach, z a t e m m o w a t w a z tych c z a s ó w p o c h o d z i , 

n ie n a d e s z ł y jeszcze - p o w i e d z i a ł . - B r z m i e n i e jej d 

jes t wielce, j a k o b y p t a s z ę o p r ę t y k latki d z i o b e m stu 

Jakaż to kakofonia w Pałacu t w y m r o z b r z m i e w a ć nu 

Księżniczko J e n n o . 

J u ż chciała powiedzieć, że jej Pałac jes t cichy i pus ty w 

r ó w n a n i u z t y m tuta j , k iedy w ścianie z n ó w rozległ się 

kot . 

- O, z n o w u - s z e p n ę ł a . 

- To n i e s z c z ę s n e m a ł e Księżniczki, Ks iężniczko Je 

- Sir H e r e w a r d w e s t c h n ą ł ż a ł o ś n i e . 

- M u s i m y je u w o l n i ć , z a n i m się u d u s z ą - p o w i 

J e n n a , r o z d r a ż n i o n a bezczynnośc ią d u c h a . 

- O n e już u d u s z o n e - m r u k n ą ł , pat rząc na swoje 

w i a ł e s topy. 

- A l e . . . 

- N i e s p o k o j n e D u s z e o n y c h słyszysz, Księżniczko, 

szala je t a k o ż i n i e s z c z ę s n a E s m e r a l d a . D o p r a w d y , gdy 

znał n a t u r ę p r a w d z i w ą naszej Królowej . . . m o ż e zdołał 

dzieciątka ocalić. 

- Ale to były jej córki - powiedz iała J e n n a . - Jak m 

- P r z y p u s z c z a m , iż z tej w ł a ś n i e przyczyny - o d p 

wagą sir H e r e w a r d . - Rzecz d z i w n ą wielce s ł y s z a ł e m . . . 

wierzyć w nią n i e ś m i e m . - D u c h p o k r ę c i ł głową, 

p r ó b o w a ł o d e g n a ć t ę myśl . 

- W co? W co n ie wierzysz? - spytała dziewczyna, 

tern zdała sob ie s p r a w ę , że s p o s ó b , w jaki m ó w i ł a , 

b r z m i e ć dla rycerza n i e m a l n iegrzecznie , d o d a ł a wi 

Na l itość, p o w i e d z , jeśli łaska, w cóż to wierzyć n ie ś 

sir H e r e w a r d z i e . 



U ś m i e c h n ą ł się. 

•• O c h - powiedz iał . - T e r a z jeszcześ bardzie j do Księż­

niczki E s m e r a l d y p o d o b n a . 

lenna n i e była p e w n a , czy to szczególnie k o r z y s t n e - a lbo 

p izpieczne - p o d o b i e ń s t w o , p o t r a k t o w a ł a j e d n a k te s ł o w a 

111 k o m p l e m e n t . 

Powiadają, iż Królowa na tej Z i e m i żywota w i e c z n e g o 

Uka. Z a i s t e , celu je s t już tak bliska, iż n a s t ę p c z y ń m i e ć 

0 chce, a l b o w i e m na z a w s z e T r o n chce z a c h o w a ć . - W e s -

hnął c iężko. - M o ż e to być, że po w s z e czasy E t h e l d r e d d a 

ólową naszą będzie . 

Wcale n i e ! - w y k r z y k n ę ł a J e n n a . 

ir H e r e w a r d p o p a t r z y ł na nią ze s ł a b y m p r o m y k i e m 

dziei w oczach. 

• D o p r a w d y , p i ę k n a J e n n o ? P r z y p u s z c z a m , iż jeś l i p e w -

lc c h c e s z zyskać, p r z e d swą pra-wie le razy-prababką 

itc m u s i s z - s t w i e r d z i ł - b o ś tu n i e b e z p i e c z n i e j s z a 

1 m a ł e Ks iężniczki i n i e s z c z ę s n a E s m e r a l d a . D u c h e m 

I j e s t e m , lecz i d u c h s p r a w i ć m o ż e , iżby z a m e k się 

woizył. - Przyłożył do d r z w i swoją j e d y n ą d ł o ń w p o -

lliatanej i p o r d z e w i a ł e j rękawicy . Po k i lku m i n u t a c h , 

Ciągu k t ó r y c h s tary d u c h s a p a ł i z ipiał, J e n n a u s ł y s z a ł a 

rzyt o d m y k a n e g o z a m k a . 

lesteś w o l n a , p i ę k n a J e n n o . Szczęśliwej p o d r ó ż y . T u -

, iż się jeszcze s p o t k a m y . 

m O w s z e m , sir H e r e w a r d z i e - o d p a r ł a dz iewczyna. 

I- i ma była wolna, wiedziała jednak, że nie będzie to praw-

| |wa wolność, dopóki nie znajdzie S e p t i m u s a . P o s t a n o w i ł a 

•Być na D r o g ę Czarodzie jów. M ó w i o n o , że jeśli wystarcza-

ugo p o s t o i się p o d W i e l k i m Łukiem, przejdą t a m t ę d y 



wszyscy m i e s z k a ń c y Z a m k u . Było t o r ó w n i e d o b r e 

do rozpoczęc ia p o s z u k i w a ń , jak k a ż d e i n n e , a im s 

t a m d o t r z e , t y m lepiej . P o m a c h a w s z y n a pożegna 

H e r e w a r d o w i , k tóry u n i ó s ł r ę k ę w p e ł n y m s z a c u n k u 

cie, ruszyła w d r o g ę . 

P a ł a c o w e korytarze były r o z ś w i e t l o n e i t ę t n i ł y 

co s t a n o w i ł o dla J e n n y s p o r e zaskoczenie . Przyzwyczaiła 

że nocą jes t c i e m n o . W jej Pałacu m r o k nocy rozpral l 

jedynie kilka świec, Sara H e a p b o w i e m nie potraf iła się 

zbyć nawyku oszczędności . Świece rozmieszczone były i 

le d a l e k o od siebie, że nie b r a k o w a ł o p l a m cienia, w któ 

zbiegła Księżniczka m o g ł a b y się ukryć. Ale w t y m P 

sprawa p r z e d s t a w i a ł a się z u p e ł n i e inaczej, o co dbał 

Smalls, N a d w o r n y Przycinacz Świec. Bertie, wysoki i s 

pły m ę ż c z y z n a o twarzy bladej n iczym w o s k i rudej , 

m i e n n e j czuprynie, z w i e l k i m o d d a n i e m pat ro lował 

korytarze . Pos tawił sobie za p u n k t h o n o r u , by ż a d n a ś 

n ie zgasła p o d jego o k i e m . 

C h o ć J e n n a c z u ł a p o k u s ę , by skorzys tać z j e d n e g o z 

nych s k r ó t ó w i przejść dla służby, s twierdziła, że to 

d u ż e ryzyko, bo Księżniczka n ie p o w i n n a się t a m poja 

Szybko by ją z a u w a ż o n o . D o s z ł a do w n i o s k u , że m u s i 

rabiać t u p e t e m . W k o ń c u k t o m ó g ł wiedzieć, że Król 

E t h e l d r e d d a ją uwięziła? A z a t e m szła p r z e d s iebie z 

ko u n i e s i o n ą głową i nadzieją, że ludzie uznają p~ 

Księżniczki E s m e r a l d y d o p r z e m i e r z a n i a p a ł a c o w y c h 

tarzy. 

P o k o n a ł a spory k a w a ł e k drogi i zaczęła n a w e t cz 

p r z y j e m n o ś ć z dygnięć i u k ł o n ó w ludzi, k tórych mi 

a także p o d e k s c y t o w a n y c h s z e p t ó w za jej p lecami, gdy 

zrządził, że ujrzała zmierza jącego w jej s t r o n ę 



ia. D o b r o d u s z n y rycerz u ś m i e c h n ą ł się i p o k ł o n i ł , a p o -

r n , k u s w e m u p r z e r a ż e n i u , p r z y p o m n i a ł sobie, ż e m i a ł 

niknąć Ks iężniczkę na klucz. Z wizją w ł a s n e j głowy, za-

niętej na pal przy Bramie Pałacowej , s tanął p r z e d Jenną, 

przegrodzić jej d rogę . 

Z a k l i n a m cię, Księżniczko, p o z w ó l d o K o m n a t y się 

prowadzić, n i m M a m a t w a d r o g a . . . 

P r z e p r a s z a m - m r u k n ę ł a dz iewczyna. - Spieszy mi się. 

Z a n u r k o w a ł a p o d wyciągniętą ręką Rycerza D n i a i puśc i-

Mę b ieg iem. 

Kycerz, p e w i e n , ż e m a w y b ó r m i ę d z y p u s z c z e n i e m J e n n y 

plno a z a c h o w a n i e m głowy, p o s t a w i ł na to d r u g i e . Rzucił 

w pościg, wołając do mi janych służących i u r z ę d n i k ó w , 

mu p o m o g l i . W k r ó t c e J e n n ę ścigał coraz bardzie j w y d ł u -

ący się szereg służących. N a d e s z ł a pora , by skorzys tać 

Nkrótów. Skoczyła za grubą, b r o k a t o w ą z a s ł o n ę , k tóra , 

oć p o s t r z ę p i o n a , n a d a l wis iała w jej Czas ie . P o k o n a ł a 

Ótkie schody, p r z e b i e g ł a korytarz z t r z e m a z a k r ę t a m i , 

adła w n iewie lk ie d r z w i i z a t r z y m a ł a się n a d k r ę t y m i 

bodami, by złapać o d d e c h i p o s ł u c h a ć o d g ł o s ó w p o g o n i , 

nośny t u p o t , dobiegający z kory tarza z t r z e m a z a k r ę t a m i 

iwladczył o t y m , że nie z d o ł a ł a uciec. 

Wiedziała, co m u s i zrobić . Na obolałych z wys iłku n o ­

weli p o g n a ł a p o s c h o d a c h n a górę, p o czym p r z e m k n ę ł a 

| i e z p l a t f o r m ę na szczycie, wciąż próbu jąc odpiąć szma-

• d o w o - z ł o t y klucz, k t ó r y m i a ł a przy p a s k u . T u p o t cięż-

| e h b u c i o r ó w z tyłu przyprawił ją o d r ż e n i e ręki, gdy w s u -

Ulla klucz do d z i u r k i p o ś r o d k u s z m a r a g d o w o - z ł o t y c h 

J | w i do K o m n a t y Królowej . Prześ ladowcy nadbiegl i w sa­

l i porę, b y zobaczyć, jak Księżniczka n a p o z ó r p r z e n i k a 

Wleź ścianę. Rozległ się c h ó r a l n y okrzyk z d u m i e n i a . 



Rycerz D n i a z j ę k i e m o p a d ł na p o d ł o g ę i złapał się 

m i z a g ł o w ę . T o tylko m u p r z y p o m n i a ł o , jak b a r d z o 

się przywiązany do swojej głowy - choć obawiał się, 

przywiązanie nie p o t r w a już d ł u g o . 



**- 3 6 

B R O D A PYE 

lina w e s z ł a do K o m n a t y Królo-

z p o c z u c i e m ulgi. W i e d z i a ł a , 

jest bezpieczna, n ik t n i e m ó g ł tu 

nią wejść. P o m i e s z c z e n i e wy­

padało z u p e ł n i e t a k j a k z a w s z e , 

i ty k o m i n k u p ł o n ą ł taki s a m ogień, 

||łnry fotel i d y w a n o b o k też były te sa-

||Re - tylko d u c h w fotelu n i e był t e n s a m . 

Ł m i a s t d u c h a swojej m a m y , J e n n a uj-

Ejtttła d u c h a m a t k i Królowej E t h e l d r e d d y . 

Mpżniła się od córki najbardziej jak m o ż -

!(M, W i e k o w a zjawa d r z e m a ł a w fotelu, ko 

K n a z s u n ę ł a jej s ię n a p o s t r z ę ­

pione siwe włosy, a na twarzy 



m a l o w a ł się u ś m i e c h , śn iła b o w i e m o szczęśliwych 

lach, s p ę d z o n y c h w Pałacu z m ę ż e m i w s z y s t k i m i przyj 

k a m i . Jeśli na chwilę marszczyła brwi, to tylko wtec 

w jej s n a c h pojawiały się m ł o d z i e ń c z e kaprysy nastol 

E t h e l d r e d d y . W k r ó t c e j e d n a k znikały, us tępu jąc m 

l icznym m i ł y m w s p o m n i e n i o m , n a g r o m a d z o n y m w pa 

tej lubianej , starej m o n a r c h i n i . G d y J e n n a w e s z ł a do 

naty, Królowa o t w o r z y ł a oczy, po czym, sądząc, że 

swoją w n u c z k ę , u ś m i e c h n ę ł a się i z n o w u rozmarzyła . 

J e n n a m i a ł a w ł a ś n i e us iąść w s t a r y m fotelu przy 

i zaczekać, aż ci p r z e d k o m n a t ą zrezygnują z pośc igu i l " 

pójdą, ale fotel m i a ł w sobie coś, co p o w i e d z i a ł o jej, że 

należy do niej i n ie m o ż e w n i m s iadać - je szcze nie. 

szła n iewie lk ie p o m i e s z c z e n i e , p o d c z a s gdy s t a r a Król 

spała, n ie zważając na o b e c n o ś ć swojej pra-pra-pra-pra-

p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - p r a - r 

p r a w n u c z k i . 

Dziewczyna, zac iekawiona, czy k r e d e n s na Eliksiry 

p e w n e i Eliksiry Szczególne uległ j a k i m ś z m i a n o m , zaj 

do ś r o d k a . Z d z i w i ł a się, gdy n i e zobaczyła p u s t y c h p 

do k tórych była przyzwyczajona, k r e d e n s był b o w i e m ] 

p ięknych, m a ł y c h b u t e l e c z e k z n ieb iesk iego, zielor 

i c z e r w o n e g o szkła, połyskujących w b l a s k u ognia . K 

z a m k n i ę t a była o p r a w i o n y m w z ł o t o k o r k i e m . Dług i 

tych k o r k ó w skrzył się n iczym k o s z t o w n y , z ł o t y łańcuc ' 

Za int rygowana J e n n a wśl iznęła się do ś r o d k a i drzwi 

m k n ę ł y się za nią. Ku jej zaskoczeniu, w tej samej ch 

z szeregu świeczek na górnej półce strzeliły płomienie , 

pełniając w n ę t r z e świa tłem. Była ciekawa, co przechowuje 

w małych, m a h o n i o w y c h szufladach, więc otworzyła tę 

ną. P e ł n a była czegoś, co wyglądało jak grube, złote m 



Kir pachniało jak m i ę t o w e czekoladki . Wzięła jedną z nich, 

•drapała t rochę cienkiej w a r s t e w k i z ł o t a i os t rożnie polizała 

[pr-mną, gorzką czekoladę. Po chwili n ie m o g ł a się powstrzy-

H«ć i w e p c h n ę ł a sobie do u s t całą resztę . Smakołyk rozpłynął 

| l r w najcudowniejsze połączenie m i ę t y i czekolady, jakiego 

llała okazję skosztować. Z a m k n ę ł a szufladę, z a n i m n a b r a ł a 

zemożnej o c h o t y na kolejną czekoladkę, po czym po kolei 

"worzyła pozos tałe szuflady, zawierające dalsze buteleczki, 

hludnie u ł o ż o n e na miękkiej, n ieprzędzonej w e ł n i e . 

P o c h ł o n i ę t a p o d e j m o w a n i e m decyzji, czy n i e wziąć jed-

jeszcze jednej m i ę t o w e j czekoladki , o t w o r z y ł a dolną 

ulladę. P o n i e w c z a s i e u s ł y s z a ł a c h a r a k t e r y s t y c z n y zgrzyt, 

'y drzwi k r e d e n s u z a m k n ę ł y się, a D r o g a Królowej zosta­

li r u c h o m i o n a . W s z y s t k o o g a r n ę ł a czerń, a p o t e m k t o ś 

iepnął jej na pa lec u nogi i k rzyknął . Bardzo g ł o ś n o . 

Aaaaa ! Brodo, B r o d o ! M a m a jes t w k r e d e n s i e . Za i s te , 

rzedostała się. B r o d o o o o o ! 

I )rzwi k r e d e n s u o t w o r z y ł y się z t r z a s k i e m na oścież i wy­

legła p r z e z n i e dz iewczyna, n ie przesta jąc krzyczeć. J e n n a , 

tórej zaczęło d z w o n i ć w u s z a c h , wyjrzała o s t r o ż n i e na ze-

nątrz i jej o c z o m u k a z a ł się d z i w n y w i d o k : dz iewczyna, 

tóra wyglądała j ak jej b l iźniaczka, rzuc iła się w r a m i o n a 

cknej k o b i e t y o dług ich, c i e m n y c h lokach i l śniących, 

ledźmowych, n ieb iesk ich oczach. 

- U s p o k ó j się, E s m e r a l d o - uciszyła ją kob ie ta , d e l i k a t n i e 

'uszcząc ją po w ł o s a c h . - W r z a w ę czynić p r z e s t a ń . T e r a z 

zpiecznaś, a l b o w i e m m a t k a t w a zapuśc ić się p r z e z D r o g ę 

waży. Wiesz , i ż b a b k a t w a n a t o n i e zezwol i . Cśś ś . . . 

! - w y k r z y k n ę ł a Broda Pye na w i d o k drugie j E s m e r a l d y , 

'*ra w y s z ł a z k r e d e n s u z El iks i rami N i e p e w n y m i i Eliksi-

Szczególnymi. 



- E e . . . D z i e ń d o b r y - p o w i e d z i a ł a n i e p e w n i e Jenna, 

E s m e r a l d a p a t r z y ł a na nią, a J e n n a o d p o w i e d z i a ł a 

r ż e n i e m . N i e m o g ł a uwierzyć, że nie p a t r z y w swoje o 

w l u s t r z e . Miały t e n s a m w z r o s t , k a s z t a n o w e włosy 

tycznej d ł u g o ś c i i ob ie nos iły tak ie s a m e z ł o t e dia 

N a g l e E s m e r a l d a zaczęła chl ipać. 

- O t ó ż i m ó j Czas n a d s z e d ł . S w e g o S o b o w t ó r a 

W s z y s t k o s t r a c o n e . . . aiiiiiii! 

- H a m u j się, E s m e r a l d o ! - p o w i e d z i a ł a s u r o w o 

Pye. - To n i e twój S o b o w t ó r . Na b u t y jej p o p a t r z . 

E s m e r a l d a w b i ł a s p o j r z e n i e w b r ą z o w e b u t y J 

i z m a r s z c z y ł a n o s z d e z a p r o b a t ą , z u p e ł n i e j ak m a t k a . 

- Pospol i te , b r ą z o w e b u t y - s twierdziła, jakby Jenny 

le t a m n i e było. 

J e n n a s p u ś c i ł a w z r o k . Lubiła swoje b u t y i uw" 

że E s m e r a l d a nie ma p r a w a się w y p o w i a d a ć , biorąc 

u w a g ę g ł u p i e ciżmy, k t ó r e s a m a nos i ła : l śniące, cze 

ze szp icami t a k d ł u g i m i , że m u s i a ł y być przywiązane 

s t e k t a s i e m k a m i , by się o nie n i e p o t y k a ł a . 

- K i m ż e jes teś? - B r o d a p r z e r w a ł a r o z m y ś l a n i a J e n n 

o b u w i e m E s m e r a l d y . 

- N a z y w a m się J e n n a - o d p a r ł a dz iewczyna. 

- Z ł o t y m a s z d i a d e m i szaty c z e r w o n e . Księżniczk 

jawisz, k r o m i e b u t ó w - p o w i e d z i a ł a Broda. - Ale ja 

być m o ż e ? 

- J e s t e m Księżniczką - odparła J e n n a ze złością. - A 

im Czas ie nos i się t a k i e buty . 

Broda Pye przywykła, że w jej chacie dzieje się 

d z i w n y c h rzeczy, b o M o k r a d ł a M a r r a m były w ó w c z a s 

cze dz iksze niż w e p o c e J e n n y . Żyły t a m najróżnie js" 

chy i Stwory, k t ó r e c z a s a m i z a p u s z c z a ł y się do C h a 



•Orczyni. Broda d o s z ł a d o w n i o s k u , ż e J e n n a j e s t j e d n y m 

• nich - d u c h e m d a w n o zmarłe j Księżniczki, w ę d r u j ą c y m 

Nto bagnach, być m o ż e w p o s z u k i w a n i u Smoczej Łodzi . W i -

Tllała, że J e n n a na leży do tych bardzie j m a t e r i a l n y c h d u -

Blów z c h a r a k t e r e m , i u z n a ł a , że m ą d r z e będzie ją o b ł a s k a ­

wił . karmiąc ją i pojąc. 

Zniknęła w k u c h n i , zostawiając E s m e r a l d ę i J e n n ę . Z a p a ­

l i ł o krępujące mi lczenie , a p o t e m E s m e r a l d a , k t ó r a była 

l i l o b ą praktyczną i s twierdziła, że J e n n a ma zbyt m a t e r i a l n y 

W g l ą d , jak na d u c h a , spytała: - Czyś z a p r a w d ę j e s t Księż­

niczką? 

Jenna s k i n ę ł a głową. 

l i smeralda w i e d z i a ł a to i o w o o e k s p e r y m e n t a c h Marcel­

in,.! 

•• Zali p o c h o d z i s z z Czasu, k t ó r e n jeszcze nie n a d s z e d ł ? 

lenna z n o w u p r z y t a k n ę ł a , 

i T a m t a n a m y ś l i ł a się. 

Powiedz . . . czyż jes t M a m a K r ó l o w a w o n y m Czas ie, 

•tóren jeszcze n i e n a d s z e d ł ? - spytała, 

lenna p o k r ę c i ł a głową. 

Nie było jej, k iedy o p u s z c z a ł a m t e n C z a s - p o w i e d z i a ł a . 

• A l e w z e s z ł y m mies iącu nag le pojawił się jej d u c h . T e r a z 

filniwiam się, że jeśli n ie w r ó c ę , o n a z o s t a n i e Królową. 

Wrócić t e d y m u s i s z - s t w i e r d z i ł a E s m e r a l d a , jakby to 

•Ończyło s p r a w ę . - Patrzaj , Broda słodkośc i d la cię p r z y n i o -

11 Zaiste, zaszczyt to wielki . 

Broda wróciła, n iosąc tacę z w y s o k i m i s z k l a n k a m i , p e ł -

ítynii gorącego, m ę t n e g o n a p o j u , i z ł o t y m t a l e r z e m mięk­

k i c h , r ó ż o w y c h i z ie lonych ciasteczek, p o k r y t y c h l u k r e m . 

Podsunęła j e J e n n i e , k t ó r a w y b r a ł a r ó ż o w e . N i e p r z y p o m i -

ftnln n iczego, co d z i e w c z y n a d o t ą d j a d ł a - b y ł o d e l i k a t n e 



i k l e i s t e z a r a z e m , w s m a k u zaś s t a n o w i ł o c u d o w n ą , arc 

tyczną m i e s z a n k ę p ł a t k ó w róży, m i o d u i cytryny. 

M ę t n y n a p ó j n ie był j u ż taki w s p a n i a ł y . Miał gc 

s m a k , ale był gorący, a j e n n i e przy jemnie s iedz iało się 

o g n i u . M i a ł a p o c z u c i e c iepła i b e z p i e c z e ń s t w a , jak zav 

w C h a c i e Dozorczyni , w i e d z i a ł a j ednak, że p o w i n n a iść,' 

n ie znajdzie S e p t i m u s a . 

- Odejść j u ż mi t r z e b a - p o w i e d z i a ł a , n i e c o j u ż przyzv 

czajona do bardzie j formalnej m o w y . - Ale dziękuję za 

śc inę. 

B r o d a Pye s k ł o n i ł a g ł o w ę . Ulżyło jej, że W i d m o w a Katy 

n iczka jes t z a d o w o l o n a . P o t e m , z g o d n i e z zalecenia 

na w y p a d e k o d w i e d z i n d u c h ó w , p o w i e d z i a ł a : - Zaklinać 

p i ę k n a Księżniczko, d o m u tego z p u s t y m i r ę k a m i 

opuszcza j . P o p r o ś , o co zechcesz p o d ł u g wol i swej, a ja 

szczycona b ę d ę , życzenie t w e spełniając. - Miała nadziejf 

że J e n n a n ie p o p r o s i o t e n piękny, n o w y naszyjnik z per l 

k t ó r y n i e d a w n o przysłał jej Marce l lus . Ż a ł o w a ł a , że 

s c h o w a ł a go p o d t u n i k ę , k iedy była w k u c h n i . T e r a z 

już za p ó ź n o i Broda w s t r z y m a ł a o d d e c h , czekając na odj 

w i e d ź W i d m o w e j Księżniczki . 

Było coś, czego J e n n a p r a g n ę ł a bardzie j n iż czegokolwil 

i n n e g o - n ie licząc o d n a l e z i e n i a S e p t i m u s a - wiedziała, 

w ł a ś n i e w t y m mie jscu m o ż e to o d n a l e ź ć . 

- P r a g n ę . . . - p o w i e d z i a ł a powol i , szukając właściwyc 

s łów. 

- Tak? - spy tała Broda Pye, s iedząc j ak na szpi lkach i i 

w o w o przebiera jąc p a l c a m i p o naszyjniku. 

- P r a g n ę wiedzieć, jak Ożywić S m o c z ą Łódź. 

Kobie ta w y d a ł a z s iebie w y r a ź n i e słyszalne w e s t c h n i e 

ulgi . 



; - U m a r ł ą ? - spytała. 

$ - Na w p ó ł umarłą , na w p ó ł żywą. O d d y c h a , ale się n i e 

tusza. 

Zali m ó w i ? 

- J e n o s ł a b o . Niby s z e p t n a w i e t r z e - o d p a r ł a J e n n a , k t ó ­

rej d a w n y s p o s ó b m ó w i e n i a zaczynał się n a w e t p o d o b a ć . 

- Kilka m i n u t j e n o p o z o s t a ń , a R e m e d i u m przyrządzę -

powiedziała Broda i , n i e dając J e n n i e czasu na z m i a n ę zda­

nia, p o g n a ł a do k r e d e n s u z El iks i rami N i e p e w n y m i i Elik-

płrami S z c z e g ó l n y m i . Słychać b y ł o , j a k o t w i e r a k l a p ę 

I Nchodzi po starej d r a b i n i e do m r o c z n e j i pus te j p o d z i e m -

111-j świątyni . 

Z a p a d ł a cisza, k tórą w k o ń c u p r z e r w a ł a E s m e r a l d a . 

M a m a Smoczej Łodzi n ie lubi, lecz ja lubić ją b ę d ę . 

W i e m , ż e p r z e m ó w i d o m n i e , gdy C z a s nade jdz ie . D o Ma­

my nie m ó w i , c h o ć M a m a krzyczy do niej i p r z e m a w i a 

W każdy D z i e ń Ś r o d k a Lata. 

J e n n a u ś m i e c h n ę ł a się. W i e d z i a ł a , ż e S m o c z a Łódź z n a 

»lv na ludz iach . 

Broda wróciła, z d y s z a n a i p r z e s i ą k n i ę t a s tęchl izną p o d ­

ziemnych korytarzy. P o s t a w i ł a n a s w o i m b i u r k u starą, p o ­

obijaną skrzynkę, p o czym s k i n ę ł a n a J e n n ę . N a skrzynce 

wypisano s ł o w a O S T A T N I R A T U N E K . K o b i e t a m r u k n ę ł a 

luklęcie Odmykające, a n a s t ę p n i e o tworzyła wieko. W środ­

ku zna jdowała się s k ó r z a n a sakiewka, którą J e n n a r o z p o -

linila. 

- To P o t r ó j n e T r a n s s k u p i e n i e - s t w i e r d z i ł a z rozczaro­

waniem. - J u ż t e g o p r ó b o w a l i ś m y . 

N a Brodzie w y w a r ł o t o w y r a ź n e w r a ż e n i e . 

•• Bardzoś m ą d r y m jes t d u c h e m jak na w i e k twój m ł o -

(fjlleńczy - zauważyła, wyjmując trzy m a ł e miseczki z k u t e g o 



z ł o t a z n iebieską emalią na krawędziach, k t ó r e J e n n a p 

tała. Broda rozs tawiła je na b i u r k u , a p o t e m , ku zaskocz 

dziewczyny, wyjęła jeszcze m a ł ą z ie loną bute leczkę . 

J e n n a p o d n i o s ł a b u t e l e c z k ę . N a etykiec ie napisa 

O Ż Y W I E N I E T X 3 . 

- N i e w i d z i a ł a m jej wcześnie j - s twierdz iła . 

- N i e w i d z i a ł a ś z a t e m P o t r ó j n e g o T r a n s s k u p i e n i a -

p a r ł a Broda bez o g r ó d e k . - Bez one j s k u t k u n ie przy ni 

c h o ć dzięki Magii silnej n i e k t ó r z y wie le zdziałać mogą. 

- M o g ę zabrać ty lko b u t e l e c z k ę ? - spytała dziewcz 

Broda pochyl i ła g ł o w ę . 

- Oczywiście . F laszek tak ich w k r e d e n s i e Królowej 

wiele. C z y ń p o d ł u g życzenia swego, Księżniczko. 

- Dziękuję . 

Broda czekała, a ż W i d m o w a Księżniczka sobie p ó j d ł 

O b a w i a ł a się, że m o ż e p o p r o s i ć o coś jeszcze. Niekt 

d u c h y bywały chciwe. Kiedyś zjawił się d u c h p e w n e g o k 

ca, k t ó r y zabrał jej całą kolekcję n a p a r s t k ó w , a p o t e m j 

cze wrócił po naj lepsze igły. 

J e n n a wiedziała, że k o b i e t a liczy na jej odejście, ale 

wiedziała : - Jeszcze j e d n o . . . 

Broda p o s m u t n i a ł a . A z a t e m ta zjawa też była chciwa, 

wyglądała na t o , ale z d u c h a m i n igdy nic n i e w i a d o m o . 

- Co? - rzuc iła d o ś ć o s t r o . 

- M a s z Bagniaka? - spytała J e n n a . 

K o b i e t a w y d a w a ł a się z a s k o c z o n a . 

- Bagniaka chcesz? - u p e w n i ł a się z n i e d o w i e r z a n i e 

ale W i d m o w e j Księżniczce n i e n a l e ż a ł o o d m a w i a ć . O t 

rzyła na oścież d r z w i chaty . Do ś r o d k a wlec iała wilg 

w o ń m o k r a d e ł i J e n n a w c i ą g n ę ł a w n o z d r z a zapach, kt 

kochała , a p o t e m aż p o d s k o c z y ł a ze z d u m i e n i a . Na pr 



tHromadził się przynajmnie j t u z i n m a ł y c h Bagniaków, k t ó -

i c na nią patrzyły, a ich b r ą z o w e oczy i u b ł o c o n e n o s y lśni­

ły w ś w i e t l e lampy ol iwnej . 

- K t ó r e g o Bagniaka wybierzesz? 

- N i e c h c ę ż a d n e g o , c h c i a ł a m tylko z n o w u zobaczyć Ba­

gniaka - wyjaśniła dz iewczyna. - Czy n ie są urocze? Te ich 

wielkie oczy i płe twy. 

Broda, k tóre j kończyła się j u ż cierpl iwość, p o k r ę c i ł a gło­

wą, z d u m i o n a d z i w n y m i obyczajami d u c h ó w . 

- Sio! - zawołała , sza leńczo macha jąc r ę k a m i na m a ł e 

Hiigniaki. - Sio! - S t w o r z o n k a pat rzyły na nią, n i e mruga jąc 

oczami, i n i e wykazywały najmniejsze j reakcji . 

- Na ciężką p r ó b ę c ierpl iwość mą wystawiają - s twierdzi­

ła Broda, t rzaskając d r z w i a m i . - R o z r ó d o n y c h w ł a ś n i e t r w a 

I na wyspie p r z e s z ł o t u z i n m i o t ó w się po jawiło . 

- W m o i m Czas ie jes t ty lko j e d e n Bagniak - p o w i e d z i a ł a 

enna. 

- Z a t e m w Czas ie o w y m zais te szczęście w a m sprzyja, 

llywaj p r z e t o , Ks iężniczko - r z e k ł a kobie ta , t rzymając 

< 'i warte d r z w i do k r e d e n s u . 

J e n n a z r o z u m i a ł a . 

Bywaj, B r o d o . Bywaj, E s m e r a l d o - p o w i e d z i a ł a grzecz­

nie, po czym w e s z ł a do ś r o d k a . 

Broda Pye m o c n o z a t r z a s n ę ł a drzwi . 

J e n n a w y m k n ę ł a się z K o m n a t y Królowej i z ulgą s twier­

dziła, ż e p ó ł p i ę t r o jes t p u s t e . N a pa lcach zeszła p o scho­

dach wieżyczki i . . . 

- Ks iężniczko! - z a g r z m i a ł Rycerz D n i a . 

Rycerz nie p o r z u c i ł je szcze w s z y s t k i c h nadz ie i na z a c h o ­

wanie głowy. Z ł a p a ł J e n n ę za r a m i ę i zaczął ją p r o w a d z i ć . 



- M a t k a t w a n i e s p o k o j n a będzie , p i ę k n a Esmeralc 

dalać się z K o m n a t y twej n ie m o ż e s z . G o d z i n a szóst 

m i n ę ł a i w s z y s t k i e Księżniczki w łożach swych leżeć wi 

Pójdź t u . 

J e n n a n i e m o g ł a się w y r w a ć z jego s t a l o w e g o uści 

W szybk im t e m p i e pędz ił ją k o r y t a r z e m i z a n i m się zorl 

t o w a ł a , g n a ł a j u ż w s t r o n ę d r z w i swojej sypialni - i zdiii 

n e g o sir H e r e w a r d a . 

Sir H e r e w a r d nie był s a m . Nisk i g r u b a s o czerwonej 

rzy i b u l w i a s t y m n o s i e walił zaciekle w drzwi . N i e m a l t 

w swej pałacowej liberii z szarego j e d w a b i u , k t ó r a ml 

po p ięć b a r d z o dług ich, złotych wstążek, dyndają 

u k a ż d e g o rękawa, a także d w a d u ż e , z ł o t e epolety, do 

n a j ego w y r a ź n e życzenie. 

- O t w i e r a ć ! - krzyczał. - O t w i e r a ć w i m i e n i u Jej Łasku 

Wysokośc i Królowej E t h e l d r e d d y . O t w i e r a ć , p o w i a d a m ! 

Rycerz D n i a d o s t r z e g ł swoją szansę , by p o z b y ć się 

p o t u . 

- Percy - o d e z w a ł się g ł o ś n o , przekrzykując ł o s k o t -

niechaj w r z a s k ó w . Księżniczkę E s m e r a l d ę m a m tuta j . 

M ę ż c z y z n a o czerwonej t w a r z y ze z d u m i e n i e m ob 

się na pięcie. 

- C z e m u ż w ł o ż u nie leży? - spytał . 

Rycerz wykazał się re f leksem. 

- Księżniczka E s m e r a l d a jes t jako kwiecie de l ika tne, 

p o r y ją d o p a d ł y . P o m n y t r o s k i m a t k i o u k o c h a n ą i jod 

już c ó r k ę . . . 

- Poniechaj tej g a d a n i n y - w a r k n ą ł g r u b a s . O d w r ó c i ł 

do J e n n y i o d d a ł jej k r ó t k i u k ł o n . - Księżniczko, Jej 

w a W y s o k o ś ć , d r o g a M a m a twoja, o b e c n o ś ć twej Kró 

skiej O s o b y n a k a z u j e na wieczerzy, k t ó r a dziś jeszcze 



' ndbędzie dla u c z c z e n i a b e z p i e c z n e g o p o w r o t u t w e g o z z im­

ach w ó d Rzeki . Pójdź za m n ą . 

J e n n a w p a n i c e z e r k n ę ł a na sir H e r e w a r d a , k tóry s z e p n ą ł : 

• To O c h m i s t r z Królewski . Przeciwić mu się n ie s p o s ó b . 

Usłuchać go m u s i s z . 

• Ale o n a . . . to znaczy M a m a . . . p o w i e d z i a ł a , że m a m zo-

i l ć tuta j - z a o p o n o w a ł a J e n n a . O c h m i s t r z p o p a t r z y ł n a nią 

Irpewnie. E s m e r a l d a bez w ą t p i e n i a z m i e n i ł a się na gor-

f k e , o d k ą d j ą o s t a t n i o widział . P o z w a l a ł a sob ie zdecydowa­

n i e na zbyt wiele, a jej s p o s ó b m ó w i e n i a nie p o d o b a ł mu się 

W najmniejszym s t o p n i u . 

Nie wierzę, iż n a p r a w d ę M a m i e swej drogie j przec iwić 

lc pragniesz - p o w i e d z i a ł t w a r d o . - S a m z p e w n o ś c i ą b y m 

¿0 nie p r a g n ą ł , na t w o i m mie jscu b ę d ą c . 

Pójdź lepiej - s z e p n ą ł sir H e r e w a r d . - Z o s t a n ę u b o k u 

ego. N i e ujrzy m n i e , a l b o w i e m nie U k a z u j ę się Przemą-

llfialej Baryle Sadła. 

| e n n a u ś m i e c h n ę ł a się z wdzięcznością . 

7. o k r o p n i e ś c i ś n i ę t y m ż o ł ą d k i e m , ale i z w i e r n y m sir 

p rewardem u b o k u , r u s z y ł a za P r z e m ą d r z a ł ą Baryłą S a d ł a 

ez za lane b l a s k i e m świec kory tarze , mijając uwijających 

służących i po wie lk ich s c h o d a c h kierując s ię w s t r o -

złowieszczych o d g ł o s ó w p r z y g o t o w a ń d o uczty . 
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W I E C Z E R Z A 

- Siądź! - w a r k n ę ł a o s t r o Króli 

E t h e l d r e d d a do Jenny, wskazując m 

n i e w y g o d n e z ł o t e k r z e s ł o . U s t a w i o n o 

o b o k g r u b o t a p i c e r o w a n e g o t r o n u m o 

chini , k tóry g ó r o w a ł n a d s t o ł e m , stoj 

na p o d w y ż s z e n i u u szczytu sali. Król 

E t h e l d r e d d a n i e zal iczała się do hojnych 

s p o d y ń i w y d a w a ł a u c z t y n a j r z a i 

jak się ty lko d a ł o . U w a ż a ł a , 

s t r a t a z a r ó w n o d o b r e g o j e 

jak i c e n n e g o czasu, ale c z 

t r z e b a t o było robić . 

Królową zaskoczyła p r ę d k o ś ć , z jaką n o w i n a o p o 

u t o p i o n e j Księżniczki r o z n i o s ł a się nie ty lko po Pałacu 



i po całym Z a m k u . A wraz z ową wieścią p o s ł u c h zyskiwa­

ła p e w n a opinia , w y r a ż o n a p r z e z Rycerza D n i a . W i e l u u w a ­

l i ł o , że K r ó l o w a jes t n i e z a d o w o l o n a z p o w r o t u nieszcze­

lnej córki i kazała ją t r z y m a ć p o d k l u c z e m . Co gorsza, 

j | wyrazu jej twarzy, gdy p ierwszy raz zobaczyła dziewczy­

nę, każdy m ó g ł wyczytać, że życzyła jej ś m i e r c i . A m o ż e 

b r e c z - s z e p t a n o , oglądając się wcześnie j , czy n i k t n ie p o d -

lluehuje - w ł a d c z y n i s a m a u t o p i ł a dz iecko. P r z e k a z y w a n i u 

wch wieści n i e o d m i e n n i e towarzyszyły jęki p r z e r a ż e n i a 

j) n iedowierzania, a t a k ż e p r z e m o ż n a chęć, by znaleźć n a -

i lepnego s ł u c h a c z a i m ó c się n a p a w a ć j ego p r z e r a ż e n i e m 

I n i e d o w i e r z a n i e m . 

Plotka r o z p r z e s t r z e n i a ł a się szybciej n iż p o ż a r lasu i, za-

HfTl zapadł z m r o k , E t h e l d r e d d a wiedziała, że m u s i coś zro-

M(, i to szybko. A z a t e m Pałacowi Skrybowie zostal i zagna­

l i d o pracy p r z y p i s a n i u z a p r o s z e ń n a . . . 

ULcztę. w s p a n i a ł o ^ 

Ukochanej Cói-l(> n a s z e j , 

<s'ieżn>cz.l<'' Eó/>iera)A\|. 

2.astato& z S o b a ^ p r z ^ W i t ś o e . 

I Pospiesznie zebrany t ł u m zgromadził się przed wie lk imi 

• i w i a m i do Sali Balowej - największego pomieszczenia w Pa­

ll, gdzie u r z ą d z a n o wszystk ie uczty. J e n n a p r z y c u p n ę ł a 

fwowo na chwiejnym, z ł o t y m krześle i o m i o t ł a w z r o k i e m 

[taczający się p r z e d nią widok. P o t r z ą s n ę ł a głową, p r ó b u -

Nlę pozbyć dz iwacznego uczucia, k t ó r e g o doznawała, od-

przeskoczyła przez Zwierc iadło - uczucia, że znajduje 

w d o m u we w ł a s n y m Czasie, a wszys tko wokół to ty lko 



j e d e n ze s k o m p l i k o w a n y c h d o w c i p ó w Silasa. Wciąż 

w s p o m i n a ł a swoje szós te urodziny, kiedy to po przebi 

niu odkryła, że znajduje się na pokładzie s tatku, pł 

- jak to ujął Silas - na W y s p ę U r o d z i n o w ą . Cała i z b a : 

tak u d e k o r o w a n a , b y wyglądała jak w n ę t r z e bardzo z a b l 

n i o n e g o s ta tku. Jej bracia przebral i się za piratów, .1 

za k u c h a r z a p o k ł a d o w e g o . Kiedy S imon krzyknął: „Zl« 

na horyzoncie ! " , wszyscy zeszli p o drabince s z n u r 

zwieszającej się z okna, p r o s t o do prawdziwej łodzi, czell 

cej na rzece, i popłynęl i na niewielką piaszczystą łachę, 

J e n n a odkryła skrzynię ze s k a r b e m , czyli s w o i m urc 

w y m p r e z e n t e m . 

Nie wyobrażała sobie jednak, u k r a d k i e m zerkając nu | 

Iową, by m a t k a nieszczęsne j E s m e r a l d y i m a ł y c h K a i , 

czek u d a w a ł a k u c h a r z a p o k ł a d o w e g o . Najwyraźniej z 

k i m t r u d e m p r z y c h o d z i ł o jej n a w e t u d a w a n i e , że 

swoją r z e k o m ą c ó r k ę . J e n n a o d w r ó c i ł a się i spojrzała 

H e r e w a r d a . C z u ł a się lepiej, widząc, że s tary d u c h 

stoi k o ł o nie j . Pochwycił jej spojrzenie i m r u g n ą ł 

m i e w a w c z o . 

J e n n a patrzyła, jak K r ó l o w a E t h e l d r e d d a zajmuje 

miejsce. U s i a d ł a tak, jakby się spodz iewała, że k t o ś CĘL\ 

żył jej j akąś n i e m i ł ą n i e s p o d z i a n k ę . Wypros towal i . 1. |»Ml 

p o ł k n ę ł a kij, u s a d o w i ł a się na t r o n i e - b o g a t o z ł o c f l f l H 

o b i t y m c i e m n o c z e r w o n y m a k s a m i t e m a ż skrzącym 

k le jnotów. Aj-Aj wbiegł p o d t r o n i o g o n e m owinął 

z rzeźb ionych p o d p ó r , raz po raz wysuwając ząb i 

się w p r z e c h o d z ą c e obok, s m a k o w i t e nogi . 

K a m i e n n e spoj rzenie f ioletowych oczu Królowej 

b y ł o w wielkie d r z w i na k r a ń c u Sali Balowej, wc 

m k n i ę t e p o m i m o naras ta jącego n a z e w n ą t r z gwa 
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cita u k r a d k o w e spoj rzenie n a żywą E t h e l d r e d d ę . P o m y -

»ta, że m o n a r c h i n i j e s t zadziwiająco p o d o b n a do swojego 

cha. M i a ł a t e s a m e , s iwe w a r k o c z e , z w i n i ę t e n a d u s z a m i , 

en sam, z a d a r t y n o s , ze zna jomą d e z a p r o b a t ą wciągający 

wietrze. J e d y n a różnica p o l e g a ł a na t y m , że żywa Ethe l-

fdda c u c h n ę ł a s ta rymi s k a r p e t a m i i kamforą. W t e m jej 

urakterystyczny głos r o z d a r ł ciszę. 

•• W p u ś c i ć m o t ł o c h ! 

Dwaj m a l i paziowie, k t ó r z y j u ż d a w n o p o w i n n i być 

łóżkach, podbieg l i do d r z w i i pociągnęl i za z ł o t e k lamki, 

'nocześnie otwierając o b a skrzydła, co ćwiczyli przez 

Utnie cztery godz iny p o d czu jnym o k i e m O d ź w i e r n e g o , 

ś r o d k a zaczął się p a r a m i w l e w a ć d w u s z e r e g wytwor-

ubranych o s ó b . Każda t r z y m a ł a ta lerz . Gdy d a n a p a r a 

r.kroczyła próg, c z w o r o oczu n a t y c h m i a s t z w r a c a ł o się 

Księżniczkę i J e n n a , c h o ć przywykła do spo j rzeń p o d c z a s 

*erów po Z a m k u w s w o i m w ł a s n y m Czasie, p o c z u ł a się 

r o nieswojo. Z a r u m i e n i ł a się i zaczęła zas tanawiać , czy 

nie zauważy, że n ie je s t Esmera ldą . 

Ic nikt n ie zauważył . Kilka o s ó b p o m y ś l a ł o , że E s m e r a l -

wydaje się z n a c z n i e z d r o w s z a niż wcześnie j , a t a k ż e 

JfBliwsza, co ich nie dz iwiło, s k o r o s p ę d z i ł a t r o c h ę cza-

dala od m a t k i . Jej t w a r z n ie była już w y m i z e r o w a n a , 

i nie marszczyły się n i e s p o k o j n i e . N a b r a ł a też t r o c h ę 

i nie s p r a w i a ł a już w r a ż e n i a , że n a l e ż a ł o b y ją p o r z ą d -

• I k a r m i ć . 

lino r o z e s ł a n i a z a p r o s z e ń z t a k n i e w i e l k i m w y p r z e d z e -

, Królowa E t h e l d r e d d a z d o ł a ł a z e b r a ć c a ł k i e m i m p o -

i| g r u p ę gości. Wszyscy włożyli swoje naj lepsze u b r a -

W n / k s z o ś ć przyszła w s tro jach ś lubnych, c h o ć ci 

:j uczeni, z w ł a s z c z a Czarodzie je Zwyczajni i A lche-



micy, włożyl i o d ś w i ę t n e szaty u n i w e r s y t e c k i e , o z d o 

f u t r e m i j a s k r a w y m j e d w a b i e m . K r ó l e w s c y d w o r 

i urzędnicy, z z a d a r t y m i n o s a m i , p r z e c h o d z i l i d o s 

przez d r z w i Sali Balowej w swoich uroczys tych ub io 

U s z y t o je z c i e m n e g o a k s a m i t u , o b r ę b i o n e g o czerwi 

i u d e k o r o w a n o d ł u g i m i , z ł o t y m i w s t ą ż k a m i , przyczepi 

mi do r ę k a w ó w - ich l iczba i d ł u g o ś ć zależały od 

u r z ę d n i k a . U tych ważnie j szych ws tążk i s ięgały zi 

a u nadzwyczaj w a ż n y c h ciągnęły się po posadzce , 

więc się z d a r z a ł o , że k t o ś po n ich d e p t a ł , niby przj 

k i e m . N i e r z a d k o m o ż n a b y ł o zobaczyć długą, złotą o~ 

leżącą p o s ę p n i e w p a ł a c o w y m kory tarzu . Niektórzy u 

nicy nosi l i n a w e t ze sobą z a p a s o w e wstążki , j a k o ż 

l iczba na r ę k a w i e m i a ł a o g r o m n e z n a c z e n i e i oficji 

p i ę c i o w s t ą ż k o w e m u nie w y p a d a ł o p o k a z y w a ć się z C2" 

ma a l b o - s t r a c h n a w e t p o m y ś l e ć - z t r z e m a . 

J e n n a patrzyła na sznur wspaniałych gości, którzy wc' 

li do sali i zajmowali swoje miejsca przy trzech długu li 

łach. Po dłuższych przepychankach i d e p t a n i u po wst«J 

wszyscy w końcu siedzieli. Mały, nerwowy paź został 

pchnię ty przez O c h m i s t r z a na podwyższenie. Chłopiec 

na środek, stanął na s w o i m miejscu przed monarchinia. 

dzwonił m a ł y m d z w o n k i e m . Dźwięczny odgłos natycli 

wywołał ogólną ciszę. Wszyscy w pół słowa urwali po 

ki i popatrzyli wyczekująco na Królową Etheldreddę. 

- Witajcie na uczcie - po sali p o n i ó s ł się jej głos, p 

minający s k r o b a n i e p a z n o k c i a m i po szkolnej tablicy, 

k tórzy skrzywili się, i n n i przeciągnęl i p a l c e m po zębl 

pozbyć się n i e m i ł e g o uczucia . - O d b y w a się o n a na 

b e z p i e c z n e g o p o w r o t u córki mej drogie j , Księżniczki 

raldy, k t ó r ą ś m y wszyscy z żałością za u t o p i o n ą uznali . 



i|il.ikiwana przez m a m ę swą drogą była i w d o m u z wielką 

iością i a fektem m a t c z y n y m p o w i t a n a , a l b o w i e m od p o -

rotu z ócz się wza jem n i e spuszczałyśmy. Prawda, kocha-

moja? - Królowa E t h e l d r e d d a m o c n o k o p n ę ł a J e n n ę p o d 

j lem w goleń. 

i Auć! - j ę k n ę ł a dz iewczyna. 

Prawda, k o c h a n a moja? - Oczy E t h e l d r e d d y wwierc iły 

19 w J e n n ę i K r ó l o w a s y k n ę ł a p o d n o s e m : - Odrzekni j 

B k ( m a m o " , głupie dz iewczę, a lbo m a r n y los twój . 

Czując na sobie wszys tk ie spojrzenia, J e n n a n ie odważy­

my jej p rzec iws tawić . 

•• Tak, m a m o - m r u k n ę ł a p o n u r o . 

• • S ł u c h a m , skarbie mój? - spytała w ł a d c z y n i j edwabi­

en g ł o s e m , ale ze stalą w oczach. - C o ś rzekła? 

I i n i i a w z i ę ł a głęboki w d e c h . 

i Tak, m a m o . Zai s te , twój w i d o k . . . z a p a d a w p a m i ę ć -

/ledziała i n a t y c h m i a s t t e g o p o ż a ł o w a ł a , bo w s z y s t k i e 

zwróciły się na nią z u w a g i na d z i w n y a k c e n t i d o b ó r 

| Ale E t h e l d r e d d a , k t ó r a n igdy n ie s ł u c h a ł a , co E s m e -

mówi, najwyraźniej t e g o n ie zauważyła . Z n u d z o n a 

leniem o E s m e r a l d z i e p r z e z czas dłuższy, niż k iedykol-

Drzedtem, p o w s t a ł a ze swojego miejsca. 

Olległo się s z u r a n i e k r z e s e ł i wszyscy obecni p o d n i e ś l i 

przenosząc p e ł n e czci spo j rzenia z dziwnej E s m e r a l d y 

jtlziej zna jomą Królową. 

Niechaj u c z t a się r o z p o c z n i e ! - n a k a z a ł a władczyni . 

Niechaj uczta się rozpocznie ! - powtórzyl i goście. U p e w -

się, że Królowa już siedzi, t ł u m r ó w n i e ż us iadł i gwar 

rozbrzmiał n a n o w o . 

n m a r t w i ł a się p e r s p e k t y w ą r o z m o w y z E t h e l d r e d d a , 

pot rzebnie , K r ó l o w a b o w i e m d o k o ń c a wieczerzy 



n a w e t na nią nie spojrzała. Z a m i a s t t e g o s k i e r o w a ł a uv 

na c i e m n o w ł o s e g o , m ł o d e g o m ę ż c z y z n ę , k tóry si« 

na l ewo od niej . D z i e w c z y n a zauważyła, że mężczyzna 

n o s i Królewskie j Czerwieni , lecz budzącą podz iw, 

c z e r w o n ą t u n i k ę , k t ó r a aż k a p a ł a od oszałamiającej 

ści z ł o t a . Co i rusz zerkał na J e n n ę ze zdz iwioną miną, 

j a k o że s iedziała m i ę d z y n i m i Królowa E t h e l d r e d d a , naji 

raźnie j n ie chciał nic m ó w i ć . D z i e w c z y n a n ie miała nic 

n e g o do r o b o t y - j a k o że po prawej d o t r z y m y w a ł jej i< 

rzys twa P r z e m ą d r z a ł a Baryła Sadła, a t e n brał przyll 

z m o n a r c h i n i i t akże ją i g n o r o w a ł - więc dla zabicia 

p r z y s ł u c h i w a ł a się r o z m o w i e m i ę d z y Królową a mł 

mężczyzną. Ze z d u m i e n i e m s twierdziła, że t a m t e n na 

w ł a d c z y n i ę „ m a m ą " . 

Rozległ się gong. 

W ś r ó d z g ł o d n i a ł e g o z g r o m a d z e n i a z a p a d ł o p e ł n e ' 

k i w a n i a mi lczenie . N a d e s z ł a p o r a n a o g ł o s z e n i e p i e r w i 

z p i ę t n a s t u d a ń . Wszyscy oblizali wargi , rozpros towal i 

w e t k i i jak j e d e n m ą ż w s u n ę l i je sobie p o d b r o d ę . Mi 

ziowie otworzyl i drzwi i do sali w e s z ł y p a r a m i s ł u i 

Za d r z w i a m i rozdzie lały się i s z e r e g a m i szły do poszcz 

nych s t o ł ó w . Prze lewały się m i ę d z y n i m i n i c z y m fale i 

ści, stawiając p r z e d g o ś ć m i miseczki . D w i e dziewc 

k t ó r e o s t a t n i e weszły do Sali Balowej, w s p i ę ł y się 

w y ż s z e n i e i w k r ó t c e także p r z e d J e n n ą s t a n ę ł a niev 

s r e b r n a miseczka . 

J e n n a p o p a t r z y ł a na nią z z a c i e k a w i e n i e m i aż ')(, 

z p r z e r a ż e n i a . M ł o d e kaczątko, ledwie w y k l u t e z jajka, | 

ło w kałuży rzadkiego, b r ą z o w e g o b u l i o n u . Pisklę ¡1 

o s k u b a n e i z a m a r y n o w a n e w winie , a j ego nagie , 

gęsią skórką ciałko, leżało b e z w ł a d n i e w naczyniu . 



ipoczywała na małe j p o d p ó r c e , sterczącej z tej specjalnej 

m r o c z k i na kaczątka, i p r z e r a ż o n y m i o c z k a m i p a t r z y ł a 

ha J e n n ę . Kaczątko wciąż żyło. Dziewczynie z miejsca zro­

biło się n i e d o b r z e . 

fe Królowa E t h e l d r e d d a w y d a w a ł a się z kolei z a c h w y c o n a 

widokiem swojego kaczątka. Obl izała wargi, m ó w i ą c m ł o -

mtmu m ę ż c z y ź n i e z lewej, że to j e d n a z jej u l u b i o n y c h p o -

|W i n i e ma to jak m i ę c i u t k i e , m ł o d e kaczątko, świeżo 

urzone gorącym s o s e m p o m a r a ń c z o w y m . 

Gong r o z b r z m i a ł drug i raz, zapowiadając wejście c h ł o p ­

cy z d z b a n a m i w r z ą c e g o sosu. J e n n a pat rzyła, jak p a r a m i 

kraczają do Sali Balowej. J e d e n szereg k i e r o w a ł się na pra­

li, a drugi na l ewo i c h ł o p c y przystawal i , by nalać t r o c h ę 

|(i«u p o m a r a ń c z o w e g o do czekających p r z e d g o ś ć m i m i s e -

M k . D w ó c h z s a m e g o końca, k tórzy nieśl i na jgorętszy sos, 

• I r r o w a n o p r o s t o n a p o d w y ż s z e n i e . J e n n a błyskawicznie , 

•lllm m ł o d y służący do niej p o d s z e d ł , wyciągnęła kaczątko 

t miseczki i w s u n ę ł a je do kieszeni, kładąc zesz tywniałe 

p r z e r a ż e n i a s t w o r z o n k o n a miękkie j wyściółce. 

• patrzyła na c h ł o p c ó w , przeciskających się przez t ł u m . 

m upuszczonymi oczami, starając się n ie rozlać zawar tośc i 

H t a l n i o n y c h p o brzegi d z b a n k ó w , wspię l i się n a podwyż-

ni., gdzie krzepki n a d z o r c a syknął im do u c h a : - N i e 

(łkajcie, w p r z ó d y Królową i Księżniczkę E s m e r a l d ę 

lużcie. 

ało się tak, że gdy J e n n a p o d n i o s ł a wzrok, by u p r z e j m i e 

Ifkować chłopcu, który w ł a ś n i e nalał sosu do jej puste j 

"zki, o k a z a ł o się, że patrzy w oczy S e p t i m u s a H e a p a . 

Wróciła spojrzenie. N i e m o g ł a w to uwierzyć. T e n chło-

K długimi, z m i e r z w i o n y m i w ł o s a m i , szczupły na twarzy 



i n ieco wyższy, niż p a m i ę t a ł a , nie m ó g ł być S e p t i m i r 

W ż a d n y m razie. 

S e p t i m u s z kolei s p o d z i e w a ł się, że zobaczy Księżn 

E s m e r a l d ę , a z a t e m w ł a ś n i e ją zobaczył. Złościł się na 

bie o te ki lka s e k u n d nadzie i , że to m o g ł a być J e n n a . Już 

dał się t a k n a b r a ć , k iedy Księżniczka m i e s z k a ł a u Mar 

s a t u ż p r z e d s w o i m z n i k n i ę c i e m . N i e chciał z n o w u 

pozwol ić . O s t r o ż n i e nalał do jej miseczki p o m a r a ń c z o 

sosu, z a d o w o l o n y , że z j ak iegoś p o w o d u n ie ma t a m 

go, żywego kaczątka. 

N a g l e rozległ się g ł o ś n y t rzask i w sali rozległ się c' 

ny okrzyk p r z e r a ż e n i a , p o m i e s z a n e g o z radością. Na 

kaczątka w m i s e c z c e Królowej E t h e l d r e d d y , H u g o u p ' 

d z b a n e k i wrzący sos rozlał się na k o l a n a m o n a r c 

E t h e l d r e d d a z k r z y k i e m skoczyła na r ó w n e nogi, a Prz i ! 

d r ż a ł a Baryła Sadła o d r z u c i ł swoje k r z e s ł o i złapał chin 

za gardło, p o d n o s z ą c go n a d z iemię i o m a l nie dusząc. 

- Mały g ł u p c z e ! - w r z a s n ą ł . - Z a p ł a c i s z za t o . CL. 

onej ż a ł o w a ć będz iesz d o k o ń c a żywota swego, k t ó r y 

nas tąpi , p o m n i s z m e słowa. 

H u g o szeroko otworzył oczy ze s trachu. Zwisał bezr 

w pulchnych rękach Baryły Sadła, zaciskających mu s 

szyi. S e p t i m u s zobaczył, że wargi chłopca sinieją. Gd 

wrócił oczami i pokazały się białka, S e p t i m u s skc 

przód. Z siłą, jakiej się po sobie nie spodziewał, wys" 

malca z rąk Ochmistrza, krzycząc: - Puść go, tłusty łot 

go głos poniósł się po Sali Balowej donośnie j , niż zami 

J e n n a z e r w a ł a się ze swojego miejsca. Patrzyła, jak 

m i s t r z d u s i H u g o n a z n ie m n i e j s z y m p r z e r a ż e n i e m niż 

t i m u s , i t e raz j u ż wiedz iała . To był on - to był jego 

P o z n a ł a b y t e n głos w s z ę d z i e . T o był o n ! 



W tej samej chwili p o d e r w a ł się t e ż m ł o d y mężczyzna, 

który s iedział po przeciwnej s t r o n i e Królowej E t h e l d r e d d y . 

On t a k ż e znał głos swojego U c z n i a - co t e n c h ł o p a k robił 

(Utaj, w stroju p a ł a c o w e g o sługi? 

• J e n n a i Marce l lus Pye zderzyli się na p o d w y ż s z e n i u . Mar-

JBellus poś l izgnął się na k a ł u ż y s o s u p o m a r a ń c z o w e g o i ru-

r)ł|ł na z iemię . Baryła Sadła przegrał w a l k ę z S e p t i m u s e m 

I puścił H u g o n a , k t ó r y o s z o ł o m i o n y o p a d ł na p o s a d z k ę . 

Korzystając z okazji, K r ó l o w a E t h e l d r e d d a , ociekając so-

i f m , w y m i e r z y ł a c h ł o p c u cios. C h y b i ł a i b o l e ś n i e przyłoży-

Baryle w u c h o . O c h m i s t r z , k tóry był a g r e s y w n y m m ę ż -

lyzną, o d r u c h o w o u d e r z y ł ją w o d p o w i e d z i , ku wielkiej 

fłdości z g r o m a d z o n y c h w Sali Balowej, k tórzy patrzyl i 

IM to w s z y s t k o jak zaczarowani , t rzymając kaczątka w p o ­

- w i e drogi d o r o z d z i a w i o n y c h u s t . 

IU ryła Sadła pojął nagle, co się s t a ł o , i zrobił się biały, 

I pniem popie la ty . Z e b r a ł w garść p o p l a m i o n e s o s e m szaty 

I IM iekł z wieczerzy, przedziera jąc się m i ę d z y s t o ł a m i i p o -

Irwając s w o i m i d z i e s i ę c i o m a c e n n y m i , z ł o t y m i wstążka-

I 1'aziowie myśląc, że t a k się dzieje na każdej uczcie, ce-

nionia ln ie otworzyl i p r z e d n i m wie lk ie drzwi i p o k ł o n i l i 

f, gdy p r z e m y k a ł o b o k . Gdy zamykal i d r z w i z p o w r o t e m , 

hiiechnęli się d o s iebie. N i k t i m n i e m ó w i ł , ż e u c z t a t o 

i ubaw. 

p t i m u s , j e d n ą ręką trzymając o s z o ł o m i o n e g o H u g o n a , 

i) pochwycił J e n n ę . 

To ty, J e n , p r a w d a ? - spytał, a oczy zabłysły mu z p o d -

nia. C u d o w n e p o c z u c i e nadz ie i i szczęścia, k t ó r e ogar-

go już wcześnie j , t e raz z a w ł a d n ę ł o n i m z n o w u . C z u l 

i.ik. jakby k t o ś zwrócił mu przyszłość . 

Pak, to ja, Sep. Ale nie m o g ę uwierzyć, że to ty! 



- Marc ia zna lazła moją w i a d o m o ś ć , tak? 

- Jaką w i a d o m o ś ć ? C h o d ź , w y n o ś m y się stąd, dopóki 

da. 

N i k t n ie zauważył, jak dwaj m ł o d z i s ł u d z y i Księżni 

E s m e r a l d a w y m k n ę l i się z z a m i e s z a n i a . Zos tawi l i za 

g r u p k ę służących z g r o m a d z o n y c h przy wściekłej E 

d r e d d z i e , k t ó r a krzyczała na Marce l lusa , żądając, by „ 

ws tał , a żywo" . W ś r ó d p a n u j ą c e g o w o k ó ł zgiełku, wy 

na pa lcach p r z e z m a ł e drzwi w ścianie za p o d w y ż s z e n i 

W i o d ł y o n e d o toa le ty dla d a m d w o r u , k t ó r e z a d u ż o z j 

i wypiły. 

J e n n a zaryglowała drzwi i o p a r ł a się o nie p lecami, z 

d o w i e r z a n i e m p a t r z ą c n a S e p t i m u s a . Kaczątko p o r u s 

się w ś r ó d wilgoci, k t ó r a p r z e c i e k ł a przez k ieszeń t u n 

J e n n a p o m y ś l a ł a , że k a c z ą t k o bez cienia wątpl iwości 

p r a w d z i w e - p o d o b n i e , o dz iwo, jak S e p t i m u s . 
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D O M LETNI 

T e n rygiel d ł u g o n ie wyt rzyma, J e n - s twierdz ił Septi-

" i n . . pat rząc n a del ikatny, f i l igranowy z a m e k , zapro jekto-

tymiy by z d o b i ć d r z w i T o a l e t y dla D a m D w o r u . - M u s i m y 

• ;.iąd szybko w y d o s t a ć . 

lenna s k i n ę ł a głową. 

; • W i e m - p o w i e d z i a ł a - ale Pałac j e s t p e ł e n ludzi . Sep, 

Ile uwierzyłbyś, jak b a r d z o w s z y s t k o wygląda tu inaczej . 

N i e m o ż n a d o n i k ą d iść, żeby k t o ś cię n i e zobaczył, n i e dy-

fiil przed t o b ą i... 

I • Przede m n ą nie dygają - o d p a r ł , uśmiecha jąc s ię p ierw-

•f raz od s tu sześćdzies ięciu dz iewięc iu dni , i n a g l e z n ó w 

Hfelądał jak S e p t i m u s , k t ó r e g o J e n n a p a m i ę t a ł a . 

I Nie, jeśli twoje w ł o s y wyglądają jak szczurze g n i a z d o . 

I M ty z n imi zrobił? 



- N i e c z e s a ł e m . N i e w i d z i a ł e m p o t r z e b y . I na p e w n o 

c h c i a ł e m im pozwol ić , żeby ostrzygl i je w t e n głupi ksz 

misk i . W k a ż d y m razie m o g ł e m t y m d r a ż n i ć Marcelin 

Jes t t r o c h ę w y c z u l o n y n a . . . co, H u g o ? - H u g o ciągnął 

za r ę k a w . 

- S ł u c h a j . . . - szepnął c h ł o p i e c z o c z a m i nabiegł 

krwią i twarzą wciąż bladą po t y m , jak o m a l n ie zos tał 

szony. Ktoś szarpał za k l a m k ę . 

Sir H e r e w a r d zabarykadował drzwi s w o i m poszczer ' 

n y m m i e c z e m , p o czym U k a z a ł się c h ł o p c o m , sprawia) 

że H u g o , już i t a k przes t raszony, podskoczył z przerażeń 

- Ks iężniczko J e n n o , do k o ń c a c h r o n i ć b ę d ę ciebie i w' 

n y c h twych p o p l e c z n i k ó w - ozna jmił z powagą. 

- Dziękuję, sir H e r e w a r d z i e - o d r z e k ł a J e n n a . - Ale m 

s imy się s tąd szybko w y d o s t a ć . Sep, o t w ó r z o k n o , a ja l 

p o s t a r a m , żeby pomyśle l i , że uc iek l i śmy tędy. - J e n n a pocl» 

b iegła d o m a ł y c h drzwi, k t ó r e p r o w a d z i ł y d o Długiegil 

Przejścia, o t w o r z y ł a je i t a k zos tawiła, kołyszące się na Im 

w i a s a c h . - C h o d ź c i e - powiedz iała , popychając oszołomio> 

n e g o H u g o n a w k i e r u n k u o k n a . - Wyjdź, H u g o . 

C a ł a t ró jka p r z e c i s n ę ł a się p r z e z o k n o i zeskoczyła | ł | 

śc ieżkę, k t ó r a o k r ą ż a ł a Pałac o d t y ł u . J e n n a b a r d z o cichli 

z a m k n ę ł a o k n o . 

Sir H e r e w a r d P r z e n i k n ą ł p r z e z szybę i w k r ó t c e stał prf l 

n ich . 

- Zali m o g ę of iarować b e z p i e c z n e przejście? - spytał. 

- W s z ę d z i e , byle d a l e k o s tąd - s z e p n ę ł a J e n n a - i jaj( 

najszybciej. 

- W i e l u w r a z a c h p o d o b n y c h rzeki u ż y w a - stwierdził 

rycerz, wskazując brzeg, o b s a d z o n y r z ę d e m cedrów, któt 

rych d o t ą d n i e widziel i . 



- W i ę c n i e c h b ę d z i e rzeka - p o s t a n o w i ł a dz iewczyna. 

Gdyby k t o k o l w i e k z Sali Balowej wyjrzał na z e w n ą t r z -

I n i k t nie wyjrzał, wszyscy b o w i e m byli zbyt p o c h ł o n i ę c i 

o m a w i a n i e m w y d a r z e ń ki lku o s t a t n i c h m i n u t - u j rzałby 

d w ó c h p a ł a c o w y c h służących i Ks iężniczkę, gnających 

przez t rawnik i n a d rzekę . W ś r ó d gości n i e było ż a d n y c h 

Duchowidzących, k t ó r z y mogl iby d o s t r z e c z a p r a w i o n e g o 

w bojach d u c h a w zniszczonej zbroi , lecz z w y s o k o u n i e s i o ­

nym m i e c z e m , który p r o w a d z i ł tę t ró jkę w p e ł n y m pędz ie , 

niczym p o d c z a s b i t e w n e g o natarc ia . U c z e s t n i c y o w e g o n a ­

tarcia biegli ile sił w n o g a c h p o d o s ł o n ą wielkiej, c i e m n e j 

chmury, k t ó r a z a s ł o n i ł a księżyc w p e ł n i i okryła t r a w n i k 

c a ł u n e m m r o k u . 

Pod ich s t o p a m i t rzaskał s z r o n i zos tawia l i na pobie lałe j 

trawie c i e m n e ślady, k t ó r e każdy m ó g ł b y zobaczyć, mie l i 

| ednak szczęście, bo - jak na razie - n i k o m u n ie p r z y s z ł o 

do głowy, by p o s z u k a ć ś l a d ó w na t rawie . G d y d o t a r l i 

do rzeki, t o a l e t ę przeczesywał j u ż o d d z i a ł pośc igowy p o d 

wodzą p o s p i e s z n i e w y b r a n e g o n a s t ę p c y P r z e m ą d r z a ł e j Ba-

lyly Sadła - mężczyzny, k tóry o d z n a c z a ł się r ó w n i e m a ł ą 

Ilością cierpl iwości, jak i r o z u m u . Od wielu lat m i a ł on 

chrapkę na s t a n o w i s k o O c h m i s t r z a i t e r a z nie m ó g ł uwie­

rzyć w swoje szczęście. C a ł a g r u p a w p a t r y w a ł a się w koły­

szące się d r z w i i d o s z ł a d o k ł a d n i e do t a k i e g o w n i o s k u , 

o jaki c h o d z i ł o J e n n i e . Wszyscy u c z e s t n i c y p o ś c i g u rzucil i 

się ku przejściu, każdy b o w i e m chciał p ierwszy schwytać 

Księżniczkę E s m e r a l d ę i w k r a ś ć się w łaski Królowej . Ale 

nowy O c h m i s t r z miał najwięcej zapału, a przy t y m najmniej 

s k r u p u ł ó w . D r a p i ą c i kopiąc, p r z e d a r ł się na c z o ł o i p ierw­

szy wypadł p r z e z drzwi . W k r ó t c e pozos ta l i gnal i za n i m 

Długim Prze jśc iem, g ł o ś n o pytając każdego, czy n ie „ujrzał 



nieszczęsne j , z b a ł a m u c o n e j Księżniczki" . Pragnąc zad 

lić n o w e g o O c h m i s t r z a i j ego p o m a g i e r ó w , w i e l u l u d * 

d a w a ł o im z u p e ł n i e fikcyjne w s k a z ó w k i i o d d z i a ł p o ś 

wy dalej s zukał w i a t r u w p o l u . 

* * * 

J e n n a , S e p t i m u s , H u g o i sir H e r e w a r d stali na p o m o ś 

d o k t ó r e g o p r z y c u m o w a n y był S t a t e k Królewski . 

- Łódź o w a dalej n a s b e z p i e c z n i e p o w i e z i e - powied: 

rycerz. - N o c s p o k o j n a jes t i cicha, a w o d a p o w o l i płynl 

S e p t i m u s p o p a t r z y ł na S t a t e k Królewski i gwizdnął 3 

m i ę d z y z ę b ó w - był to irytujący zwyczaj, k t ó r y nieświad 

m i e przejął od M a r c e l l u s a Pye 'a . 

- N i e sądzicie, że m o g ą n a s zauważyć? - spytał . 

- N i e o s t a t k u m o w a . Sir H e r e w a r d o w i c h o d z i ł o o 

m a ł ą ł ó d ź wiosłową. - J e n n a w s k a z a ł a rycerza, który u n o 

się t e raz n a d niedużą, b o g a t o p o m a l o w a n ą łódką, uwiąż 

z a S t a t k i e m K r ó l e w s k i m , używaną d o p r z e w o z u pasażer 

z p o k ł a d u na ląd i z p o w r o t e m , gdy s a m s t a t e k n ie 

przybić d o brzegu . 

W tej w ł a ś n i e chwili księżyc w pełni wyłonił się zza 

ry i z m r o ż o n e t rawnik i zalało jasne, białe światło . Wygi 

to tak, jakby k t o ś zapalił reflektor i sk ierował go p 

na nich. Sir H e r e w a r d aż za dobrze znał zagrożenia, 

niósł ze sobą blask księżyca, s tał się b o w i e m d u c h e m z 

w o d u księżyca w pełni , k tóry nie w porę wypłynął na 

oraz dobrze wycelowanej strzały. D u c h odskoczył od ł 

ze s ł o w a m i : - Ujrzą n a s ! Do d o m u letniego ruszajmy! 

Lawirując m i ę d z y c ien iami , r z u c a n y m i przez wielkie 

dry, zagnał w s z y s t k i c h d o p a ł a c o w e g o D o m u Letniego, 



[go s a m e g o , o ś m i o k ą t n e g o b u d y n k u ze z ł o t y m d a c h e m , 

który J e n n a z n a ł a ze swojego C z a s u . 

Z kryjówki za D o m e m L e t n i m J e n n a o b s e r w o w a ł a , jak 

Okna w Pałacu rozświet la ją się j e d n o po d r u g i m , gdy człon­

kowie o d d z i a ł u p o ś c i g o w e g o wpadal i d o p u s t y c h k o m n a t 

I zostawial i z a p a l o n e świece na znak, że d a n e p o m i e s z c z e ­

nie z o s t a ł o już p r z e s z u k a n e . 

Nagle rozległ się odległy t r z a s k i wie lk ie o k n a Sali Balo­

wej o t w o r z y ł y się na oścież, a n o w y O c h m i s t r z wybiegł 

na taras . R o z e ź l o n y b e z o w o c n y m p r z e s z u k i w a n i e m Pałacu, 

zostawił sprzeczających się u c z e s t n i k ó w pośc igu i s a m w r ó -

i il do T o a l e t y dla D a m na bl iższe oględziny. T a m p r z e k o n a ł 

l ic, ż e d r z w i z o s t a ł y o d e m k n i ę t e d l a z m y l e n i a p o ś c i g u , 

u zbiegowie uciekli w z u p e ł n i e i n n y m k i e r u n k u . Jego n a p a ­

stliwy głos p o n i ó s ł się p r z e z m r o ź n e , n o c n e p o w i e t r z e , gdy 

wydawał za lecenia s w o j e m u n o w e m u , p o s p i e s z n i e zebra­

n e m u o d d z i a ł o w i zb i rów. 

- Pójdźcie s a m o t r z e ć . Człecze, zali j e s te ś d u r n i e m ? Za­

iste je s teś . T o dzieci j e n o , p r z e t o p o j e d n y m n a k a ż d e dosyć 

jedzie . Ze służącymi uczyńcie p o d l e woli, ci się n ie liczą, 

lecz E s m e r a l d ę do m a t k i , w rozpaczy pogrążone j , o d p r o w a -

• I IL t rzeba . A te raz do B r a m W i e l k i c h ruszajcie, wy do staj­

ni, wy zaś, głupcy, p r o s t o n a d r z e k ę zdążajcie. W drogę, n ie 

mieszkając! 

Gdy J e n n a , S e p t i m u s i H u g o kulil i się za D o m e m L e t n i m , 

od s t r o n y o d d z i a ł u d o b i e g ł o w o ł a n i e . 

- Patrzajcie! Ich to są t r o p y na s z r o n i e . Z a p r a w d ę , m a m y 

i' li. Już n a m nie u m k n ą ! 

Ścigający, k t ó r y m p o p i ę t a c h d e p t a ł O c h m i s t r z , pogna l i 

przez t r a w n i k w ich s t r o n ę . S e p t i m u s g o r ą c z k o w o p r ó b o ­

wał o t w o r z y ć d r z w i do d o m u le tn iego . Były z a m k n i ę t e . 



- Wybiję o k n o , J e n - powiedz iał , owijając d ł o ń białą 9 

wetą, k tórą przykryty był d z b a n z s o s e m p o m a r a ń c z o 

- Nie, Sep - syknęła . - Usłyszą. Z r e s z t ą jeśli wybij 

o k n o , zor ientu ją się, że tu j e s t e ś m y . 

- Pozwól , m ł o d z i e ń c z e - p o w i e d z i a ł sir H e r e w a r d , w 

o p r o m i e n i o n y w e w ł a s n y c h oczach wcześnie j szym su' 

s e m p r z y o t w i e r a n i u drzwi sypialni J e n n y . Rycerz p o ł o 

d ł o ń na z a m k u . Czekal i n ie spoko jn ie , słuchając, jak ti 

docierają d o S t a t k u Królewsk iego. 

- Szybko - s z e p n ę ł a dz iewczyna nag ląco. 

- M o c ma nie jes t już taka, j a k o niegdyś - s twierdził 

n e r w o w a n y sir H e r e w a r d . - Z a m e k ów z t r u d e m się obr 

- Sir H e r e w a r d z i e , ja spróbuję - z a p r o p o n o w a ł a Jen 

Żałując, że n ie s ł u c h a ł a uważnie j g l ę d z e n i a Jillie Dj 

o d p i ę ł a od p a s k a k lucz do K o m n a t y Królowej . Zaczęła p 

n i m g m e r a ć d r ż ą c y m i pa lcami, k t ó r e były r ó w n i e użyte 

n e , jak paczka m r o ż o n y c h k iełbasek, i n i e m a l n a t y c h m i 

go u p u ś c i ł a . Leżał te raz na z m r o ż o n e j t rawie , skrząc 

w b lasku księżyca z ł o t y m i i s z m a r a g d o w y m i rozbłyska 

S e p t i m u s p o d n i ó s ł go, w e p c h n ą ł do z a m k a i p rzekr 

P o chwil i wszyscy w p a d l i d o ś rodka . S e p t i m u s z a m ' 

d r z w i i stali, n a s ł u c h u j ą c d o c h o d z ą c y c h zza c e d r ó w od 

sów, od k tórych aż t r z ę s ł a się z iemia . 

N a g l e H u g o złapał S e p t i m u s a z a r a m i ę - b a r d z o m o 

W c i e m n o ś c i za l śn i ło dwoje z ie lonych oczu i d o m 1 

zaczął w y p e ł n i a ć niski , przeciągły w a r k o t . 

- Ullr? - s z e p n ę ł a J e n n a w c i e m n o ś ć . Ale p o t e m p 

m n i a ł a sobie, gdzie się znajduje. Skąd m i a ł b y się tu 

Ullr? 

- Kalmm, Ullr . Kalmm - p o w i e d z i a ł a S n o r r i bez t c h u . 

Ullr n ie u s p o k o i ł się. Wie lk i kot, p o d r a ż n i o n y dz iwn 



zapachami i d ź w i ę k a m i t e g o n i e z n a n e g o C z a s u , przeraz i ł 

•ię, słysząc w r z a s k nocne j p o m o c y k u c h e n n e j i p o m k n ą ł 

przez labirynt korytarzy. Snorr i , ku swojej u ldze , w ł a ś n i e 

go dogoniła . T e r a z p r z y t r z y m a ł a go i p o g ł a s k a ł a po karku, 

[łdzie m i a ł z jeżoną sierść. 

- W p o r z ą d k u , Sep - w y s z e p t a ł a J e n n a . - To ty lko Snorr i 

I Nocny Ullr. 

S e p t i m u s n ie r o z u m i a ł z t e g o a n i słowa, ale J e n n a najwy­

raźnie j n ie b a l a się tej warczącej p a n t e r y , więc t e ż n ie za­

mierzał się bać. Miał na g ł o w i e i n n e z m a r t w i e n i a , tak ie jak 

podekscytowany, chrap l iwy głos n o w e g o O c h m i s t r z a . 

- Ślad jes t wyraźny. Z w i e r z y n a w d o m u l e t n i m Królowej 

Wis czeka. 

Rozległ się o d g ł o s energ icznie szarpane j k lamki , a p o t e m 

okrzyk: - Z a m k n i ę t e i zaryg lowane, m o ś c i O c h m i s t r z u . 

- Wyważ o n e p r z e t o , P o m i o c i e N ę d z y i Pecha. W y w a ż ! 

Rozbrzmiał d o n o ś n y łoskot uderzenia o d r e w n i a n e drzwi 

I cidy d o m le tni się za t rząsł . Sir H e r e w a r d zamierzył się na 

drzwi m i e c z e m . 

Nie lękajcie się - p o w i e d z i a ł - a l b o w i e m n i e przejdą, 

lenna w p a n i c e z e r k n ę ł a na S e p t i m u s a - o d d z i a ł O c h m i -

lliza n a w e t by n ie zauważył sir H e r e w a r d a . P r z e n i k n ę l i b y 

i i z e z niego, jakby wcale g o t a m nie b y ł o . 

- Stąd m o ż n a uciec do k u c h n i - o z n a j m i ł a p o s p i e s z n i e 

•norri - ale pójdą za n a m i . M a m p o m y s ł . J e n n o , daj mi swój 

n i s z c z , p r o s z ę . 

W każdej inne j sytuacji J e n n a n ie chciałaby o d d a ć swoje-

i n p ięknego płaszcza, ale gdy od s t r o n y d r z w i dob iegł ko-

Itjny łoskot i c ienki p a n e l o d p a d ł ze śc iany za jej p lecami, 

U r w a ł a płaszcz i rzuc iła go w ręce S n o r r i . N i e m o g ł a pa-

Ifleć, jak S n o r r i r o z d z i e r a go na całej d ł u g o ś c i w d e p t u j e 



w b r u d na p o d ł o d z e , a p o t e m daje Ul l rowi ze s ł o w a m i 

W e ź , Ullr . - D r a p i e ż n i k pochwycił p o m i ę t y płaszcz 

s k i e m i zacisnął wielkie, b iałe kły. 

- Z o s t a ń , Ullr. Pi lnuj . 

Ullr u s ł u c h a ł . Wie lka p a n t e r a s tała przy drzwiach, 

z ie lone oczy zabłysły, gdy po kole jnym u d e r z e n i u na szer 

m u s k u l a r n y koci kark posypał się deszcz suchych drzazg, 

- C h o d ź c i e - s z e p n ę ł a Snorr i , dając z n a k J e n n i e , Se 

m u s o w i , H u g o n o w i i sir H e r e w a r d o w i . - Za m n ą . 

Snorri zn iknęła w m r o k u , ale lśnienie księżyca na 

snych, n iemal białych włosach sprawiło, że ł a t w o było ] 

żować za nią i wkrótce cała grupa przeciskała się w dół 

skich, spiralnych, k a m i e n n y c h schodach. Uciekając, usłysai 

że drzwi d o m u letniego w k o ń c u ustąpiły p o d n a p o r e m 

rzeń. P o t e m rozległ się złowieszczy w a r k o t Ullra i po 

rozdzierający, przerażony wrzask P o m i o t u N ę d z y i Pe 

który za sprawą nędzy i p e c h a pierwszy przekroczył pr 

- Do ś r o d k a wracaj - rozległ się os t ry głos O c h m i s t 

- N i e , n ie , p o k o r n i e p r o s z ę , p a n i e . N i e p o w a ż ę się, 

się na życie. 

- T e d y d o p r a w d y przeklętyś , g ł u p c z e , a l b o w i e m 

m i e ć nie będziesz , abyś się na nie klął, jeśli n ie wejc 

t a m i Księżniczki n ie s p r o w a d z i s z . 

- N i e . Nie , p a n i e , b ł a g a m ! 

- Z drogi, g ł u p c z e . P o k a ż ę ci, jak m ą ż czynić wini 

W t y m m o m e n c i e p o w ą s k i c h s c h o d a c h p o n i ó s 

m r o ż ą c y k r e w w żyłach ryk Ullra, j a k i e g o n i k t jeszc 

słyszał, n a w e t Snorr i . P o w i e t r z e r o z d a r ł p r z e r a ż o n y 1 

i w g ó r z e r o z l e g ł o się d u d n i e n i e s t ó p uc ieka jącego 

ł u O c h m i s t r z a , k t ó r y p o z o s t a w i ł swojego d o w ó d c 

s a m p o k a z a ł N o c n e m u Ul l rowi , jak m ą ż czynić winii 



O d d z i a ł w n i e ł a d z i e d o t a r ł do Sali Balowej i niel iczni 

•oście, którzy zostal i , by d o k o ń c z y ć kaczątka - swoje i są-

l iadów - usłyszel i s t raszną o p o w i e ś ć o C z a r n y m P o t w o r z e , 

kióry ż y w c e m p o ż a r ł Księżniczkę E s m e r a l d ę . N i k t n ie wie­

dział, jaki los s p o t k a ł O c h m i s t r z a , lecz wszyscy obawial i się 

najgorszego ( i mie l i na n ie nadzieję, j a k o że znacząco p o d -

i)s iło t o walory o p o w i e ś c i ) . 

* * * 

Podczas gdy N o c n y Ullr p i l n o w a ł d o m u le tn iego i być 

oże zjadał O c h m i s t r z a (choć n i k t n ie chciał o t y m my-

ć), S e p t i m u s , J e n n a , H u g o i S n o r r i wyłoni l i się u s t ó p 

ha lnych s c h o d ó w i od razu na k o g o ś wpadl i . 

Nik! - wykrzyknął ze z d u m i e n i e m S e p t i m u s . 

Słysząc t e n głos, N i c k o o m a l nie upuścił świecy. Jego obli-

J t na chwilę s p o c h m u r n i a ł o , gdy przyglądał się s u b t e l n y m 

• u ł a n o m , jakie odc i snęło n a S e p t i m u s i e s to sześćdziesiąt 

•Icwięć dni , spędzonych w i n n y m czasie, ale w k r ó t c e z n ó w 

• rozjaśniło, N i c k o b o w i e m zobaczył, że w t y m c h u d y m , 

M c c wyższym ciele i p o d zmierzwionymi w ł o s a m i kryje się 

0 N a m S e p t i m u s . M a ł o t e g o - t u ż za nim s tała J e n n a . 

n Chodźcie szybko - nakazała Snorr i . - N i e d ł u g o mogą 

llać innych do walki z Ul l rem. N i e p o w s t r z y m a ich zbyt 

o. M u s i m y iść. - W z i ę ł a świecę od Nicka i zdecydowa-

1 krokiem ruszyła przed siebie. Poszli za nią i za migotl i-

|f|u b laskiem jej świecy kory tarzem między d o l n y m i kuch-

•11)i, k t ó r e były o p u s z c z o n e , jeś l i nie l iczyć t r z e c h 

M C Z o n y c h dziewcząt s łużebnych, znikających w oddali, 

u Imię wypełniały z n a j o m e - a dla J e n n y i S e p t i m u s a o d p y -

H f c c - zapachy uczty. Rozglądając się, dla pewnośc i , czy 



w o k ó ł nie ma żadnych wścibskich służących, posuw, 

n a p r z ó d . Mieli szczęście, bo trafili na tych kilka spokojn 

n o c n y c h godzin, kiedy w k u c h n i a c h nie p r a c o w a ł nikt z 

j ą tk iem p a ł a c o w e g o piekarza, ten zaś zna jdował się w 

piecznej odległości, na wyższym piętrze . 

J e n n a wiedziała, d o k ą d zmierzają. N i e d a l e k o wid 

niszę, skrywającą s c h o w e k na płaszcze P o d k u c h e n n 

Ści snęła r ę k ę S e p t i m u s a . 

- N i e d ł u g o b ę d z i e m y w d o m u - p o w i e d z i a ł a . - W s p 

le, co? 

- Ale jak? - spytał ze z d z i w i e n i e m c h ł o p a k . 

N i c k o , k tóry szedł za n i m , u n i ó s ł świecę i ich cienie 

łożyły się na s t a r y m s c h o w k u na płaszcze . 

- A tak - o d p a r ł . - N i e poznajesz? 

- Co m a m p o z n a ć ? 

- Miejsce, w k t ó r y m się pojawiłeś, k o ł k u . 

S e p t i m u s pokręc ił głową. 

- To wcale nie t u t a j . Po jawiłem się w K o m n a c i e A 

m i k a . 

N i c k o n ie r o z u m i a ł , c z e m u t a m t e n t a k m a r u d z i . 

- Oj, n i e w a ż n e , Sep. Po p r o s t u w r ó ć m y tędy, d o b r a 

czy się t o , żeby wrócić do d o m u . 

S e p t i m u s nie odpowiedział . Nie miał pojęcia, j ak im cu 

miałby wrócić do d o m u przez stary schowek. Na wzmi 

o d o m u , H u g o zaczął pociągać n o s e m . S e p t i m u s uk 

przy n i m . 

- Co się s tało? - spytał . 

H u g o p o t a r ł z m ę c z o n e , o b o l a ł e oczy. 

- J a . . . ja chcę do d o m u - w y m a m r o t a ł . - Ujrzeć S 

- Sally? 

- Mój p ies . Ujrzeć Sally. 



- D o b r z e , H u g o . N i e m a r t w się. Z a b i o r ę cię do d o m u . 

- S e p ! - w y k r z y k n ę ł a J e n n a z p r z e r a ż e n i e m . - N i e m o ­

żesz. M u s i s z wróc ić z n a m i . T e r a z . M u s i m y wracać, z a n i m 

ktoś n a s złapie . 

- Ale J e n . . . Nie m o ż e m y z o s t a w i ć go tu s a m e g o . 

Sir H e r e w a r d c h r z ą k n ą ł u p r z e j m i e . 

- Księżniczko, t u s z ę , iż p o z w o l i s z mi c h ł o p c a o d p r o w a ­

dzić do d o m o s t w a jego. 

- O, sir H e r e w a r d z i e - p o w i e d z i a ł a dz iewczyna - zrobisz 

10? 
Rycerz skłonił się. 

if - Zaszczyt mi to sprawi, Ks iężniczko. - Wyciągnął 

do H u g o n a d ł o ń w zardzewiałe j rękawicy, a c h ł o p i e c p o ­

chwycił ją, m o c n o ściskając p o w i e t r z e . - O d d a l ę się, Księż­

niczko - d o d a ł , kłaniając się w p a s . - Zegnaj , a l b o w i e m 

{Więcej cię n ie ujrzę. 

• Oj, ujrzysz, sir H e r e w a r d z i e . S p o t k a m się z tobą dziś 

leczorem i ci o t y m o p o w i e m . - J e n n a u ś m i e c h n ę ł a się. 

Nie wierzę, Księżniczko, a lbowiem myślę, iż wieczorem 

zpieczna tu nie będziesz. Życzę tobie i w i e r n y m t w y m k o m -

nom szczęśliwej drogi i p o w r o t u . Pójdź, H u g o . - Z tymi 

Iowami d u c h wyszedł za drzwi, H u g o zaś dreptał przy n i m . 

Pa, H u g o - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s . 

Bywaj, U c z n i u . - C h ł o p i e c o d w r ó c i ł się i u ś m i e c h n ą ł , 

yć to m o ż e , iż j u t r o cię ujrzę. 

Być to m o ż e " , p o m y ś l a ł p o n u r o S e p t i m u s . 

C h o d ź , Sep - p o w i e d z i a ł a niecierpl iwie J e n n a i pocią-

taoju go w s t r o n ę s c h o w k a . 

ł j l n o r r i wyjęła z k i e s z e n i s r e b r n y g w i z d e k i p r z y ł o ż y ł a 

l<> L i s t . D m u c h n ę ł a , ale z g w i z d k a nie d o b y ł się ż a d e n 

•Iwlęk. 



- To do Ullra - wyjaśniła. - Z a r a z przyjdzie. 

J e n n a o t w o r z y ł a d r z w i s c h o w k a . 

- Widz i sz? - zwróc iła się do S e p t i m u s a . - Z tyłu 

Z w i e r c i a d ł o , za p ł a s z c z a m i . - Odchyl i ła okrycia z s: 

ki ej, szarej wełny, by u k a z a ć zakurzoną, złotą r a m ę Z 

ciadła. - P r o s z ę ! - z a w o ł a ł a z ekscytacją. 

- Gdzie? - spytał c h ł o p a k w chwili, gdy zza p leców 

śnięte j w s c h o w k u czwórk i dobiegły m i ę k k i e , c iche k 

Ullra. 

- Tuta j - o d p a r ł a J e n n a z r o z d r a ż n i e n i e m . Dlaczego 

był taki m a r u d n y ? 

- To ty lko p u s t a r a m a , J e n - s twierdz ił . - Stara, głup 

p u s t a r a m a . - Kopnął ją ze złością. - N i c więce j . 

- N i e ! N i e , to n i e m o ż l i w e ! - J e n n a przyłożyła rękę 

Z w i e r c i a d ł a i s twierdziła, że S e p t i m u s ma rację. R a m a ' 

p u s t a , a po lus t rze , k t ó r e z n a j d o w a ł o się w ś r o d k u , nie 

stał ż a d e n ślad. 

- T e r a z wszyscy u t k n ę l i ś m y w t y m s t r a s z n y m miejs 

s twierdził p o s ę p n i e c h ł o p a k . 



P O D Z I E M N Y C I E K 

Nicko odwiązał ł ó d k ę od 

S t a t k u K r ó l e w s k i e g o i p o d 

o s ł o n ą o g r o m n y c h c e d r ó w 

odbil i o d p a ł a c o w e g o p o m o ­

s t u . W małej ł ó d c e było im bar­

d z o c i a s n o . N o c n y Ullr s tał n a dz iobie , 

(iwiecąc w m r o k u z ie lonymi o c z a m i . O b o k k o t a w c i s n ę ł a 

M I ; Snorr i . P o ś r o d k u siedział N i c k o , k t ó r y r y t m i c z n i e wio-

llowat p o d prąd, oddalając ł ó d k ę od P a ł a c u . J e n n a i Septi-

Imis tuli l i s ię do s iebie na rufie, t rzęsąc się z z i m n a , k t ó r e 

tyło od wody, i o t rzepu jąc się z grubych, l en iwych p ł a t k ó w 

<iucgu, opadających z n ieba . Wszyscy opatu l i l i się płaszcza­

mi P o d k u c h e n n y c h , ale m r o ź n e p o w i e t r z e ł a t w o p r z e d o s t a ­

n o się p r z e z tanią, c ienką w e ł n ę - p a ł a c o w y m P o d k u -

• W H W W M H W M | H | i ! | | ! ! | | ! ( i y i 



c h e n n y m b o w i e m nie p ł a c o n o n a tyle dobrze , b y m c 

sobie p o z w o l i ć n a p o r z ą d n e okrycia. 

Ich c e l e m była W i e l k a K o m n a t a Alchemi i i Medycyi 

S e p t i m u s wiedział , że to j e d y n a s z a n s a na p o w r ó t do SM 

jego C z a s u , i n ie żywił zbyt wie lk ich nadzie i . N i e miał 

lepszego n a s t r o j u . 

- N i e b ę d z i e ł a t w o - ozna jmił p o z o s t a ł y m . - Tylko M« 

cel lus m a Klucz d o W i e l k i c h O d r z w i C z a s u . 

- T r z e b a się b ę d z i e zaczaić w tej K o m n a c i e i zaskoci)) 

go, k iedy wejdzie - p o w i e d z i a ł ż w a w o N i c k o . - Czwc 

n a j e d n e g o , m a m y c a ł k i e m s p o r e szanse . 

- Z a p o m n i a ł e ś o s i e d m i u skrybach - o d p a r ł S e p t i m u s . 

- N i e , to ty z a p o m n i a ł e ś , Sep. N i c nie m ó w i ł e ś o siedr 

skrybach. N o , d o b r a , czyli c z w o r o na o ś m i u . - N i c k o w l 

t c h n ą ł . - Tak czy owak, n ie m a m y w y b o r u . Inaczej zoitf 

n i e m y t u n a zawsze . 

- N i e zapomina jc ie o Ul l rze - m r u k n ę ł a Snorr i - o 

d o p ł y n i e m y p r z e d ś w i t e m . 

N i c k o w z m ó g ł t e m p o . W o l a ł m i e ć u b o k u p a n t e r ę 

k o ś c i s t e g o , r u d e g o k o t a . J e n n a o d w r ó c i ł a się, by p 

t r z e ć n a P a ł a c , k t ó r y s z y b k o z n i k a ł z a ich p l e c a m i , 

o w o c n e p r z e s z u k i w a n i e P a ł a c u j u ż się z a k o ń c z y ł o i w 

d y m p o m i e s z c z e n i u p a l i ł a s ię t e r a z świeca . R o z ł o ż y ł 

n i s k a b u d o w l a z ż ó ł t e g o k a m i e n i a j a ś n i a ł a , roz lewa 

ś w i a t ł o n a s z e r o k i e t r a w n i k i , p o k r y t e ś w i e ż y m śniegł 

n i c z y m b i a ł y m , w y k r o c h m a l o n y m f a r t u c h e m k u c h 

J e n n a w i e d z i a ł a , że g d z i e ś w t y c h m u r a c h kryje się Kr 

wa E t h e l d r e d d a , a le i t a k u w a ż a ł a , że t ę t n i ą c y życiem 

łac to p i ę k n y w i d o k . P o s t a n o w i ł a , że jeś l i j a k i m ś c 

w r ó c i d o s w o j e g o C z a s u , t e ż r o z ś w i e t l i w s z y s t k i e k o 

ty, żeby to uczcić . 



J e n n a p o d n i o s ł a w z r o k n a o k n a k o m n a t y E s m e r a l d y -

i swojej w ł a s n e j . 

- C i e s z ę się, że E s m e r a l d a u c i e k ł a - p o w i e d z i a ł a . 

- J a t e ż - o d e z w a ł się S e p t i m u s . 

- Z n a ł e ś E s m e r a l d ę ? - spytała ze z d u m i e n i e m . 

Skinął głową. 

- Ledwie się wywinęła. Marcel lus zabrał ją Drogą Królo­

wej, ale o m a l nie złapał ich O c h m i s t r z . A p o t e m , uważaj, to 

będzie d o b r e , wrzucił jej płaszcz do w o d y t u ż powyżej Pałacu 

podczas o d p ł y w u i pos tarał się, żeby j e d e n z lokajów go wy­

łowił. Wszyscy myśleli, że się u topiła, a E t h e l d r e d d a była 

zachwycona. Z tego, co m ó w i ł Marcel lus, zamierzała wrzucić 

Esmeraldę do b e z d e n n e g o w i r u w P o n u r y m S t r u m i e n i u . 

- Marce l lus ją zabrał? 

- Wiesz, to jej b r a t . E s m e r a l d a z a m i e s z k a ł a u n i e g o i by-

tk dla m n i e b a r d z o m i ł a . N i k t inny się do m n i e nie odzywał, 

1 0 mi zazdrości l i , że j e s t e m U c z n i e m , a o n i ciągle byli ty lko 

11 ybami. 

J e n n a p r z y p o m n i a ł a sob ie d z i e n n i k . 

• Czyli to ty byłeś t y m n o w y m U c z n i e m ? 

I Skinął głową. U n i ó s ł t u n i k ę s ł u ż ą c e g o i p o k a z a ł jej czar-

li I-I z e r w o n o - z ł o t e szaty a l c h e m i c z n e , k t ó r e m i a ł p o d 

Ipodem. - Widzi sz? Strój U c z n i a A l c h e m i k a . 

Z kole jnym p o c i ą g n i ę c i e m wioseł N i c k o m i n ą ł n a s t ę p n e 

l l k o l e rzeki i Pałac z n i k n ą ł im z oczu. Zbliżal i się do d a w n o 

pleużywanej s toczni p o w s c h o d n i e j s t r o n i e Z a m k u . R z e k a 

|y l« tu głębsza n iż w Czas ie Nicka. Z e r w a ł się w i a t r i n u r t 

41 «I się w a r t k i i m o c n y . M a ł a ł ó d k a szybko mijała dz ies ią tk i 

• d o k i c h s t a t k ó w , z a c u m o w a n y c h n a z i m ę w z d ł u ż brzegu . 

W i'linowe wycie w i a t r u w o l i n o w a n i u p r z y p r a w i a ł o pasa-

A lodki Królowej o jeszcze si lniejsze dreszcze, a d ł u g i e 



sople, k t ó r e u t w o r z y ł y się na l inach i l śniły t e r a z w bl 

ks iężyca n iczym wielkie, s rebrzys te pajęczyny, też nie 

łały na n i c h rozgrzewająco. 

- D a l e k o jeszcze, Sep? - spytał N i c k o , z k a ż d y m 

c h e m wyrzucając w l o d o w a t e p o w i e t r z e c iepłe o b ł o 

Z g a r n ą ł pła tk i śniegu, k t ó r e os iadły m u n a r z ę s a c h . 

- Na p e w n o nie - o d p a r ł S e p t i m u s , w p a t r u j ą c się w 

ty g r u z u i w y s o k i e wieże r u s z t o w a ń , wyrasta jące z rzec 

go brzegu . 

- S k o r o nigdy n ie p ł y n ą ł e ś tą p o d z i e m n ą rzeką, s 

wiesz, gdzie jes t? - spy tała J e n n a , szczękając z ę b a m i . 

- P o d z i e m n y Ciek wypływa przy Łuku Alchemiczn 

N a śc ianie wis i m a p a , n a której g o widać . C a ł y m i godz 

mi nie m i a ł e m do r o b o t y nic o p r ó c z gapienia się na ma 

A n a d ł u k i e m wisi złoty A l c h e m i c z n y z n a k . Krąg z kro_ 

p o ś r o d k u , k tóry m a s y m b o l i z o w a ć Z i e m i ę , krążącą wo' 

Słońca. A d o o k o ł a jes t s i e d e m gwiazdek. A lchemicy lu 

s i ó d e m k i , n ies te ty . - S e p t i m u s w e s t c h n ą ł c iężko. 

- Oj, r o z c h m u r z się, Sep - p r y c h n ę ł a J e n n a . - T e r a z p 

najmnie j s i e d z i m y w t y m w s z y s t k i m r a z e m . 

Gdy N i c k o w i o s ł o w a ł , wszyscy patrzyl i n a m u r , w y r a t 

jacy z rzeki, licząc, że u d a się dojrzeć t e n Alchemie* 

s y m b o l . W i d z i e l i j e d n a k ty lko k a m i e n i e , r u s z t o w a ń 

i na w p ó ł u k o ń c z o n e ściany, w z n o s z ą c e się ku z a c h m u r 

n e m u , n o c n e m u n i e b u . J e n n a , N i c k o i S e p t i m u s po k 

zdali sob ie sprawę, co to tak iego. 

- Budują G m a s z y s k o - s t w i e r d z i ł a b a r d z o c icho J e n n 

- W i e m - o d r z e k ł N i c k o . - To d z i w n e . 

- Jeszcze się n a w e t nie u r o d z i l i ś m y - z a u w a ż y ł a dzl 

czyna. 

- A n i m a m a , an i t a t a . Aż mi się kręci w głowie . 



S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . 

- N a w e t o t y m nie myśl, N i k . C z ł o w i e k czuje się tak, 

jakby za chwi lę m i a ł zwar iować . 

Snorr i n ie b r a ł a u d z i a ł u w tej r o z m o w i e . G m a s z y s k o nic 

dla niej n ie znaczyło, a Z a m e k w y d a w a ł jej się r ó w n i e obcy 

w t y m Czas ie, j ak w k a ż d y m i n n y m . Poza t y m w y c h o w a ł a 

się w kra inie , gdzie wie lu ludzi w i e d z i a ł o , że Czas m o ż e być 

illugi a lbo krótki , m o ż e płynąć do p r z o d u albo wstecz, gdzie 

duchy przychodziły i o d c h o d z i ł y i gdzie w s z y s t k o b y ł o m o ż ­

liwe. Siedziała w mi lczeniu i o m i a t a ł a spo j rzeniem m u r y 

w p o s z u k i w a n i u A l c h e m i c z n e g o z n a k u . 

- C ś ś ś - syknął nagle N i c k o . - Za n a m i płynie ł ó d ź . 

J e n n a i S e p t i m u s obejrzeli się. Była to p r a w d a . G d y wy­

tężyli s łuch, docierał do n i c h p l u s k w i o s e ł niewielkie j łodzi . 

Przez w o d ę dobiegł ich czyjś głos . 

- Rychlej, ludz ie . Szyling i ś w i e t n y płaszcz dla k a ż d e g o , 

l<-.Ii ich p o j m i e m y . Rychlej . 

- N i c k o - s z e p n ę ł a J e n n a . - N i c k o ! Spiesz się! 

Nicko j e d n a k coraz bardzie j s ię męczył . P r ó b o w a ł zwięk-

»tyć t e m p o , ale n i e był w s t a n i e szybciej w i o s ł o w a ć . J e n n a 

I S e p t i m u s mogl i ty lko p a t r z e ć , jak pościg przybl iża się co-

riz bardziej , aż w k o ń c u w y r a ź n i e ujrzeli cztery p o t ę ż n e 

postacie, p r z y c u p n i ę t e na długie j , wąskie j łodzi , szybko 

fiadrabiającej d y s t a n s . 

Snorri n ie z w r a c a ł a u w a g i na pościg, lecz n ie s p u s z c z a ł a 

•firoku z p o w s t a j ą c e g o G m a s z y s k a . N a g l e p o w i e d z i a ł a : -

fdaje się, że t a m jes t znak, k t ó r e g o szukacie . 

• Gdzie? - spytał N i c k o . 

T a m , N i c k o - o d p a r ł a , z przy jemnością wypowiadając 

o imię. - Widz i sz , n a d t y m c i e m n y m ł u k i e m , z k t ó r e g o 

mień w y p ł y w a do rzeki . P o d ścianą z d w o m a o k n a m i . 



- D o b r a - p o w i e d z i a ł N i c k o . W y k o n a ł szybki zwrot 

odnajdując w sobie n o w e p o k ł a d y energi i , w p ł y n ą ł z d u l 

prędkośc ią p o d c i e m n y łuk, gdzie p r z y s t a n ą ł d la nabrani 

t c h u . D ź w i ę k goniącej ich lodzi coraz bardzie j się przybił 

żał. W s z y s c y w s t r z y m a l i o d d e c h , w p a t r u j ą c się w niewiel 

o t w ó r w ś r ó d c i e m n o ś c i , w k t ó r y m w i d a ć było rzekę, za lin 

k s i ę ż y c o w y m b l a s k i e m . Ścigający p r z e m k n ę l i t a k błyski* 

wicznie, że gdyby k t o ś a k u r a t w tej chwili m r u g n ą ł p o w ł 

k a m i , n a p e w n o b y ich przeoczył . 

- Przepłynęl i - o d e t c h n ę ł a J e n n a , z ulgą opadając z powro­

t e m do łódki . N i c k o z ociąganiem chwycił wiosła. Zdał sobie 

sprawę, że będzie m u s i a ł w i o s ł o w a ć p o d ziemią, i ta myśl 

wcale go nie cieszyła. Postarał się z ignorować początki pani 

ki, k t ó r a w n i m wzbierała, i powol i wpłynął w c iemność . 

- Tabl iczka wyglądała z u p e ł n i e jak ta n a d S m o c z y m Do» 

m e m , ty lko nie była taka z n i s z c z o n a - p o w i e d z i a ł a J e n n a . 

- W s z y s t k o , co jes t p o d z a m k i e m albo w m u r a c h , to sta* 

re A l c h e m i c z n e rzeczy, J e n - o d r z e k ł S e p t i m u s , k t ó r y twarz 

m i a ł n i e s a m o w i c i e p o d ś w i e t l o n ą o d s p o d u b l a s k i e m Smo­

czego Pierśc ienia . 

- N a w e t S m o c z y D o m ? - spytała. 

- Z w ł a s z c z a S m o c z y D o m . 

J e n n a popat rzyła n a niego. N i e odpowiedz iał spojrzenie 

d la tego że wpatrywał się p r o s t o w c i e m n o ś ć . W y d a w a ł 

odległy, przytłoczony i znacznie, znacznie starszy niż tyli 

o d o d a t k o w e s to sześćdziesiąt dziewięć d n i . Przez e h 

przes t raszyła się tego, k i m się stał, kiedy go nie było. 

- Sporo teraz o w s z y s t k i m wiesz, co, Sep? - raczej s t w i 

dziła, niż zapytała. 

S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . 

- T a k - p r z y z n a ł . 



N i c k o n ienawidz ił P o d z i e m n e g o C i e k u . P r z e d e wszyst­

k i m s t r u m i e ń roztaczał dziwną, s tęchłą, zjełczałą w o ń , 

jakby c o ś w n i m n i e d a w n o z d e c h ł o . W d o d a t k u w w o d z i e 

pływały jakieś s t w o r z e n i a , m i ę k k i e i gąbczaste . C z u ł , j ak 

dotyka ich p i ó r a m i w i o s e ł . T u n e l n ie był wystarczająco sze­

roki, by s w o b o d n i e p o r u s z a ć w i o s ł a m i , w i ę c przy k a ż d y m 

r u c h u ich k o ń c ó w k i ocierały się o ściany, a k i l k a k r o t n i e 

łódź aż się z a t r z y m a ł a . M u s i a ł p r o w a d z i ć w i o s ł a bliżej sie­

bie, w n i e w y g o d n y m ry tmie, aby rękojeści n i e zderzały się 

ze sobą. 

N i c k o nie m ó g ł znieść uczucia, że znajduje się coraz głę­

biej p o d ziemią. Z k a ż d y m u d e r z e n i e m w i o s e ł coraz bar­

dziej czuł , jak za g a r d ł o śc iska go p a n i k a . L o d o w a t a w o d a 

skapywała z ł u k o w a t e g o sk lep ienia t u n e l u , a wiedział, że to 

sklepienie znajduje się na wyciągnięcie ręki n a d jego głową. 

Jedyne ź r ó d ł o ś w i a t ł a s t a n o w i ł S m o c z y Pierśc ień S e p t i m u -

sa i N i c k o d o z n a w a ł coraz s i lnie jszego w r a ż e n i a , że ściany 

zacieśniają się w o k ó ł n iego . Tylko o b e c n o ś ć Snorr i , k t ó r a 

siedziała za n i m , p o w s t r z y m y w a ł a go p r z e d r z u c e n i e m wio­

seł z k r z y k i e m : „Zabierzc ie m n i e s t ą d ! " . C h ł o p a k z a m k n ą ł 

oczy i p r ó b o w a ł sobie wyobrazić, że wiosłu je na o t w a r t y m 

oceanie, bo i t a k n ie m i a ł o znaczenia, czy widzi, d o k ą d pły­

nie, czy n ie . N i e s p o s ó b było o b r a ć jak ikolwiek k i e r u n e k . 

Mniej więcej p o d w u d z i e s t u m i n u t a c h , k t ó r e dla N i c k a 

ciągnęły się n i c z y m d w a d z i e ś c i a godzin, wiedział, że j u ż 

nawet m y ś l e n i e o o c e a n i e i S n o r r i za j e g o p l e c a m i n ie p o ­

wstrzymają p a n i k i . N a szczęście o d e z w a ł się S e p t i m u s . 

- J e s t e ś m y n a miejscu, Nik, t o P o d w o d n y Staw. M o ż e s z 

Już o t w o r z y ć oczy. 

- M i a ł e m je o t w a r t e - o d p a r ł N i c k o z o b u r z e n i e m . O t w o ­

rzył oczy i zobaczył, że znajdują się w dużej , okrągłej grocie. 



•I.. 

Po jedne j s t r o n i e c iągnęło się dług ie , k a m i e n n e nabrze: 

oświet lone r z ę d e m świec, ws tawionych w p o d s t a w k i na ści 

n a c h . W o d a była a t r a m e n t o w o czarna, a p ł o m i e n i e odbijał 

się w niej p o m a r a ń c z o w y m i r o z b ł y s k a m i . Nicko, który in 

s t y n k t o w n i e w y c z u w a ł t a k i e rzeczy, wiedział, że jesi tl 

b a r d z o , b a r d z o g ł ę b o k o . Ale n ie na w o d ę patrzył, lec 

n a p i ę k n e , l a p i s o w e sk lep ien ie n a d s t a w e m . 

- Smoczy D o m - odezwała się Jenna. - Z u p e ł n i e jak w Smo 

czym D o m u . 

- Ć ś ś ś - uciszył ją N i c k o . - Ktoś n a s m o ż e usłyszeć 

D ź w i ę k d o b r z e się tu n ies ie . 

W m i l c z e n i u p o d p ł y n ą ł do n a b r z e ż a i p o w s t r z y m a ł k 

san ie łódki . Ul lr skoczył i wy lądował na g ł a d k i m k a m i e n i 

Za n i m ruszyła Snorr i , a p o t e m J e n n a i S e p t i m u s . Nic 

wysiadł i zaczął przywiązywać ł ó d k ę do pob l i sk iego p a c h 

ka, ale S e p t i m u s z a p r o t e s t o w a ł . 

- N i e , Nik, w e p c h n i j ją z p o w r o t e m do t u n e l u , gdzie 

jej n ie zobaczy, i c h o d ź m y . 

N i c k o z o c i ą g a n i e m p c h n ą ł ł ó d k ę w s t r o n ę t u n e l u 

trzył, jak odpływa. 

- Pa l imy za sobą m o s t y , Sep - s twierdz ił . - Obyś 

dział, co robisz . 
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WIELKA K O M N A T A A L C H E M I I 

I M E D Y C Y N Y 

Z nabrzeża w y c h o d z i ł o troje ł u k o w a t y c h drzwi . S e p t i m u s 

Wziął j edną ze świec. 

- T ę d y - s z e p n ą ł . - Rusza jmy. M a m y do p o k o n a n i a spory 

kawałek, b o j e d y n a d r o g a z n a d S t a w u d o K o m n a t y p r o w a ­

dzi przez Labirynt. 

Labirynt! - w y k r z y k n ę ł a J e n n a . - Ale. . . z n a s z drogę, 

•• C ś ś ś ! - syknął S e p t i m u s . - N i e m u s i s z z n a ć drogi przez 

Uhirynt . On zab iera cię na miejsce. Ty ty lko idziesz t a m , 

MJkąd cię p r o w a d z i , i znajdujesz t o , czego s z u k a s z . Pójdzie-

j|Hiy przez lewe d r z w i . 

A... d o k ą d p r o w a d z ą p o z o s t a ł e ? 

»• O, p r o s t o do Wie lk ie j O t c h ł a n i O g n i a - o d p a r ł n i e -



- Aha. Świetn ie . 

- Będzie d o b r z e , J e n . 

N i e w y d a w a ł a się p r z e k o n a n a . 

S e p t i m u s skinął na wszystk ich, by podesz l i bliżej. W 

czeniu zebral i się d o o k o ł a , n i e c o przy tłoczeni dziwną, 

bową atmosferą P o d z i e m n e g o Stawu i migoczącymi, 

z i e m s k i m i r o z b ł y s k a m i lapisu. 

- C h o d ź m y - S e p t i m u s zniżył głos . - M u s i m y być ci 

i t r z y m a ć się r a z e m . Do tego t u n e l u wpadają inne, a 

chcemy, żeby k t o ś n a s usłyszał i zaczął węszyć. Pilnuj s w i 

pantery , Snorr i . Bez wzg lędu na w s z y s t k o nie pozwól 

warczeć. Jeśli k toś n a s zobaczy a lbo usłyszy, t o p o n a s . 

sne? 

Wszyscy pokiwali głowami . Zie lone oczy Ullra rozb: 

a Snorri pogłaskała go ze s ł o w a m i : - Kalmm, Ullr. Kalmm 

Ruszyli za S e p t i m u s e m gęs iego przez ł u k o w a t e przejśi 

a Ullr z a m y k a ł p o c h ó d . Jego m i ę k k i e łapy n ie wydały 

n e g o dźwięku, gdy p r z e c h o d z i ł p r z e z wąsk i o t w ó r . Ki 

znaleźl i się w Labiryncie, rozległy się s t ł u m i o n e okr 

z d u m i e n i a . P ł o m i e ń świecy w ręce S e p t i m u s a rozpa, 

p r z e d ich o c z a m i p o t ę ż n e , n ieb iesk ie i z ł o t e rozbłyski . Cal 

Labirynt, od góry do d o ł u w y ł o ż o n y był m i s t e r n i e połąc 

n y m i k a w a ł k a m i lapisu, p r z e t y k a n y m i p a s m a m i złota 

S e p t i m u s n a r z u c i ł o s t r e t e m p o , a on i podążal i za ni 

p r z e c h o d z ą c w ś r ó d olśniewających odc ien i błęk i tu , 

s k ó w z ł o t a i głębokie j z ieleni. Labirynt p o c z ą t k o w o p 

dził ich na z e w n ą t r z , a po wie lu z a k r ę t a c h J e n n a 

p e w n o ś ć , że te raz kierują się w s t r o n ę ś r o d k a . Gł 

n i e b i e s k a b a r w a lapisu n a b r a ł a n i e m a l h i p n o t y z u j 

w ł a ś c i w o ś c i i d z i e w c z y n a s t w i e r d z i ł a , że o g a r n i a ją 

ność, gdy patrzyła na gładkie, t u r k u s o w e ściany. Co 

I 



czas z p r z y p o m i n a j ą c e g o t r a n s s t a n u wyrywały ją c i e m n e 

łuki, s t a n o w i ą c e wejścia do t u n e l i . W tych mie j scach Sept i-

m u s zwalniał i n a s ł u c h i w a ł k r o k ó w obcych, miel i j e d n a k 

szczęście. Z a p a d ł a już c i e m n a noc, a n a w e t skrybowie m u ­

sieli c z a s e m spać. 

N i c z y m p ł o c h l i w e s t a d k o o w i e c , J e n n a , N i c k o , S n o r r i 

i N o c n y Ullr podąża l i za S e p t i m u s e m p r z e z niebieską, 

(Świetlistą m g i e ł k ę . Zataczal i d ł u g i e , p o w o l n e łuki , a p o t e m 

zawracali i p o k o n y w a l i te s a m e zakrę ty w p r z e c i w n y m kie­

runku, aż w s z y s t k i m , a zwłaszcza N i c k o w i , zakręc iło się 

w głowach i marzyl i już ty lko o wyjściu na o t w a r t ą prze-

Ijltrzeń. A p o t e m , gdy N i c k o zaczął labiedzić, że p r z e z całe 

I tycie n ie zobaczy już niczego, wyjątkiem n i e b i e s k i c h ścian, 

! dotarli do ś r o d k a Labiryntu, po czym wkroczyl i do Wielkie j 

Komnaty A l c h e m i i i Medycyny. 

- U u u - a a . - N i c k o aż gwizdnął . - N i e s a m o w i t e . 

S e p t i m u s n i e widział już w Wielkie j K o m n a c i e n i c niesa­

mowitego. C o d z i e n n i e zas iadał n a s w o i m Stolcu R ó ż y o b o k 

iMurcellusa, k t ó r y za jmował Stolec S ł o ń c a u szczytu s t o ł u , 

l l l l tawionego p o ś r o d k u K o m n a t y . Dla S e p t i m u s a każdy 

leń wyglądał t a k s a m o , k a ż d y oznaczał p r a c ę . 

Ale na J e n n i e , N i c k u i Snorr i W i e l k a K o m n a t a w y w a r ł a 

załamiające w r a ż e n i e . N i e m a l oślepił ich bezl ik lśnią-

;h, złotych p o w i e r z c h n i , chwytających ś w i a t ł o tańczące-

p l o m i e n i a świecy, k tórą t r z y m a ł S e p t i m u s . U w a g ę ich 

nak przyciągnęły n ie d r o b n e e l e m e n t y ze złota , lecz d w i e 

żne bryły t e g o kruszcu, w p r a w i o n e w śc ianę n a p r z e -

1 1 ' wejścia d o Labi ryntu : W i e l k i e O d r z w i a C z a s u . 

• To tutaj p i e r w s z y raz p o j a w i ł e m się w t y m świecie -

Mią] S e p t i m u s , rozglądając się po K o m n a c i e z obawą, 

11, iryś sk iyba czai się gdzieś w cieniu. 



Po o b u s t r o n a c h O d r z w i , w w y s a d z o n y c h l a p i s e m wn 

kach, s tały n a t u r a l n e j wie lkości posągi, dz ierżące o s t r e j 

brzytwy m i e c z e . 

J e n n a w b i ł a spo j rzenie w drzwi . Myś lała o t y m , 

z g o d n i e ze s ł o w a m i S e p t i m u s a - z n a j d o w a ł o się za ni 

o P r a w d z i w y m Z w i e r c i a d l e C z a s u . P o c z u ł a dojmującą tęs 

n o t ę za s w o i m C z a s e m , w k t ó r y m w s z y s t k o z n ó w bę< 

wyg lądało tak, jak p o w i n n o : S e p t i m u s wróci do Wieży C 

rodz ie jów i do Marci i , N i c k o p o d e j m i e p r a c ę w w a r s z 

s z k u t n i c z y m J a n n i t M a a r t e n . O n a s a m a z n ó w z a m i e 

w e w ł a s n y m Pałacu, w o l n y m wreszc ie o d żywej E t h e l d r 

dy, i t e n Pałac z n ó w będz ie m i ł y m m i e j s c e m , d o m e 

po k t ó r y m Silas i Sara będą się p a ł ę t a ć , c z a s a m i błądząc. 

- M u s i m y zdobyć Klucz, Sep - p o w i e d z i a ł a . - M u s i m 

Nicko, jak zawsze pragmatyczny, przyglądał się O d rz 

ok iem budowniczego łodzi. 

- J e s t e m p e w i e n , że da się je j a k o ś o t w o r z y ć - orzek., 

Te zawiasy wydają mi się d o ś ć słabe. 

- To n ie są zwykłe drzwi , N i k - ozna jmił S e p t i m u s . -

Z a m k n i ę t e K l u c z e m Marce l lusa . 

N i c k o n i e w y d a w a ł się p r z e k o n a n y . Z k ieszeni 

w k r ę t a k i zaczął n i m d ł u b a ć w j e d n y m z zawiasów. Po 

u n i o s ł y m i e c z e i wymierzyły je w n iego . 

- Oj, spoko jn ie - z a p r o t e s t o w a ł . - Po co te nerwy? 

Ullr zawarczał . 

- Ćśśś , Ullr. - Snorr i p o g ł a s k a ł a go po k a r k u i przy 

gnę la do siebie, ale N o c n y Ullr n a s t r o s z y ł czarny 

z r u d y m k o n i u s z k i e m z u p e ł n i e jak p o i r y t o w a n y do 

kociak, a n e r w y m i a ł n a p i ę t e do granic w y t r z y m a ł o ś c i . 

To n i e s ł y c h a n e , j ak głosy n iosą się p r z e z Labirynt, 

najdują d r o g ę i rozbrzmiewają p o ś r o d k u t a k wyraźnie, 



by m ó w c a stał t u ż o b o k , zwłaszcza jeśl i dany głos b r z m i e ­

n i e m p r z y p o m i n a d ź w i ę k d e n t y s t y c z n e g o wier t ła . W ł a ś n i e 

d la tego wszyscy o b e c n i w Wielkie j K o m n a c i e A l c h e m i i 

i Medycyny aż podskoczyl i ze s t r a c h u , gdy w p o m i e s z c z e ­

niu rozległy się p i sk l iwe s ł o w a Królowej E t h e l d r e d d y . 

- O k ł o p o t a c h ż a d n y c h słyszeć n i e chcę, Marce l lus ie . 

Eliksir bez zwłoki wypiję, a l b o w i e m z w l e k a ł a m j u ż dosyć. 

Wieczór ów d o w i ó d ł , i ż g ł u p c o m p o b ł a ż a ć nie należy, więc 

ni chwili g ł u p o c i e twej p o b ł a ż a ć n ie b ę d ę . Och, jakże d ł u g o 

nędzny t e n labirynt w o d z i ć n a s będz ie? 

- T a k d ł u g o , j a k o będz ie t rzeba, m a t k o . 

P r z e p e ł n i o n y rozpaczą głos M a r c e l l u s a skłonił S e p t i m u -

NU do dz iałania . 

- N a d c h o d z ą - szepnął c h ł o p a k . - Szybko, do d y m n e g o 

b e d e n s u . M u s i m y poczekać, a ż E t h e l d r e d d a sobie pój­

dzie. 

O t w o r z y ł d r z w i d u ż e g o k r e d e n s u w ścianie i z d m u c h n ą ł 

i świecę. D r o g ę oświe t lał im ty lko Smoczy Pierśc ień. Wszy-

»cy wśl izgnęl i się do c u c h n ą c e g o k r e d e n s u , a w t e d y Sept i-

Inus pociągnął i z a m k n ą ł drzwi . 

- O, do l icha - m r u k n ą ł , gdy ś w i a t ł o z p ie r śc ien ia p a d ł o 

If ln coś, co J e n n a w z i ę ł a za zwój czarnej l iny na p ó ł c e z tyłu . 

m Z a p o m n i a ł e m , że je s t tu wąż. 

•• Wąż? - s z e p n ę ł a J e n n a . 

- Tak. W p o r z ą d k u , n ie je s t aż tak jadowi ty . 

- A jak b a r d z o j e s t jadowity, s k o r o „nie aż t a k " ? - spytał 

B l l c k o , k tóry walczył z p r a g n i e n i e m , by o t w o r z y ć drzwi 

0 p r o s t u uc iec . 

Nikt j e d n a k n i e usłyszał o d p o w i e d z i S e p t i m u s a . K r ó l o w a 

In-ldredda j u ż się o to p o s t a r a ł a . 



Drzwi do kredensu zamknęły się w chwili, gdy szpiczasty 

Królowej Etheldreddy przekroczył próg Wielkiej Komnaty 

chemii i Medycyny. Tuż za nią wszedł Marcellus Pye, który 

ufał matce na tyle, by zostawić ją samą w komnacie chód 

na chwilę. Wydawał się zmęczony po długim, n o c n y m pos 

kiwaniu Ucznia i dziewczyny, która z d a n i e m matki była Ks 

niczką Esmeraldą. Wciąż nosił swoje formalne szaty Mis 

Alchemii, które włożył na ucztę - teraz, ku jego rozpaczy, 

znaczone nieregularnymi p l a m a m i sosu pomarańczow 

Na jego szyi jak zwykle wisiał Klucz do Odrzwi Czasu. 

K r ó l o w a E t h e l d r e d d a w m a s z e r o w a l a do ś r o d k a z wys 

u n i e s i o n ą głową. Z a r a z za nią biegł Aj-Aj, c h r o b o c z ą c 

g imi p a z u r a m i . Roze j rzała się z t y p o w y m dla s iebie o 

d z e n i e m . 



- D o p r a w d y , Marcel lus ie , t a n d e t n ą ś tu K o m n a t ę urzą-

! dzii. Z ł o t a tyle, iż n ie w i e m zgoła, gdzie oczy podziać . N i b y 

jakowyś bazar z b ł y s k o t k a m i , gdzie z a p e w n e te świec idełka 

kupujesz, o d k tórych g rzechoczesz n a p o d o b i e ń s t w o z e p s u ­

tego w o z u . 

M a r c e l l u s Pye w y d a w a ł się u r a ż o n y s ł o w a m i M a t k i . 

K r ó l o w a p r y c h n ę ł a z l e k c e w a ż e n i e m . 

- D e l i k a t n y ś niby roś l inka . Eliksir od r a z u wypiję, n i m 

od w a p o r ó w z e m r z e s z . 

- N i e , M a m o - rozległ się z d e c y d o w a n y głos Marce l lusa . 

• Nie wypijesz o n e g o . 

- Z a i s t e , wypiję, Marce l lus ie . Czyż nie widzę, iż czeka 

na m i ę w onej szafce szklannej? 

- N i e twój on, M a m o ! 

- T u s z ę , iż z p r a w d ą się mijasz, Marce l lus ie . Z a w s z e ś był 

;, dzieckiem k ł a m l i w y m . D o p r a w d y , wypiję Eliksir, a wypiję 

j(o rychło. - G ł o s E t h e l d r e d d y n a b r a ł nadzwyczaj n ieprzy-

| rmnej barwy. Aj-Aj o t w o r z y ł pysk, ukazując ostry, d ł u g i 

> klei, i zaskrzeczał współczu jąco . 

W e w n ę t r z u k r e d e n s u Ullr p i snął , skrzeczenie b o w i e m 

| uprawiało s t r a s z n y ból j ego w r a ż l i w y m k o c i m u s z o m . 

j - Ty zaś m i ę n ie przedrzeźnia j - p o w i e d z i a ł a o s t r o Kró-

Ijlowu do Marce l lusa . 

[] - Nie p r z e d r z e ź n i a m cię, M a m o . 

I - J ę k n ą ł e ś n i c z y m dziecię . 

U Z a p r a w d ę , M a m o , n ie j ę k n ą ł e m - odparł n a d ą s a n y . 

Jęknąłeś , ja zaś n i e p o z w o l ę na t o . - Jej głos s tał się 

|i I / I /.e wyższy i z n o w u p o b u d z i ł Aj-Aja. Tym r a z e m s t w ó r 

|J (tir przes tawał skrzeczeć. 

Marcellus zatkał u s z y p a l c a m i i krzyknął: - Na l i tość, 

Mamo, spraw, aby s t w o r z e n i e o n o w r z a s k ó w p o n i e c h a ł o ! 



E t h e l d r e d d a n i e m i a ł a z a m i a r u przerywać Aj-Ajowi, k 

ry darł się bez k o ń c a n i c z y m kot w p o t r z a s k u . S t w ó r dra 

Marcel lusa, a jej to o d p o w i a d a ł o . M a r c e l l u s a dźwięk t 

d e n e r w o w a ł , d la Ul l ra zaś był n ie do znies ien ia . Kot d o 

z s iebie b o l e s n e wycie i wyrwał się z uśc i sku Snorr i . Kol 

ny krzyk był p r z e r a ż o n y m w r z a s k i e m E t h e l d r e d d y , 

d r z w i k r e d e n s u o t w o r z y ł y się na oścież i ze ś r o d k a wypa 

p a n t e r a z n a s t r o s z o n ą sierścią, w y s u n i ę t y m i p a z u r a m i i 

n a ż o n y m i k ł a m i . 

Na swoje nieszczęście, Ullr, z a m i a s t uciec p r z e d hałas 

w p a d ł p r o s t o w jego środek, bo na w i d o k p a n t e r y Aj*i 

wspiął się po s u k n i E t h e l d r e d d y i dalej wrzeszczał na wy 

kości u s z u kota . Uszy czuły się tak, jakby coś się w 

w w i e r c a ł o . Ullr, za wszelką cenę p r a g n ą c uciec przed h 

sem, p r z e m k n ą ł przez k o m n a t ę i zn iknął w Labiryncie. 

- Ullr ! - k r z y k n ę ł a Snorr i , wypadając z k r e d e n s u w 

ścigu za u k o c h a n y m k o t e m . Przeb iegła p r z e z p o m i e s z 

nie, n i e z r a ż o n a w i d o k i e m wst rząśn ię tego Marcel lusa i p 

rażone j E t h e l d r e d d y , po czym też zagłębiła się w Labi 

depcząc Ul l rowi p o p i ę t a c h . 

S e p t i m u s p o c z u ł , że m i ę ś n i e N i c k a tężeją, i wied 

że b r a t chce się rzucić w pościg za Snorr i . Złapał Ni< 

z a n i m t e n zdołał się ruszyć. W k r e d e n s i e z a p a d ł a budź 

grozę cisza, gdy d r z w i uchyliły się p o w o l i na p e ł n ą sz< 

kość i p o z o s t a ł a t ró jka s t a n ę ł a twarzą w t w a r z z Marc 

s e m i E t h e l d r e d d a . 

- Z a p r a w d ę , d z i w n e s t w o r z e n i a w k r e d e n s i e t w y m 

kają - s twierdziła Królowa g ł o s e m nieco p c h r y p ł y m po 

g im krzyku. - Lecz tuszę, iż Księżniczka E s m e r a l d a p 

dziła z grą w c h o w a n e g o . Wyciągnij ją, Marcel lusie. Dl 

cię dręczyć nie będzie . 



- N i e dręczy m i ę , M a m o . Gdybyś z a ś z n a ł a c ó r k ę swą, jak 

na M a t k ę p r z y s t a ł o , wiedz iałabyś , i ż n i e jes t to E s m e r a l d a . 

- Marce l lus z g r o m i ł ją w z r o k i e m . 

- G ł u p i ś - o d p a r ł a . - K i m ż e być m o ż e , jeś l i n i e E s m e ­

ralda? 

- S a m a o d p o w i e d z i e ć m o ż e . - P o s ł a ł S e p t i m u s o w i drwią­

cy u ś m i e c h . - D a m głowę, iż za u s ł u g i t w e sowicie ci zapła­

cili w Pałacu. 

Z m i e s z a n y S e p t i m u s pokręc ił głową. 

Marce l lus p o p ę d z i ł ich. 

- Wyjdźcie, a żywo, a l b o w i e m wąż czarny t a m śpi i roz­

drażnić go m o ż e c i e . Pamięta jc ie, i ż j u t r o jad p o b r a ć m u s i ­

my, aby do T i n k t u r y go d o d a ć . 

- S z e l m o ! - w y k r z y k n ę ł a E t h e l d r e d d a . - M a t k ę r o d z o n ą 

Otruć chc iałeś ! 

- Jako ty w ł a s n e n i e s z c z ę s n e córki o t r u ł a ś , M a m o ? N i e , 

prawdę, t e g o b y m nie uczynił . 

Widząc, że nic n i e os iągnie, E t h e l d r e d d a z m i e n i ł a t o n 

• cukierkowy, czym n i k o g o n i e zwiodła, a j u ż zwłaszcza 

• Marcel lusa. 

Z a k l i n a m cię, szatkę o t w ó r z , a ukaż mi oną p iękną fiol-

niebieską, a l b o w i e m z b l i ska ujrzeć p r a g n ę cuda, k t ó r e 

Jdroższego syna m e g o są d z i e ł e m . 

J e d n e g o m a s z j e n o syna, M a m o - o d p a r ł k w a ś n o Alche-

|k, - D z i w n y m by się z d a ł o , gdyby n a j d r o ż s z y m t w y m 

c m nie był, p o d u w a g ę wziąwszy b r a k s y n ó w i n n y c h . 

Z wątpię, aby ogóln ie na jdroższy się okazał, gdybyś swe 

myśl iwskie w r a c h u b ę wzięła . 

Sarkasz j a k o zawżdy, Marcel lus ie . Z a k l i n a m cię, u k a ż 

Imikę oną, a b y m przyjrzeć się jej m o g ł a , a l b o w i e m pięk-

t o rzecz, b o g a t o z ł o t e m z d o b i o n a . 



- C h o ć kolo id złoty w ś r o d k u z n a j d o w a ć się może 

na f io lce z ł o t a nie m a s z - o d r z e k ł Marce l lus , k t ó r e g o za 

lał sarkas tyczny t o n w ł a d c z y n i . 

E t h e l d r e d d a s t raciła c ierpl iwość. N i c z y m szczur w ryrv 

t o k u , p r z e m k n ę ł a p r z e z K o m n a t ę i p o c h w y c i ł a f io lkę . 

- Wypiję t e n Eliksir, Marcel lus ie , n i m j a d e m w ę ż a cz 

n e g o go zepsujesz . I p r z e c i w s t a w i ć mi się nie zdołasz . 

- Nie , M a m o ! - k rzyknął Alchemik, p r z e r a ż o n y wid 

k i e m swojej bezcenne j T i n k t u r y , znikającej w rozdziawi 

nych u s t a c h E t h e l d r e d d y . - G o t o w y nie jes t jeszcze. Kt 

wie, cóż uczynić m o ż e ! 

Ale K r ó l o w a n ie z a m i e r z a ł a z m i e n i a ć przyzwyczaję 

i s ł u c h a ć , co m ó w i syn. N i e zwróciła uwagi na jego os t rz 

gawczy t o n . W l a ł a gęstą z a w a r t o ś ć f io lk i do u s t i p r z e ł k n 

ła z n i e s m a k i e m , po c z y m z bó lu zgięła się w p ó ł w atak 

kasz lu i tors j i . S u b s t a n c j a wróc iła z ż o ł ą d k a i zawirowała j 

w u s t a c h , pokrywając zęby n iebieską smołą. K o b i e t a z d 

terminac ją p r z e ł k n ę ł a z n o w u i w y p r o s t o w a ł a się, opieraj 

się o ławę, b lada i w ą t ł a n iczym p r z e ś c i e r a d ł o , zbyt dłu 

p o z o s t a w i o n e w wybie laczu p r z e z n i e d b a ł ą p r a c z k ę . H 

znając e fektów, jak ie T i n k t u r a s p o w o d o w a ł a u jego pan 

Aj-Aj wskoczył na ł a w ę i wyssał r e s z t ę k rope l . Obl izał w 

gi i przeciągnął d ł u g i m p a z u r e m po w n ę t r z u f io lki , by 

s k r o b a ć o s t a t n i e s m u g i lepkiej cieczy. 

J e n n a , S e p t i m u s , N i c k o i M a r c e l l u s Pye pat rzy l i n a 

z p r z e r a ż e n i e m . 

- N i e p o w i n n a ś t e g o czynić, M a m o - p o w i e d z i a ł ci 

A l c h e m i k . 

E t h e l d r e d d a z a c h w i a ł a się lekko, wz ięła głęboki w d 

i w z i ę ł a się w garść, c h o ć n a d a l m i a ł a n ieb iesk ie , k l e i ł 

zęby. 



- Przec iwstawiać mi się n ie m o ż e s z , Marce l lus ie - p o ­

wiedziała, gdy T i n k t u r a zaczęła p r z e n i k a ć do krwi i w ży­

łach p o p ł y n ę ł o c u d o w n e p o c z u c i e m o c y . - A l b o w i e m wła­

d a ć b ę d ę Z a m k i e m p o w s z e czasy. M o j e t o p r a w o i m ó j 

obowiązek . Ż a d n a i n n a K r ó l o w a mie j sca m e g o n ie prze j­

m i e . 

- O córce twej , E s m e r a l d z i e , z a p o m i n a ć ci n ie w o l n o -

m r u k n ą ł jej syn. - A l b o w i e m o n a przejąć miejsce t w e m u s i , 

gdy nade jdz ie Czas . 

M o n a r c h i n i p o s ł a ł a J e n n i e j a d o w i t e spojrzenie . 

- E s m e r a l d a nigdy korony mej nie d o s t a n i e ! - oświadczy­

ła. - Nigdy, przenigdy. - M o c n i e d o k o ń c z o n e j T i n k t u r y krą­

żyła teraz po całym jej ciele i Królowa czuła się niezwyciężo­

na. K o m n a t a zaczęła zmieniać ksz tał t przed jej oczami, jej 

m a ł o m ó w n y syn stał się mniejszy, a budząca r o z d r a ż n i e n i e 

l i smeralda w y d a w a ł a się już tylko n i e d o k o ń c z o n ą sprawą. 

J e n n a , s k a m i e n i a ł a z e s t r a c h u n a w i d o k n ieb iesk ich zę­

bów i przeszywających oczu swojej pra-pra-( i j e szcze t r o ­

chę)-prababki , n i e z a r e a g o w a ł a wystarczająco szybko, gdy 

illoń E t h e l d r e d d y wyst rze l i ła nag le do p r z o d u i z ł a p a ł a ją 

za rękę . 

- Puszcza j ! - krzyknęła, próbu jąc wyrwać się z uśc i sku, 

ale os iągnęła ty lko tyle, że r ę k a rozbolała ją jeszcze bar­

dziej. Aj-Aj rzucił fiolkę, wskoczył na s u k n i ę Królowej , a p o ­

l e m owinął szyję J e n n y s w o i m w ę ż o w a t y m o g o n e m , raz, 

drugi, trzeci, aż l e d w o m o g ł a o d d y c h a ć . 

S e p t i m u s i N i c k o pognal i J e n n i e na p o m o c , ale E t h e l -

ilredda o d e p c h n ę ł a ich, opędzając się jak od d w ó c h n a t r ę t -

I liych m u c h . 

Gdy E t h e l d r e d d a i Aj-Aj zniknęl i w Labiryncie, ciągnąc za 

I (wbą Jennę, Marcel lus opadł na kolana, z rozpaczony utratą 



Tinktury . Nie spostrzegł, jak S e p t i m u s i Nicko pozbierali 

i rzucili się do Labiryntu za Jenną. 

- D o p a d n i e m y ją, N i k ! - krzyknął S e p t i m u s . - N i e m 

być d a l e k o . Najwyżej za n a s t ę p n y m z a k r ę t e m . 

T a m j e d n a k J e n n y n ie było. C h ł o p c y biegli p r z e z niek 

czącą się p l ą t a n i n ę n ieb iesk ich korytarzy, znajdując tyl 

p u s t k ę . 



RZEKA 

- Z m a t k ą swą pójdziesz, E s m e r a l -

d o ! - w y k r z y k n ę ł a K r ó l o w a E t h e l -

d r e d d a , ciągnąc J e n n ę d o m a ł e g o , 

n i e o ś w i e t l o n e g o t u n e l u t u ż przy Labi­

ryncie. - Pójdziesz, a l b o w i e m zaległą 

w y p r a w ę o d b y ć m u s i m y , czyż n ie? 

J e n n a n i e m o g ł a się w y r w a ć z u ś c i s k u . Jej szyję o p l a t a ł 

ogon Aj-Aja, t a k c i a s n o , że l e d w i e s t a r c z a ł o jej t c h u , by iść 

liniej. K r ó l o w a wciągała ją c o r a z głębiej i głębiej w m r o k 

; tune lu . P o d ł o ż e p o d s t o p a m i b y ł o ś l iskie, a po t u n e l u h u ­

lał z i m n y wia t r , n iosący w i l g o t n y z a p a c h rzeczne j w o d y . 

i ?,u sprawą w y w o ł a n e j e l i k s i r e m siły Królowej , a t a k ż e dzię-

! hi o p a d a j ą c e m u p o d ł o ż u , p o k r y t e m u c i e n i u t k ą w a r s t e w k ą 

lodu, d z i e w c z y n a w ł a ś c i w i e n i e szła, t y l k o się ś l izgała. 



C i e m n o ś ć najwyraźniej n ie p r z e s z k a d z a ł a E t h e l d r e d d ; i> 

K r ó l o w a z n a ł a drogę, bo c z ę s t o ją p o k o n y w a ł a , by zajrzeCi 

do syna, i g n a ł a te raz t u n e l e m n i c z y m p a n c z e n i s t k a 

Po p e w n y m czasie, k tóry d ł u ż y ł się w n i e s k o ń c z o n o ś ć , a t 

n a p r a w d ę t rwał najwyżej p i ę t n a ś c i e m i n u t , J e n n i e wydal 

się, że widz i b lady blask księżyca - a m o ż e p i e r w s z e pr 

m i e n i e b r z a s k u ? - lśniący na o b l o d z o n y m p o d ł o ż u , a dalej 

czerń rzeki . Kilka chwil późnie j ona, E t h e l d r e d d a i Aj A) 

wyszli na świeże p o w i e t r z e , na niewielki p o m o s t , znajdują 

cy się o k i lkaset m e t r ó w w górę rzeki od Bramy P o ł u d n i o ­

wej . R z e k a p ł y n ę ł a p r z e d n i m i , war tka , c i e m n a i lodów.n.i 

J e n n a cofnęła się od wody. P o m o s t był s k u t y l o d e m i dziew­

czyna wiedziała, że K r ó l o w a p o t r z e b u j e ledwie chwili, 

w e p c h n ą ć ją w czarną o t c h ł a ń . 

- Bezpiecznaś, E s m e r a l d o - syknęła władczyni, n ie zwal 

niając że laznego uścisku. - N i e chcę, aby lokaj jakiś odnala 

ciało t w e przy Pałacu p o d c z a s odpływu p o r a n n e g o . C h c ę te 

ukazać ci j e d e n z c u d ó w kra iny naszej : b e z d e n n y wir w C~ 

n y m S t r u m i e n i u . Statek z a w e z w ę i popłyniemy, nie miesz 

jąc, a l b o w i e m M a m a twoja o k r u t n a nie jes t i zwlekać n 

pozwoli , gdy c u d a t a k o w e czekają. 

Z t y m i s ł o w a m i wyciągnęła z szeleszczącej, j e d w a b 

k ieszeni złoty gwizdek i w y d a ł a za jego p o m o c ą t rzy 

kie, p i sk l iwe dźwięki . G w i z d przeciął l o d o w a t e p o w i e t r 

p o n i ó s ł się aż do p a ł a c o w e g o p o m o s t u i z b u d z i ł barka 

k tóry spał n i e s p o k o j n i e na z imnej koi na p o k ł a d z i e Sta 

Królewskiego, przy o t w a r t y m l u k u w ł a ś n i e n a w y p 

t a k i e g o w e z w a n i a . 

Ale gwizd przyzwał nie tylko barkarza. W cieniu porno 

przycupnął N o c n y Ullr, czekający na swoją panią. Gdy r 

b r z m i a ł gwizdek Ethe ldreddy, z n o w u poczuł ból w us 



N i e m a l ogłuchła z bólu p a n t e r a wyskoczyła z m r o k u i wytrą­

ciła gwizdek spomiędzy warg Królowej. Kobieta wydała z sie­

bie okrzyk zaskoczenia. Aj-Aj odwinął o g o n z szyi J e n n y 

i skoczył na p o m o c swojej pani , więc dz iewczyna m o g ł a 

wreszcie wyrwać się z uścisku Królowej i odskoczyć od brze­

gu rzeki . 

E t h e l d r e d d a poś l izgnęła się na o b l o d z o n y m p o m o ś c i e . 

Korona z s u n ę ł a jej się z głowy i w t y m s a m y m m o m e n c i e 

Królowa w p a d ł a w t o ń z zaskakująco c ichym p lusk iem. N i e 

było już żadnych w r z a s k ó w i po chwili Królowa z n i k n ę ł a p o d 

wodą. Na p o w i e r z c h n i pojawiło się tylko kilka czarnych ba­

niek powietrza, wskazując miejsce, w k t ó r y m w p a d ł a do rze­

ki. Aj-Aj zaskrzeczał ze s t rachu, po czym p o m k n ą ł w ciem­

ność. J e n n a słyszała jeszcze tylko k lekot ki lku kamieni , k t ó r e 

wysunęły się z m u r u , gdy s twór się po n i m w s p i n a ł . 

D z i e w c z y n a b a r d z o o s t r o ż n i e p o d p e ł z ł a d o k r a w ę d z i p o ­

m o s t u i spo j rzała w g ł ę b i n ę . W y d a w a ł o się n i e m o ż l i w e , by 

l i the ldredda z n i k n ę ł a z u p e ł n i e i to bez ż a d n e g o sze les tu . 

Obejrzała się, by sprawdzić , czy K r ó l o w a nie p o d k r a d a się 

od tyłu, by w e p c h n ą ć ją do wody, ale n ic n i e zobaczyła. 

Była b e z p i e c z n a . G d y s ł o ń c e w z n i o s ł o się n a d cienką l inię 

różowych c h m u r n a d P o l a m i U p r a w n y m i , J e n n a z i e w n ę ł a . 

Uyła z m ę c z o n a , z m a r z n i ę t a , i nag le p r z y p o m n i a ł a sobie, 

Że c h o ć n ie grożą jej j u ż m o r d e r c z e p lany E t h e l d r e d d y , to 

od d o m u wciąż dzieli ją p ięćset lat. 

- Kalmm, Ullr - p o w i e d z i a ł a J e n n a , jak p o d s ł u c h a ł a 

U Snorr i . O d w r ó c i ł a się od w s c h o d z ą c e g o s ł o ń c a i ze zdzi­

wieniem s twierdz iła , że n igdz ie n i e ma ani ś l a d u p a n t e r y . 

ząc, że zwierzę p o d r e p t a ł o z p o w r o t e m do t u n e l u , od­

wróciła się, by t a k ż e t a m wejść i wróc ić do K o m n a t y . D o -

ki|d b o w i e m m i a ł a się udać? 



- M i a u . . . m i a u . - Dziwny, r u d y kot z c z a r n y m koni ' 

k i e m o g o n a o t a r ł jej się o n o g ę . 

- Cześć, kiciu - p o w i e d z i a ł a dz iewczyna, pochylając s: 

by go p o g ł a s k a ć . - Skąd się tu wziąłeś? 

- M i a u . - Kot w y d a w a ł się l ekko zniecierpl iwiony. 

M i a u . 

I w t e d y sobie p r z y p o m n i a ł a . 

- Ullr - m r u k n ę ł a . 

- M i a u - o d p a r ł Ullr. P o t e m ruszył do c i e m n e g o i śliskieg 

t u n e l u . Z m ę c z o n a i z m a r z n i ę t a , J e n n a poczłapała za n im. 

G d y dz iewczyna z n i k n ę ł a z p o m o s t u , zza zakola rze 

w y ł o n i ł się S t a t e k Królewski z o ś m i o m a z a s p a n y m i wiośl 

r z a m i i p r z e m a r z n i ę t y m b a r k a r z e m . S t a t e k p r e z e n t o w a ł sl 

p i ę k n i e w t e n z i m o w y p o r a n e k : w o k n a c h p ł o n ę ł y p o s p i e 

n ie z a p a l o n e świece, b a l d a c h i m w k o l o r z e królewskie j cz 

w i e n i kołysał się l ekko z k a ż d y m r u c h e m s t a t k u , a złot 

m a l o w a n e w z o r k i skrzyły się w n i sk ich p r o m i e n i a c h w s ' 

jącego z i m o w e g o słońca . Na s tole w kab in ie s tał dz' 

g r z a n e g o w i n a i ta lerz s m a k o w i t y c h ciastek. W o k ó ł znajd 

w a ł y się w y g o d n e ławy z c z e r w o n y m i d y w a n a m i i p o d u 

k a m i . W n i e w i e l k i m piecyku p o ś r o d k u kabiny p ł o n ę ł y 

s z o n e j a b ł o n i o w e szczapy i a r o m a t y c z n e zioła, n a p e ł n i a 

w n ę t r z e rozgrzewającym, m i ł y m z a p a c h e m . 

Ale n ie zos tał nikt , k o g o m o ż n a b y p o w i t a ć n a p o k ł a 

Gdy S t a t e k Królewski zbliżał się do o p u s z c z o n e g o po 

s tu, b a r k a r z i w ioś la rze nie miel i pojęcia, że g ł ę b o k o 

k i lem ciało Królowej E t h e l d r e d d y , o b c i ą ż o n e szeroką, c 

n ą suknią, u n o s i s ię t u ż n a d m u l i s t y m d n e m rzeki . 



WIELKIE O D R Z W I A CZASU 

, r u d y k o t w y m a s z e r o w a t z t u n e l u , w i o d ą c e g o na kró­

lewski p o m o s t . 

- Ullr ! - wykrzyknął N i c k o . 

- C ś ś ś - syknął o s t r z e g a w c z o S e p t i m u s . 

Nicko p o d n i ó s ł Ullra. 

- Snorr i? - szepnął w głąb t u n e l u . - Snorr i? 

Z c i e m n o ś c i j e d n a k w y ł o n i ł a się J e n n a , a n ie Snorr i . 

* * * 

W Wielkiej K o m n a c i e A l c h e m i i i Medycyny M a r c e l l u s 

Pye był z u p e ł n i e s a m . Siedział na s w o i m Stolcu Słońca, 

uymając się r ę k a m i za g ł o w ę i opierając c z o ł o o s t ó ł . Gdy 

Labiryntu dobiegł o d g ł o s zbliżających się k r o k ó w , w p a d ł 



w p a n i k ę . Z e r w a ł się na nogi, p o d b i e g ł do d y m n e g o 

d e n s u i z d r ż e n i e m z a m k n ą ł za sobą drzwi . N i e m ó g ł staw li 

czoła swojej m a t c e . N i e te raz . 

- Jak to po p r o s t u w p a d ł a do wody, J e n ? - Po W i e l k i e 

K o m n a c i e p o n i ó s ł się szept Nicka . - N i e p r ó b o w a ł a su, 

w y d o s t a ć ? 

- N i e , tylko „ p l u s k " i z n i k n ę ł a . To było d z i w n e . Jakby, 

jakby n ie m o g ł a z a d a ć sobie t r u d u , żeby coś z t y m zrobi 

Jakby myślała, ż e t o n ie m a znaczenia . 

- A m i a ł o b y znaczenie , gdybyś wiedziała, że będz iesz ż" 

wiecznie? - zauważył S e p t i m u s . 

Z w n ę t r z a k r e d e n s u M a r c e l l u s słyszał k a ż d e wypowi 

d z i a n e s z e p t e m s ł o w o i s t o p n i o w o zaczęło do n iego dc 

rać, że m o w a o jego m a t c e . 

J e n n a wciąż była w s t r z ą ś n i ę t a w i d o k i e m swojej tonąc 

pra-pra-( i jeszcze t r o c h ę ) - p r a b a b k i . 

- W c a l e n ie c h c i a ł a m jej śmierc i . N a p r a w d ę n i e . . . 

M a r c e l l u s zatoczył się i z łapał półki , by z a c h o w a ć ró\ 

wagę . Śmierci? M a m a n ie żyła? 

- A a a c h ! - Z w n ę t r z a d y m n e g o k r e d e n s u dobiegł na 

krzyk i drzwi o t w o r z y ł y się z t r z a s k i e m . Ci, k tórzy kryli 

t a m wcześnie j , podskoczyl i ze s t r a c h u , gdy Marce l lus 

w y p a d ł na z e w n ą t r z z d ł u g i m , c z a r n y m w ę ż e m , k t ó r 

t r z y m a ł t u ż za głową m i ę d z y k c i u k i e m a p a l c e m wskaż" 

cym. Pysk w ę ż a był o t w a r t y , a jad z b iałych z ę b ó w ście 

p r o s t o na czarną t u n i k ę A l c h e m i k a . - Z a p r a w d ę , zajadła 

b e s t i a - j ęknął Marce l lus . Podbiegł do ławy, gdzie jes 

n i e d a w n o zna jdowała się fiolka z j ego T i n k t u r ą i ścią 

p o k r y w k ę z d u ż e g o , s z k l a n e g o słoja, po c z y m w r z u c i ł 

do ś r o d k a i z a m k n ą ł p o k r y w ę z p o w r o t e m . 



P o t e m , o s t r o ż n i e ścierając z u b r a n i a jad, który na pla­

m a c h s o s u s tworzył c a ł k i e m ciekawy wzór , potoczył w z r o ­

k i e m p o z d u m i o n y c h s ł u c h a c z a c h . 

- Z a k l i n a m cię, S e p t i m u s i e - p o w i e d z i a ł szybko. - N i e 

uciekaj s tąd. 

S e p t i m u s w e s t c h n ą ł . I tyle z zasadzki . To Marce l lus ich 

zaskoczył. Z m ę c z o n y , o d s u n ą ł swoje k r z e s ł o i posadz ił Jen-

nę. Była blada, a na szyi m i a ł a c z e r w o n e ś lady po o g o n i e 

Aj-Aja. Wciąż o s z o ł o m i o n a , p o d n i o s ł a Ul l ra i przytu l i ła go, 

by p o c z u ć się n i e c o lepiej . Podejrzl iwy w o b e c Marcel lusa, 

Nicko t r z y m a ł się z tyłu . Ale S e p t i m u s , jak to miał w zwy­

czaju, gdy w K o m n a c i e n ie było nic do roboty, p r z y c u p n ą ł 

na s t o ł k u j e d n e g o ze s k r y b ó w i z iewnął . J u ż n i e d ł u g o w Ko­

morze A l c h e m i i i Medycyny m i a ł się zacząć n o w y d z i e ń 

pracy, a w t e d y przyjdą skrybowie . 

Marcel lus też z iewnął, jakby zaraził się od Ucznia . To 

była d ł u g a i c iężka n o c . U s i a d ł na w i e l k i m krześ le o wyso­

kim oparc iu u szczytu s t o ł u i z n a m y s ł e m p o p a t r z y ł n a j e n -

lie i S e p t i m u s a . Chciał coś o m ó w i ć . 

N i c k o s tał z da la od s t o ł u . N i e b r a ł u d z i a ł u w p o g a w ę d -

11 * z c z ł o w i e k i e m , k t ó r e g o p o s t r z e g a ł j a k o p o r y w a c z a Sep-

i m m s a . W y d a w a ł o m u się, ż e ł a t w o b ę d z i e z a a t a k o w a ć 

arce l lusa z z a s k o c z e n i a . U w a ż a ł , że dzięki m u s k u ł o m , 

ńrych n a b r a ł , p r a c u j ą c przy ł o d z i a c h , m ó g ł się z m i e r z y ć 

każdym, a j u ż z w ł a s z c z a z p a t y k o w a t y m A l c h e m i k i e m , 

lory wyglądał, j akby n a w d y c h a ł s ię o p a r ó w r tęc i . P o ­

dtrzymywała g o ty lko S n o r r i . G d z i e o n a była? C o p o w i -

en zrobić? W a h a ł się, t a k p o g r ą ż o n y w m y ś l a c h , że n ie 

lyszał propozyc j i , k t ó r ą M a r c e l l u s Pye złożył S e p t i m u -

i. 



P o d k o n i e c r o z m o w y z a r ó w n o Marce l lus , jak i Septimu« 

się u ś m i e c h a l i . Podjąwszy decyzję, A l c h e m i k r o z p a r ł się 

na krześ le . 

N i c k o t y m c z a s e m t a k ż e podjął decyzję. P o s t a n o w i ł zdo 

być Klucz. T e r a z a lbo nigdy. Wykorzys tu jąc umie jętności , 

k t ó r y c h nauczył się od R u p e r t a Gringe 'a , rzucił się na Mar-

cel lusa od tyłu i złapał go za gardło . 

- Bierz Klucz, Sep! Szybko! - krzyknął . 

- A r r c h ! - zacharczał Marcel lus , na w p ó ł się dusząc, gdy 

n a p a s t n i k złapał za g r u b y łańcuszek, na k t ó r y m wisi i l 

Klucz. 

- Nie , N i k ! - z a w o ł a ł S e p t i m u s , gdy t w a r z Marcellus« 

zaczęła n a b i e r a ć p a s k u d n e g o , f i o l e t o w e g o odcienia . 

- M u s i m y zrobić to te raz . — Pociągnięcie. - To nasz 

o s t a t n i a szansa . - Szarpnięc ie . - C h o d ź , Sep, p o m ó ż mi. 

O c z y Marce l lusa zaczęły w y c h o d z i ć z orbi t , on s a m za 

zrobił się p o d o b n y d o m a r y n o w a n y c h , f i o l e t o w y c h źl 

z górnej p ó ł k i w d y m n y m k r e d e n s i e . 

- N i e , N i k ! - S e p t i m u s odciągnął Nicka, a Marcel 

o p a d ł na swoje k r z e s ł o , z t r u d e m łapiąc p o w i e t r z e . 

N i c k o był wściekły. 

- Dlaczego tego n i e zrobiłeś? - spytał . - Ty g ł u p k u ! 

- W ł a ś n i e z a p r o p o n o w a ł n a m Klucz, k o ł k u - o d p a r ł 

t i m u s . - Z a m i e r z a n a s wypuścić . A raczej z a m i e r z a ł . 

J e n n a na lała M a r c e l l u s o w i do szk lanki w o d y z dzb 

na s to le . A l c h e m i k wziął naczynie drżącą d ł o n i ą i wypi 

- Dziękuję, Esmera l . . . ee, J e n n o . Bądź łaskawa i dla sie 

nalać, a lbowiem tuszę, iż tak ci jej potrzeba, jako i m r 

Odwrócił się do Sept imusa . - Czyż teraz, Uczniu, nadal prz 

Wielkie O d r z w i a przejść pragniesz? Być m o ż e we własr 

t w y m Czasie przyjaciół mniej gwałtownych znajdziesz. 



- O w s z e m , p r a g n ę - o d p a r ł S e p t i m u s - i chcę, by m o i 

przyjaciele poszli ze m n ą . 

- N i e c h się t a k s tan ie , jeśli i on i życzą sobie tego . C h o ć 

w y p r a w a w Czas przyszły, k t ó r e n t w o i m nie jest, n iebez­

p i e c z e ń s t w o n i e z n a n e s t a n o w i . Z tych, k tórzy t a m się uda­

li, ż a d e n n ie p o w r ó c i ł . D l a t e g o O d r z w i a s t r z e ż o n e są bez 

u s t a n k u . - A l c h e m i k w s t a ł i p o s ł a ł mu p e ł n e p o w a g i spoj­

rzenie. - U m o w a p r z e t o zawar ta? - spytał . 

- Tak - o d p a r ł c h ł o p a k . 

- Ufam ci - powiedz iał Marce l lus - j a k e m n i k o m u jeszcze 

nie ufał. N a w e t najdroższej mej Brodzie. Życie me w twoje 

s k ł a d a m ręce, U c z n i u . 

S e p t i m u s skinął głową. 

- O co chodzi , Sep? - syknął N i c k o , k t ó r e m u n ie p o d o b a ł 

się przeb ieg tej r o z m o w y . 

- O Koniunkc ję S iedmiu P l a n e t - wyjaśnił mu S e p t i m u s . 

- Co takiego? 

- Marce l lus nie m o ż e przyrządzić kolejnej T i n k t u r y , ta­

kiej, k t ó r a zadziała, d o p ó k i n ie n a s t ą p i taka s a m a K o n i u n k -

cja Planet . 

- No i co? Marce l lus ma p e c h a i w ogóle, ale co my m a m y 

z tym w s p ó l n e g o ? 

- N o , to n a s t ą p i j u t r o . 

- T y m lepiej d la n ich. 

- J u t r o . . . w n a s z y m Czas ie . 

Nicko wzruszył r a m i o n a m i . N i e widział związku m i ę d z y 

lanetami a p o w r o t e m do d o m u . 

- O b i e c a ł e m , że przyrządzę T i n k t u r ę w n a s z y m Czas ie, 

Ik. J u t r o , p o d c z a s Koniunkc j i . Mogę sprawić, że w na-

tym Czas ie Marce l lus też b ę d z i e m ł o d y . J e s t e m p e w i e n , 

m o g ę . 



- To on w r a c a z n a m i ? - spytał w s t r z ą ś n i ę t y Nicko. 

Przecież cię p o r w a ł . . . 

- Nie , n ie w r a c a z n a m i . J u ż t a m jest, tyle że b a r d z o s ' 

ry i chory. Spróbuję mu p o m ó c . A te raz p r z e s t a ń zada 

pytania . N i e chcesz wracać d o d o m u ? 

P r a w d a była taka, że N i c k o rozpaczl iwie chciał w r a c 

ale n i e bez Snorr i . Ciągle oglądał się na wejście do Wielki 

K o m n a t y w nadzie i , że d z i e w c z y n a nagle w b i e g n i e do śr 

ka, z r o z w i a n y m i j a s n y m i w ł o s a m i , z b ł y s k i e m w ocz 

a w t e d y on jej p o w i e , że zaraz będą w d o m u . 

Marce l lus zdjął Klucz z szyi i przyjrzał się u s z k o d z o n y 

o g n i w o m ł a ń c u s z k a , k tóry N i c k o n i e m a l z d o ł a ł zerw* 

P o d s z e d ł do O d r z w i i rozpoczął p r z y g o t o w a n i a do i 

o twarc ia . Posągi s c h o w a ł y m i e c z e do p o c h e w i pochyli 

głowy, gdy M a r c e l l u s u m i e ś c i ł Klucz we w g ł ę b i e n i u 

ś r o d k u W i e l k i c h O d r z w i . W t y m m o m e n c i e z ich głę 

dobiegł o d g ł o s , o d k t ó r e g o S e p t i m u s o w i w ł o s y s t a n ę ł y de 

ba: r u m o r przesuwającej s ię w ś r o d k u sztaby, dźwięk, k tó 

słyszał już wcześnie j , gdy O d r z w i a z a m k n ę ł y się za ni 

S to s i e d e m d z i e s i ą t dn i t e m u . 

Powoli i bezgłośnie Wielkie Odrzwia Czasu rozsunęły s 

rzucając złote rozbłyski odbi tego blasku świec, a między ni 

ukazała się c i e m n a powierzchnia Zwierciadła. S e p t i m u s 

p o m n i a ł już, jak głębokie wydaje się Zwierciadło, i gdy w 

popatrzył, poczuł się jak na skraju przepaści. Ogarnęły 

zna jome zawroty głowy, tak silne że aż się zachwiał. 

- Bywaj, S e p t i m u s i e - powiedział Marcel lus - i dzięku 

- Też ci dziękuję, za wszys tko, czego m n i e nauczy 

0 Medycynie - o d p a r ł c h ł o p a k . 

- W e ź to - p o w i e d z i a ł Alchemik, zaskakując S e p t i m 

1 dając mu Klucz. - Z w i e r c i a d ł o na szczycie s c h o d ó w 1 



s o w y c h otwórz , a l b o w i e m t a m t ę d y wyjść m u s i s z . Zachowaj 

t e n Klucz, ja zaś drug i sob ie p r z y s p o s o b i ę . Skrzynię twą 

M e d y c z n ą u m i e s z c z ę sub rosa w s c h o w k u na p ł a s z c z e 

w W i e ż y Czarodzie jów. Wykorzysta j ją d o b r z e , a l b o w i e m 

z a d a t k i m a s z n a wie lk iego Medyka . 

- D o b r z e - obiecał S e p t i m u s . W z i ą ł Klucz i powies i ł go 

sobie na szyi. Był ciężki i wciąż ciepły od d o t y k u Marcel lu-

sa. - Ale jak - spytał - m a m ci dos tarczyć T i n k t u r ę ? 

- N i e lękaj się, n i e proszę , abyś przez Z w i e r c i a d ł o ją 

p r z e n o s i ł , a l b o w i e m w i e m , j a k i m p r z e r a ż e n i e m cię t o n a p a ­

wa. U m i e ś ć T i n k t u r ę oną w złotej skrzynce, S y m b o l e m 

Słońca o z n a k o w a n e j . W r z u ć j ą d o F o s y przy D o m u m o i m . 

O d s z u k a m ją. 

- A skąd b ę d ę wiedział, że ją znalazłeś? - spytał Sept imus . 

- P o z n a s z po Złote j Strzale Lotu, k tórą na starej o s o b i e 

swojej w i d z i a ł e m . Do skrzynki ją w ł o ż ę . Czy ryby łowisz? 

- N i e - o d p a r ł c h ł o p a k , n ie rozumie jąc . 

- M o ż e to być, że łowić zaczniesz . - Marce l lus zachicho­

tał. - Z ł o t a St rzała Lotu m o i m p o d z i ę k o w a n i e m dla cię 

będzie i w o l n o ś ć o g r o m n ą ci z a p e w n i . 

- J u ż z a p e w n i ł a - m r u k n ą ł S e p t i m u s - z a n i m ją zabrałeś . 

Marce l lus n i e usłyszał . P r z e n i ó s ł swoją u w a g ę n a J e n n ę . 

- Nie lękaj się, iż m a t k a moja nawiedzać cię będzie w t w o ­

im Czas ie - p o w i e d z i a ł . - T i n k t u r y mojej się n a p i ł a , k t ó r a , 

choć n i e k o m p l e t n a , d u s z y jej M a t e r i i n i e c o n a d a ć m o ż e , 

lecz k ł o p o t ó w s p r a w i a ć n ie p o w i n n a . Czarodzie j N a d z w y ­

czajny i ja w p o r t r e t ją Z a k l n i e m y . M o ż e to być, iż t a k o ż 

Aj-Aja ująć w i n i e n e m , a l b o w i e m i on T i n k t u r y m e j się na­

pił. S t w ó r to nadzwycza j j adowi ty , j e g o u k ą s z e n i e zaś p o ­

m ó r r o z n o s i . M a m a z a p o m o c ą j e g o p r z e r a ż e n i e b u d z i ł a 

w tych, co we znaki jej się dali . J e n n o , z a t e m p o s t a n o w i o n e . 



Z a k l n ę oboje w p o r t r e t i Z a m k n ę go w k o m n a c i e , której n 

- Ale t a t a O d e m k n ą ł k o m n a t ę - j ę k n ę ł a J e n n a . 

M a r c e l l u s n ie o d p o w i e d z i a ł . Jego u w a g ę przyc iągnęło 

w Zwierc iad le . 

- Co zrobił? 

- R a z e m z G r i n g e m O d e m k n ę l i k o m n a t ę z p o r t r e t 

E t h e l d r e d d y . P a m i ę t a s z . W i s i a ł w D ł u g i m P r z e j ś c i u . . . 

P r z e r w a ł jej głos Marcel lusa, w k t ó r y m w y r a ź n i e 

b r z m i e w a ł a p a n i k a . 

- Z a k l i n a m was , nie mieszkajcie, Z w i e r c i a d ł o n ies tabi 

się s t a ł o . W głębi p ę k n i ę c i a d o s t r z e g a m . L ę k a m się, iż 

go już nie w y t r z y m a . T e r a z pójdźcie . . . l u b nigdy. 

W głębi Z w i e r c i a d ł a S e p t i m u s też zobaczył t o , co M a r 

lus . Za d ł u g i m i , leniwie wirującymi p a s m a m i czasu, p 

k r a w ę d z i a c h Z w i e r c i a d ł a m a t e r i a l i z o w a ł y się szczeliny. 

- M u s i m y iść! - krzyknął . - T e r a z ! - J e d n ą ręką zła 

J e n n ę , a d r u g ą N i c k a i pobiegł do Zwierc iadła . 

W os ta tn ie j chwili N i c k o się wyrwał . 

- Bez Snorr i n ie pó jdę - oświadczył . 

- N i k . . . M u s i s z iść. M u s i s z - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s z 

paczą. 

- Z w i e r c i a d ł o czekać n ie będzie - ponag l i ł ich Marceli 

- Pójdźcie, pójdźcie, n i m będz ie za p ó ź n o . 

- Idźcie ! - krzyknął N i c k o . - S p o t k a m y się p ó ź n i e j . O 

cuję! - Z t y m i s ł o w a m i wybiegł z Wielkie j K o m n a t y Al 

mi i i Medycyny. 

- Nie, N i c k o . N i e ! - z a w o ł a ł a J e n n a . 

- C h o d ź , J e n - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s . - M u s i m y iść. 

Sk inęła głową i we dwoje, w r a z z m a ł y m , r u d y m kot 

wkroczyl i w Z w i e r c i a d ł o i w l o d o w a t ą ciecz C z a s u . 

zna leźć n ie p o w i n i e n . 



O D N A L E Z I E N I E 

V-. 

1 

Wielkie O d r z w i a 
Czasu c i c h o za- .'L *< 

niknęły się za n i m i . \ 

- N i c k o - c h l i p n ę -

l.i J e n n a . - N i c k o ! 

- T o n a nic, Jen - p o ­

wiedział S e p t i m u s z n u ż o n y m t o n e m . 

• Jest t e raz o p ięćse t lat s tąd. 

J e n n a p o p a t r z y ł a na n i e g o z n i e d o w i e ­

rzaniem. S p o d z i e w a ł a się, że wyjdą p r o s t o do Z a m k u , a nie 

| t znajdą się w o b s k u r n y m t u n e l u , o ś w i e t l o n y m przez 

d t lwne, szk lane k u l e . 

i C o . . . To znaczy, że już wróci l i śmy. . . do n a s z e g o Czasu? 

Jkinął głową. 



- J e s t e ś m y w d o m u , J e n . To Stara Droga . Bardzo, bard 

s tara. Przeb iega g ł ę b o k o p o d L o d o w y m i T u n e l a m i . 

- W i ę c gdzie s tary Marce l lus? - spytała z w e s t c h n i e n i e 

- M o ż n a by oczekiwać, że będz ie na n a s czekał, s k o r o wi 

że się z jawimy. 

- Pięćset lat to m n ó s t w o czasu, J e n . Myślę, że on już ni< 

wie, co się dzieje. Na p e w n o gdzieś tu jes t . C h o d ź , wyjdź 

m y s tąd. 

S e p t i m u s ruszył Starą D r o g ą z m i n ą z a p r a w i o n e g o W( 

drowca, a J e n n a , tu ląc do s iebie Ullra, szła za n i m . Masz 

rowal i w mi lczeniu, k a ż d e p o g r ą ż o n e w m y ś l a c h na t e m a 

N i c k a . 

Po chwili J e n n a p o w i e d z i a ł a : - Jeśli N i c k o d o k o n a kied 

Przejścia, jak znajdzie d r o g ę p o w r o t n ą ? 

- Znajdzie, J e n . Z a w s z e znajduje - o d p a r ł S e p t i m u 

wkładając w swój głos więcej nadziei , niż n a p r a w d ę cz 

b o n i e t a k z n o w u d a w n o N i c k o pomyl ił rozgniec io 

na m a p i e m r ó w k ę ze ścieżką, przez co obaj zabłądź 

w Puszczy. 

- I S n o r r i . . . - d o d a ł a J e n n a . - Bardzo ją l u b i ł a m . 

- M h m . N i k też . W t y m w ł a ś n i e sęk. - S e p t i m u s m ó 

tak, jakby z w a r i o w a ł . 

Ullr przez cały czas n ie w y d a w a ł ż a d n e g o d ź w i ę k u . M 

r u d y k o t z c z a r n y m k o n i u s z k i e m o g o n a kul ił się c icho w 

m i o n a c h Jenny, n i e o b e c n y d u c h e m - bo d u c h t e n był p 

p a n i , w o d l e g ł y m Czas ie . 

Pięćset lat wcześniej, Snorri Snorrelssen siedziała na b 

gu rzeki, z a g u b i o n a i n ieszczęś l iwa. Gdy j e d n a k p o p a t r z 

w dal, zobaczyła Starą D r o g ę i d ł u g i e rzędy kul z Wieczr 

O g n i e m . C h o ć nie r o z u m i a ł a , co widzi, wiedziała, że wł 

to o c z a m i Ullra. 



Na Starej D r o d z e p a n o w a ł dojmujący c h ł ó d . J e n n a i Sep­

t i m u s owinęli się ciaśniej p ł a s z c z a m i P o d k u c h e n n y c h , ale 

ziąb i tak p r z e z n i e p r z e n i k a ł i p r z y p r a w i a ł ich o d r ż e n i e . 

Szors tk i m a t e r i a ł płaszczy s z o r o w a ł p o s z e r o k i m , g ł a d k i m 

c h o d n i k u i p o w i e t r z e w y p e ł n i a ł y ciche, szeleszczące dźwię­

ki n i c z y m ł o p o t skrzydeł n i e t o p e r z y o z m i e r z c h u . 

M a r c e l l u s czekał na n ich u s t ó p lap i sowych s c h o d ó w , 

o p a r t y o k a m i e ń . Z a m k n ą ł swoje g ł ę b o k o o s a d z o n e oczy. 

J e n n a p o d s k o c z y ł a n a w i d o k s ta rca i m o c n o przytu l i ła Ul l ra 

- t a k m o c n o , że z u p e ł n i e gdzie indziej S n o r r i aż j ę k n ę ł a od 

nagłego bólu w ż e b r a c h . 

- O n . . . n i e u m a r ł , p r a w d a ? - s z e p n ę ł a J e n n a . 

- Jeszcze n ie - rozległ się drżący głos . - C h o ć n iewie le 

brakuje, to p r a w d a . - Stary M a r c e l l u s obl izał wargi i p o p a ­

trzył na S e p t i m u s a , jakby p r ó b o w a ł sobie coś p r z y p o m n i e ć . 

- J e s t e ś t y m c h ł o p c e m z T i n k t u r ą ? - spytał, spoglądając 

na n i c h z a ł z a w i o n y m i o c z a m i . S e p t i m u s pomyś lał , że d o ­

strzega w n i c h jakąś cząs tkę m ł o d e g o Marce l lusa . 

- Przyrządzę ją j u t r o , przy Koniunkc j i - wyjaśnił c h ł o p a k . 

- Nie p a m i ę t a s z ? Kazałeś w r z u c i ć ją do F o s y w złote j 

Nkrzynce ze z n a k i e m słońca. 

Starzec p r y c h n ą ł . 

- A co m n i e o b c h o d z i s łońce? 

- W ł o ż ę ją do skrzynki, tak jak o b i e c a ł e m - p o w i e d z i a ł 

i lerpliwie S e p t i m u s . - A p o t e m , p a m i ę t a s z , dasz mi znać, 

| c ją d o s t a ł e ś , zwracając zaklęcie Lotu . 

Marcel lus u ś m i e c h n ą ł się i j ego zęby błysnęły w czerwie­

nia, w świet le kul . 

T e r a z p a m i ę t a m , S e p t i m u s i e . N i e z a p o m i n a m s w o i c h 

•biet nic. Czy ryby łowisz? 

C h ł o p a k pokręc ił głową. 



- M o ż e to być, że zaczniesz . - Stary A l c h e m i k zachicho* 

t a ł . 

- Żegna j , Marce l lus ie - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s . 

- Szczęśliwej drog i . Byłeś d o b r y m U c z n i e m . Żegnaj, m o ­

ja d r o g a . . . E s m e r a l d o . - Starzec z n o w u z a m k n ą ł oczy. 

- Żegnaj , Marce l lus ie - p o w i e d z i a ł a J e n n a . 

N a r e s z c i e dotar l i na szczyt dług ich, krętych, lapisowych 

s t o p n i i s tanę l i p r z e d Z w i e r c i a d ł e m . S e p t i m u s przypomni.i l 

sobie, jak był tu p o p r z e d n i o , i n ie m ó g ł w p r o s t uwierzyi , 

że t y m r a z e m p r z e z n i e prze jdzie . Spojrzał na Zwierciadło, 

n i e m a l n ie mając o d w a g i w s u n ą ć Klucza we w g ł ę b i e n i e ns 

n i m . W i d z i a ł , że to l u s t r o różni się od P r a w d z i w e g o Zwier­

c iadła C z a s u . Z n i k n ę ł o przyprawiające o z a w r ó t głowy pc 

czucie głębi, a t a k ż e m i s t e r n e , wirujące p a s m a C z a s u . 

Z w i e r c i a d ł o z d a w a ł o się m a t o w e i p u s t e , jakby było tyli 

zwykłym, k i e p s k o p o s r e b r z o n y m s z k ł e m . 

- P o r a iść do d o m u - s z e p n ą ł . 

- Czyl i . . . po p r o s t u przez to p r z e j d z i e m y i zna jdz iemy sil 

w G a r d e r o b i e ? - spytała J e n n a . 

- C h y b a tak. C h o d ź , idz iemy. - Wziął ją za rękę, ale Je j 

na o p i e r a ł a się p r z e z chwilę, by o s t a t n i raz spojrzeć za sir 

bie. 

- N i k n ie p r z e s z e d ł , J e n - p o w i e d z i a ł c icho chłopak. 

Cały czas n a s ł u c h i w a ł e m . N i e m a g o t u t a j . N a Starej D r 

dze n ie bije ż a d n e ludzkie serce, o p r ó c z mojego, twojegc 

c o jak ieś p i ę t n a ś c i e m i n u t , Marce l lusa . 

S e p t i m u s o s t r o ż n i e przyłożył d ł o ń d o Zwierc iadła . Prz 

szła t a k ł a t w o , jakby włożył ją do m i s k i z l o d o w a t ą wc 

- C h o d ź , J e n - p o w i e d z i a ł ł a g o d n i e . 

W z i ę ł a go za rękę i w e s z ł a za n i m w Z w i e r c i a d ł o -

w r o t e m do świata, w k t ó r y m miel i swoje mie jsce. 

http://przypomni.il


Powitał ich rozdzierający wrzask. Marcia zerwała się 

z miejsca za s t o ł e m w H e r m e t y c z n e j K o m n a c i e i upuśc iła 

sobie na s t o p ę wielką księgę arkuszy kalkulacyjnych. Przy­

biegła Jillie Dj inn. 

- Co się s t a ł o , Marcio? - w y s a p a ł a Jillie, wyłaniając się 

z k o r y t a r z a z s i e d m i o m a z a k r ę t a m i . - Wczora j m y s z o ł a p 

wszystk ie wyłapał , dał s ł o w o . N i e m o ż l i w e , żeby było ich 

więcej . . . o, r e t y Z w i e r c i a d ł o ! 

- S e p t i m u s ! - k r z y k n ę ł a Marcia, odkopując precz a r k u s z e 

i rzucając się do Zwierc iadła . - O c h , S e p t i m u s , S e p t i m u s ! 

- Pochwyciła c h ł o p a k a w r a m i o n a i zakręciła n i m w k o ł o , 

czym zresztą k o m p l e t n i e g o z d u m i a ł a , b o p r z y t u l a n i e n ie 

leżało w jej zwyczaju. 

J e n n a patrzyła, szczęśl iwa, że w k o ń c u n a p r a w i ł a wyrzą­

dzoną S e p t i m u s o w i k r z y w d ę . A p o t e m p r z y p o m n i a ł a sobie 

Nicka i za lała się ł z a m i . 

W S k r y p t o r i u m d w a d z i e ś c i a j e d e n b ladych t w a r z y o b r ó ­

ciło się ku zapłakane j Księżniczce, k t ó r a n i o s ł a kościs tego, 

rudego kota, ku r o z c z o c h r a n e m u c h ł o p c u , k t ó r y wyglądał 

bardzo p o d o b n i e do U c z n i a Czarodzie jk i Nadzwycza jne j -

ale nie m ó g ł n i m być, wszyscy b o w i e m wiedziel i , że Czaro­

dziejka Nadzwycza jna n igdy nie p o z w o l i ł a b y m u n a taką 

fryzurę. Oboje wyszli c icho z H e r m e t y c z n e j K o m n a t y w to­

warzystwie Czarodzie jk i Nadzwycza jne j . N i k t n ie widział, 

jak wchodzi l i , ale n i e k t ó r z y s tars i skrybowie przywykli już 

tło i ákich sytuacji . Ludzie, k t ó r z y wchodzi l i do H e r m e t y c z -

lir| Komnaty , n ie z a w s z e wychodzi l i i na o d w r ó t . Tak j u ż 

pO p r o s t u było. Skrybowie zauważyl i też, że Czarodzie jka 

H k l z w y c z a j n a się u ś m i e c h a , a p o p r z e d n i e g o dnia , gdy 

'chodziła do K o m n a t y , z p e w n o ś c i ą t a k n ie było. Więk-



szość s k r y b ó w sądziła n a w e t , że w związku z pełnioną 

funkcją Czarodzie jce Nadzwyczajne j n ie w o l n o się uśmic 

chać, i przeżyli te raz n i e m a ł y w s t r z ą s . Ale cokolwiek myślt 

li w tej chwil i skrybowie, nag le przes ta l i myśleć, gdy głośny 

t r z a s k r o z d a r ł ciszę S k r y p t o r i u m - a także o k n o . 

Foxy, k t ó r y zajął miejsce Beetle 'a, gdy t e n trafił do Szpi 

ta la z p o w o d u Zarazy, rzucił się przez l iche drzwi , oddzie 

łające f r o n t o w e p o m i e s z c z e n i e od S k r y p t o r i u m . Był zupe 

n ie blady. 

- Na p o m o c ! - krzyknął . - T a m jes t s m o k ! - A pote 

z e m d l a ł . 

Rzeczywiście, był t a m s m o k - i n iewie le więcej . Z okr 

p o z o s t a ł m i l i o n o d ł a m k ó w , b i u r k o s t a ł o się d r e w n e r 

na opał , a chwie jne s tosy afiszy, papierzysk, b r o s z u r i m;i 

n u s k r y p t ó w były a lbo w g n i e c i o n e w p o d ł o g ę i p o k r 

b ł o t n i s t y m i o d c i s k a m i s m o c z y c h łap, a lbo frunęły n a d Drc 

gą Czarodzie jów, g n a n e rześką, p o r a n n ą bryzą. 

- O g n i o p l u j u ! - wykrzyknął S e p t i m u s . - Skąd wiedziałe 

ż e t u będę? 

- P r z e p r o w a d z i l i ś m y S z u k a n i e - o d p a r ł a J e n n a radośni* 

- I p o d z i a ł a ł o . W p e w n y m sens ie . 

Jillie Dj inn o m i o t ł a w z r o k i e m to p o b o j o w i s k o . N i e by 

z a d o w o l o n a . 

- P o p r o s i ł a b y m , żebyś t r z y m a ł a swojego s m o k a p o d kor 

trolą, p a n i M a r c i o - p o w i e d z i a ł a - ale najwyraźniej jest jl 

za p ó ź n o . 

- To n i e m ó j s m o k , p a n n o D j i n n - w a r k n ę ł a Marcii 

a u ś m i e c h n a g l e z n i k n ą ł z jej u s t . - N a l e ż y do m o j e j 

U c z n i a , k t ó r y j e s t w p r a w n y m i u w a ż n y m s m o c z y m opii 

k u n e m . 

Jillie D j i n n p r y c h n ę ł a lekceważąco. 



- Niezbyt w p r a w n y m , jak widać, p a n i Marc io . Prześ lę 

p a n i r a c h u n e k za o k n o i całe m n ó s t w o u t r a c o n y c h o r a z 

zn i szczonych d o k u m e n t ó w . 

- M o ż e s z p r z e s ł a ć tyle r a c h u n k ó w , ile ty lko chcesz, p a n ­

no D j i n n . Z m i e r z c h z a p a d a coraz wcześn ie j i z p r z y j e m n o ­

ścią użyję ich na p o d p a ł k ę . Życzę m i ł e g o dnia . C h o d ź c i e , 

J e n n o i S e p t i m u s i e , p o r a iść do d o m u . 

Z p o g a r d ą p r z e s z ł a p r z e z p o b o j o w i s k o i o t w o r z y ł a d r z w i . 

Zna lazłszy się n a D r o d z e Czarodzie jów, p s t r y k n ę ł a p a l c a m i 

na Ognioplu ja , k tóry p o s ł u s z n i e p r z e s k o c z y ł p r z e z s trza­

s k a n e o k n o , w Marci i b o w i e m b y ł o coś takiego, że wciąż 

myślał o niej jak o Smoczej M a t c e . 

N i e m a l n i e dowierzając, że j ego m a r z e n i e się s p e ł n i ł o , 

S e p t i m u s wyszedł na D r o g ę C z a r o d z i e j ó w - swoją D r o g ę 

Czarodzie jów. Z a t r z y m a ł się i wciągnął p o w i e t r z e w n o z ­

drza - p o w i e t r z e swojego C z a s u , p a c h n ą c e d y m e m i p lacka­

mi z w o z u z p l a c k a m i i k i e ł b a s k a m i , k t ó r y pod jeżdżał 

do S k r y p t o r i u m d o k ł a d n i e w p o r ę p r z e r w y o b i a d o w e j . P o ­

patrzył na ciągnącą się p r z e d n i m d r o g ę i na rozłożysty, 

niski Pałac - Pałac J e n n y - w oddal i . N i e m ó g ł p o w s t r z y m a ć 

u ś m i e c h u . „ T u t a j " , p o m y ś l a ł , „ jest moje mie j sce" . 

Ale p o d c z a s gdy S e p t i m u s cieszył się, że żyje i po sześciu 

miesiącach w n i e m a l c a ł k o w i t y m m i l c z e n i u n ie m ó g ł p r z e -

Mać m ó w i ć , J e n n a była w y k o ń c z o n a . 

- M u s i s z wrócić z n a m i i t r o c h ę się p r z e s p a ć - o r z e k ł a 

arcia. - W y ś l ę w i a d o m o ś ć do P a ł a c u . 

Przeszli p r z e z W i e l k i Łuk. Z a S e p t i m u s e m d r e p t a ł 

gniopluj, k tóry podejrz l iwie w ą c h a ł jego d z i w n i e pachną-

t u n i k ę . 

li Au! - p i snął c h ł o p a k , bo s m o k d e p t a ł mu po p i ę t a c h , 

cąc być j ak najbliżej W d r u k o w a ń c a . 



- Wie lk ie n i e b a - j ę k n ę ł a Marcia. - Co ty m a s z na n 

gach, S e p t i m u s i e ? 

S e p t i m u s czuł się w s w o i c h b u t a c h wystarczająco g ł u p . v p 

n a w e t jeśli n ie m u s i a ł t ł u m a c z y ć się z n i c h Marci i . Szybko 

z m i e n i ł t e m a t . 

- Szkoda, że Beetle n ie widział, jak O g n i o p l u j wchodzi 

p r z e z o k n o . Będzie ż a ł o w a ł . Ciekawe, gdzie w t e d y był? 

- A, w ł a ś n i e . - Marc ia w e s t c h n ę ł a . - Beet le . Ojej. Sep 

m u s i e , m u s z ę ci o c z y m ś p o w i e d z i e ć . . . 
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SKRZYNIA M E D Y C Z N A 

- I j eszcze j e d n o , S e p t i m u s i e - p o w i e d z i a ł a M a r c i a z taką 

surowością, na jaką ty lko było ją stać, gdy patrzyl i na C a t c h -

pole'a, k tóry n i e w p r a w n i e t r z y m a ł d u ż y ł o m i p r ó b o w a ł 

podważyć b r u d n ą d e s k ę p o d ł o g o w ą w s c h o w k u na szczotki . 

- J u ż n igdy n ie wyjdziesz w nocy s a m . 

- Co? Nigdy? - C h ł o p a k p o d n i ó s ł wzrok, zobaczył 

u ś m i e c h w oczach Marci i i zaryzykował: - N a w e t jak j u ż 

będę b a r d z o s tary . . . jak b ę d ę m i a ł trzydzieści lat? 

- Nie, d o p ó k i j e s te ś m o i m U c z n i e m . . . oj, na litość, 

Catchpole, daj mi t e n ł o m i ja to z rob ię . . . i n ie myśl, że wyj­

ście z n i e o d p o w i e d z i a l n y m , s t a r y m d u c h e m b ę d z i e d o z w o ­

li mc, bo n i e będz ie . W k a ż d y m raz ie . . . uff, t e n , k t o przybił 

n, deskę, w y k o n a ł dobrą r o b o t ę . . . m a m szczerą nadzieję, 

|*' kiedy skończysz trzydzieści la t . . . o h o , chyba się ruszyła . . . 



będziesz j u ż m i a ł w ł a s n e g o U c z n i a i s a m się b ę d z i e s z mar­

twił . - U ś m i e c h z n i k n ą ł z jej twarzy, gdy coś sob ie przypo­

m n i a ł a . W y p r o s t o w a ł a się i p o p a t r z y ł a mu w oczy. - Ale 

m a m nadzie ję, że nigdy n ie znajdziesz l istu od n iego, napi­

s a n e g o p ięćse t lat t e m u . Nigdy. 

- N i e . T e ż m a m nadzie ję, że n i e - p o w i e d z i a ł c icho Sep­

t i m u s . 

Marc ia z n o w u z ł a p a ł a ł o m i ki lka chwil późnie j g w o ź d z i * 

z g ł o ś n y m t r z a s k i e m p o d d a ł y się w k o ń c u w walce przeciw 

ko z d e t e r m i n o w a n e j Czarodzie jce Nadzwycza jne j . Septi­

m u s p o m ó g ł Marci i u n i e ś ć d e s k ę . 

- N i e m i a ł a m pojęcia o tej róży - s t w i e r d z i ł a kobieta, 

przyglądając się róży, m i s t e r n i e wyrzeźbione j w d r e w n i e 

Była m o c n o w y t a r t a s t o p a m i , k t ó r e d e p t a ł y po niej od set 

lat, bo w s c h o w k u na szczotki p r z e c h o w y w a n o niegdy:. 

płaszcze, ale d e l i k a t n e krzywizny p ł a t k ó w n a d a l były wy« 

raźnie w i d o c z n e . 

- To był mój s y m b o l - ozna jmił S e p t i m u s n i e m a l z du 

mą. Teraz , gdy wrócił już do w ł a s n e g o Czasu, zaczynał 

m i ł o w s p o m i n a ć pobyt u Marce l lusa Pye'a. - To pradawny 

z n a k s i ó d m e g o syna. M a r c e l l u s kazał wyrzeźbić go w stoły 

n a d ł u g o , z a n i m się t a m p o j a w i ł e m . 

- A to ł o t r - p o w i e d z i a ł a Marcia. - C h ę t n i e b y m mu p<)< 

w i e d z i a ł a to i o w o . 

- Był n a p r a w d ę w p o r z ą d k u - s twierdził o s t r o ż n i e Seti f l 

m u s . 

- W tej kwest i i się r ó ż n i m y - o d p a r ł a z d y s z a n a C z t j f l 

dziejka. --Jestem g o t o w a wydobyć tę szar la tańską skrzyjuB 

b o w a r t o s p r ó b o w a ć każdej szansy n a wyleczenie Z a n u f l 

ale nigdy się nie zgodzę, że ten człowiek był „ n a p r a w d ę w fljfl 

r z ą d k u " . Nigdy. 



Oboje uklękl i i zajrzeli w z a k u r z o n ą p r z e s t r z e ń p o d p o d ­

łogą. S e p t i m u s o s t r o ż n i e w s u n ą ł t a m r ę k ę i świa t ło j ego 

S m o c z e g o Pierśc ienia o d b i ł o się od czegoś w głębi. 

- W i d z ę ją - p o w i e d z i a ł ze z d z i w i e n i e m . - Jest, t a k j ak 

z a p o w i e d z i a ł Marce l lus . Sub rosa. U k r y t a p o d różą. 

- Oj , co za b z d u r y - w y s a p a ł a Czarodzie jka . - C h o d ź , 

C a t c h p o l e , nie stój tak, p r z y d a się p o m o c , żeby to wycią­

gnąć. 

P o m o c c h e r l a w e g o C a t c h p o l e ' a n i e wystarczyła, żeby 

p o d n i e ś ć skrzynię . W y m a g a ł o t o w s p ó l n y c h w y s i ł k ó w pię­

ciu C z a r o d z i e j ó w Zwyczajnych - b e z C a t c h p o l e ' a , k t ó r y 

poczuł n a g ł e z a w r o t y głowy. Czarodzie je wciągnęl i skrzy­

nię na sp i ra lne schody. 

Na szczycie W i e ż y Marcia, S e p t i m u s i p ięc iu C z a r o d z i e ­

jów p o w l o k ł o skrzynię p o p o d ł o d z e . Wie lk ie , f i o l e t o w e 

drzwi do poko ju Marci i o t w o r z y ł y się i w s p ó l n y m i s i łami 

wepchnęl i n ieduży, ale z d u m i e w a j ą c o ciężki kufer do ś rod­

ka. Marc ia w s t a ł a z j ę k i e m i r o z m a s o w a ł a sobie plecy. 

- Na p e w n o n ie ma w ś r o d k u cegieł? - spytała. - Co m o ­

że ważyć aż tyle? 

- Z ł o t o . W ś r o d k u j e s t w y k ł a d z i n a z g rubych złotych płyt 

wyjaśnił S e p t i m u s . 

- A niby po co? - spytała z o b u r z e n i e m Marcia . 

- Bo to najczystszy, n a j d o s k o n a l s z y m e t a l . A M e d y c y n a 

|0 także p r ó b a os iągnięcia perfekcji . . . - S e p t i m u s u m i l k ł , 

Imiważając, że Marc ia s t o p n i o w o w p a d a w szał. F a k t t e n 

f i l c u m k n ą ł t a k ż e u w a d z e C z a r o d z i e j ó w Zwyczajnych, k t ó -

p l y szybko się oddal i l i . 

Marcia w e s t c h n ę ł a . O p u ś c i ł a w z r o k na starą, p o c z e r n i a ł ą 

rzynię z p o o b c i e r a n y m i z ł o t y m i r o g a m i i n i e t k n i ę t y -

i złotymi t a ś m a m i . Wiedz iała , że będą z tego k ł o p o t y . N i e 



m ó w i ą c o tym, że skrzynia r o b i ł a s t r a s z n e w g ł ę b i e n i a w je 

na j lepszym c h i ń s k i m d y w a n i e . 

- W s z y s t k o b a r d z o p i ę k n i e - zwróciła się do S e p t i m u s a 

n ieco p o i r y t o w a n y m t o n e m - ale j a k i m c u d e m zamierzasz 

t o o tworzyć? 

- To ł a t w e - o d p a r ł . U k l ą k ł przy s k r z y n i i zdjął Klucz 

z szyi. M a r c i a , p a t r z y ł a , j ak p r z y c i s k a Klucz do j e g o lu­

s t r z a n e g o o d b i c i a na p r z e d z i e skrzyni , a w i e k o p o w o l i s i 

p o d n o s i . 

S e p t i m u s zajrzał do ś r o d k a i u ś m i e c h n ą ł się. W s z y s t k 

wyg lądało tak, jak p a m i ę t a ł , r ó w n i u t k o p o u k ł a d a n e , czys 

i s c h l u d n e . W ś r o d k u leżały rzędy połyskujących, złotyc 

n a r z ę d z i . Buteleczki z t i n k t u r a m i i m i e s z a n i n a m i , lek„ 

s t w a m i i r o z t w o r a m i zna jdowały się d o k ł a d n i e t a m , gdz 

je zos tawił . Na d n i e skrzyni było zaś t o , czego s z u k a ł : s 

r a n n i e z a p i s a n a f o r m u ł a a n t i d o t u m n a Z a r a z ę . 

- J e s t - ozna jmił, t r i u m f a l n y m g e s t e m wyciągając poskł 

d a n y k a w a ł e k w e l i n u . - Patrz . - P o d a ł go Marcii , kt 

w ł o ż y ł a okulary. G o d z i n y p r z e g l ą d a n i a a r k u s z y i oblicz 

Jillie Dj inn n ie zrobiły jej zbyt d o b r z e na wzrok . Z m r u ż o n 

m i o c z a m i p o p a t r z y ł a n a z a p i s a n e b r ą z o w y m a t r a m e n t e 

n o t a t k i , pokrywające wel in . T w a r z jej po jaśniała . Przyn 

m n i e j p o z n a w a ł a , co to tak iego: p r z y k ł a d p i s m a z e 

późne j E t h e l d r e d d y / w c z e s n e j Esmera ldy, t y p o w e o d w r 

ne gryzmoły M e d y k ó w z t a m t y c h czasów. 

- D o b r z e , S e p t i m u s i e - p o w i e d z i a ł a e n e r g i c z n y m t o n 

z a d o w o l o n a , że m o ż e w r e s z c i e przejąć k o n t r o l ę n a d s] 

acją. - Idź do S k r y p t o r i u m i zleć Skrybie P i s m Starożytn 

n i e z w ł o c z n e t ł u m a c z e n i e . P o w t a r z a m , n i e z w ł o c z n e , 

m o ż e m y czekać. N i e ma czasu do s t racenia . Idź. N o , i 

C h ł o p a k pokręcił głową. 



- N i e m u s z ę t e g o robić . S a m to n a p i s a ł e m . 

M a r c i a p o c z u ł a się b a r d z o d z i w n i e . M u s i a ł a us iąść. 

Kilka godzin późnie j S e p t i m u s s t a r a n n i e p r z y g o t o w y w a ł 

koloid s rebra za p o m o c ą swojej pipety, a n a s t ę p n i e w k r a -

plał go do dużej kolby. Marcia, k t ó r a c z u ł a się n i e p o t r z e b ­

na, patrzyła, jak jej U c z e ń ze zdumiewa jącą łatwością p o ­

sługuje się zawartośc ią Skrzyni M e d y c z n e j . 

P o m i m o jego d ł u g i c h , p o t a r g a n y c h w ł o s ó w , z k t ó r y m i 

n a p r a w d ę m u s i a ł coś zrobić, a t a k ż e faktu, że był z n a c z n i e 

wyższy i chudszy, n ie m i e ś c i ł o jej s ię w głowie, że n a p r a w ­

dę spędz ił gdzie indziej n i e m a l pół r o k u życia, p o d c z a s gdy 

w Z a m k u m i n ę ł y za ledwie d w a d n i . W S e p t i m u s i e z m i e n i ł o 

się coś jeszcze. Miał więcej p e w n o ś c i s iebie, a także - i to 

d o p i e r o z d a w a ł o się Marci i b a r d z o d z i w n e - wiedział rzeczy 

i wierzył w rzeczy, o k tórych o n a n ie m i a ł a pojęcia. Bez 

wątp ienia p o t r z e b o w a ł a czasu, żeby się przyzwyczaić. 

- P o w i n i e n e m d o d a ć wa ler iany do t e g o czy t e g o do wa­

leriany? Jak myśl i sz? - G ł o s S e p t i m u s a w d a r ł się w myśl i 

Marcii. 

- To ty j e s te ś e k s p e r t e m - o d p a r ł a , starając się o s w o i ć 

z nową rolą. - Ale o g ó l n a z a s a d a m ó w i , żeby d o d a w a ć j a s n e 

do c i e m n e g o . 

- D o b r a . - C h ł o p a k dolał z i e l o n k a w e g o oleju do zawar­

tości kolby. - Czy m o g ł a b y ś mi p o d a ć wagę, p r o s z ę ? - spy-

i,d. 

Wczuwając się w ro lę j ego a s y s t e n t k i , p o d a ł a mu n ie-

lelką, złotą w a g ę r a z e m z z e s t a w e m m a ł y c h , z ł o t y c h 

' w a ż n i k ó w . P a t r z y ł a , jak za p o m o c ą długie j p i n c e t y wy-

era na jmnie j szy o d w a ż n i k i u m i e s z c z a go na w a d z e . Po-

m, wyjąwszy m a l e ń k ą , okrągłą, złotą łyżeczkę, S e p t i m u s 



o d m i e r z y ł n i e w i e l k ą i lość d r o b n i u t k i e g o , n i e b i e s k i e g o 

p r o s z k u i zaczął sypać go na d r u g ą szalkę, aż o b i e szalki 

zna lazły się w idealnej r ó w n o w a d z e . C o ś p r z y k u ł o jego 

u w a g ę . Przyjrzał się łyżeczce bliżej i z m a r s z c z y ł brwi . 

- Co się s tało? - spytała Marcia . 

P o d a ł jej łyżeczkę. Z a p l a m i o n y m na n i e b i e s k o pa lcem 

w s k a z a ł jakieś znaki , widnie jące na spodnie j s t r o n i e . 

Marc ia wyjęła z k ieszeni o k u l a r y i p o p a t r z y ł a na wyżło­

bienia. 

- S e p . . . t i . . . m u s . . . - odczytała powol i . 

- P a m i ę t a m , jak to p i s a ł e m . Było to n a s t ę p n e g o d n i a p o . . . 

m o i m przybyciu w t a m t o miejsce. Przez jakiś czas wszędzie 

p i s a ł e m swoje imię . Tak j a k b y m chciał p r z e k a z a ć w i a d o m o ­

ści do n a s z e g o C z a s u . 

K o b i e t a złożyła okulary i o t a r ł a oczy f ioletową, j e d w a b 

chus teczką . 

- T e n p r o s z e k piecze w oczy - p o w i e d z i a ł a . - Lepiej n 

łóż p o k r y w k ę . 

Kilka godz in późnie j , gdy m i k s t u r a się o c h ł o d z i ł a , Se 

m u s d o k o ń c z y ł s p o r z ą d z a n i e s e r u m . Wyjął d u ż y krysz 

k tóry się u t w o r z y ł , r o z g n i ó t ł go w m o ź d z i e r z u , po cz 

z p o w r o t e m wsypał do kolby u z y s k a n y p r o s z e k . Wet" 

zatyczkę, p r z e z t rzynaśc ie s e k u n d p o t r z ą s a ł m i e s z a n i 

aż s tała się przejrzysta, po czym prze lał ją do wysokiej 

telki z p r z e z r o c z y s t e g o szkła. Zapal ił świecę. N a s t ę 

wyjął ze skrzyni swoją r ó ż d ż k ę , zanurzył w m i k s t u r z e , 

rócił s i e d e m razy i u n i ó s ł do p ł o m i e n i a . Wyglądała do 

Położył na otwarte j bute lce kawałek czystego jedwabiu i 

snął korek, tworząc szczelne zamknięcie . 

- G o t o w e ! - zawołał , o d w r ó c i w s z y się w górę scho 

Marc ia zbiegła na d ó ł . - T e r a z o s t a t n i a p r ó b a - ozn 



S e p t i m u s n i e c o n e r w o w y m t o n e m . M a r c i a patrzyła, jak 

U c z e ń p o d n o s i b u t e l k ę p o d świa tło, padające z niewielkie­

go, ł u k o w a t e g o okna, obracając ją tak, by p o c h w y c i ł a p r o ­

m i e ń s ł o ń c a . P r o m i e ń w p a d ł d o bute lk i , p r z e n i k n ą ł p r z e z 

p ł y n i w y ł o n i ł się z drugie j s t r o n y w p o s t a c i oślepiającej, 

n iebieskie j s m u g i świa tła . - U d a ł o s ię ! U d a ł o ! - krzyknął 

c h ł o p a k . 

- Niczego i n n e g o się nie s p o d z i e w a ł a m . - Marcia u ś m i e c h ­

n ę ł a się. - A teraz weź płaszcz, m u s i m y zanieść to w miejsce, 

gdzie tego potrzebują. N i e ma czasu do s tracenia. 

Gdy Marc ia i jej U c z e ń szybkim k r o k i e m przeszl i p r z e z 

dz iedz in iec W i e ż y Czarodzie jów, ps ia b u d a z a t r z ę s ł a się, 

Ognioplu j b o w i e m rzucił się n a d r z w i . S e p t i m u s p o d b i e g ł 

d o n ich . 

- N i e d ł u g o wrócę, O g n i o p l u j u - z a p e w n i ł . - N a p r a w d ę . 

W t e d y będz iesz m ó g ł wyjść. Obiecuję . N a razie ! 

- J e n n a m u s i Odczynić S z u k a n i e - z a u w a ż y ł a Marcia . -

Do t e g o czasu będz ie n i e z n o ś n y . N i e z e c h c e z o s t a w i ć cię 

w spokoju . 

W i e m - odparł S e p t i m u s , m o c n o trzymając b u t e l k ę z an-

i i d o t u m i b iegnąc, by nadążyć za Czarodziejką, k t ó r a p r z e z 

i ramę z b o k u w e s z ł a w wąski z a u ł e k . Szli do Szpitala. W i e -

[ dząc, że c h ł o p a k cierpi na lęk wysokośc i , Marcia n ie zdecy­

dowała się n a d r o g ę n a skróty w z d ł u ż Z a m k u , lecz w y b r a ł a 

kręte uliczki p o n i ż e j . S e p t i m u s p o m y ś l a ł , że n igdy w życiu 

nie był r ó w n i e szczęśliwy, jak teraz, n o , chyba że p o p r z e d -

lego dnia, gdy wrócił ze S k r y p t o r i u m do W i e ż y C z a r o d z i e -

i zobaczył n a p i s na p o s a d z c e : WITAJ Z P O W R O T E M 

S W O I M CZASIE, U C Z N I U . TĘSKNILIŚMY Z A TOBĄ. 

To była m i ł a chwila, b a r d z o m i ł a . C h ł o p a k był z a c h w y c o n y 



faktem, że z n o w u nos i z i e l o n e szaty U c z n i a Czarodziejki 

Nadzwycza jne j , a n ie c z a r n o - c z e r w o n y strój U c z n i a Alche­

m i k a . I że przyjaciele m ó w i ą do n i e g o bez n i e z r o z u m i a ł y c h 

a k c e n t ó w i d z i w n y c h słów, k t ó r e n ie d a w a ł y się ł a t w o zro­

z u m i e ć . 

W k r ó t c e dotar l i d o B r a m y P ó ł n o c n e j . 

- D z i e ń dobry, W a s z e Nadzwycza jnośc i - powiedział 

G r i n g e , stając im na d r o d z e . 

- O. Dzień dobry, Gringe - odrzekła dość szors tko Marcia. 

- Idziecie w jakieś m i ł e miejsce? - spytał s t róż, gdy Mar­

cia p r ó b o w a ł a przec i snąć się o b o k n i e g o i d o s t a ć na m o s t 

z w o d z o n y . 

- N i e . Czy m ó g ł b y ś zejść n a m z drogi, z łaski swojej? 

- Oj . P r z e p r a s z a m , W a s z e Nadzwycza jności . Oczywiście. 

- Przywarł do ściany, by m o g ł a przejść. - O, cześć - powie­

dział, zauważając S e p t i m u s a . - T a t a m i a ł p r z e z ciebie parę 

n i e p r z e s p a n y c h nocy, s ł o w o daję. 

N a g l e S e p t i m u s coś sobie p r z y p o m n i a ł . T a t a . . . G r i n g e . . . 

P o r t r e t E t h e l d r e d d y . 

- G r i n g e . . . M u s i s z n a t y c h m i a s t iść do P a ł a c u i powie­

dzieć tacie, żeby o d n i ó s ł obraz d o k ł a d n i e t a m , gdzie go 

znalazł . M u s i z p o w r o t e m Z a m k n ą ć to p o m i e s z c z e n i e . I to 

p o r z ą d n i e ! 

Stróż ze zdz iwien ia s z e r o k o o t w o r z y ł oczy. 

- Co? - p o w i e d z i a ł . 

- O d ł ó ż c i e p o r t r e t d o k ł a d n i e t a m , gdzie go znaleźl iś 

P o r t r e t Królowej E t h e l d r e d d y . 

- N i e dz iwię się, że n ie lubi na n i e g o p a t r z e ć , to p a s k u 

ne b a b s k o , bez d w ó c h z d a ń . Ale gdybyś n ie zauważył, p i 

nuję tu b r a m y . N i e m o g ę w s z y s t k i e g o rzucić i pójść do k 

goś, żeby p o m ó c mu w d o b o r z e o b r a z ó w . - O d w r ó c i ł s ! 



g w a ł t o w n i e , by wziąć s rebrną m o n e t ę od wracającej ze Szpi­

t a l a p ie lęgniarki . 

Marcia dos t rzegła niepokój na t w a r z y S e p t i m u s a . N i e mia­

ła pojęcia, o co chodzi, ale p r z e z o s t a t n i e miesiące nauczyła 

się, że jeśli Ucznia coś t rapiło, n a l e ż a ł o zwrócić na to uwagę . 

W e s z ł a na m o s t , gdzie Gringe r o z m a w i a ł teraz z grupką 

c h ł o p c ó w , wracających z Puszczy z n a r ę c z a m i c h r u s t u . 

- G r i n g e - powiedz iała , górując n a d S t r ó ż e m Bramy. Jej 

z i m o w y płaszcz p o w i e w a ł na w i e t r z e , a m ę ż c z y z n a k ichnął, 

bo m i a ł alergię na futro. - Spełni sz tę p r o ś b ę i to zaraz. Ty 

i Silas H e a p m a c i e o d n i e ś ć p o r t r e t , a ja Z a m k n ę p o m i e s z ­

czenie . Z a p a m i ę t a j m o j e słowa, będą k ł o p o t y , jeśli n ie znaj­

d ę o b r a z u d o k ł a d n i e t a m , gdzie p o w i n i e n być. 

- Apsi i ik! N i e m o g ę . . . aps i i ik . . . zos tawić B r a m y . . . ap-

siiik... bez d o z o r u . 

- Pani G r i n g e m o ż e cię zastąpić. 

- P a n i G r i n g e p o s z ł a o d w i e d z i ć swoją s ios t rę w Szpi ta lu. 

Wczora j s i o s t r a z o s t a ł a ugryz iona. 

- A. Bardzo mi p r z y k r o . W t a k i m razie Lucy. 

- Tak się składa, że Lucy uciekła za t y m ladaco, b r a t e m 

twojego Ucznia. Oby wynikło z tego coś d o b r e g o - warknął 

Gringe. - Ale jeśli to takie ważne, pójdę odnieść t e n obraz 

po zachodzie słońca, kiedy już p o d n i o s ę m o s t . W porządku? 

- Nie, G r i n g e , n ie w p o r z ą d k u . Po p r o s t u m u s i s z za­

m k n ą ć B r a m ę P ó ł n o c n ą n a t o p o p o ł u d n i e . 

Stróż w y d a w a ł się p r z e r a ż o n y . 

- N i e m o g ę tego zrobić - z a p r o t e s t o w a ł . - N i c p o d o b n e g o 

się n i e zdarzyło, o d k ą d z o s t a ł e m S t r ó ż e m Bramy. Nigdy. 

- Z a w s z e m u s i być p ierwszy raz - o d p a r ł a t w a r d o Mar­

cia. - T a k jak p i e r w s z y raz m o ż e się zdarzyć, że Stróż Bramy 

pójdzie do a r e s z t u p o d c z a s służby. 



- H ę ? N i e z robiłaby p a n i . . . 

- Z r o b i ł a b y m . I zrobię . 

- W t a k i m razie d o b r z e . P r z e p r a s z a m na chwilę, pani 

M a r c i o . - P o d s z e d ł do d r z w i s t r ó ż ó w k i i k rzyknął w m r o k 

p o m i e s z c z e n i a , z k t ó r e g o p o d n o s z o n o m o s t : - Ej ! C h ł o p 

cze! O b u d ź się, o b i b o k u ! 

Z c i e m n o ś c i wyłonił się z a s p a n y p o m o c n i k . 

- Czego? - spytał opryskl iwie . 

- Dosta jesz a w a n s - p o w i e d z i a ł mu G r i n g e . - Prze jmu 

jesz s łużbę, d o p ó k i n ie w r ó c i p a n i G r i n g e . N i e chowaj pie 

n i ę d z y do kieszeni , b ą d ź m i ł y dla k l i e n t ó w i n i k o g o nie 

przepuszcza j bez zapłaty, zwłaszcza tych n i c p o n i , twoich 

ko legów. Z r o z u m i a n o ? 

C h ł o p a k , k t ó r y s z e r o k o o t w o r z y ł u s t a n a w i d o k C z a r o 

dziejki Nadzwycza jne j , stojącej t u ż obok, p o w o l i p o k i w a 

głową. 

- To d o b r z e - w a r k n ą ł G r i n g e - bo w y p e ł n i a m ważn< 

mis ję na p o l e c e n i e Czarodzie jk i Nadzwycza jne j i n ie chcę 

się m a r t w i ć o m o s t , k iedy b ę d ę załatwiał t a k de l ikatn 

s p r a w ę . - P o d a ł mu w o r e c z e k na p i e n i ą d z e . - D o k ł a d n i e 

w i e m , ile t a m jes t - os t rzegł przy t y m - więc n ie p r ó b u 

ż a d n y c h w y g ł u p ó w . - N a s t ę p n i e o d w r ó c i ł się i z w e s t c h n i e 

n i e m o d s z e d ł o d s t r ó ż ó w k i . „ Z n o w u k ł o p o t y z H e a p a m i " 

p o m y ś l a ł . T a k jakby jeszcze było m a ł o . 
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S Z P I T A L 

Szpital był p o n u r y m mie j scem, m i m o s t a r a ń uzdrawiaczy, 

którzy t a m pracowal i . Dług i i niski, d r e w n i a n y b u d y n e k , 

skryty p o d d r z e w a m i na skraju Puszczy, pokryty był m c h e m 

i pleśnią, bo l a t a m i na d a c h i śc iany skapywała w o d a z ga­

łęzi i w n i k a ł y w n ie opary z Fosy poniże j . Ze Szpita la n ie­

częs to k o r z y s t a n o , wyjąwszy przypadki c h o r ó b , k t ó r e uwa­

żano za zakaźne. Teraz z a c h o r o w a ł o tak wielu m i e s z k a ń c ó w 

Z a m k u , że n i k t n ie chciał ryzykować. 

M a r c i a i S e p t i m u s p o d e s z l i d o S z p i t a l a m o c n o w y d e p ­

taną śc ieżką w z d ł u ż b r z e g u F o s y . P o p o ł u d n i o w e ś w i a t ł o 

już s ł a b ł o i gdy z n a l e ź l i s ię b l iże j , zobaczy l i m i g o t a n i e 

p i e r w s z y c h ś w i e c , u s t a w i a n y c h w m a l e ń k i c h o k n a c h . 

Drzwi o t w o r z y ł y s ię i o b o j e z p e w n y m w a h a n i e m w k r o ­

czyli do ś r o d k a . 



- S e p t i m u s i e ! To ty? Co tu robisz? - Sara H e a p zerwała 

się na r ó w n e nogi . Siedziała przy m a ł y m stol iku obok 

drzwi , odmierza jąc d a w k i s p r o s z k o w a n y c h liści do usta 

w i o n y c h r z ę d e m g a r n c z k ó w . Sara n ie w y c h o d z i ł a ze Szpita­

la, o d k ą d się w n i m zjawiła. Silas p o s t a n o w i ł n i e d e n e r w o ­

w a ć jej wieścią o z n i k n i ę c i u S e p t i m u s a i liczyć, że wszys tko 

d o b r z e się skończy. J a k się okazało, przyna jmnie j raz udałc 

mu się podjąć właśc iwą decyzję. 

Sara p o p a t r z y ł a n a swojego n a j m ł o d s z e g o syna. 

- C o ś ty zrobił z w ł o s a m i ? - spytała. - Są w s t rasznyr 

n i e ł a d z i e . D o p r a w d y , Marc io , w i e m , że w c h o d z i w trudny 

wiek, ale m o g ł a b y ś go n a k ł o n i ć , żeby czesał się przynaj­

m n i e j o d czasu d o czasu. 

- N i e przysz l i śmy r o z m a w i a ć o fryzurze S e p t i m u s a 

ozna jmiła Marcia, k t ó r a z p e w n ą ulgą d o m y ś l i ł a się, że Sara 

n ie wie o n i e d a w n y c h wydarzeniach. - M a m y pilną sprawę. 

Sara n ie zwróciła u w a g i na Czarodz ie jkę Nadzwyczajną 

N i e odrywając spo j rzenia od S e p t i m u s a , ze zdziwienier 

z m a r s z c z y ł a brwi . 

- Wyglądasz . . . j a k o ś inaczej - s twierdz iła . - C h ó r o w a 

łeś? Czy jes t coś, o c z y m mi n ie m ó w i ł e ś ? - spytała, powc 

li nabierając p o d e j r z e ń . 

- N i e - o d p a r ł a M a r c i a szybko. O wiele za szybko. 

- Czuję się świe tn ie , m a m o - p o w i e d z i a ł c h ł o p a k . - N| 

p r a w d ę . Zobacz, p r z y r z ą d z i ł e m A n t i d o t u m n a Z a r a z ę . 

Sara p o p a t r z y ł a n a n i e g o czule. 

- To b a r d z o m i ł o z twojej s t rony, k o c h a n i e . W i e l u lt 

już p r ó b o w a ł o , ale b e z s k u t e c z n i e . N i c n ie działa . 

- Moja m i k s t u r a zadziała, m a m o . W i e m , że tak będzie 

- O c h , S e p t i m u s i e - w e s t c h n ę ł a Sara - w i e m , że na ] 

no b a r d z o m a r t w i s z się o Beetle 'a, w i e m , jak go lubiłe 



- L u b i ł e m ? - spytał c h ł o p a k , zdjęty n a g ł y m lękiem. Juk 

to „ l u b i ł e m " ? N a d a l go lubię , i to b a r d z o . N i c . . . nic mu nic 

jes t . . . p r a w d a ? 

K o b i e t a p o p a t r z y ł a na n i e g o z powagą. 

- J e s t w z ł y m s tan ie . O n . . . ojej. Bardzo się r o z c h o r o w a ł 

i n ie m a m y wie lk ich nadz ie i . Chciałbyś go zobaczyć? 

Skinął głową. W r a z z M a r c i a p r z e s z e d ł p r z e z u c h y l n e 

d r z w i w ś lad za Sarą do o d d z i a ł u szpi ta lnego, d ł u g i e g o po­

mieszczenia, k t ó r e za jmowało n i e m a l cały b u d y n e k . Po każ­

dej s t r o n i e s tał rząd w ą s k i c h łóżek . U s t a w i o n o je b l i sko 

s iebie i na k a ż d y m leżał chory, p o g r ą ż o n y w b e z r u c h u i bla­

dy. N i e k t ó r z y mie l i z a m k n i ę t e oczy, inni u tkwi l i niewidzą-

cy w z r o k w suficie. W o d d z i a l e p a n o w a ł a z u p e ł n a cisza 

i w y p e ł n i a ł y go c ienie p ó ź n e g o p o p o ł u d n i a , s t o p n i o w o roz­

p r a s z a n e p r z e z m ł o d e g o p o m o c n i k a , k tóry c h o d z i ł z tacą 

świec. W k a ż d y m o k n i e s tawiał j e d n ą z n ich, by jeszcze 

przez jak iś czas p o w s t r z y m a ć nadejśc ie nocy, a w r a z z nią 

zabłąkanych leśnych s t w o r ó w . S e p t i m u s zdziwił się, że tak 

wielu ludzi z g r o m a d z o n y c h n a niewielkie j p r z e s t r z e n i n ie­

mal n i e wydaje d ź w i ę k ó w . Co jakiś czas słyszał j edynie 

meta l iczny o d g ł o s , gdy k r o p l a w o d y p r z e d o s t a w a ł a się 

przez p r z e g n i ł y g o n t na d a c h u i w p a d a ł a do j e d n e g o z bla­

szanych wiader , u s t a w i o n y c h w s t ra teg icznych p u n k t a c h . 

- Beet le je s t t a m - s z e p n ę ł a Sara, k ł a d ą c s y n o w i r ę k ę 

na r a m i e n i u i p r o w a d z ą c go w s t r o n ę p o b l i s k i e g o łóżka. -

Leży p r z y d r z w i a c h , ż e b y ś m y mie l i go na w i d o k u . 

Gdyby Sara nie p o d p r o w a d z i ł a ich do s a m e g o łóżka Bee­

t l e ' ^ S e p t i m u s nigdy n ie znalazłby swojego naj lepszego przy­

jaciela. Jedyną rzeczą, k t ó r a d a w a ł a się rozpoznać, była czu­

pryna grubych, czarnych w ł o s ó w . Matka chłopca, k t ó r a przed 

ihwilą wyszła, uczesała je w sposób, który - jak pomyślał 



S e p t i m u s - d o p r o w a d z i ł b y Beet le 'a do szału . C a ł a resz t 

p r z y p o m i n a ł a b lady ł a c h m a n z wie lk imi , w y t r z e s z c z o n y m i 

o c z a m i , k t ó r e nic n ie widziały . 

Sara z t roską p o p a t r z y ł a na S e p t i m u s a . 

- Tak mi przykro, kochanie - szepnęła. - Chcesz z nim 

chwilę posiedzieć? N i e d ł u g o wróci jego m a t k a razem z ojcem, 

ale m a s z t rochę czasu, z a n i m tu dotrą. - Przyniosła krzesło dla 

Marcii, a sama, wraz z synem, usiadła na skraju łóżka. - Mu­

szę iść - powiedziała po chwili. - W r ó c ę za parę m i n u t . 

S e p t i m u s d o z n a ł nagłego, prze jmującego s t r a c h u , że an­

t i d o t u m nie p o s k u t k u j e . Z e r k n ą ł n e r w o w o n a Marcie , k t ó r a 

s z e p n ę ł a : - Zadziała , S e p t i m u s i e . M u s i s z w to wierzyć. 

- M e d y c y n a n ie je s t t a k a jak Magia - o d p a r ł nieszczęśl i­

w y m t o n e m . - N i e ma znaczenia , czego się s p o d z i e w a m y 

Albo działa, a lbo nie . 

- M o c n o w to wątpię - powiedz iała Czarodziejka. - O d r o 

b ina wiaty zawsze p o m a g a . Tak czy owak, wiesz, że to dzi 

ła, prawda? 

Pokiwał głową. Pos tawił b u t e l k ę na c h y b o t l i w y m stolik 

przy ł ó ż k u przyjaciela i wyjął p i p e t ę z k ieszeni w płaszcz 

Ucznia . Wciągnął d o p i p e t y niewielką i lość a n t i d o t u 

i w p u ś c i ł t rzy k r o p l e przezroczyste j cieczy do na wp 

o t w a r t y c h u s t Beet le 'a . A p o t e m r a z e m z Marc ia czekał 

s iedząc jak na szpi lkach. 

O s t a t n i a świeca z a p ł o n ę ł a w o k n i e w przeciwległ 

k r a ń c u o d d z i a ł u , gdy Beet le z a m r u g a ł p o w i e k a m i . A p o t e 

z a m r u g a ł z n o w u i z m a r s z c z y ł brwi, jakby się z a s t a n a w i 

gdzie się znajduje. I nag le us iadł, z s z e r o k o o t w a r t y m i o c 

mi i s terczącymi, jak zwykle, k o ń c ó w k a m i w ł o s ó w . 

- Sie m a s z , Sep - wychrypiał . 

- Sie m a s z , Beetle. - S e p t i m u s r o z e ś m i a ł się. - Sie m 



- Cśśś - s y k n ę ł a Sara. - Przyszła r o d z i n a Beet le 'a . Chcą 

z o s t a ć z n i m sami, z a n i m . . . n o , w i e s z . . . Wie lk ie n i e b a ! 

- To działa, m a m o ! - wykrzyknął ze ś m i e c h e m c h ł o p a k . 

- Moja m i k s t u r a działa . 

- To znaczy. . . że ty to z robiłeś? - wyjąkała Sara z n i e d o ­

w i e r z a n i e m . S a m a m i a ł a dużą w i e d z ę o z iołach i lecznic­

twie . P r ó b o w a ł a niez l iczonych l e k a r s t w p r z e c i w k o Zaraz ie , 

ale ż a d n e n ie p r z y n i o s ł o na jmnie j szych efektów. 

- Gdzie j e s t e m ? - spytał Beetle, rozglądając się d o o k o ł a . 

- W Szpita lu - wyjaśnił S e p t i m u s . - D o p a d ł a cię Zaraza, 

p a m i ę t a s z ? 

- N i e . N i c n ie p a m i ę t a m . T y l k o ż e przyszła d o m n i e 

Księżniczka J e n n a . . . T o p a m i ę t a m . S z u k a ł a ciebie. 

S e p t i m u s u ś m i e c h n ą ł się. 

- No i m n i e znalazła. Chociaż nigdy byś nie uwierzył, gdzie. 

- Gdzie, Sep? 

- Później c i p o w i e m . K u p d u ż o M u s S o k u , b ę d z i e s z go 

p o t r z e b o w a ł . Przyszła twoja m a m a . 

N a d n i e było jeszcze t r o c h ę a n t i d o t u m , m i m o ż e Septi­

m u s wlał p o trzy k r o p l e d o u s t w s z y s t k i c h chorych, zosta­

wił w i ę c b u t e l k ę Sarze, na wypadek, gdyby do szpi ta la trafił 

k toś jeszcze. W ś r ó d p o d n i e c o n e g o g w a r u i r a d o s n y c h 

o k r z y k ó w r o d z i n , k t ó r e p r z y p ł y n ę ł y w ł a ś n i e p r o m e m 

na w i e c z o r n e odwiedz iny, S e p t i m u s s t a r a n n i e wypisał ety­

kietkę - z g o d n i e z n a u k a m i M a r c e l l u s a - by Sara n a k l e i ł a ją 

na b u t e l k ę : 

Rx Antidotum 

sig: III krople p.o. 

ut diet. 



- Twoje p i s m o się pogorszyło - s k o m e n t o w a ł a Sara, z du­

mą odbierając b u t e l k ę z rąk syna i umieszczając ją w kreden­

sie za s w o i m s t o ł e m . - Wygląda jak bazgroły p r a w d z i w e g o 

Medyka. 

U ś m i e c h n ą ł się. W t a m t e j chwili czuł się z u p e ł n i e j 

p r a w d z i w y M e d y k . 



ł ł - 4 7 -** 

PAŁACOWE SZCZURY 

Hildę garda p e ł n i ł a s ł u ż b ę przy d r z w i a c h Pałacu, gdy n a d ­

biegł z m ę c z o n y , zdyszany G r i n g e . 

- P r z y b y w a m w w a ż n e j s p r a w i e w i m i e n i u Czarodzie jk i 

Nadzwyczajnej - w y s a p a ł . - M u s z ę p o r o z m a w i a ć z S i lasem 

H e a p e m . 

- O b a w i a m się, że n ik t nie wie, gdzie on się podział , p a n i e 

Gringe - p o w i e d z i a ł a Hi ldegarda przepraszającym t o n e m . -

Księżniczka szukała go wcześniej i n ie m o g ł a znaleźć. 

- Jes t ze s w o i m i p i o n k a m i , p a n i e n k o . Na s t r y c h u . 

U ś m i e c h n ę ł a się od n iego . 

- P r o s z ę wejść, p a n i e Gringe, i s p r ó b o w a ć szczęścia. 

- Dziękuję . 

Stróż, k t ó r e g o Pałac wciąż t r o c h ę przytłaczał, p r z e m k n ą ł 

obok i z n i k n ą ł w ś r ó d cieni w D ł u g i m Przejściu. Kilka m i n u t 



później o d s u n ą ł p o s t r z ę p i o n ą zasłonę, wiszącą w ciemnej 

wnęce, i po długich, b r u d n y c h schodach ruszył na strych. 

Na szczycie otworzył skrzypiące drzwi i zajrzał do środka. 

Po drugiej s t ron ie p e ł n e g o d r e w n i a n y c h p o d p ó r , p o d ł u ż n e g o 

s t rychu dost rzegł migot l iwe świa tło świecy. Silas H e a p był 

d o k ł a d n i e tam, gdzie się go s t róż spodziewał - w O d e m k n i ę ­

t y m p o m i e s z c z e n i u - i oglądał swoją ko lonię p i o n k ó w . 

Z p i o n k a m i w s z y s t k o było w p o r z ą d k u . G d y Gringe 

w s z e d ł , Silas p o d n i ó s ł wzrok, z a d o w o l o n y z w i d o k u przyja­

ciela. 

- P o p a t r z na t e g o malca , G r i n g e . Będzie d o s k o n a ł y m 

T u n e l a r z e m . T r e n u j ę go, n i e c h się przyzwyczaja do prze­

w i e r c a n i a się przez r ó ż n e rzeczy. P o p a t r z , jak z a s u w a . 

- Tak, b a r d z o ł a d n i e , bez d w ó c h z d a ń . Ale n ie przysze­

d ł e m p a t r z e ć n a twoje w s p a n i a ł e p i o n k i . 

Silas n ie o d p o w i e d z i a ł . Na c z w o r a k a c h w p a t r y w a ł się 

w jakąś d z i u r ę w p o d ł o d z e . 

- Do l icha. N i e ma go. Z w i a ł p r z e z t u n e l . 

- N o , tak to bywa z T u n e l a r z a m i . A te raz słucha j , pr 

szła do m n i e Czarodz ie jka N a d z w y c z a j n a i m u s i a ł e m zos 

wić przy b r a m i e t e g o n i c p o n i a , p o m o c n i k a od m o s t u . P* 

G r i n g e m n i e u k a t r u p i , k iedy się o t y m d o w i e . Tak czy s i 

m u s i m y w s t a w i ć tu z p o w r o t e m t e n obraz, a ty m a s z ZJ 

wu Z a m k n ą ć t e n s trych. I to szybko. 

- Co ty pleciesz? Jaki obraz? Ej, mały, c h o d ź t u , tak, 

ś n i e . . . oj, z n o w u uciekł . D o licha. 

- P o r t r e t tej s tarej war ia tk i w k o r o n i e . Z a d a r t y 

i s t r a s z n e oczy. 

- N i e w s t a w i ę go t u t a j , bo mi się p i o n k i z d e n e r w 

N i e c h go w e z m ą na jakiś i n n y s t rych, jeśli n i e chcą go 

d o l e . 



G r i n g e pokręc ił głową. 

- Ma wrócić na swoje mie j sce . . . T a m , gdzie był. A ty 

m a s z Z a m k n ą ć go w ś rodku, tak jak wcześnie j , i w ogóle . 

Twój syn powiedział , że to s p r a w a życia i śmierci . 

Silas p o d n i ó s ł wzrok . T y m r a z e m G r i n g e zdołał s k u p i ć 

na sobie całą jego u w a g ę . 

- Który syn? - spytał, n i e m a l obawiając się tej i skierki 

nadz ie i . 

- T e n U c z e ń . S e p t i m u s . 

- S e p t i m u s ? Kiedy to p o w i e d z i a ł ? 

- Z pół godz iny t e m u . Był z Czarodzie jką Nadzwyczajną. 

O n a też m a s t r a s z n e oczy, nie? 

Wzbijając t u m a n pyłu, Silas zerwał się na nogi . 

- W r ó c i ł . . . S e p t i m u s wróc ił ! N i c mu n ie jes t? 

G r i n g e wzruszył r a m i o n a m i . 

- M n i e w y d a w a ł się zdrowy. M o ż e t r o c h ę niechlu jny. 

- A J e n n a ? Też wróciła? 

- N i e w i e m , bo i skąd? N i k t mi nic nie m ó w i . Najwyżej to, 

że m a m gdzieś zanieść obraz a lbo że z a m k n ą m n i e w aresz­

cie - odrzekł p o n u r o Stróż Bramy. 

- M u s z ę iść do Wieży Czarodziejów i go zobaczyć - rzucił 

przez ramię Silas, podtrzymując woje szaty. Uniósł wysoko 

świecę i ruszył w s t ronę niewielkich drzwi na k o ń c u strychu. 

- T a m g o nie m a - p o i n f o r m o w a ł Gringe, b iegnąc z a n i m . 

Poszedł do Szpitala. Miał jak ieś l e k a r s t w o na Z a r a z ę czy 

coś. Słuchaj , m u s i m y się zająć t y m p o r t r e t e m a lbo b ę d ę 

miał p o w a ż n e k ł o p o t y . 

Silas n ie zwrócił w o g ó l e u w a g i na jego s ł o w a . Pobiegł 

przed s iebie, potykając się na n i e r ó w n e j p o d ł o d z e , omijając 

p o ł a m a n e i p r z e g n i ł e deski . N a g l e Gr inge p o w i e d z i a ł coś, 

czego Silas nigdy p r z e d t e m nie słyszał z jego u s t . 



- M u s i s z się zająć t y m o b r a z e m . P r o s z ę . 

Silas p r z y s t a n ą ł . 

- C o ś p o w i e d z i a ł ? 

- Słyszałeś . 

- S p r a w a m u s i być p o w a ż n a . D o b r z e , c h o d ź . Z a n i e s i e m y 

t e n obraz . 

Zdjęcie p o r t r e t u Ethe ldreddy ze ściany w y m a g a ł o wysiłku. 

Silas odniósł wrażenie, że m a l o w i d ł o ma swój r o z u m i nie 

chce, żeby je gdzieś zabierano. W k o ń c u Gringe szarpnął 

m o c n o i obraz oderwał się od ściany r a z e m z gwoździem 

i dużą bryłą tynku, a Stróż Bramy poleciał w tył. P o t e m , nie 

bez tego, co Sara H e a p nazywała „wyrażaniem się", Silas 

i Gringe przystąpili do niełatwego zadania wnies ienia pełne­

go dezaprobaty p o r t r e t u po schodach na strych. 

- M o ż n a by p o m y ś l e ć , że ma ręce - m r u k n ą ł Gr inge, gdy 

przec i snę l i s ię p r z e z wyjątkowo ciasny zakręt . - Z u p e ł n ' 

jakby łapał się poręczy. 

- Au! - j ęknął nagle Silas. - P r z e s t a ń k o p a ć m n i e w g: 

leń, G r i n g e . To boli . 

- To n ie ja. A ty. . . u c h . . . m ó g ł b y ś p r z e s t a ć k o p a ć m n i e 

p o k o s t k a c h . 

- Nie m ó w g ł u p s t w , G r i n g e . M a m lepsze rzeczy do robo­

ty niż k o p a ć cię po k o s t k a c h . H e j ! To m o j e k o l a n o . Spróbuj 

jeszcze raz, a... 

- A co, Silasie? N o , n o ? 

Obaj byli m o c n o poobi jani i b a r d z o bliscy bójki, kied 

w k o ń c u dotar l i p r z e d d r z w i s t rychu. Opar l i p o r t r e t o ścia 

nę i g romi l i się n a w z a j e m w z r o k i e m , p o d c z a s gdy obr 

g romił w z r o k i e m ich. 

- To ona, p r a w d a ? - m r u k n ą ł po chwili G r i n g e - Ni 

w i e m , jak t o m o ż l i w e , ale t o o n a n a s k o p a ł a . 



- N i e zdz iwiłbym się - o d p a r ł Silas, przyjmując propozy­

cję pokojową. - C h o d ź , odpoczni jmy, z r o b i m y to p ó ź n i e j . 

M o ż e z a g r a m y w P i o n k o n o g i ? 

- W wers ję e k s k l u z y w n ą ? - spytał Gr inge . 

- W e k s k l u z y w n ą - zgodził się Silas. 

- 1 bez m i n i k r o k o d y l i ? 

- Bez m i n i k r o k o d y l i . 

P i ę t r o niżej J e n n a i sir H e r e w a r d n a s ł u c h i w a l i ł o s k o t ó w 

n a d s w o i m i g ł o w a m i . J e n n a w r ó c i ł a do Pałacu i n ie m o g ą c 

znaleźć Silasa ani Sary, p o s z ł a się przywitać z sir H e r e w a r -

d e m . Był t a m , gdzie zwykle, na p o ł y ukryty w c ieniu, opar­

ty o d ł u g i gobel in, wiszący p r z y drzwiach. 

- D z i e ń dobry, p i ę k n a Księżniczko. P a ł a c o w e szczury 

stają się coraz śmielsze, s ł o w o daję - p o w i e d z i a ł Ry­

cerz, z ł a m a n y m m i e c z e m wskazu jąc sufit, gdzie t u ż n a d 

n i m i s t o p a Silasa u t k n ę ł a m i ę d z y d w i e m a zgniłymi deska­

m i p o d ł o g o w y m i . 

- D z i e ń dobry, sir H e r e w a r d z i e - o d r z e k ł a J e n n a , k t ó r a 

przywykła d o h a ł a s ó w n a s t rychu, o d k ą d Silas zaczął h o d o ­

wać swoją k o l o n i ę p i o n k ó w . - Dla m n i e b r z m i to j ak d w u ­

n o ż n e szczury, i to w b u t a c h . 

Sir H e r e w a r d p o p a t r z y ł na nią tak, jakby s z u k a ł o d p o w i e ­

dzi na jak ieś dręczące go p y t a n i e . 

- W r ó c i ł a ś bezpiecznie? - spytał . - O ile p a m i ę t a m , n ie 

było cię tuta j o s t a t n i e j nocy an i jeszcze p o p r z e d n i e j . . . D w i e 

długie n o c e , k iedy n ik t n ie wiedział , gdzie cię szukać . M i ł o 

cię widz ieć z t y m m a ł y m p o m a r a ń c z o w y m d y w a n i k i e m , 

przywiez ionym j a k o p a m i ą t k a z podróży . U r o c z y . 

- To kot, sir H e r e w a r d z i e - o d p a r ł a dz iewczyna, u n o s z ą c 

Ullra, by p o k a z a ć go rycerzowi. 



Sir H e r e w a r d p o p a t r z y ł na r u d ą s ierść. Ul l r spojrzał na 

n i e g o n i e o b e c n y m w z r o k i e m , w i d z ą c j e d y n i e C z a s s p r z e d 

p i ę c i u s e t lat . 

- Jak i ś b i e d n y t e n k o t - zauważył rycerz. 

- W i e m - p r z y z n a ł a J e n n a . - Z u p e ł n i e jakby już go tu nie 

było. 

- M o ż e twój k o t z a p a d ł na Z a r a z ę - p o w i e d z i a ł sir H e r e ­

w a r d . 

P o k r ę c i ł a głową. 

- Myślę, że za k i m ś t ę s k n i - o d p a r ł a . - T a k jak ja. 

- Ach, j e s t e ś dziś w dz iwne j m e l a n c h o l i i , Księżniczko, 

ale m a m coś, c o p o d n i e s i e cię n a d u c h u . C z y m się różni 

s ł o ń o d m a n d a r y n k i ? 

- Słoń jes t wielki, szary i ma trąbę, a m a n d a r y n k a jest 

m a ł a i p o m a r a ń c z o w a . 

- O c h . - Sir H e r e w a r d w y d a w a ł się z a ł a m a n y . 

- Ty lko ż a r t o w a ł a m . N i e w i e m , czym się r ó ż n i s ł o ń od 

m a n d a r y n k i . 

- W t a k i m razie nie wyś lę cię po zakupy. H o , h o . 

- C h a , cha. Sir H e r e w a r d z i e . . . Wiesz , d o k ą d się u d a ł a m 

kiedy m n i e n i e było, p r a w d a ? 

Rycerz najwyraźniej n ie chciał o d p o w i e d z i e ć . S z t u r c h 

m i e c z e m swoje s t o p y i bawił się o b l u z o w a n ą płytą zbroi . 

- Ty lko ty m o ż e s z to wiedzieć, Księżniczko. P o w i e d z mi 

p r o s z ę . 

- Byłam t u t a j . P o d o b n i e jak ty. 

- A . 

- Byłam tuta j p ięćse t lat t e m u . 

Sir H e r e w a r d , k t ó r y był d u c h e m s t a r y m i m o c n o j 

p r z e z r o c z y s t y m , o m a l n i e zn iknął z u p e ł n i e . W z i ą ł się j 

n a k w garść. 



- A teraz wróciłaś - powiedział. - Cała i zdrowa. I nie było 

cię tylko d w a dni. To cud, Księżniczko J e n n o , i kamień spadł 

mi z serca. O d k ą d powiedziałaś mi, że nazywasz się Jenna, 

bałem się, że pewnego dnia znikniesz i więcej się nie pojawisz. 

- N i g d y mi o t y m n i e m ó w i ł e ś . 

- U w a ż a ł e m , że n ie chciałabyś o t y m wiedzieć . Lepiej n ie 

wiedzieć, c o przynies ie n a m przyszłość . 

J e n n a p o m y ś l a ł a o Marce l lus ie Pye 'u, k tóry wiedział , 

ż e m a p r z e d sobą przyna jmnie j p i ę ć s e t z i m n y c h , s a m o t n y c h 

lat na Starej D r o d z e , i p o k i w a ł a głową. 

- C h c i a ł a b y m ci zadać wie le p y t a ń o t o , co się zdarzyło 

w przeszłośc i , sir H e r e w a r d z i e . 

- P o j e d n y m , K s i ę ż n i c z k o . J e s t e m j u ż s t a r y m d u c h e m 

i p a m i ę ć s z y b k o mi s ię m ę c z y . 

- W t a k i m razie dzisiaj ty lko j e d n o . Czy H u g o wróc ił 

bezpiecznie d o d o m u ? 

Rycerz w y d a w a ł się zdz iwiony. 

- H u g o ? - spytał . 

- P a m i ę t a s z - p o w i e d z i a ł a J e n n a . - Był z n a m i . N o , wła­

ściwie z S e p t i m u s e m . N o s i ł u n i f o r m p a ł a c o w e g o sługi, 

który był na n i e g o o wie le za duży . 

Sir H e r e w a r d u ś m i e c h n ą ł się. 

- A tak, p a m i ę t a m H u g o n a . J e g o m a t k a b a r d z o się ucie­

szyła na j ego w i d o k . 

- To d o b r z e . H u g o był uroczy. 

- Tak. Z o s t a ł późnie j w y b i t n y m M e d y k i e m , dzięki m ł o ­

d e m u S e p t i m u s o w i H e a p o w i , jak zawsze p o w t a r z a ł . Ale n ie 

będę cię dłużej z a t r z y m y w a ł . Na p e w n o c h c e s z iść do swo-

|ej K o m n a t y i o d p o c z ą ć . 

J e n n a p o k r ę c i ł a głową. W s p o m n i e n i e m a ł y c h Księżni­

czek, płaczących za p r z e p i e r z e n i e m wciąż b y ł o zbyt świeże. 



- N i e , jeszcze nie, dziękuję, sir H e r e w a r d z i e . Pójdę po­

s iedzieć n a d rzeką. 

J e s i e n n e słońce rozgrzało s tare deski p o m o s t u i J e n n a 

s iedziała - na szczęście na zawietrznej w s t o s u n k u do usypa­

nych przez Billy'ego P o t a s t o s ó w s m o c z e g o n a w o z u - z Ull-

r e m na kolanach i moczyła s topy w zaskakująco ciepłej wo­

dzie leniwej rzeki. O b o k niej stał niebiesko-biały talerz 

z t łuczoną kukurydzą, którą s k u b a ł o m a ł e , nagie kaczątko. 

Gdy dziewczyna patrzyła, jak k u k u r y d z a s t o p n i o w o znika 

w dziobie kaczątka, jej powieki stały się ciężkie, i koce oraz 

p o d u s z k a , przynies ione z sa lonu Sary H e a p , wydały się już 

n i e o d z o w n e . 

Kiedy łódź Naczelnej Celniczki przybiła do p o m o s t u , Alice 

Net t les i Alther Mella ujrzeli oddychającą miarową stertę po­

fałdowanych koców, na której rudy kot z czarnym koniusz­

kiem ogona spał p o s p o ł u z małą, pozbawioną piór kaczuszką. 

- To J e n n a ! - w y k r z y k n ę ł a Alice, rozpozna jąc k a s z t a n o ­

we w ł o s y i złoty d i a d e m . - Skąd się tu wzięła? 

- J e s t e ś p e w n a ? - spytał d u c h , n i e m a l nie w a ż ą c się w 

uwierzyć . 

A l t h e r i Alice przybyli do Pałacu, by przekazać strasz 

wieść o zniknięc iu J e n n y i Nicka ich r o d z i c o m . A l t h e r b 

już zdecydowany, że poleci sam, ale Alice nalegała, by 

towarzyszyć, a z a t e m d u c h ws iadł do łodzi i rozpoczął dł 

rejs w górę rzeki, bez p r z e r w y myśląc z p r z e r a ż e n i e m o 

co będzie m u s i a ł powiedz ieć . 

- Z o b a c z s a m . - Alice u ś m i e c h n ę ł a się. - Śpi jak suse 

A l t h e r d e l i k a t n i e z d m u c h n ą ł koce z t w a r z y J e n n y i z 

czył s a m . J e n n a p o r u s z y ł a się, czując ciepły d o t y k du 

ale spała dalej, do r e s z t y w y c z e r p a n a . 



- Najlepiej ją zostawić, n i e c h śpi - u z n a ł a Alice. - M a m y 

c iepłe p o p o ł u d n i e , więc nic jej n ie b ę d z i e . 

- Ś m i e s z n e tu mają kaczki - z a u w a ż y ł Alther, gdy ruszy­

l i przez o b l a n e s ł o n e c z n y m b l a s k i e m t rawnik i w s t r o n ę 

P a ł a c u . - To p e w n i e n o w a rasa o z d o b n a . 



4 > 4 8 

WYSŁANIE 

Cienie na t r a w n i k u wy­
d ł u ż a ł y się, a J e n n a wciąż 

spała, s k u l o n a p o d koca­

m i . N i e c o dalej A l t h e 

i Alice, k t ó r z y szukali 

w Pałacu Silasa i Sa* 

| H e a p ó w , ale n ie zn 
: | leźli ż a d n e g o z nic 

siedziel i na t rawie , 

t rząc z oddal i na rze 

i c icho rozmawia jąc. 

Po drugiej s t r o n i e P a ł a c u Marcia i S e p t i m u s szli szyb" 

k r o k i e m p r z e d podjazd, a ich ś l a d e m p o d ą ż a ł O g n i o p l 

S e p t i m u s zabrał s m o k a na s p o t k a n i e z Jenną, by ta m o 



O d c z y n i ć S z u k a n i e . O g n i o p l u j p o d ą ż a ł za n i m krok w kroi 

i to zaczynało być j u ż nadzwyczaj irytujące. 

- J e d n e g o n ie r o z u m i e m - m ó w i ł a Marc ia . - Jak diu li 

j ak iegoś s z c z u r o w a t e g o s t w o r a . . . 

- To Aj-Aj - p o p r a w i ł S e p t i m u s . - Ognioplu ju , proszę , 

n ie d m u c h a j mi t a k w kark. 

- Aj-Aj, szczur, s ł o ń , w s z y s t k o j e d n o , w a ż n e , że d u c h . 

A d u c h y n ie gryzą. Oczywiście, m o g ą c z a s e m sprawić, 

że o k n o się o t w o r z y a lbo d r z w i zat rzasną, ale n ie gryzą. 

Uważa j n a mój płaszcz, głupi s m o k u . 

- Au. To moja p ięta, O g n i o p l u j u . W i e m , ale to n ie był 

zwykły d u c h , ty lko M a t e r i a l n a D u s z a . 

- C o ś t a k i e g o n ie is tnie je - o d p a r ł a Czarodzie jka . - Z n o ­

wu czytałeś Almanach Wiedźmowych Zjaw? 

- N i e . W i e m , ż e t o M a t e r i a l n a D u s z a , b o M a r c e l l u s m ó ­

w i ł . . . 

- P o w o l i z a c z y n a m m i e ć dosyć w y s ł u c h i w a n i a , co m ó w i ł 

Marce l lus - w a r k n ę ł a Marcia . 

- Ale z r o z u m , Aj-Aj wypił to s a m o , co E t h e l d r e d d a . To 

była t a s a m a T i n k t u r a , k tórą s p o r z ą d z i ł M a r c e l l u s . . . 

Słysząc imię Marcel lusa, k o b i e t a w y d a ł a z s iebie przecią­

głe w e s t c h n i e n i e , ale n ic n ie p o w i e d z i a ł a . 

- Chciał wypić ją s a m - ciągnął S e p t i m u s - ale n ie była 

gotowa. A w t e d y E t h e l d r e d d a z ł a p a ł a ją i wypiła. M a r c e l l u s 

bardzo się z d e n e r w o w a ł . A w t e d y E t h e l d r e d d a p o r w a ł a J e n 

i zabrała ją n a d rzekę, ale był lód i o n a . . . znaczy E t h e l d r e d ­

da. . . w p a d ł a do w o d y i u t o n ę ł a . M i a ł a za swoje. M a r c e l l u s 

powiedział, że Z a k l n i e ją w p o r t r e t i Z a m k n i e w j a k i m ś 

pomieszczeniu, bo wiedział, że s t a n i e się M a t e r i a l n ą D u s z ą 

I n i e d ł u g o b ę d z i e tak, jakby żyła, tyle że b ę d z i e żyła wiecz­

nie, zresztą o to jej w ł a ś n i e c h o d z i ł o i... 



- Stój ! - k r z y k n ę ł a Marcia. - Czuję, że zaraz z n ó w r o z b o -

li m n i e głowa. 

- W i ę c Aj-Aj to też M a t e r i a l n a D u s z a i d l a t e g o gryzie 

ludzi - d o k o ń c z y ł p o s p i e s z n i e S e p t i m u s , z a n i m z d o ł a ł a mu 

p r z e r w a ć . 

D o t a r l i j u ż d o d r e w n i a n e g o m o s t k u n a d p a ł a c o w ą Fosą. 

Marcia p r z y s t a n ę ł a n a chwilę, b y pozb ierać myśl i . W b r e w 

p o z o r o m s ł u c h a ł a k a ż d e g o s ł o w a swojego Ucznia . 

- W t a k i m razie k t o wie, do czego z d o l n a jes t M a t e r i a l n a 

D u s z a E t h e l d r e d d y ? - m r u k n ę ł a . - M u s i m y szybko ją Za­

m k n ą ć , S e p t i m u s i e . 

D r e w n i a n y m o s t e k n a d Fosą zachwiał się n i e p o k o j ą c o 

p o d c i ę ż a r e m Ognioplu ja , gdy zbliżyli się do p a ł a c o w y c h 

drzwi . Hi ldegarda, Podczarodzie jka, p e ł n i ą c a s ł u ż b ę przy 

drzwiach, wyglądała na przejętą. 

- Do Silasa H e a p a , H i l d e g a r d o - w a r k n ę ł a Marcia . - N a ­

t y c h m i a s t . 

- Zdaje się, że jes t na s t rychu, p a n i M a r c i o - p o w i e d z i a ł a 

Podczarodzie jka, n ieufnie spoglądając na Ognioplu ja . N i e 

lub iła gadów, a w Pałacu i t a k było ich już zbyt wie le jak 

na jej gust , wystarczy w s p o m n i e ć o ż a r ł o c z n y c h żółwiach 

w F o s i e i l icznych j a s z c z u r k a c h t r a w n i k o w y c h , h o d o w a ­

nych p r z e z Billy'ego Pota . 

- To dobrze - powiedziała Marcia. - M o ż e przynajmniej raz 

robi to, co należy, chociaż jakoś w to wątpię. - Ku u ldze Hil-

degardy, odwróciła się do S e p t i m u s a i poleciła: - Sept imusie, 

nie wprowadzaj tu tego smoka. Idź z n i m na tyły Pałacu. Pan 

Pot z pewnością będzie wdzięczny za świeżą dos tawę. - Z ty­

mi s łowami Czarodziejka p o g n a ł a w cień Długiego Przejści" 

skąd wkrótce dobiegł głośny łoskot, zderzyła się bowie 

z p a ł a c o w y m sprzątaczem i przewróciła jego wiadro. 



N i e czekając, aż M a r c i a p o w i e n i e s z c z ę s n e m u sprząta­

czowi, gdzie ma w przyszłośc i s tawiać w i a d r o , S e p t i m u s 

ruszył ścieżką d o o k o ł a Pałacu, p o d c z a s gdy Ognioplu j d r e p ­

tał t u ż za n i m , jakby u w i ą z a n y na b a r d z o k r ó t k i m k a w a ł k u 

n i e w i d z i a l n e g o s z n u r a . 

* * * 

Z a b ł ą d z i w s z y ki lka razy, Marc ia d o t a r ł a wreszc ie n a 

s trych. G d y j u ż się t a m znalazła, u s ł y s z a ł a odgłosy k ł ó t n i . 

- Słuchaj , G r i n g e . N i e m o ż e s z m n i e w i n i ć o t o , że n ie 

p a n u j e s z n a d s w o i m i p i o n k a m i . Mój Kopacz nigdy n i e sko­

p a ł b y nic z p lanszy. 

- To był twój Kopacz - m r u k n ą ł G r i n g e . - Mój z a j m o w a ł 

się s w o i m i s p r a w a m i i nagłe przeleciał przez p o m i e s z c z e ­

nie . N i e w i e m , gdzie się p o d z i a ł . 

- N i e w i e m , gdzie wszys tk ie się p o d z i a ł y - o d p a r ł ze zło­

ścią Silas, opadając na czworak i i zaglądając m i ę d z y desk i 

p o d ł o g o w e . - P e w n i e już ich n ie zobaczę . Ech. 

- Silasie Heapie , co ty wyprawiasz? - rozległ się głos Mar-

cii, k t ó r a ruszyła przez długi, p u s t y strych w k i e r u n k u graczy 

w P i o n k o n o g i po drugiej s t ronie . Ogarnię ty p o c z u c i e m winy, 

Silas aż podskoczył i uderzył głową w niską krokiew. 

- A u ! 

Na widok zbliżającej się Czarodziejki Nadzwyczajnej w roz­

wianym płaszczu, błyskiem w oczach i wyrazem wściekłości 

na twarzy, Gringe zbladł jak p ł ó t n o . 

- W ł a ś n i e m i e l i ś m y odłożyć p o r t r e t na miejsce - wyjąkał. 

- S ł o w o h o n o r u . 

- H o n o r nie jest pojęciem, k t ó r e a u t o m a t y c z n i e kojarzyło­

by mi się z tobą - w a r k n ę ł a Marcia t rochę niesprawiedl iwie. 



- Bez n e r w ó w , M a r c i o - wtrącił Silas. - W ł a ś n i e to robi­

my. N i e r o z u m i e m , o co tyle krzyku. 

- I w ł a ś n i e d la tego, Silasie H e a p i e , j e s t e ś ty lko Czaro­

dz ie jem Zwycza jnym. T o p o m i e s z c z e n i e z o s t a ł o Z a m k n i ę t e 

n ie bez p o w o d u . D u c h Królowej E t h e r l d r e d d y m i a ł być 

u w i ę z i o n y w ś r o d k u , p o d o b n i e jak jej o h y d n e zwierzątko, 

k t ó r e b iegało po Z a m k u , kąsając ludzi i r o z n o s z ą c Z a r a z ę . 

- Oj, p r z e s t a ń . N i e m o ż e s z o b w i n i a ć m n i e jeszcze o Za­

razę. 

- Ty to w y p u ś c i ł e ś . N i k t i n n y . To n i e p r z y p a d e k , że kie­

d y b e z m y ś l n i e O d e m k n ą ł e ś t e n p o r t r e t , z a c z ę ł a się Zara­

za, a co g o r s z a w y p u ś c i ł e ś K r ó l o w ą E t h e l d r e d d ę . 

- To ty lko d u c h - z a o p o n o w a ł Silas. - N i e ma c z y m się 

tak ekscytować. Tu jes t m n ó s t w o d u c h ó w , a n i e k t ó r e p o t r a ­

fią n a p r a w d ę zaleźć za skórę . Są o wie le gorsze od nie j . Jes t 

j e d e n z t a k i m d e n e r w u j ą c y m g w i z d k i e m i j e szcze . . . 

- C i c h o bądź. E t h e l d r e d d a nie je s t z w y k ł y m d u c h e m . Jes t 

g roźna . Z a m k n ą ł ją syn, tak, tak, w ł a s n y syn. Kto wie, 

d o czego była zdolna . 

- J a k to „ z d o l n a " ? - spytał Silas, p e ł e n coraz gorszych 

p r z e c z u ć . 

- Z a m o r d o w a ł a swoje dzieci. Księżniczki . P r a w o w i t e 

dziedziczki Z a m k u . A t e r a z zna lazła się tu ta j , w n a s z y m 

Czas ie, i z a m i e r z a zrobić d o k ł a d n i e to s a m o . 

- Co? - spytał Silas. - N i e chcesz powiedz ieć , ż e . . . Jen-

n a ? 

- W ł a ś n i e to chcę p o w i e d z i e ć . A teraz J e n n a wróc iła . . . 

- J e n n a wróciła! - wykrzyknął Silas. - Nic jej się nie stało? 

- Na razie. O n a i S e p t i m u s . . . 

- S e p t i m u s . W i ę c to prawda? Oboje są bezpieczni? - Czu 

się tak, jakby zdjęto z n i e g o wielki ciężar. Nagle stracił och 



tę na k ł ó t n i ę z Marcia. - W t a k i m razie p o m ó ż n a m , Marcio 

- powiedział . - Z a m k n i e m y t e n o b r a z raz-dwa, prawda, 

Gringe? 

St róż w z r u s z y ł r a m i o n a m i . Dla n i e g o była t o p o p r o s t u 

kole jna p a r t i a P i o n k o n o g ó w , p r z e r w a n a p r z e d c z a s e m 

p r z e z Silasa H e a p a . 

Gdy p o r t r e t Królowej E t h e l d r e d d y przemieszczał się po­

woli po strychu, jej Statek Królewski Przenikał b lokadę p o d 

Kruczą Skałą. Rybacy na łodziach zadrżeli, gdy z i m n y wia t r 

o m i ó t ł m a s z t y i wprawił o l i n o w a n i e w dziwne, ś p i e w n e 

drżenie . Królowa E t h e l d r e d d a s iedziała s a m a n a s w o i m wid­

m o w y m miejscu. Aj-Aj czaił się p o d Skryptor ium, by pogryźć 

p a r u skrybów o miękkiej skórze, gdy będą wychodzić z pra­

cy. Gdy Królewski Statek m i n ą ł b lokadę i ruszył w górę rze­

ki, w s t r o n ę p a ł a c o w e g o p o m o s t u , u ś m i e c h na wargach 

m o n a r c h i n i s tał się szerszy, w rękach b o w i e m dzierżyła 

s rebrny p i s to le t Jenny. 

W ś r o d k u zaś u m i e ś c i ł a jej P o d p i s a n y pocisk . MK jak 

„ M a ł a Ks iężniczka" . 

T y m c z a s e m n a s t rychu p r z e n o s z e n i e p o r t r e t u Królowej 

E t h e l d r e d d y n i e p r z e b i e g a ł o g ł a d k o . Silas był p e w i e n , 

że p o r t r e t go ugryzł, a G r i n g e m i a ł w r a ż e n i e , że j ego r a m i o ­

na szczypie d u ż y krab, gdy z w y s i ł k i e m p r z e m i e s z c z a l i się 

przez s trych w s t r o n ę O d e m k n i ę t e g o p o m i e s z c z e n i a . Mniej 

więcej w p o ł o w i e drogi S t róż B r a m y w y d a ł z s iebie g ł o ś n y 

okrzyk i u p u ś c i ł o b r a z . P o r t r e t spadł Si lasowi na s t o p ę 

i Marcia s t rac iła w k o ń c u resz tk i c ierpl iwości . 

- Cofnijcie s ię! - k r z y k n ę ł a . - Wyślę go t a m . 

Silas był p r z e r a ż o n y . 



- N i e m o ż e s z t e g o zrobić - p o w i e d z i a ł . - N i e wiesz, d o ­

kąd trafi. 

- N i e pouczaj m n i e , Silasie H e a p - w a r k n ę ł a Marcia . -

Trafi t a m , d o k ą d go Wyślę . 

- N i e b y ł b y m t e g o taki p e w n y . 

N i e o d p o w i e d z i a ł a . Przyzywała już Magię, n i e z b ę d n ą 

do W y s ł a n i a , a p o t r z e b o w a ł a jej b a r d z o d u ż o . Silas obser­

w o w a ł Magiczną, migoczącą, f io letową m g i e ł k ę , k t ó r a za­

częła otaczać Marcie , aż w k o ń c u t r u d n o już było dojrzeć, 

gdzie k o ń c z y s-ię Czarodzie jka, a zaczyna s t rych. G r i n g e 

patrzył z s z e r o k o o t w a r t y m i u s t a m i , a Marcia, w b i w s z y 

w z r o k w p o r t r e t , z a i n t o n o w a ł a powol i : 

„Zaraz usłyszysz Wysłanie 

Nie ma miejsca na wahanie 

Dokąd pójdziesz, wnet się dowiesz 

I zostaniesz tam, gdzie powiem: 

Wracaj na swoje miejsce!" 

M a r c i a od razu d o z n a ł a s t r a s z n e g o uczucia, że z r o b i ł a 

coś n ie tak. P r z y p o m n i a ł a sobie m ą d r e s ł o w a A l t h e r a : 

„Bądź k o n k r e t n a , Marc io . M ó w d o k ł a d n i e , c o m a s z n a my­

śli". Ale było za p ó ź n o . M a g i c z n a m g i e ł k a otoczyła obraz, 

tak jak p o w i n n a . P o r t r e t Królowej E t h e l d r e d d y u n i ó s ł się, 

też t a k jak p o w i n i e n . A p o t e m wyleciał p r z e z o k n o , jak be 

w ą t p i e n i a n ie p o w i n i e n . 

Czarodziejka wychyliła się z okna, by zobaczyć, co się s tało 

Patrzyła, jak por t re t unos i się w powietrzu, a nas tępnie prze 

ścianę wnika do wieżyczki - p r o s t o do K o m n a t y Królowej. 

M a r c i a czekała n a uszczypl iwy k o m e n t a r z Silasa, t e ! 

j e d n a k n ie nas tąp ił . Silas z n i k n ą ł . 



W i d m o w y s t a t e k n ie wydaje ż a d n e g o dźwięku, gdy więc 

p o d p ł y w a ł d o p a ł a c o w e g o p o m o s t u , J e n n a nic nie słyszała. 

Dalej spała spokojnie, ale k a c z ą t k o się o b u d z i ł o . W p o w i e ­

t r z u wi s iało coś, c o p r z y p o m i n a ł o m u j a k i e ś s t r a s z n e mie j­

sce. Miejsce, w k t ó r y m p a c h n i a ł o p o m a r a ń c z a m i . 

W o d l e g ł y m C z a s i e S n o r r i S n o r r e l s s e n , j u ż n i e s a m a , 

s i e d z i a ł a na W ę ż o w e j P o c h y l n i z N i c k i e m H e a p e m i p a ­

t r z y ł a n a p ł y n ą c ą w o d ę . Kieru jąc w z r o k n a F o s ę , z n o w u 

z a c z ę ł a W i d z i e ć o c z a m i U l l r a . Z o b a c z y ł a S t a t e k K r ó l e w ­

ski, przybi ja jący d o p o m o s t u . W i d z i a ł a , j ak K r ó l o w a 

E t h e l d r e d d a w s t a j e , z p i s t o l e t e m w d ł o n i . P r o m i e ń s ł o ń ­

c a z a l ś n i ł n a p o l e r o w a n e j , s r e b r n e j b r o n i , gdy m o n a r c h i -

ni u n i o s ł a p i s t o l e t i w y c e l o w a ł a go w śp iącą J e n n ę . 

* * * 

C h o c i a ż dzie l iło ich p ięćse t lat, Ullr wciąż był k o t e m 

Snorr i i robił t o , o co p r o s i ł a go p a n i . D l a t e g o nag le się 

p r z e b u d z i ł i rzucił na d u c h a . T y m r a z e m E t h e l d r e d d a , bar­

dziej m a t e r i a l n a , s t a w i ł a o p ó r i u d e r z y ł a m a ł e g o , r u d e g o 

kota p i s t o l e t e m . Ullr p a d ł n a z iemię, ale wcześnie j s w o i m 

w r z a s k i e m o b u d z i ł J e n n ę . 

D z i e w c z y n a u s i a d ł a g w a ł t o w n i e , ciągle z a s p a n a . N i e r o ­

z u m i a ł a tego, co widzi : wyciągnięty na p o m o ś c i e Ullr i na­

gie kaczątko, biegające w k ó ł k o i p iszczące n i c z y m m i n i a t u ­

rowy b u d z i k . 

N a t r a w n i k u o b o k Pałacu Alice usłyszała w r z a s k Ul l ra 

i zobaczyła błysk s ł o ń c a na s r e b r n y m pistolecie. 

- D z i w n e - p o w i e d z i a ł a do d r z e m i ą c e g o Althera. - Na p o ­

moście coś się dzieje. 



A l t h e r o t w o r z y ł oczy i zobaczył to, czego k o b i e t a zoba­

czyć n ie m o g ł a . W przypływie panik i , rzucił się przez t raw­

nik w s t r o n ę rzeki . 

- A l t h e r z e ! - z a w o ł a ł a Alice, p ę d z ą c za n i m . - A l t h e r z e , 

co się s tało? 

G d y E t h e l d r e d d a zeszła z p o k ł a d u S t a t k u Królewskiego, 

J e n n a p o c z u ł a , że o g a r n i a ją c h ł ó d i nagle w głowie jej po­

j a ś n i a ł o , jakby o b l a n o ją w i a d r e m z i m n e j w o d y . W p o w i e ­

t r z u u n o s i ł się p i s to le t . Jej p i s to le t . T e n , k t ó r e g o używał 

Łowca, gdy na nią p o l o w a ł . T e n , k tóry p r z e c h o w y w a ł a dla 

niej c io tka Zelda . D l a c z e g o w i ę c był w nią wyce lowany? 

K r ó l o w a u n i o s ł a b r o ń i w y m i e r z y ł a w J e n n ę , lecz w tej 

chwil i zjawił się A l t h e r na p o d o b i e ń s t w o trąby p o w i e t r z ­

n e j . 

- Ucieka j ! - krzyknął do J e n n y . Rzucił się na E t h e l d r e d -

dę, t a j e d n a k p r z e n i k n ę ł a p r z e z n iego n i c z y m n ó ż przez 

m a s ł o . A l t h e r u p a d ł , o s z o ł o m i o n y z ł e m , bijącym o d Mate­

rialnej D u s z y . 

J e n n a z a w a h a ł a się. 

E t h e l d r e d d a poc iągnęła z a s p u s t . 

Rozległ się h u k wyst rzału, Alice N e t t l e s rzuciła się n a j e 

nę, a s rebrny pocisk trafił w cel. 

Trafił p r o s t o w serce Alice - i t a m p o z o s t a ł . Mała, sre** 

na k u l a z wyry tymi l i t e r a m i MK. Alice N e t t l e s - nazwa 

po n a r o d z i n a c h Mary K a r e n przez swoją m a t k ę , Betty P 

- w y c h o w y w a ł a się u ciotki, Mary N e t t l e s , k t ó r a zaws 

lub iła imię Alice. Ale s r e b r n e g o p o c i s k u n i e da się osz 

kać. 



*>- 4 9 -+* 

O G N I S K O 

Dla Alice n i e b y ł o 

żadnej nadz ie i . Blada 

i n i e r u c h o m a , leżała 

na p o m o ś c i e ze spo­

k o j n y m u ś m i e c h e m 

n a u s t a c h . O b o k 

klęczeli Silas i Mar­

cia, k t ó r a przybie­

gła na o d g ł o s wy­

s t r z a ł u , a t a k ż e 

A l t h e r i J e n n a , trzy­

mająca w r a m i o ­

n a c h n ieprzy­

t o m n e g o UUra. 



Przy Al therze leżał s rebrny pistolet, który E t h e l d r e d d a z nie­

s m a k i e m rzuciła na z iemię. Gdy Al ther del ikatnie pogłaskał 

Alice po włosach, d o t a r ł o do niego, że nareszcie będą razem. 

N i e potraf ił się p o w s t r z y m a ć p r z e d refleksją, że Alice m o ­

gła o t y m myśleć, k iedy rzuc iła się, przecina jąc t o r poci sku, 

i że w ł a ś n i e d l a t e g o wygląda te raz tak s p o k o j n i e . 

Marcia przerwała pełną napięcia ciszę, która otaczała Alice. 

- J e n n o - p o w i e d z i a ł a - chcę, żebyś od tej p o r y t r z y m a ł a 

się b l i sko m n i e . N i e j e s t e ś bezpieczna, d o p ó k i E t h e l d r e d d a 

pozosta je O d e m k n i ę t a . G d z i e t e n p r z e k l ę t y s m o k ? Zdaje 

się, że przyna jmnie j raz m o ż e się przydać. 

J e n n a s k i n ę ł a głową. Żałując, że n ie ma przy niej Snorr i , 

roze j rzała się w p o s z u k i w a n i u jak iegoś ś ladu E t h e l d r e d d y . 

N i c nie zobaczyła, ale po chwil i zdała sobie s p r a w ę , że d o ­

k ł a d n i e o to c h o d z i ł o Królowej . O s t r o ż n i e w s t a ł a i u l o k o ­

w a ł a Ul l ra na k o c u . R u d y k o t p o r u s z y ł się, o t w o r z y ł oczy 

i p o p a t r z y ł na nią n i e o b e c n y m w z r o k i e m . 

Księżniczka p o d n i o s ł a m a ł e kaczątko, k t ó r e całe się trzę­

sło, a n a s t ę p n i e p o ł o ż y ł a je m i ę d z y ł a p a m i Ullra, by się 

o g r z a ł o . P o t e m r a z e m z Marc ia ruszyły na p o s z u k i w a n i a 

Ognioplu ja . S m o k był w ogrodzie k u c h e n n y m i z p e ł n y m 

e n t u z j a z m u p a r s k a n i e m p o c h ł a n i a ł jabłka. S e p t i m u s słyszał 

wystrzał, sądził j ednak, że to część p r o c e s ó w t r a w i e n n y c 1 

s twora . C z e k a ł n iec ierpl iwie na Ognioplu ja , k t ó r y p o z e r 

o s t a t n i e jabłka, i n ie zauważył nadejścia Marci i i J e n n y . Nie 

zauważył też, że t u ż za Marcia czai s ię E t h e l d r e d d a , ch 

gdyby wytężył wzrok, d o s t r z e g ł b y z m ę t n i e n i e powiet rz ' 

K r ó l o w a b o w i e m s t a w a ł a się coraz bardziej M a t e r i a l n a . 

Ale Snorri, oczami Ullra, zobaczyła Etheldreddę, która podąż 

ła za Jenną niczym tygrys za swoją ofiarą. 



Marcia p o d e s z ł a d o S e p t i m u s a . 

- Zbieraj się z t y m s m o k i e m - p o w i e d z i a ł a . - P o t r z e b u ­

j e m y Ognia, i to już . 

- On nie u m i e ziać O g n i e m - s twierdz ił c h ł o p a k . 

- O w s z e m , u m i e - s p r o s t o w a ł a J e n n a . 

- Nie u m i e . 

- U m i e . Spójrz w jego oczy. Ma w n ich c z e r w o n y krąg 

Ognia . 

S e p t i m u s s tanął na pa lcach i p o p a t r z y ł w p o z b a w i o n e 

powiek, s m o c z e oczy. Rzeczywiście, j a s n o z i e l o n ą t ę c z ó w k ę 

otaczał cienki, c z e r w o n y okrąg. 

- Skąd mu się to wzięło? - spytał podejrz l iwie . 

- M u s i a ł a m d o k o n a ć Z a p ł o n u - wyjaśniła J e n n a . 

- Ale to mój s m o k - p o w i e d z i a ł S e p t i m u s , zły, że n ie był 

ś w i a d k i e m tak d o n i o s ł e j chwil i . 

- D o ś ć tego - uc ięła Marcia . - N i e w a ż n e , czyj to s m o k . 

C h o d ź c i e ze m n ą . - W y s z ł a z k u c h e n n e g o o g r o d u . O g n i o -

pluj, na w i d o k szybko znikającego celu Szukania, p r z e ł k n ą ł 

o s t a t n i e j a b ł k o , w y d a ł z s iebie c u c h n ą c e j a b ł e c z n i k i e m bek­

nięcie i p o g n a ł za S e p t i m u s e m . O m a l n ie s t r a t o w a ł Królo­

wej E t h e l d r e d d y , ta j e d n a k , ku w i e l k i e m u r o z c z a r o w a n i u 

Snorr i , w os ta tn ie j chwili u s t ą p i ł a mu z drogi i dalej podą­

żała za Jenną. 

E t h e l d r e d d a n ie z a m i e r z a ł a się p o d d a ć . M o ż e s t raciła 

s z a n s ę z p i s t o l e t e m , ale to jej n ie z rażało . Od tej p o r y p o ­

s t a n o w i ł a c h o d z i ć za J e n n ą k r o k w krok. M i a ł a m n ó s t w o 

czasu i była p e w n a , że okazja w k o ń c u się n a d a r z y . Wystar­

czyło, żeby d z i e w c z y n a p o d e s z ł a zbyt b l i sko k r a w ę d z i m u ­

ru, s t a n ę ł a przy r o z s z a l a ł y m k o n i u , grzała ręce przy buzują­

cym o g n i u . . . o n a , E t h e l d r e d d a , p r a w o w i t a Kró lowa, będz ie 

wtedy przy niej, w gotowośc i . 



Idąc za Marc ia p r z e z P a ł a c o w y t rawnik , J e n n a z a d r ż a ł a 

i p o t a r ł a kark. P o c z u ł a d z i w n y c h ł ó d . O b e j r z a ł a się, ale ni­

czego n ie zobaczyła. 

M a r c i a p r z y s t a n ę ł a p o ś r o d k u t rawnika, d o k ł a d n i e p o ­

m i ę d z y P a ł a c e m a rzeką. 

- T u t a j m o ż e być - s twierdz iła . - S e p t i m u s i e , p o t r z e b u j ę 

Ognia . N a t y c h m i a s t . 

- N i e w i e m , jak to się robi - o d p a r ł S e p t i m u s , n i e c o na­

b u r m u s z o n y . 

- P o k a ż ę ci, Sep - p o w i e d z i a ł a J e n n a , z k ieszeni t u n i k i 

wyciągając P u s z k ę N a w i g a t o r a . O t w o r z y ł a ją i p o d a ł a mu 

Z a p ł o n . N i e w y d a w a ł się zachwycony, ale wziął s t r z ę p s m o ­

czej skóry i u w a ż n i e mu się przyjrzał. 

- W y s t a r c z y p o w i e d z i e ć ty lko tyle? - spytał . - „ Z a p ł o n " 

i już? 

Skinęła głową. 

- J e s t e ś p e w n a , że n i c z e g o tu n ie brakuje, J e n ? 

W e s t c h n ę ł a . 

- J a s n e , że j e s t e m p e w n a - o d p a r ł a , t ł u m i ą c kolejny 

dreszcz . - J u ż to r o b i ł a m . 

N i e w y d a w a ł się p r z e k o n a n y , ale wziął głęboki w d e c h , 

spojrzał w c z e r w o n y okrąg w oku O g n i o p l u j a i g ł o ś n o za­

w o ł a ł : - Z a p ł o n ! 

S m o k , k t ó r y m i a ł m n ó s t w o pa l iwa - j ego ognis ty żołądek 

wciąż był w y p e ł n i o n y k o ś ć m i Ś w i ę t e g o S t a d a S a r n a - z ra 

dością spełnił p o l e c e n i e . W głębi j ego w n ę t r z n o ś c i roz 

b r z m i a ł ł o s k o t . D ź w i ę k n a r a s t a ł , w s t r z ą s a ł z iemią i w y p e 1 

niał p o w i e t r z e n i e p r z y j e m n y m i wibrac jami, a gazy zbierał 

się, aż ich c i śn ienie s t a ł o się nie do z n i e s i e n i a - i w t e d 

z a w ó r gazu o t w o r z y ł się. Z siłą, k t ó r a zaskoczyła O g n i o p l u 

ja nie m n i e j n iż p o z o s t a ł y c h , gazy wystrzel iły z r o z w a r t y 



s m o c z y c h n o z d r z y i nas tąpił Z a p ł o n , k t ó r y z m i e n i ł je w ry­

czącą s t r u g ę ognia . 

W s z y s c y odskoczyl i . K r ó l o w a E t h e l d r e d d a r a d o ś n i e za­

t a r ł a d ł o n i e . N i e s p o d z i e w a ł a się, że okazja nas tąp i tak 

szybko. Czy m o g ł o być coś l e p s z e g o , n iż s m o c z y O g i e ń ? 

N i k t nie z d o ł a u r a t o w a ć J e n n y n a czas . N i e o d tak ich p ł o ­

m i e n i . Kto by p o m y ś l a ł , że ta w ś c i b s k a Marcia O v e r s t r a n d 

t a k b a r d z o u ł a t w i jej z a d a n i e ? E t h e l d r e d d a u n o s i ł a się 

w pobl iżu, niecierpl iwie czekając, aż J e n n a się zbliży.. . tak, 

b y wys tarczyło l e k k o p o p c h n ą ć . . . 

Daleko, w i n n y m Czasie, Snorr i o d c h o d z i ł a od z m y s ł ó w . 

W i d z i a ł a E t h e l d r e d d ę , widziała Ogień i W e z w a ł a UUra, ale 

r u d y kocur, wciąż o s z o ł o m i o n y , nic n i e zrobił. 

- Podtrzymuj Ogień, S e p t i m u s i e ! - zawołała Marcia, prze­

krzykując ryk gazu i p ł o m i e n i . - A teraz O g n i s k o . Cofnijcie 

się. 

Z n o w u otoczyła ją M a g i c z n a m g i e ł k a . Kiedy Czarodz ie j ­

ka Nadzwycza jna m i a ł a p e w n o ś ć , że d y s p o n u j e wystarcza­

jącą Magią i j e s t w p e ł n i c h r o n i o n a , p o d e s z ł a do O g n i o p l u -

ja, z k t ó r e g o n o z d r z y wciąż s t rze lały p ł o m i e n i e . S m o k 

popatrzył na nią z n i e p o k o j e m s w o i m i o c z a m i , w k tórych 

widniały c z e r w o n e kręgi, ale n a w e t nie d r g n ą ł . P o t e m , k u 

zaskoczeniu S e p t i m u s a i J e n n y , Marc ia w ł o ż y ł a r ę k ę w p ł o ­

m i e n n ą s t r u g ę i w z i ę ł a garść O g n i a . O b r a c a ł a ją w d ł o n i a c h , 

aż uzyskała coś na k s z t a ł t kuli r o z g r z a n e g o do c z e r w o n o ś c i 

ciasta. W y r z u c i ł a ją w y s o k o w p o w i e t r z e i z a i n t o n o w a ł a : 

Czysty Ogniu 

Nie płoń nisko 



Wystrzel w niebo 

Zrób Ognisko. 

Garść O g n i a e k s p l o d o w a ł a w wielką ognis tą ku lę . W naj­

w y ż s z y m s k u p i e n i u Marc ia s k i e r o w a ł a ją w dół , aż og ień 

zawisł t u ż n a d ziemią. U n o s i ł się t a m , j a s n o p o m a r a ń c z o w y 

z f io letowym ś r o d k i e m , rzucając na t r a w n i k d ł u g i e , r o z t a ń ­

c z o n e c ienie . O g n i s k o było g o t o w e . 

Ogniopluj, zużywszy zawartość ognis tego żołądka, przestał 

ziać. Gdy s z u m p ł o m i e n i a ucichł, S e p t i m u s i J e n n a podeszl i 

bliżej, by popatrzeć, jak Marcia przystępuje do drugiej części 

p lanu - do Ściągnięcia. Nikt nie widział Etheldreddy, nawet 

Alther, zbyt zajęty Alice, a rysy królowej pojaśniały z emocji. 

J e n n a z n o w u znalazła się blisko ognia. Królowa s tanęła za 

dziewczyną, a jej złowróżbna ręka, tuż, tuż za plecami Jenny, 

wyczekiwała odpowiedniej chwili na ostatnie pchnięcie. 

Tylko Snorri dos t rzegła n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 

- Ullr m n i e nie słyszy - zwróciła się do Nicka. - Ale m o ż e 

jest jeszcze j e d n a szansa . . . N i e wiem, czy u m i e m to zrobić, 

ale m u s z ę spróbować. 

I zrobiła coś, na co nigdy wcześniej się nie poważyła. Przy­

zwała D u c h a przez Czas. W D z i u r z e w Ścianie z d e z o r i e n t o ­

w a n y d u c h Olafa Snorre l s sena poczuł, że coś u n o s i go w gó­

rę, przeciska przez t ł u m d u c h ó w i w b r e w wsze lk im R e g u ł o m 

D u c h ó w gna w k i e r u n k u Pałacu. I Snorri pierwszy raz zoba­

czyła swojego ojca. 

E t h e l d r e d d a postanowiła, że czas w e p c h n ą ć J e n n ę w pł 

mienie . Teraz. Wyciągnęła ręce, lecz Olaf Snorre lssen chwyci 

ją za nadgarstki . N i e wiedział, dlaczego, ale i tak to zrobił. 



- Puść m n i e , p r o s t a k u ! - krzyknęła E t h e l d r e d d a . Olaf 

z wielką radością puśc iłby tego kośc i s tego ducha, ale nie 

m ó g ł . C o ś m u n a t o nie p o z w a l a ł o . J e n n a p o c z u ł a n a karku 

d z i w n e swędzenie . Z n o w u się rozejrzała, ale nie zobaczyła 

d w ó c h d u c h ó w , k tóre walczyły w ł a ś n i e o nią. P o m i m o gorą­

ca p ł o m i e n i , zadrżała i odwróciła się, by spojrzeć na Marcie. 

Czarodz ie jka k o n t y n u o w a ł a Ściągnięcie. Przez f io le towy 

blask p ł o m i e n i i Magiczną m g i e ł k ę J e n n a d o s t r z e g ł a p o r t r e t 

Królowej E t h e l d r e d d y i Aj-Aja, k t ó r y wyłaniał się ze ściany 

wieżyczki . Marcia przyciągała go n iczym o p o r n ą rybę, k t ó r a 

rzuca się i szarpie, a o b r a z n i e u b ł a g a n i e przybliżał się 

d o O g n i s k a . 

E t h e l d r e d d a też to widziała. R o z u m i a ł a , co się święci, 

więc zdwoiła wysiłki, by uwoln ić się z uśc i sku Olafa Snor-

relssena. Jeśli m i a ł a znaleźć się w Ogni sku, nie trafi t a m sa­

m a . Zabierze ze sobą J e n n ę . Ale Olaf Snorre l s sen, silny za ży­

cia, m o c n o ściskał Królową za r a m i o n a i n ie dał jej szansy 

na spełnienie m a r z e ń i w e p c h n i ę c i e J e n n y w p ł o m i e n i e . 

P o r t r e t u n o s i ł się już n a d o g n i e m , by w k o ń c u w n i c h 

spocząć. F i o l e t o w a m g i e ł k a w o k ó ł Marci i n a b r a ł a głębszej 

barwy i nagle ś c i a n a m i Pałacu w s t r z ą s n ą ł d o n o ś n y h u k . 

Marcia wygrała. P o r t r e t p r z e s t a ł walczyć i z g ł o ś n y m szu­

m e m zos tał w e s s a n y do O g n i s k a i zn iknął w w y b u c h u 

c z a r n e g o ognia. E t h e l d r e d d a dołączyła do n iego z p r z e r a ź ­

liwym w r z a s k i e m i ją t a k ż e p o c h ł o n ą ł Ogień. 

E t h e l d r e d d a S t r a s z n a z n i k n ę ł a z t e g o świata. 

Snorri roześmiała się z ulgą. Z ociąganiem - bo chętn ie by 

dłużej popatrzyła na swojego ojca - pozwoliła Olafowi p o w r ó ­

cić do bezpiecznej Dziury w Ścianie, gdzie t e n przez wiele 

godzin siedział w oszołomieniu . Trzymał kufel z p i w e m i za-



stanawiał się, skąd wziął się w jego głowie tak wyraźny obraz 

dziewczyny bardzo podobne j do jego najdroższej Alfrun. 

Ałe Ściągnięcie jeszcze się n ie skończyło. Na niebie n a d 

P a ł a c e m pojawiła się m a ł a p l a m k a i p o w i e t r z e r o z d a r ł o 

s t rasz l iwe wycie: - Ajajajaj! Wierzgając i opierając się, Aj-Aj 

E t h e l d r e d d y m k n ą ł w k i e r u n k u Ogniska, po czym z p o t w o r ­

n y m k r z y k i e m dołączył do swojej p a n i w p ł o m i e n i a c h . 

W głębi O g n i s k a coś się dz iało . W ś r ó d f ioletowych p ł o ­

m i e n i w i d a ć było intensywny, złoty blask. J e n n a i S e p t i m u s 

patrzyli na to jak oczarowani , aż blask stał się tak jasny, 

że mus ie l i odwróc ić wzrok. W t e d y z ognia coś się wytoczy­

ło . Z c ichym b r z ę k i e m s p a d ł o na t r a w ę . Ze z d u m i e n i e m 

zobaczyli k o r o n ę E t h e l d r e d d y , k t ó r a o d b i ł a się od przypalo­

n e g o t r a w n i k a i p o t u r l a ł a po zboczu w s t r o n ę rzeki. J e n n a 

p o p ę d z i ł a za nią. Wyciągnęła rękę, by ją złapać, ale chybiła 

i k o r o n a w p a d ł a do w o d y w ś r ó d g ł o ś n e g o syku i k ł ę b ó w 

pary. D z i e w c z y n a rzuciła się na z iemię, z a n u r z y ł a ręce w lo­

dowate j rzece i złapała k o r o n ę , k t ó r a zaczęła powol i t o n ą ć . 

R o z p r o m i e n i o n a i ociekająca w o d ą Księżniczka, p ierw­

szy raz t rzymając w d ł o n i a c h P r a w d z i w ą K o r o n ę , p o d e s z ł a 

bliżej i u s i a d ł a o b o k Silasa, A l t h e r a i Alice, k t ó r a b l a d a i p o ­

g o d n a leżała na p o m o ś c i e . Obracając w d ł o n i a c h k o r o n ę , 

k t ó r a w y d a w a ł a się zaskakująco ciężka, J e n n a w y s z e p t a ł a : 

- Dziękuję, Alice. Dziękuję, że m n i e u r a t o w a ł a ś . Z a w s z e 

b ę d ę o t o b i e myślała, wkłada jąc tę k o r o n ę . 

- Alice z rob iła coś w s p a n i a ł e g o - p o w i e d z i a ł Silas, wciąż 

w s t r z ą ś n i ę t y t y m , co się s t a ł o . - Ale, ee, m o ż e lepiej jeszcze 

n ie m ó w i ć o w s z y s t k i m twojej m a t c e ? 

- I tak n i e d ł u g o się d o w i e - s twierdził Al ther . - Do r a n a 

wieść roznies ie się p o c a ł y m Z a m k u . 



- I to m n i e m a r t w i - o d p a r ł p o n u r o Silas. A p o t e m 

u ś m i e c h n ą ł się do J e n n y . - W r ó c i ł a ś b e z p i e c z n i e i to się 

liczy. 

K s i ę ż n i c z k a nic n i e p o w i e d z i a ł a . N a g l e z r o z u m i a ł a , 

co czuje Silas. N i e m o g ł a mu p o w i e d z i e ć o Nicku. Jeszcze 

nie . 

M a r c i a ugas iła O g n i s k o . Dziwny, f i o l e t o w y b lask p ł o ­

m i e n i zn iknął , a j ego miejsce zaczęły za jmować o s t a t n i e 

p r o m i e n i e z m i e r z c h u . Marcia, S e p t i m u s i Ognioplu j dołą­

czyli do p o s ę p n e j g r u p k i na p o m o ś c i e . Czarodzie jka zdjęła 

swój z i m o w y płaszcz, obszyty f u t r e m w kolorze indy-

go, złożyła go i d e l i k a t n i e w s u n ę ł a p o d g ł o w ę Alice. 

- J a k się czujesz, A l therze? - spytała. 

Pokręc ił głową i n i e o d p o w i e d z i a ł . 

J e n n a s iedziała w m i l c z e n i u i p a t r z y ł a na swoją k o r o n ę . 

M i m o niez l iczonych lat n a głowie Królowej E t h e l d r e d d y , 

k o r o n a s p r a w i a ł a m i ł e w r a ż e n i e . O s t a t n i p r o m i e ń zacho­

dzącego s ł o ń c a p a d ł na czyste z ł o t o i k o r o n a za l śn iła ja­

s n y m b l a s k i e m , n igdy n i e w i d z i a n y m n a głowie gn iewne j 

m o n a r c h i n i . 

- Teraz należy do ciebie, J e n n o - oznajmiła Marcia. - Masz 

Prawdziwą Koronę, tę, którą E t h e l d r e d d a u k r a d ł a s w o i m 

n a s t ę p c z y n i o m . 

* * * 

Z a p a d ł a c i e m n o ś ć . N i k t n ie zobaczył, jak c z e r ń z k o n i u s z ­

ka o g o n a D z i e n n e g o Ullra r o z p r z e s t r z e n i a się s t o p n i o w o 

po rudej sierści i z m i e n i a go w n o c n e s tworzenie , k t ó r y m 

w istocie był. N o c n y Ullr s iedział niczym sfinks, a jego zie­

lone oczy widziały tylko to, o co pros iła Snorr i . 



D a l e k o , w i n n y m Czasie, Snorr i S n o r r e l s s e n zobaczyła, 

że J e n n a t r z y m a k o r o n ę , i wiedziała, że w s z y s t k o jes t w po­

r z ą d k u . Z w o l n i ł a Ullra. 

- Idź, Ullr - s z e p n ę ł a . - Idź z Jenną, d o p ó k i n ie w r ó c ę . 

N o c n y Ullr w s t a ł , wyłonił się z m r o k u i zajął swoje mie j­

sce o b o k J e n n y . 

- Witaj . - Dziewczyna u ś m i e c h n ę ł a się, pogłaskała p a n t e r ę 

i p o d r a p a ł a ją za u s z a m i . - C h o d ź ze mną, chcę coś zrobić. 

Gdy pałacowy zegar wybił p ó ł n o c i c i e m n o ś ć rozświet l i ło 

s to j e d e n świec - J e n n a k a z a ł a us tawić świece we wszyst­

kich o k n a c h - wszyscy stali na p o m o ś c i e i m a c h a l i na Alice, 

k tórą z ł o ż o n o na Łodzi Pożegnalne j , odbijającej t e raz p o w o ­

l i od brzegu. A l t h e r us iadł w mi lczeniu przy n o w y m d u c h u 

Alice N e t t l e s . Miał t a m s iadać przez n a s t ę p n y r o k i dzień, 

z g o d n i e b o w i e m z R e g u ł a m i D u c h ó w każdy d u c h m u s i spę­

dzić r o k i j e d e n dz ień d o k ł a d n i e w miejscu, w k t ó r y m stracił 

życie, a A l ther nie m i a ł z a m i a r u zos tawiać Alice samej . 

- C ó ż - w e s t c h n ę ł a Marcia, gdy ł ó d ź z n i k n ę ł a w c i e m n o ­

ściach, rozpoczynając d ł u g i rejs w Zaświaty . - Co za d z i e ń . . . 

M a m nadzieję, ż e n a j u t r o n ie z a p l a n o w a ł e ś n ic r ó w n i e 

ekscytującego, S e p t i m u s i e . 

S e p t i m u s pokręc ił głową. T r o c h ę mijał się z prawdą. Ow­

s z e m , z a p l a n o w a ł coś ekscytującego. U z n a ł j e d n a k , że le­

piej n ie o p o w i a d a ć Marci i ze szczegółami, jak zamierzał 

u r a t o w a ć M a r c e l l u s a Pye 'a od losu g o r s z e g o niż śmierć 

i odzyskać zaklęcie Lotu . 

Rozegrał t o b a r d z o p r o s t o . U ś m i e c h n ą ł się d o Marci i . 

- Idę na ryby - ozna jmił . 



O C Z Y M C H C I E L I B Y Ś C I E 

M O Ż E W I E D Z I E Ć . . . 

KRÓLOWA ETHELDREDDA 

I PORTRET NA STRYCHU 

Gdy Królowa E t h e l d r e d d a w p a d ł a d o rzeki, n a w e t n ie 

zadała sobie t r u d u , żeby się r a t o w a ć . Bo i po co? Chciała jak 

najszybciej rozpocząć swoje w i e c z n e życie. Leżała, pat rząc 

w górę, na p o w i e r z c h n i ę wody. W k r ó t c e zaczęła się zas tana­

wiać, c z e m u czuje się tak d z i w n i e . Była p u s t a i jakby nie­

obecna. Z coraz większą niecierpl iwością pa t rzyła na d n o 

Statku Królewskiego, barkarz b o w i e m czekał całymi godzi­

nami i n ie ważył się o d p ł y n ą ć . 

Z a c z ę ł a myśleć, że el iksir M a r c e l l u s a n ie zadziałał - była 

tylko z w y k ł y m d u c h e m . N i e ś w i a d o m a , że el iks ir w p e w ­

nym s t o p n i u s p e ł n i ł zadanie , i że jes t M a t e r i a l n ą Duszą, 

jako że z p o c z ą t k u t r u d n o p o z n a ć różnicę, leżała p o d wodą, 

w p a t r z o n a w zmieniającą się p o w i e r z c h n i ę w o d y i czując 

wzbierającą w ś c i e k ł o ś ć . 
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T a w ś c i e k ł o ś ć os iągnęła p u n k t krytyczny, gdy M a r c e l l u s 

Pye o d n a l a z ł wreszc ie swoją m a t k ę . M i n ę ł o trzydzieści d n i , 

o d k ą d p o ś l i z g n ę ł a się i u t o n ę ł a , gdy o p ó ł n o c y Przyzwał ją 

syn. E t h e l d r e d d a wyst rze l i ła z czarnej w o d y niczym k o r e k 

z bute lk i , po czym przeleciała p r z e z l o d o w a t e p o w i e t r z e , 

rzucając się i wierzgając. O g r o m n e p ł a t k i ś n i e g u P r z e n i k a ł y 

przez nią, zmienia jąc jej w o d n i s t e w n ę t r z e w lód. Wciąż się 

opierała, gdy w c i ą g n ę ł o ją do m a ł e g o p o m i e s z c z e n i a , ukry­

tego p o d o k a p e m n a s a m y m k o ń c u p a ł a c o w e g o s t rychu, 

gdzie czekali na nią M a r c e l l u s Pye i J u l i u s Pike, Czarodzie j 

Nadzwycza jny. T a m , m i ę d z y czarno-czerwoną szatą Alche­

m i k a a f ioletowym p ł a s z c z e m Czarodzie ja, u j rzała n a t u r a l ­

nej wielkości p o r t r e t , k tóry p r z e d s t a w i a ł ją i Aj-Aja. 

Wystarcza jąco d o b r z e z n a ł a się na Magii , by wiedzieć, 

c o się święci, n ic j e d n a k n ie m o g ł a n a t o p o r a d z i ć . M i m o 

że k o p a ł a i gryzła, biła i d r a p a ł a , J u l i u s Pike i Marce l lus Pye 

wciągnęl i M a t e r i a l n ą D u s z ę w jej p o d o b i z n ę , gdzie dołączy­

ła do Aj-Aja, k t ó r e g o Marce l lus złapał i zabił już p o p r z e d ­

n i e g o dnia . 

O p a r l i p o r t r e t o śc ianę i Z a m k n ę l i p o m i e s z c z e n i e . Zos ta­

ła t a m w r a z z Aj-Ajem, aż p ięćse t lat późnie j Silas H e a p je 

O d e m k n ą ł . 

KSIĘŻNICZKA ESMERALDA 

G d y Marce l lus Z a m k n ą ł E t h e l d r e d d ę w p o r t r e c i e i zyskał 

p e w n o ś ć , że jej d u c h n i e wyrządzi już E s m e r a l d z i e krzyw­

dy, p o s z e d ł Drogą Czarodzie jów, by zanieść s ios t rze tę 

wieść. Na p o c z ą t k u E s m e r a l d a ucieszyła się, że ze s t rony 

m a t k i nie grozi jej już ż a d n e n i e b e z p i e c z e ń s t w o , ale p o t a 

d o t a r ł o do niej, że m a t k a n ie żyje. Późnie j E s m e r a l d a dłu 

c h o d z i ł a po M o k r a d ł a c h M a r r a m , rozmyślając o swojej m a 



ce i s ios t rzyczkach. N i e chciaia wróc ić do Pałacu i spędz ić 

m ł o d o ś c i z Brodą. G d y j e d n a k n a d s z e d ł Czas, E s m e r a l d a 

wróc iła i zajęła swoje miejsce j a k o K r ó l o w a . 

E s m e r a l d a robiła, c o m o g ł a , b y d o b r z e w ł a d a ć kra jem, 

chociaż n i g d y n i e p o z b y ł a się n e r w o w o ś c i , które j się n a b a ­

wiła, mając za m a t k ę Królową E t h e l d r e d d ę . W y s z ł a za przy­

s t o j n e g o i o p a n o w a n e g o r o l n i k a z s a d u j a b ł k o w e g o t u ż 

za M o s t e m J e d n o s t r o n n y m i m i a ł a d w i e córki , Daisy i Boo, 

k t ó r e obie zas iadły p o t e m n a t r o n i e , j a k o ż e Dai sy u r o d z i ł a 

p ięc iu c h ł o p c ó w , lecz ani j e d n e j dz iewczynki . 

Po Wielkie j Katastrof ie A l c h e m i c z n e j - gdy przez s i e d e m 

dni i nocy p o m a g a ł a M a r c e l l u s o w i Z a m k n ą ć L o d o w e T u n e ­

le - zaczęła cierpieć na m i g r e n ę i w i ę k s z o ś ć czasu s p ę d z a ł a 

w m a ł y m sa loniku na tyłach P a ł a c u przy zaciągniętych za­

s ł o n a c h , a rządy w P a ł a c u prze jęła t y m c z a s e m nadzwyczaj 

z d o l n a Księżniczka Daisy. 

KORONY 

O d k ą d Z a m k i e m zaczęły w ł a d a ć Królowe, ich s k r o n i e 

z d o b i ł a P r a w d z i w a K o r o n a . W y k o n a n o ją p o n o ć z naj lep­

szego i najbardzie j M a g i c z n e g o złota , jakie widz iał świat -

ze złotych nici, s n u t y c h p r z e z Pająki z A u r u m . Z p e w n o ś c i ą 

p o w s t a ł a , jeszcze z a n i m H o t e p - R a w z n i ó s ł W i e ż ę C z a r o ­

dziejów. Ale po śmierc i E t h e l d r e d d y k o r o n a z n i k n ę ł a i jej 

p r z e p o w i e d n i a się spełniła : E s m e r a l d a n i g d y n i e n o s i ł a 

Prawdziwej Korony. 

Ale E s m e r a l d a wcale o to n i e dbała . Prawdziwe j K o r o n y 

nie b y ł o - i b a r d z o d o b r z e . C h c i a ł a m i e ć z u p e ł n i e nową, 

własną, błyszczącą k o r o n ę , z g o d n ą z obowiązującą m o d ą . 

E s m e r a l d a p r z y p o m i n a ł a swoją m a t k ę w t y m , że d o s t a w a ł a 

to, co chciała. Koronac ja o d b y ł a się w sali t r o n o w e j Pałacu 



w d e s z c z o w y D z i e ń Ś r o d k a Lata, a n a s t ę p n i e E s m e r a l d a , 

k t ó r a wyglądała oszałamia jąco w nowej k o r o n i e , p o s z ł a 

zobaczyć Smoczą Łódź. Smoczyca u n i o s ł a b r e w n a w i d o k 

tylu d i a m e n t ó w i k le jnotów, ale n ic n ie p o w i e d z i a ł a . E s m e ­

ralda p r z e z jakiś czas nie r o z s t a w a ł a się z k o r o n ą i n o s i ł a ją 

wszędzie , aż c z u ł a ból w k a r k u i z oc iąganiem z d e j m o w a ł a 

ją p r z e d p ó j ś c i e m spać. 

Kilka s tuleci późnie j , to w ł a ś n i e z tą k o r o n ą uciekł Na j­

wyższy Strażnik, p r z e z co J e n n a z o s t a ł a bez żadnej k o r o n y , 

d o p ó k i z O g n i s k a n ie wytoczyła się P r a w d z i w a K o r o n a , 

z n o w u znajdując p r a w o w i t ą właścic ie lkę. 

AJ-AJ 

E t h e l d r e d d a zna lazła Aj-Aja w p a ł a c o w y c h o g r o d a c h , gdy 

była jeszcze m a ł ą dziewczynką. S t w o r z e n i e wyskoczyło 

ze s t a t k u , gdy się z o r i e n t o w a ł o , że k u c h a r z p o k ł a d o w y pla­

nuje u g o t o w a ć je na ob iad z z e m s t y za ugryz ienie w k o s t k ę 

t e g o d n i a r a n o . T e g o w i e c z o r a k u c h a r z d o s t a ł gorączki i za­

łoga z o s t a ł a bez kolacji. T r z y tygodnie późnie j k u c h a r z 

z m a r ł , bo ugryz ienie Aj-Aja p r z e n o s i ł o Z a r a z ę . 

E t h e l d r e d d a w k r ó t c e z d a ł a sob ie z t e g o s p r a w ę i stwier­

dziła, że Aj-Aj to nadzwyczaj p r z y d a t n a b r o ń . Jej m 

była p r z e r a ż o n a n o w y m p u p i l k i e m , ale n ie o ś m i e l i ł a się nic 

zrobić, bo E t h e l d r e d d a (albo E t h e l - Z d r a d a , jak ją nazywa­

n o ) chciała Aj-Aja, a już j a k o dz iewięc io la tka d o s t a w a ł a to, 

co chciała. 

Aj-Aj okazał się z w i e r z ę c i e m d ł u g o w i e c z n y m , p o m i 

l icznych p o t a j e m n y c h z a m a c h ó w n a j ego życie, d o k o n y w 

nych p r z e z r ó ż n y c h służących. M ó w i o n o , że K r ó l o w a b 

dziej d b a o Aj-Aja niż o w ł a s n e córki, co było oczywi 

prawdą. 



PRZEMĄDRZAŁA BARYŁA SADŁA 

Chociaż P r z e m ą d r z a ł a Baryła Sadła n i e nazywał się tak 

j a k o dziecko, j ego p r a w d z i w e n a z w i s k o b r z m i a ł o n iewie le 

lepiej : Alojzjusz Paraso l ! O p o n i u s z D u p o n t . J e g o d r u g i e 

i m i ę było p o m y ł k ą S e k r e t a r z a p o d c z a s c e r e m o n i i n a d a n i a 

i m i e n i a . S e k r e t a r z usłyszał b o w i e m ojca m a ł e g o Alojzjusza, 

k t ó r y krzyknął do żony, by z a b r a ł a mu p a r a s o l z nog i . 

M ł o d y Alojzjusz Paraso l ! był j e d y n a k i e m , k t ó r y z a w s z e 

w s z y s t k o wiedz iał lepiej . Gdy m i a ł dzies ięć lat, j ego m a t k a , 

z m ę c z o n a p o u c z a n i e m , jak właśc iwie c e r o w a ć jego skarpe­

ty, z a ł a t w i ł a mu p r a c ę w Pałacu na s t a n o w i s k u M ł o d s z e g o 

P o s ł a ń c a C z w a r t e g o S e k r e t a r z a S t rażn ika K r ó l e w s k i e g o 

O d b o j n i k a D r z w i . P o t e m Alojzjusza n i c już n ie m o g ł o p o ­

w s t r z y m a ć - piął się w s k o m p l i k o w a n e j pałacowej h ierar­

chii, aż s a m zos tał S t r a ż n i k i e m K r ó l e w s k i e g o O d b o j n i k a 

w w i e k u za ledwie c z t e r n a s t u lat. 

J a k o d w u d z i e s t o l a t e k , Alojzjusz Paraso l ! zos tał z a s t ę p ­

czym O c h m i s t r z e m Królowej E t h e l d r e d d y , gdy p i e r w s z e m u 

O c h m i s t r z o w i przydarzyło się ta jemnicze za t ruc ie pokar­

m o w e - j e d n o z wielu, o d k ą d Alojzjusz Paraso l ! zaczął 

s iadywać o b o k n i e g o p o d c z a s c o t y g o d n i o w y c h kolacji dla 

służby. O c h m i s t r z n igdy d o k o ń c a nie d o s z e d ł d o siebie, 

więc Alojzjusz przejął jego s t a n o w i s k o na p e ł n y e ta t . C h o ­

ciaż j u ż w t e d y z w a n o go P r z e m ą d r z a ł y m , swój p e ł n y przy­

d o m e k zyskał d o p i e r o p o kole jnych t r z e c h la tach o p y c h a n i a 

się p a ł a c o w y m i p r z y s m a k a m i . 

Gdy Alojzjusz Parasol ! uciekł z p r z e r a ż e n i e m z Pałacu, 

uderzywszy Królową E t h e l d r e d d ę , popłynął łodzią do P o r t u 

i wsiadł na p ierwszy s tatek, jaki się trafił. R e s z t ę życia spę­

dził w m a ł y m m i a s t e c z k u w b a r d z o gorącej Dalekie j Krainie, 

gdzie pracował j a k o k o n t r o l e r rynsz toków, a w i e c z o r a m i 



s t a r a n n i e p r a s o w a i p o s t r z ę p i o n e resztk i swoich p a ł a c o w y c h 

wstążek. 

PRAWDZIWE ZWIERCIADŁO CZASU 

W Czasach Starożytnych istniało wiele Prawdziwych Zwier­

ciadeł Czasu, ale przez wieki zaginęły, uległy zniszczeniu albo 

- jak Zwierciadło Marcel lusa - dezintegracji p o d w p ł y w e m 

groźnych sił Czasu. Gdy Marcel lus Pye został m ł o d y m , obie­

cującym Alchemikiem, nie było już żadnego z nich. 

Marce l lus czytał n a t e m a t Zwierc iadeł C z a s u w s z y s t k o , 

co w p a d ł o mu w ręce. W i e l e się d o w i e d z i a ł : że t r z e b a m i e ć 

d w a l u s t r a i że jeśli z j e d n y m się coś s tanie , to s a m o s t a n i e 

się z d r u g i m . Odkrył też, że po przejściu przez j e d n o z n ich 

człowiek trafia w miejsce, w k t ó r y m nie ma C z a s u . Aby zaś 

znaleźć się w i n n y m Czas ie, t r z e b a przejść p r z e z d r u g i e 

Z w i e r c i a d ł o z danej pary. N i g d z i e j e d n a k n ie m ó g ł znaleźć 

ta jemnej f o r m u ł y C z a s u . 

O d k r y c i e tej f o r m u ł y s t a ł o się jego obsesją i po t r z e c h 

latach p o s z u k i w a ń d o p i s a ł o m u szczęście. P e w n e g o wilgot­

nego, z i m o w e g o p o p o ł u d n i a , gdy miał o d w i e d z i ć m a t k ę , 

n a t k n ą ł się n a s tary teks t , z a g r z e b a n y p o d s t o s e m ksiąg 

na tyłach S k r y p t o r i u m . M a r c e l l u s nauczył się formuły 

na p a m i ę ć i n a t y c h m i a s t spalił t e k s t n a d świecą, bo nie 

chciał, by k t o k o l w i e k i n n y p o s i a d ł t e n sekret . W k r ó t c e tego 

p o ż a ł o w a ł , p o n i e w a ż d w a p i e r w s z e Z w i e r c i a d ł a , k t o ! 

z robił , n i e działały, j ak należy. P r z e n o s i ł y go j e d y n i e prze 

litą ś c i a n ę - z jawisko n i e z w y k ł e , ale M a r c e l l u s o w i to n ł 

w y s t a r c z a ł o , chciał b o w i e m s w o b o d n i e p r z e m i e s z c z a ć 

w C z a s i e . 

M a r c e l l u s s twierdził , ż e m i m o w s z y s t k o Z w i e r c i a d ł a 

dą p r z y d a t n e . Z a m k n ą ł k a ż d e z nich, by n ie d a ł o się ic 



użyć bez j ego Klucza, i oprawił je w o z d o b n e , z ł o c o n e r a m y . 

J e d n o p o d a r o w a ł m a t c e na zgodę po j e d n e j z częstych k ł ó t ­

ni . E t h e l d r e d d a z u p e ł n i e o Z w i e r c i a d ł o n i e dbała . U m i e ś c i ­

ła je w swojej G a r d e r o b i e i szybko o n i m z a p o m n i a ł a . W ł a ­

śnie w to Z w i e r c i a d ł o zos tał wciągnięty S e p t i m u s . 

D r u g i e Z w i e r c i a d ł o Marcel lus dał N a c z e l n e m u Skrybie 

ze S k r y p t o r i u m , który był c z ł o w i e k i e m p r ó ż n y m i b a r d z o się 

ucieszył, że ma w ł a s n e l u s t r o - p r z e d m i o t w t a m t y c h cza­

sach wielce k o s z t o w n y . N i e m i a ł pojęcia, że za jego p o m o c ą 

A l c h e m i k przedos ta je się p o t a j e m n i e d o H e r m e t y c z n e j 

K o m n a t y . Przez to Z w i e r c i a d ł o J e n n a , Ullr i S e p t i m u s w r ó ­

cili do swojego C z a s u . 

P o p i e r w s z y m n i e p o w o d z e n i u Marce l lus z a m k n ą ł się 

w swojej k o m n a c i e i w p r o w a d z i ł się w s t a n t r a n s u , aż przy­

p o m n i a ł sobie wszys tk ie n i u a n s e formuły, a przynajmnie j 

tak mu się z d a w a ł o . Wykazując się pomysłowością , połączył 

ze sobą d w a Zwierc iadła i o k a z a ł o się, że t e n s p o s ó b działa. 

Prawdziwe Z w i e r c i a d ł o Czasu było o g r o m n e , b a r d z o deli­

k a t n e i n iebezp ieczne . A l c h e m i k umieśc i ł je w Wielkie j 

K o m n a c i e Medycyny i wysłał przez n ie p e w n ą liczbę skry­

bów, z k tórych ż a d e n nie wrócił . G d y w Zwierc iadle zn iknął 

jego naj lepszy przyjaciel, Marce l lus p o s t a n o w i ł n ie ryzyko­

wać i n ie używać go s a m e m u , po czym Z a m k n ą ł drzwi . 

M a r c e l l u s n a b i e r a ł p e w n o ś c i s iebie . Zaczął e k s p e r y m e n ­

tować. Chciał mieć l u s t r o lekkie i ł a t w e w t ransporc ie , za po­

mocą k t ó r e g o m ó g ł b y z d o b y ć s e k r e t y M r o c z n y c h A l c h e m i ­

ków z Kra in D ł u g i c h N o c y . G d y m i n ę ł a o d p o w i e d n i a l iczba 

dni - s t o sześćdzies ią t dz iewięć ( t rzynaśc ie razy t r z y n a ­

ście) - u d a ł o mu się s t w o r z y ć d w a Z w i e r c i a d ł a . J e d n o zo­

il a wił w Z a m k u , a d r u g i e wysłał p o t a j e m n i e D r o g ą Królo-

\\r| do swojej żony, Brody Pye, z z a l e c e n i e m , by z a n i o s ł a je 



d o P o r t u . P o t e m s a m się t a m u d a ł , b y n a d z o r o w a ć z a ł a d u ­

n e k Z w i e r c i a d ł a n a s t a t e k . Gdy j e d n a k przysnął p o d c z a s 

p ierwsze j n o c y na p o k ł a d z i e , k a p i t a n - p o z b a w i o n y skru­

p u ł ó w i t o n ą c y w d ł u g a c h - szybko je w y ł a d o w a ł i s p r z e d a ł 

D r a g o Mi l l sowi j a k o l u k s u s o w e i w y k w i n t n e l u s t r o . N i e ­

ś w i a d o m o s z u s t w a , M a r c e l l u s p r z e b y ł całą d r o g ę d o Kra in 

D ł u g i c h N o c y . O d k r y ł p o d s t ę p d o p i e r o p o o p r ó ż n i e n i u ła­

d o w n i . R o z w ś c i e c z o n y , wrócił d o P o r t u , b y zażądać z w r o ­

tu swojej w ł a s n o ś c i , ale o k a z a ł o się, że s k o n f i s k o w a n o ją 

d o M a g a z y n u N u m e r Dziewięć . P o m i m o s t a r a ń n i e z d o ł a ł 

o d z y s k a ć Z w i e r c i a d ł a . Było to Z w i e r c i a d ł o , w k t ó r e wesz l i 

J e n n a , N i c k o , S n o r r i i Ullr . I k t ó r e rozbił O g n i o p l u j . 

D r u g i e Z w i e r c i a d ł o z tej pary, k t ó r e Marce l lus p r z e c h o ­

wywał w Wielkie j K o m n a c i e A l c h e m i i i Medycyny, by p r z e ­

n o s i ł o go do d o w o l n e g o C z a s u w Kra inach D ł u g i c h Nocy, 

n ie m o g ł o m u się d o n iczego przydać . A l c h e m i k z n i e s m a ­

k i e m o d ł o ż y ł j e do s c h o w k a . W i e l e lat późnie j s c h o w e k 

znalazł się w Pałacu, gdzie p r z e c h o w y w a n o w n i m płaszcze 

P o d k u c h e n n y c h . W ł a ś n i e z tego Z w i e r c i a d ł a wyszli J e n n a , 

Nicko, Snorr i i Ullr, gdy pojawili s ię w Czas ie Marce l lusa . 

Później Marce l lus n ie robił już n a s t ę p n y c h Z w i e r c i a d e ł . 

D o s z e d ł do w n i o s k u , że wol i z ł o t o - ze z ł o t e m c z ł o w i e k 

wiedział przyna jmnie j , na czym stoi . 

HUGO TENDERFOOT 

H u g o n igdy n ie z a p o m n i a ł S e p t i m u s a i całego t e g o okre­

su, w k t ó r y m S e p t i m u s cierpl iwie uczył go wszys tk iego, 

co s a m wiedz iał o Medycynie . Gdy sir H e r e w a r d z a p r o w a ­

dził go do d o m u i m a t k a p o c z u ł a taką ulgę na j ego widok, 

H u g o zrozumiał , że r o d z i n a j e d n a k się o niego troszczy, i na­

brał z n a c z n i e większej p e w n o ś c i s iebie. Marce l lus Pye przy-



łapał go na czytaniu księgi o M e d y c y n i e w czasie, gdy c h ł o ­

p a k p o w i n i e n p e ł n i ć s ł u ż b ę przy d r z w i a c h . W c a l e się n ie 

p o g n i e w a ł , ty lko wziął go na swojego U c z n i a . H u g o zos tał 

b a r d z o d o b r y m M e d y k i e m , c h o ć n igdy nie zdołał wyleczyć 

m i g r e n y E s m e r a l d y . 

MATKA SNORRI 

Alfrun S n o r r e l s s e n p o c h o d z i ł a z długie j linii Kupców, 

więc przywykła do c o r o c z n e g o e k s o d u s u s t a t k ó w i K u p c ó w 

d o Małej Mokre j Z a m o r s k i e j Krainy. C o r o k u p o pierw­

szych m r o z a c h - a m r o z y n a s t ę p o w a ł y szybko na dalekiej 

P ó ł n o c y - s ta tk i K u p c ó w wypływały, w y ł a d o w a n e futrami, 

p r z y p r a w a m i , wełną, smołą, b ł y s k o t k a m i i b i b e l o t a m i . 

W r a c a ł y d o p i e r o d ł u g o p o D n i u Ś r o d k a Z i m y . Alfrun Snor­

r e l s s e n z a w s z e wiedziała, k iedy wróci jej Olaf. G d y zbliżał 

się t e n dzień, przyjaciółki zaczynały pytać : - Alfrun, Alfrun, 

czy W i d z i s z już s ta tk i? - A Alfrun za k a ż d y m r a z e m je Wi­

działa. Ale w roku, w k t ó r y m Olaf S n o r r e l s s e n wypłynął 

o s t a t n i raz, przyjaciółki spytały: - Alfrun, Alfrun, czy Wi­

dzisz j u ż s tatki? - a Alfrun p o k r ę c i ł a głową. N a w e t gdy 

k u p i e c k a flota po jawiła się j u ż na horyzoncie , wciąż kręciła 

głową, t y m r a z e m z rozpaczy, bo wiedziała, że jej Olaf j u ż 

n igdy n i e w r ó c i . 

Alfrun n a d a ł a dz iecku imię, k t ó r e Olaf wybrał i w y m i e n i ł 

w s w o i m liście c z ł o n k o w s k i m . W p r a w d z i e był p r z e k o n a n y , 

że jego dz iecko b ę d z i e c h ł o p c e m , ale Alfrun u s z a n o w a ł a 

j ego wolę i n a d a ł a n i e m o w l ę c i u i m i ę Snorr i . 

Snorr i w y c h o w y w a ł a się w o t o c z e n i u rozl icznych ciotek, 

wujków, babć i k u z y n ó w . Była szczęś l iwym, żywym dziec­

k i e m i d o p i e r o gdy w w i e k u t r z y n a s t u lat zna lazła list ojca, 

w k t ó r y m Snorr i był w y m i e n i o n y j a k o jego n a s t ę p c a , zaczę-



ł a o d c z u w a ć n i e z a d o w o l e n i e . Wcześnie j r z a d k o m y ś l a ł a 

0 ojcu, ale teraz p r a g n ę ł a pójść w jego ś lady i żeglować, 

p r z e c h a d z a ć się po Z a m k u w Małej Mokre j Z a m o r s k i e j Kra­

inie, a p r z e d e wszys tk im napić się p iwa Springo Specjał w le­

g e n d a r n e j H e r b a c i a r n i i P iwiarni Sally Mul l in . J a k o D u c h o -

widząca, p r a g n ę ł a też ujrzeć d u c h a ojca. 

G d y o z n a j m i ł a m a t c e , że w n a d c h o d z ą c y m r o k u chce się 

zająć k u p i e c t w e m , Al f run S n o r r e l s s e n b y ł a p r z e r a ż o n a . 

O p o w i e d z i a ł a córce o czyhających na m o r z u n i e b e z p i e c z e ń ­

stwach, p o w i e d z i a ł a , że je s t za m ł o d a i że dz iewczyny n ie 

zajmują się h a n d l e m , a p o z a t y m nie ma pojęcia o c e n a c h 

futer i jakości tkane j w e ł n y . 

Snorr i rzeczywiście n ie m i a ł a pojęcia, ale m o g ł a się 

w s z y s t k i e g o nauczyć. Gdy zaś m a t k a zna lazła p o d jej łóż­

k i e m s t e r t ę k u p i e c k i c h p o d r ę c z n i k ó w i w r z u c i ł a je do kaflo­

w e g o pieca, Snorr i w z i ę ł a Ullra, wybiegła z d r e w n i a n e j 

chaty przy porc ie i p o s z ł a na Alfrun. M a t k a d o m y ś l a ł a się, 

gdzie je s t dziewczyna, i z o s t a w i ł a ją w spokoju, myśląc, 

że z i m n a n o c na n iewygodne j łodzi przywróci jej r o z s ą d e k 

1 że r a n o córka b ę d z i e z p o w r o t e m w d o m u . Ale r a n o Snor­

r i żeg lowała już na falach o d p ł y w u . Z ł a p a ł a p o ł u d n i o w y 

w i a t r i w k r ó t c e p ł y n ę ł a w z d ł u ż wybrzeża, by zabrać swój 

p ierwszy ł a d u n e k j a k o Kupiec. Alfrun S n o r r e l s s e n była 

z r o z p a c z o n a . W y s ł a ł a za nią szybką łódź, ale t e g o r a n k a 

wiał m o c n y w i a t r i c h o ć wioś la rze z łodzi zobaczyli s ta tek, 

nie miel i szans go d o g o n i ć . C ó r k a o d p ł y n ę ł a , a Alfrun Snor­

re l s sen w i n i ł a za to ty lko s iebie. 

OJCIEC SNORRI 

Olaf S n o r r e l s s e n b a r d z o ucieszył się na wieść, że Alfrun 

s p o d z i e w a się ich p i e r w s z e g o dziecka. Z a b r a ł swój l ist 



c z ł o n k o w s k i do Biura Ligi i na legał, by to p ierwsze dziecko, 

Snorr i , z o s t a ł o u z n a n e za j ego n a s t ę p c ę . P o t e m obiecał Al­

frun, że to jego o s t a t n i a w y p r a w a do czasu, aż d z i e c k o bę­

dzie wystarczająco d u ż e , by żeg lować r a z e m z n i m , i z cięż­

k i m s e r c e m wypłynął . 

Z b y t p ó ź n o przybył d o Z a m k u w Małe j Mokre j Z a m o r ­

skiej Krainie i n i e m i a ł d o b r e g o mie j sca na ta rgu . Tej nocy 

p o s z e d ł d o t a w e r n y P o d W d z i ę c z n ą Flądrą (była t o u l u b i o ­

n a g o s p o d a Kupców, t u ż p o d Z a m k i e m ) , b y u t o p i ć s m u t k i 

tak, jak to zwykli czynić Kupcy z Północy, i w k o n s e k w e n c j i 

z a k a z a n o m u w s t ę p u d o większośc i k a r c z m w Z a m k u . Gdy 

wracał s a m o t n i e przez M o s t J e d n o s t r o n n y , p o t k n ą ł się i u d e ­

rzył głową o b a r i e r k ę . N a s t ę p n e g o r a n k a p e w i e n rolnik, 

zmierzający na targ, znalazł j ego z a m a r z n i ę t e ciało. 

D u c h Olafa S n o r r e l s s e n a przez rok i j e d e n dz ień p o z o s t a ł 

na moście, jak wszystkie d u c h y w miejscu śmierci . P o s t a n o ­

wił n i k o m u się n ie Ukazywać, ale n a d m o s t e m zawisł nie­

przyjemny c h ł ó d i wiele o s ó b twierdziło, że po jego przejściu 

odczuwają dz iwny s m u t e k . T a w e r n a Pod Wdzięczną Flądrą 

o m a l nie z b a n k r u t o w a ł a , bo ludzie n i e c h ę t n i e chodzil i M o ­

s t e m J e d n o s t r o n n y m p o z m r o k u . Gdy tylko upłynął rok 

i j e d e n dzień, Olaf Snorre l s sen poleciał do Dziury w Ścianie 

i t a m już pozos tał . 

ALF RUN 

Alfrun p r z e z całą długą z i m ę p o z o s t a ł w Przys tan i Kwa­

r a n t a n n y , gdzie n a b r a ł ż a ł o s n e g o wyglądu i w i l g o t n e g o za­

p a c h u , t y p o w e g o dla z a n i e d b a n y c h s t a t k ó w . G d y J e n n a 

d o w i e d z i a ł a się, gdzie s toi jej łódź , p o p r o s i ł a J a n n i t Maar-

t e n o s p r o w a d z e n i e jej do Z a m k u . Z a n i m j e d n a k J a n n i t się 

do tego zabrała, Alfrun z n i k n ą ł . 



WILCZY CHŁOPIEC 

G d y Wilczy C h ł o p i e c o p u ś c i ł Alfrun, p o p ł y n ą ł p r z e z rze­

kę i s p o t k a ł S a m a H e a p a , k t ó r y śmiał się w głos, widząc, jak 

Wilczy C h ł o p i e c g o r ą c z k o w o m a c h a w i o s ł a m i różowej łód­

ki. W O b o z o w i s k u H e a p ó w , gdzie mieszka l i p o z o s t a l i bra­

cia, s p o t k a ł o go m i ł e przyjęcie i p o m i m o n i e u s t a n n y c h 

ż a r t ó w na t e m a t jego g u s t u w d o b o r z e łodzi , Wi lczy C h ł o ­

piec cieszył się, że wrócił . S r o d z e się j e d n a k zawiódł, gdyż 

ż a d e n z H e a p ó w n i e dał się n a m ó w i ć na p o m o c w p o s z u k i ­

w a n i a c h S e p t i m u s a . W i e d z ą c , ż e t ropic ie l sk ie u m i e j ę t n o ś c i 

n ie p o m o g ą m u znaleźć 4 1 2 , swojego s t a r e g o przyjaciela, 

b o n ie znajdzie ż a d n y c h ś ladów, Wilczy C h ł o p i e c s twier­

dził, ż e c io tka Z e l d a m o ż e z n a ć rozwiązanie . P o p ł y n ą ł swo­

ją wyszydzaną łódką w d ó ł rzeki, do P o r t u , skąd Groblą 

ruszył na M o k r a d ł a M a r r a m . Tuta j w i e d z a o t r o p a c h mu się 

p r z y d a ł a . P o s z e d ł ś l a d a m i Bagniaka i b e z p i e c z n i e d o t a r ł 

d o c iotki Zeldy. T a m zas tał J e n n ę , k t ó r a w ł a ś n i e przybyła 

Drogą Królowej , by o d d a ć kobiec ie s r e b r n y p i s to le t . 

Wilczy C h ł o p i e c zos tał u c iotki Zeldy, k t ó r a zrezygnowa­

ła z p r ó b n a u k i czytania i zaczęła o p o w i a d a ć mu rzeczy, 

k t ó r e n a p r a w d ę chciał w i e d z i e ć - o ks iężycu i gwiazdach, 

0 z iołach i e l iks irach, i o w s z y s t k i m , co m i a ł o związek z t ra­

dycją Białych C z a r o w n i c . Wi lczy C h ł o p i e c był g o r l i w y m 

1 z d o l n y m u c z n i e m . N i e m i n ę ł o wiele czasu i k o b i e t a zaczę­

ła się zas tanawiać , czy n ie m o g ł a b y z e r w a ć z tradycją i wy­

brać Wi lczego C h ł o p c a n a swojego n a s t ę p c ę n a s t a n o w i s k u 

Dozorczyni . 

LUCY C-RI NOE 

Lucy G r i n g e b e z p i e c z n i e d o t a r ł a do P o r t u w łodzi wio­

słowej Nicka. D o c h o d z i ł a p ó ł n o c . D z i e w c z y n a przywiązała 



ł ó d ź d o p o r t o w e g o m u r u , sku l i ła się p o d p ł a s z c z e m S i m o n a 

i p r ó b o w a ł a spać. 

N a s t ę p n e g o r a n k a kupiła sobie p lacek w P o r t o w y m Skle­

pie z Plackami. M a u r e e n , właścicielka sklepu, zauważyła, 

że Lucy jest b a r d z o blada i zmarznię ta , więc z a p r o p o n o w a ł a 

jej miejsce przy ogniu. Lucy b a r d z o zgłodniała, więc kupiła 

jeszcze d w a placki i trzy kubki gorącej czekolady, po czym 

p o c h ł o n ę ł a to wszys tko i zasnęła. M a u r e e n pozwol iła jej spać, 

a później Lucy odwdzięczyła się z m y w a n i e m talerzy i poda­

w a n i e m p lacków k l i e n t o m . M a u r e e n po lub iła ją i była 

wdzięczna za tę p o m o c . Zaoferowała jej łóżko w kącie kuchni 

i u t r z y m a n i e w z a m i a n za pracę. Lucy zgodziła się, zadowo­

lona z ciepłego i przytu lnego miejsca. Do sklepu przychodzi­

li klienci, których m o g ł a pytać, czy nie widzieli S imona. 

Ku jej r o z c z a r o w a n i u , o k a z a ł o się, że n i k t go n ie widział, 

ale p e w n e g o wieczoru, gdy s iedziała przy dogasa jącym ża­

rze, zobaczyła w kącie szczura, s k u b i ą c e g o o k r u c h y , k t ó r e 

o m i n ę ł a jej m i o t ł a . Lucy l u b i ł a szczury, więc n i e p r z e g o n i ł a 

go, c h o ć wiedziała, że t e g o życzyłaby sobie M a u r e e n . Przez 

ki lka m i n u t o b s e r w o w a ł a gryzonia, po czym s z e p n ę ł a : -

Stanley? 

Szczur w y d a w a ł się w s t r z ą ś n i ę t y . 

- Co? - spytał . 

- Stanley. J e s t e ś Stanley, p r a w d a ? - p o w i e d z i a ł a . - Pa­

m i ę t a s z , k a r m i ł a m cię c i a s t k a m i , k iedy ojciec t r z y m a ł m n i e 

p o d k l u c z e m . J e s t e ś t r o c h ę g r u b s z y niż w t e d y . 

- S a m a n i e wyglądasz zbyt s z c z u p ł o , Lucy G r i n g e - o d p a ­

rował Stanley. I była to p r a w d a , Lucy b o w i e m n i e ż a ł o w a ł a 

sobie p l a c k ó w . 

W ł a ś n i e w t e n s p o s ó b Lucy znalazła w r e s z c i e d r o g ę 

do S i m o n a H e a p a . Stanley, były Szczur P o c z t o w y i c z ł o n e k 



Tajnych S ł u ż b , wiedział, gdzie p r z e b y w a S i m o n , chociaż 

przekazał Lucy t ę w i e d z ę d o p i e r o p o wie lu g o d z i n a c h roz­

m ó w , n i e p o r o z u m i e ń i s n u c i a w s p o m n i e ń . N a s t a ł już Wiel­

ki M r ó z , gdy Stanley zgodził się w k o ń c u zabrać Lucy 

na P u s t k o w i e , a w d r o g ę ruszyli d o p i e r o na w i o s n ę . Późną 

wiosną Lucy i S i m o n nareszc ie z n o w u się spotka l i . 
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